
1łt 



. UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI 

1{) 
REDAKCJA NAUKOWA 

Dariusz Dolański 

Zielona Góra 2008 



RADA WYDAWNICZA 
Krzysztof Urbanowski (przewodniczący), Marian Adamski, 

Adam Bydałek, Rafał Ciesielski, Dariusz Dolański, 
Magdalena Graczyk, Marian Nowak, Paweł Sczaniecki, 

Romuald Świtka, Zdzisław Walk, 
Irena Bulczyńska (sekretarz) 

UNIWERSYTET 
ZiEi1Jiiii3CR3k 

RECENZJA 
Grzegorz Strauchold 

TŁUMACZENIA STRESZCZEŃ 
Aleksander Rzyman 

REDAKCJA WYDAWNICZA 
Edward Rutkawski 

[J_ ąr0G 1 r _ ;19\0 r l]r·· 
l 

ISBN 978-83-7 481-212-2 

OFICYNA WYDAWNICZA UNIWERSYTETU ZIELONOGÓRSKIEGO 

65-246 Zielona Góra; ul. Podgórna 50 
tel. /fax(068) 328 78 64; OficynaWydawnicza@adm.uz.zgora.pl 

Druk: Zakład Poligraficzny UZ 



SPIS TREŚCI 

ARTYKUŁ Y l O PRACOWANIA 

Edward Rymar, Śląsk jako obszar trybutamy Rzeszy Niemieckiej (Czech), cz. 2 ... . ... 7 

Joanna Karczewska, Z dziejów klosztom franciszkanów w Żarach w :/redniowieczu . .. 4 7 

Jarosław Kuczer, Transfer arystokracji a ewolucja fląskiego "Herrenstand" 
w pierwszej połowie XVIII wieku ....................................... 53 

Radosław Domke, Propaganda dotycząca ziem zachodnich i pólnocnych Polski 
w prasie krajowej 1945 roku . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 69 

Mariusz Mazur, Argumentacja legitymizująca przynależność ziem zachodnich 
i północnych do Polski w pierwszych latach po II wojnie światowej ............. 81 

Srefan Dudra, Kształtowanie się stroktury administracyjnej prawosławnej diece2:ji 
wrocławsko-szczecińskiej po I I wojnie światowej . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . l 03 

Daniel Koreluk, Ruch ludowy w powiecie żagańskim w latach 1945-1949 .. . .... . . 127 

Bohdan Halczak, Kwateronek urzędników wojewódzkich w Zielonej Górze 
w roku 1950 ..................................................... 147 

Przemysław Barrkowiak, Oddźwięk wyboro Polaka na papieża w 1978 roku 
w świetle materiałów SB i PZPR na ziemi lubuskiej . ...................... 159 

Bibliografia zawartości "Studiów Zachodnich" 1992-2007 (t. 1-9), 
oprac. Kamil Banaszewski . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 173 

MATERIAŁ Y ŹRÓDŁOWE 

Spis lenników księstwa żagańskiego z 1719 roku, oprac. Jarosław Kuczer. . . . . . . . . . 187 

Wv~'YC'Zne KW PZPR w Zielonej Górze w sprawie przeprowadzenia kampanii 
wyjaśniającej w związku z wynikami radziecko-niemieckich rokowań w 1953 r.oku, 
oprac. Ryszard Michalak . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 195 



RECENZJE l OMÓWIENIA 

Edward R y m a r, Klucz do ziem polskich, c.z,yli dzieje ziemi lubuskiej aż po jej utratę 
przez Piastów i gruntowanie władzy margmbiów brandenburskich. Z dziejów regionu 
lubuskiego. l Der Schlusse/ zu den polnischen Liindern oder die Geschichte des Leubuser 
Londes bis zu dessen Verlust durch die Piasten und der Festigung der Herrschaft der 
Bmndenburget- Markgmfen. Aus der Geschich/e des Leubuser Landes, Wojewódzka 
i Miejska Biblioteka Publiczna, Gorzów Wielkopolski 2007, ss. 271, ilustr., 
mapy (Joachim Zdrenka) .......................................... 205 

Ewa S y ska, Dokumenzy Gorzowa Wielkopolskiego (Landsbergu) z lat 1257-1373, 
Gorzów Wielkopolski- Poznań 2006, ss. 127 (Joanna Karczewska) ....... 206 

Bibersteinowie w dziejach pogranic.z,a J'!qsko-łużyckiego, red. Tomasz Jaworski, 
Zielona Góra 2006, ss. 246 (Małgorzata Konopnicka) 

Jens F r i e d h o ff, Die Familie von Hatzfeldt, Adelige Wohnkultur 
und Lebemfiihrung zwischen Renaissance und Barock, Diisseldorf 2005, 
ss. 667 (Jarosław Kuczer) .......................................... 212 

Jarosław S y r n y k, Zagadnienie ukraińskie w powiecie lubińskim ( 1947-1989), 
Lubin-Wrocław 2007, ss. 88 (Stefan Dudra) .......................... 215 

Konflikt o Dom Katolicki w Zielonej Gór.z,e w dniu 30 maja 1960 roku w J'wietle 
dokumentów, red. Tadeusz Dzwonkowski, Stanisław Jankowiak, 
Filip Leśniak, Czesław Osękowski, Poznań 2006, ss. 480 
(Robert Skobelski) ............................................... 218 

Po!izyka i dyplomacja po!J-ka wobec Niemiec (t. 2: 1971-1990), wstęp, wybór i oprac. 
dokumentów Mieczysław Tomala, Warszawa 2006, ss. 718 
(Dariusz Fabisz) ........................................ . ........ 223 





STUDIA ZACHODNIE 10 

Edzmrd Rymar 

UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI 

• 

ŚLĄSK JAKO OBSZAR TRYBUTARNY 
RZESZY NIEMIECKIEJ (CZECH) 

Część 2 

ZIELONA GÓRA 2008 

P
onieważ nie z winy autora od czasu opublikowania pierwszej części teksru 
upłynęło kilka łat 1 , zachodzi potrzeba syntetycznego przypomnienia jej zawar­

tości, również z powodu ukazania się w tym czasie różnych rozpraw, dotykających 
tej problematyki w sposób istotny, toteż wypadnie się do nich odnieść. 

Tak więc- przytoczmy główne tezy części pierwszej: 
l. Śląsk, należąc do obszaru wieloplemiennego państwa czeskiego, objęty był 

wraz z nim trybutem płaconym na rzecz państwa Karolingów od pocz. IX w. Nie 
ma powodu, by wątpić w utrwaloną przez kronikarza czeskiego Kosmasa w XII w. 
tradycję, iż trybut ów nałożył Pepin starszy, syn Karola Wielkiego, król Italii, od 
806 ponadto zarządzający krajami naddunajskimi i sprawujący też nadzór nad 
Awarami i Słowianami, widocznie tego roku dowodzący znaną wyprawą zbrojną 
na Słowian zadunajskich. Obszar śląski, wraz z trybutarnymi Czechami w łatach 
874-895 w ramach Wielkich Moraw, trybutarnych wobec monarchii wschodniofran­
końskich Karolingów, po ich upadku został wprowadzony w podobny stan wobec 
jej kontynuacji, państwa niemieckiego pod dynastią saską (928, znów od 95 l r.) . 

2. Włączenie Śląska do państwa polskiego przez Mieszka I nastąpiło w 990 r., 
po wojnie z Czechami. Zapewne to regnum ablatum, kraj utracony, którego zwrotu 
przez Mieszka, według relacji Thietmara, domagał się w 990 r. książę czeski Bo­
lesław. Przynależność Śląska do państwa Mieszka dokumentuje wkrótce sporzą ­
dzony dokument Dagome iudex, w którym południowo-zachodnia granica "państwa 
gnieźnieńskiego" biegnie od północnej granicy Małopolski do Odry, następnie do 
Alemure (zapewne Niemczy) i przez pogranicze z Milskiem. Trybutarny status 
kraju winien być wtedy jakoś uregulowany, jednak dotąd nic na ten temat nie da się 
powiedzieć . Wydaje się, że początkowo świadczenia fiskalne państwo niemieckie 
przeniosło na arcybiskupstwo magdeburskie (991, nadanie Jh trybutu czeskiego), 
a w jego ramach na biskupstwo miśnieńskie (995, wschodnia jego granica biegnie 
Odrą od pogranicza z ziemią lubuską do źródeł), co było aktualne tylko do czasu 

1 Zamieszczona w "Studiach Zachodnich" t. VI, 2002, s. 63-90. 
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decyzji gnieźnieńskich Ottona III (1000 r., powstanie biskupstwa wrocławskiego 
w ramach polskiej prowincji kościelnej, wbrew Magdeburgowi). 

Sprawę przynależności Śląska do Czech rozpatrzył wszechstronnie i starannie 
Lech A. Tyszkiewicz w 1991 r., odrzucając dawne i świeże poglądy przynależność 
ową negujące, by stwierdzić w ostatnim zdaniu: 

Trzeba było zatem niemało wysiłku, ażeby wobec błędnej hipotezy2 niejako przywrócić 
w nauce stan istniejący przed ogłoszeniem tej rozprawy, aby zgodnie ze źródłami utwierdzić 
się w przekonaniu o przynależności Śląska i Małopolski do Moraw, a następnie Czech w IX 
i X w . oraz ich przejściu pod berło Piastów w ostatnim dziesięcioleciu X w.-1 

Podzielam prawie w całości jego opinie. Badacz uwzględnił też kwestie 
zależności Śląska w ramach państwa czeskiego (lenny jak Czechy; wedle mnie: 
trybutarny, przechodzący dopiero potem w lenny), a następnie automatycznie 
polskiego- od cesarstwa (w istocie: królestwa niemieckiego) aż do l 000 r. Traktuje 
ją jednak jako "u boczną", bez większego znaczenia, bowiem za dotychczasową 
literaturą przyjął, że Mieszko l, po walkach z Geronem i Wichmanem, popadł od 
963 r. z całym swym państwem w zależność od Niemiec\ na co nie może być zgody 
(bowiem od tego czasu Polska zmuszona była uznać niemieckie zwierzchnictwo 
tylko nad podbijanym Pomorzem, od 990 r. ponadto nad Śląskiem) . 

Tyszkiewicz znów w 1997 r. ponowił wyznaczanie Śląskowi losu peryferii 
państwa Przemyślidów, jak i tym bardziej wcześniejsze tam oddziaływanie Wiel­
kich Moraw, wreszcie włączenie do Polski w 990 r. 5 W tym samym wrocławskim 
wydawnictwie książkowym, wyraźnie w opozycji do powyższych opinii, Sławomir 
Moździoch wkroczył na błędną drogę obraną przed laty (1961) przez Jerzego Do­
wiata, który trybut płacony przez Mieszka I "aż po rzekę Wartę", o czym napisał 
Thietmar przy okazji opisu wyprawy margrabiego Hodona w 972 r. zakończonej 
bitwą pod Cedynią, odniósł do Śląska. Pomysł został zapomniany, bo Śląsk do 
990 r. pozostawał w państwie czeskim. Moździoch zgłasza hipotezę o płaceniu 
przez Mieszka trybutu "przynajmniej z północnego Śląska" 6, chociaż tam w żaden 
sposób nie można zetknąć się z Wartą. Badacz ten, korzystając ze zgłoszonych 
wcześniej zastrzeżeń7 , w ślad za Piotrem Bogdanowiczem, rozwinął swą teorię 

2 Rozprawa (jak w przyp. 3) była reakcją na monografię P. B o g d a n o w i c z a, Przy11ależ11ofć 
polizyc:vJa Sląska w X wieku. Dzieje problemu i próba jego tv związania, Wrocław-Warszawa-Kraków 
1968, negującą przynależność Śląska do l'vloraw i Czech. 

·
1 L.A. Ty s z k i e w i c z, Przylącunie Śląska do mo11archii piastowskiej pod koniec X wieku, 

[w:] Od plemienia do pmlstwa. Śląsk na tle wcu.mofredniowiecznej Sfowimlszczyzny zachodniej, red. 
L. Leciejewicz, Wrocław-Warszawa 1991, s. 121-150; cytarze s. 150. 

• Ibid., s. 148 n. 
5 L. A. Ty s z ki e w i c z, IVanml:i polizycz11e wfącu11ia ŚląsM do paiistwa Piastów, [w:] Śląsk 

i Czechy a kultura wielkomorawska, red. K. Wachowski, Wrocław 1997, s. 73-87. 
r." S. l'vl o ź d z i o c h, Spolecznofć plemietma Śląska w IX-X wieku, [w:] ibid. , s. 25-60. 
7 K. P o l e k, Pólnoma i zachod11ia gm11ica pa1lstwa wielkomorawskiego w fwielle bad mi histo­

rycznych, [w:] Śląsk i Czechy ... , s. 14 n. Wcześniej zdecydowanie odrzucał dominację Wielkich 
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w 2003 L 8 Jeśli chodzi o sprawę Wielkich Moraw, bagatelizując przekazy pisane 
(Kosmas), nie widzi powodów, by odkrycie na Śląsku przedmiotów "w typie 
wielkomorawskim" mogło być dowodem istnienia wpływów Wielkich Moraw, 
a nawet świadectwem ich aneksji, bo mogą być przedmiotem handlu. Wprawdzie 
po upadku Wielkich Moraw na obszar Śląska mogły docierać zagony państwa 
Czechów, ale trwalsze jego wpływy w świetle wymowy źródeł archeologicznych 
należy uznać za "co najmniej wątpliwe" 9 • Badacz wprowadza Śląsk w obręb państwa 
Mieszka już przed źródłowo stwierdzonymi jego kontaktami z państwem niemiec­
kim (przed 963 L). Bo pierwsza wzmianka Thietmara pod 963 o poddaniu przez 
margrabiego wschodniego Gerona Łużyczan i Setpolan oraz Mieszka wraz z jego 
"poddanymi" (subiectis, II, 14), widocznie z tamtymi graniczącymi od wschodu, 
dotyczyć ma plemienia Dziadoszan -w takim razie pośrednio podległych cesa­
rzowi. Pozycja Mieszka po chrzcie zostaje tak wzmocniona, że już ok. 967 jest on 
przyjacielem cesarza (amicus imperatoris, Widukind). Po podporządkowaniu przez 
Gerona Mieszko nadal w l. 70.-80. buduje grody na ziemiach obrzańskich, trzebo­
wiańskich, dziadoszańskich, gród w we Wrocławiu w 983, a w latach następnych 
dalsze. Wyprawa Hodona w 972 L mogła mieć związek ze sprawowanym przez 
niego nadzorem nad terytorium trybutarnym po Wartę, zatem trybut zapewne 
dotyczył obszaru poddanych Mieszka, czyli czterech plemion (Dziadoszan, Ślężan, 
Bo brzan i Trzebowian), wraz z południową Wielkopolską "po Wartę". Do wyprawy 
Bodona doszło zapewne z powodu działań Mieszka na Łużycach. Cidini, miejsce 
bitwy wojsk Hodona z Polakami Czcibora, to nie pomorska Cedynia, bo należy 
jej szukać na południu, na obszarze administracyjnym 1-Iodona. Dziwi go stwier­
dzenie Henryka Łowmiańskiego, że wyprawa została "skierowana na Pomorze", 
skoro Jerzy Strzelczyk przecież pisze, że "Cedynia była niepokojąco oddalona od 
terytorium podlegającego władzy margrabiego". Skoro nie ma dowodu na pano­
wanie Przemyślidów na Śląsku, to dlaczego by Cedyni nie szukać na południu? 
-pyta. Zatem gra nie szła o Wolin, jak twierdzi Łowmiański, ale raczej o Łużyce, 
co czyni bardziej zrozumiałym wezwanie na zjazd kwedlinburski w 973 nie tylko 
Mieszka, ale i czeskiego Bolesława (o czym Thietmar II, 31)10

• Fakt uiszczania 
trybutu może więc być świadectwem ugruntowanej władzy Mieszka nad Śląskiem 
już w połowie X w. Mieszko, imperatorifideles (określenie Thietmara), to zdaniem 
badacza sojusznik cesarza, a nie jego poddanyl 1

• 

l'vłoraw nad Śląskiem G. L a b u d a. Po zapoznaniu się z wynikami nowszych badań archeolo­
gicznych nie jest już tak stanowczy (Śląsk i Czechy a kultura wielkomorawska. Podsmnowanie, [w:] 
.l.'ląsk i Czechy ... , s. 140-144). 

8 S. M o ź d z i o c h, Śląsk wcustlofredniowiec;;ny w Iwietle badmi archeologic;;nych - crambe 
bis cocta?, [w:] Civilas Schinesghe ctJm per1it1etJiiis, red. W. Chudziak, Toruń 2003. 

9 Ibid., s. 61 n. 
10 Ibid., s. 68; H. L o w m i a ń ski, Poc;;ątki Polski, t. V, Warszawa 1973, s. 549-553; J. Strzel­

czy k, Mieszko Pierwszy, Poznań 1992, s. 151. 
11 Ibid. s. 62 n. 
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Fakt przekazania dziesięcin z należącego do Czech obszaru Dziadoszan bi­
skupstwu miśnieńskiemu w 971 r. i potwierdzenia tego w 995 (996?), pozostaje 
w sprzeczności z teorią o przynależności tych terenów do biskupstwa praskiego 
na podstawie dokumentu praskiego z 1086 r. Jeśli źródłem do powstania tego 
os tatniego ma być dokument fundacyjny biskupstwa praskiego z 973 r., to nie 
sposób zaliczać tego śląskiego obszaru do dwóch biskupstw. W okresie pomiędzy 
sporządzeniem obu dokumentów miśnieńskich (971-995/996) raczej trudno byłoby 
utwo rzyć na terytorium istniejącej jednostki kościelnej nową, tym bardziej że cały 
ten czas stosunki dyplomatyczne pomiędzy władcą czeskim a kolejnymi władcami 
niemieckimi "nie były najlepsze". Dziwne jest więc milczenie źródeł o tworzeniu 
biskupstwa praskiego na terenie podległym Miśni. Jest natomiast ślad protestu wo­
bec decyzji z 1000 r. (Thietmar IV, 45, ut spero legitime). Zasięg biskupstw z 1000 r. 
wypadnie uznać za zasięg państwa, który pozostawał pod władzą Polski przez 
czas dłuższy aniżeli jedynie lat dziesięć, od 990 r. 12 Moździoch wie, że w zjeździe 
kwedlinburskim z 986 r. brał udział Mieszko z synem Bolesławem, a nie Mieszko 
i Bolesław czeski, bo ten nadal od 983 r. pozostawał w opozycji wobec Niemiec 
i nie pojawiał się na niemieckim dworze; wyprawa na Słowian w 986 z udziałem 
Mieszka była skie rowana prawdopodobnie także przeciw Czechom. Też czeskie 
panowanie w Małopolsce jest wątpliwe. W tej sytuacji Lachów z 98 1, przeciwko 
którym wyprawiał się ruski Włodzimierz, nie trzeba tłumaczyć jakoLędziani bro­
nić czeskiego panowania na terenie Grodów Czerwieńskich u. 

N as tępnie Moździoch przechodzi do weryfikacji wręcz już podręcznikowych 
opinii o czeskim panowaniu na Śląsku w X w. i stwierdza, że przekazów bezpo­
średnich brak, bowiem doniesienia pod 990 r. o konflikcie Mieszka z Bolesławem 
II i o utraceniu (zniszczeniu?) przez Czechów Niemczy (Nemci) dotyczą nie woj­
ny, a raczej demonstracji zbrojnej Bolesława na terenie Łużyc, a może i Milska, 
a do tego wiele na to wskazuje (należy zapytać: co?), że może chodzić o Niemczę 
łużycką (dziś Polanowice), bo gród ten powstał w IX w. i funkcjonował do 2. pol. 
X w., gdy go zniszczono 14

• Wiemy, że w 986 r. Mieszko udał się z pomocą zbrojną 
na wyprawę cesarską. Być może, za tę pomoc został w 987 r. wynagrodzony czę­
ścią Marchii Miśnieńskiej, odebranej Czechom, konkretnie- Milskiem, krajem 
Milczan 15• W 995, po zdobyciu Libic, kolejnym celem ataku Bolesława Chrobrego, 
być może korzystającego z nieobecności Bolesława I, będącego na niemieckiej 
wyprawie, stał się zapewne Kraków. Rację miał więc chyba Kosmas, umieszczając 
pod 999 moment zdobycia (odzyskania podstępem) przez Polaków Krakowa, i miał 
s łuszność wkładając w usta umieraj<4cego Bolesława II stwierdzenie, że rozszerzył 

12 Ibid., s. 63. 
u Ibid., s. 69. 
14 Ibid., s. 65. 
15 Za Strzelczykiem (op. cit., s. 169), ale ten przytacza tylko taki pogląd W. Korty. 
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on panowanie po Tatry, bo taki fakt nastąpił rzeczywiście w ostatniej dekadzie 
X w. (ok. 993 Czesi też mieli opanować Morawy). Kosmas odnotowałby oderwanie 
990 Śląska i Małopolski od państwa czeskiego H·. 

Przytoczono skrótowo istotne tylko tezy i opinie dla zobrazowania niekoń­
czących się dyskusji o prawnopolitycznej sytuacji Śląska za pierwszych Piastów 
i wcześniej. Nie sposób tu na nowo przeprowadzać dyskusji z tymi poglądami, 
bo nie mają szans utrwalenia się w nauce. Póki co, wystarczy pozostać przy lo­
gicznym i starannym wykładzie Tyszkiewicza. Może warto tylko odnieść się do 
swego rodzaju kotwicy w konstrukcji Moździocha, mianowicie stwierdzonej w 971 
i 995 (pp6?) przynależności obszaru śląskiego do diecezji miśnieńskiej, przy rów­
noczesnej jakoby- do diecezji praskiej od 972, w świetle dokumentu praskiego 
z 1086 r. Uznając wiarogodność wszystkich tych przekazów, musimy przyjąć, że 
obszar śląski (Oziadoszan w 971 ), jako właśnie należący do terytorium czeskiego, 
włączono (ze szkodą archidiecezji magdeburskiej) do diecezji praskiej z chwilą 
jej tworzenia. Po latach, skutkiem zbrodni libickiej z 995, obszar nadodrzański 
i północnoczeski, w ramach karania krnąbrnego czeskiego lennika, winnego 
przecież również wygnania biskupa praskiego Wojciecha- włączono do diecezji 
miśnieńskiej, by już po kilku latach wh)czyć go do nowej wrocławskiej. Takie 
zmiany przynależności diecezjalnej są znane, a w omawianej sprawie w świetle 
decyzji gnieźnieńskiej z 1000 r.- oczywiste. Jak słabe są inne argumenty Moź­
dziocha, może świadczyć przykład z Cidini i tryburem płaconym przez Mieszka 
jakoby z zachodniej Wielkopolski (bo po Wartę!) czy z zajęciem Krakowa przez 
Chrobrego w 999 r. Autor nie zajmuje się przecież danymi zawartymi w dokumen­
cie Dagome iudex, a należało objaśnić przyczyny pominięcia w nim przez Mieszka 
I najstarszego, dorosłego syna. 

3. Bez odpowiedzi pozostaje uregulowanie trybutu śląskiego od 1002. Śląsk 
był celem zbrojnych wypraw niemieckich w latach 1003-1017, kiedy też Niemcy 
uważali Bolesława Chrobrego za trybutariusza, uznając koronacje jego (1025), 
a następnie syna, Mieszka II, za przejaw rebelii i zuchwalstwa, na krzywdę i obrazę 
króla Konrada II. Kapitulacja Mieszka II z 1032 przyniosła pod wpływem Konrada 
II wydzielenie dziełnic bratu Ottonowi i kuzynowi Dyrrykowi Piastowiczowi. 
Ozielnica Ottona (zmarłego już w 1033) zapewne objęła Śląsk, Oytryka (zabitego 
w 1034?)- również trybutarne Pomorze. 

4. Korzystając z anarchii w Polsce po śmierci Mieszka II (1034), najazdu 
niszczycielskiego dokonał książę czeski Brzetysław, zapewne obsadzając w drodze 
powrotnej Śląsk (1038 czy 1039). Jako zbuntowany i nielojalny lennik niemiecki 
został następnie, z polskiego zwłaszcza powodu, objęty niemieckimi karcącymi 
ekspedycjami zbrojnymi (104~1 041). Piastowicz Kazimierz Mieszkowic po powro­
cie z Niemiec do kraju, w toku odbudowy państwa, zapewne uczestniczył w uka-

10 Ibid., s. 70 n. 
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raniu Przemyślidy i najpóźniej w 1041 r. obsadził grody śląskie swymi załogami, 
z cą chwilą wchodząc w rolę niemieckiego trybutariusza. Pokojem ratyzbońskim 
z pokonanym Brzetysławem Niemcy uznali jednak, że mu się słusznie należą 
zdobyte na Polsce jakieś "dwa regiony" (duas regiones), których należy upatrywać 
nie na Śląsku właściwym (wrocławskim), lecz zapewne na długo potem jeszcze 
(w XI w.) na spornych terenach pogranicznych nad górną Odrą (ziemia opawska, 
raciborska?), w każdym razie w obszarze podlegającym jurysdykcji królestwa 
niemieckiego, skoro regulacją tą zajmował się król niemiecki. Jako trybmariusz 
Kazimierz był w 1042 r. wzywany na dwór niemiecki, w roku następnym zdołał 
się wytłumaczyć z nieobecności i odzyskał "łaskę królewską". W l OSO r. naruszył 
ustałone w l 041 r. granice z Czechami, zaatakował właśnie owe "dwa regiony", 
skarcony zaś z powodu zajęcia tego kraju, co uznano za rebelię, w obliczu groźby 
najazdu niemieckiego wycofał się, oczyścił się z zarzutówi-po obietnicy napra­
wienia wszystkiego po myśli króla- w Gasłarze zobowiązał się do zwrotu zajętej 
ziemi i odzyskał jego "łaskę", jak to określił Herimann z ReichenatJ. Zgodnie 
z regulacją kwedlinburską należny ze Śląska (tj. Wrocławia i innych grodów tzw. 
Dolnego Śląska) trybut miał być odtąd corocznie wypłacany Czechom (1054). 

5. Zapewne owe "dwa regiony" nad górną Odrą usiłował zająć Bolesław 
Śmiały. Skarcony, pod groźbą niemieckiej ekspedycji karnej, również się wycofał 
(pocz. lat 70.). Zaniechał zapewne opłacania trybutu w momencie swej koronacji. 
Jego brat Władysław po l 079 r. wznowił opłaty. Rzesza Niemiecka potwierdziła 
prawo do nich pierwszego króla czeskiego Wratysława w 1085. Kosmas bowiem 
napisał, że cesarz nadał mu tak Czechy, jak i Polskę (tam Boemiae, quam Poloniae), 
a podczas uroczystości koronacyjnej (1086) zgromadzeni mieli wznosić okrzyki na 
cześć króla "czeskiego i polskiego" (tam Bonnico tam Polonico). Oznaczało to tylko 
prawo królestwa czeskiego do obszaru trybutarnego Śląska i nic więcej. 

Jarosław Sochacki, zwolennik zależności Polski od Cesarstwa w łatach 
963-1102, jak poprzednicy znalazł we wzywaniu Kazimierza Odnowiciela na 
dwór niemiecki w 1042 r. kolejny koronny argument na rzecz takiej zależności. Po 
przytoczeniu za źródłem zdarzeń z 1050 r., już po zapoznaniu się z moją rozprawą 
o prawnopolitycznym stosunku Kazimierza do Niemiec, stara się obronić utrwa­
lony w literaturze pogląd o odzyskaniu przez niego Śląska tego roku, przeciwko 
mojemu o konieczności przesunięcia terminu na 1041 r. Henryk III rzekomo in­
terweniował w sprawie śląskiej w 1054 r. nie na zasadzie praw dziedziczonych po 
czasach Karola Wielkiego, za czym się opowiadam, ale jako pan lenny Kazimierza 
i Brzetysława 17 • Kwestii zagadkowych "dwóch regionów" w 1041 pozostawionych 
Brzerysławowi Sochacki nie podejmuje, odrzuca jednak odzyskanie przez Kazimie-

17 J. S o c h a ck i, Stosu11J:i publiC'.Z11opraw11e między pmislwem polskim a Cesarstwem Rzymskim 
w lotach 963-1102, Gdańsk 2003, s. 108-122. 
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rza Śląska, zatem przyjmuje, że wychodził z wojny niemiecko-czeskiej z pustymi 

rękami i stwierdza: 

Trudność w przyjęciu tej konstrukcji polega na tym, że skoro autor przyjmuje od­
zyskanie Śląska przez Kazimierza w roku 1041, to musimy się zapytać, dlaczego nic nie 
słyszymy o polskich opłatach z tej prowincji od tego roku. Jeśli zaś trybut ustalony w 1054 r. 
miał być płacony za jakieś dwie pomniejsze ziemie (E. Rymar rozważa tu Poważe, Śląsk 
opawski i kłodzki), powstaje kwestia, dlaczego był on tak wygórowanyiH. 

Trudno z tym dyskutować, bo mój polemista przedstawił sprawę dość po­

krętnie. Po pierwsze, rzeczywiście nic nie słyszymy o opłatach uiszczanych przez 

Połskę od 1041 r. Dla mnie jednak przejęcie trybutarnego Śląska legło u podstaw 

zależności Kazimierza od Niemiec, co przejawiło się od 1042 r. we wzywaniu go 

na niemieckie zjazdy dworskie. Nigdy nie twierdziłem ani nie rozważałem moż­

liwości opłacania przez Polskę Czechom trybutu od 1054 "z dwóch pomniejszych 

ziem". Przecież zgodnie ze źródłem (Kos mas) pisałem, że trybut (500 grzywien 

srebra i 30 złota) miał być Czechom płacony z grodu Wrocław i innych niena­

zwanych, oddanych Polsce, natomiast Poważe, Śląsk Opawski, ziemię kłodzką 
brałem istotnie pod uwagę, ale jako ewentualne owe "dwa regiony" pozostawione 

Brzerysławowi w 1041 r. 1
'' Obecnie opowiem się za regionami nad górną Odrą . 

W tej sytuacji z Sochackim nie sposób dyskutować, zwłaszcza że w efekcie swej 

pokrętnej i nielogicznej interpretacji uznał władców polskich od 1054 za lenników 

cesarstwa "oraz trybutariuszy tejże instytucji i Czech", przez co "plasowali się naj­

pewniej w hierarchii najniżej z tej trójki", bo to uzależnienie trybutarne od Czech 

"oznaczało czeską supremację nad Połską". Wprawdzie nie wydaje się, by czeski 

W ratysław został w 1085 r. obdarzony polską koroną, jednak Sochacki widzi w jego 

wyniesieniu poszerzenie tytułu "wynikające z bezpośredniego podporządkowania 

sobie nowego kraju" i zgadza się z opinią, że Władysław Herman stał się wtedy 

lennikiem drugiego stopnia, bo cesarstwo przeniosło nadzór nad Polską na nowego 

króla słowiańskiego20. I z takim stanowiskiem już wcześniej dyskutowałem. Nie 

sposób przyjąć generałnie zresztą tezy Sochackiego o lennej zależności całej Połski 

od Cesarstwa w badanym przez niego okresie, co już wystarczająco wykazano21
• 

·~ Ibid., s. 123. 
'" E. R y m a r, Pmwnopoli(ycz11.'Y stosunek Kazimier;;.a Odnowiciela do Niemiec oraz Iennin 

odzyskania pruz niego Śląska (1041 r.), "Sobótka" 1987, nr 2, s. 157 n., 165 . 
20 J. S o c h a ck i, op. ci!., s. 123, 174. 
21 Podzielam totalną krytykę tezy przeprowadzoną przez G. L a b u d ę, O stosmi/.:ach 

pmwnopoli~yCDlych pmistwa polskiego z pmistwemr1iemieckim w X i XI wieku, "Czasopismo Prawno­
Historyczne", t. LVII, 2005, z. l, s. 327-378. Podzielam jego pogląd, że w latach 966-1102 Polska 
nie została podbita i nic stała się lennem, nie sposób jednak obronić pełnej jej suwerenności, 
skoro opłacała trybut, i to nie cesarstwu (jak twierdzi Sochacki), lecz królestwu niemieckiemu 
(jak Labuda), ale nic "zapewne" z ziemi lubuskiej (ibid., s. 376 n.), bo fakty zależności znane 
są jeszcze w pocz. XIV w., chociaż władztwo Piastów nad ziemią lubuską należało do odległej 
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6. Bolesław Krzywousty zaprzestał po 1102 r. opłacania trybutu, powodując 
czeskie i niemieckie najazdy na kraj między Ryczynem i Głogowem. Widocznie 
obszar na południowy wschód od Ryczyna to właśnie owe "dwa regiony" (Koźle 
i Racibórz zdobywa następnie Bolesław). W łatach 1132-1134 Czesi ponawiają 
najazdy na Śląsk między Ryczynem i Głogowem. Stosunki polsko-czeskie uregu­
lowano znów bliżej nieznanymi jednak układem merseburskim (1135) i pokojem 
w Kłodzku (1137). 

Pora przejść do części drugiej. 

Między Kainą i Krzyszkowem 

Skoro wyznaję pogląd, że przyczyną trybutarnej (potem lennej) zależności Pia­
stów od władców niemieckich było ich panowanie nad Śląskiem i Pomorzem, 
to musiała powstać wątpliwość, czy Bolesław Krzywousty mógł lekkomyślnie 
regulować następstwo po sobie na zasadzie senioratu i to tworząc na Śląsku dziel­
nicę dziedziczną. Ta przecież przy pierwszej lepszej okazji, w wyniku konfliktu 
zbrojnego, mogła rozluźnić więzy ustrojowe z resztą kraju i być wessana (poprzez 
czeski) przez niemiecki system polityczny. Należało raczej Śląsk bardziej niż inne 
dzielnice zespolić z resztą kraju. To właśnie zrodziło brak zaufania do wyznawa­
nej powszechnie zasady senioratu. Po wejrzeniu do źródeł, w szczególności do 
tekstu bulli papieskiej z 1210 r., wystawionej na prośbę potomka Władysława II 
w linii prostej- Henryka Brodatego, opowiedziałem się za dziedziczeniem władzy 
pryncypackiej w Krakowie po 1138 r. zawsze przez pierworodnego potomka naj­
starszego z synów Bolesława. Władysław II był więc księciem Polski bez dzielnicy 
dziedzicznef2

• W okresie jego pryncypatu w jego jakoby dzielnicy dziedzicznej do 
roli wielkorządcy urósł śląski magnat Piotr Włostowic, wcale nie jego tam urzęd­
nik, lecz strażnik postanowień testamentu Krzywoustego i najpóźniej od 1144 r. 
orędownik młodszych braci princepsa w okresie ich walki z nim. Nie w interesach 

przeszłości. Zależność ta wynikała z praw nadzorczych Niemiec nad Śląskiem i Pomorzem 
i zanikła za Władysława Łokietka, po utracie kontroli państwa polskiego nad tymi obszarami. 

22 E. R y m a r, Primoge11itura zasadq regulującą 11astępstwo w pry11cypat w ustawie sukcesyj11ej 
Bolesława Krzywoustego, "Sobótka" [1]1993, z. l, s. 1-16, [11]1994 z. 1-2, s. 1-10. Teza spotkała 
się ze zdecydowaną i ostrą krytyką J. B i e n i ak a, Powsta11ie księstwa opolsko-raciborskiego jako 
wyraz przekształca11ia się Polski w dziedzic;:,11q poliarchię, [w:] Sacra Silmtii provi11cia. 800 lat dzie­
dzic;;1!ego księstwa opolskiego, red. A. Pobóg-Lenartowicz, Opole 2003, s. 37 n. Badacz ten, stojąc 
na gruncie senioratu, wcześniej wykluczył istnienie od 1138 w Polsce księstw dzielnicowych 
dziedzicznych: Polska elita po!izycuw w XII wiel.:u (c;:,ęść I. Tło działal11ości), [w:] Społecatistwo 
Polski śred11iowiecwej. Zbiór studiów, t. II, red. S.K. Kuczyński, Warszawa 1982, s. 11 n. Niestety, 
podobnie jak Sochacki twierdzi, że w X-XII w. dwór niemiecki dążył do władzy zwierzchniej 
nad całą Polską (Powsta11ie księstwa, s. 43). Polemika z nim w przygotowaniu, ale tylko na temat 
podtrzymania poglądu o obowiązywaniu w Polsce po 1138 r. zasady primogenitury. W sprawie 
podbijania przez Niemcy całej Polski polecam Bieniakowi dyskusję G. Labudy z J. Sochackim 
(jak w przyp. 21). 
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Władysława, a raczej już juniorów, jeśli nie tylko własnym, udał się on na Boże 
Narodzenie 1144 r. na dwór króla niemieckiego Konrada III w Magdeburgu, gdzie 
podczas niemieckiego zjazdu za jego wstawiennictwem wyprosił u tamtejszego 
arcybiskupa Fryderyka obietnicę otrzymania relikwii św. Wincentego, zaś wiosną 
1145 r., kiedy wojska princepsa i posiłki ruskie wkroczyły do środkowej Polski na 
wojnę z braćmi Władysława, Piotr nie podążył na front, by dbać o jego interesy, lecz 
6 czerwca w otoczeniu możnych śląskich i polskich z innych dzielnic uroczyście 
podejmował we Wrocławiu poselstwo przybyłe z Magdeburga z owymi relikwiami 
i niczym władca udzielny ogłosił amnestię dla więźniów2\ 

Katastrofa Piotra (koniec 1145 lub początek 1146 r.) doprowadza do buntu 
na Śląsku, rozszerzającego się na cały kraj. Wtedy, w marcu 1146 r., Władysław 
udał s ię do Kainy, by zabiegać o pomoc króla niemieckiego dla wydziedziczenia 
braci. Dotychczas w wojnach domowych korzystał z pomocy ruskiej, podobnie 
będzie po powrocie z dworu niemieckiego. Za poczynione tam bliżej nieokreślo­
ne koncesje winien był pomoc otrzymać, a było inaczej. Zatem pobyt w Kainie 
był raczej wymuszony przez- jak sadzę- zachwianie panowania na trybutarnym 
Śląsku. Okrutne potraktowanie znanego dobrze w Niemczech Piotra mogło tam 
być ode brane jako akt wrogi . 

Według Rocznika magdeburskiego, gdy król Konrad III podczas Wielkanocy (31 
marca) sprawował w Kainie pod Altenburgiem (Piiśnia) sejm dworski, przystąpił 
doń książę polski Władysław, zabiegając o pomoc w wydziedziczeniu braci, "aby 
sam jeden księstwo opanował" (regem arliit ac suscepra pat1ia et so/us rlucatum optineret 
fratres exheredare eonafus est)24

. 

Dominuje nadal opinia historyków, że Władysław złożył hołd lenny z całej 
Polski i otrzymał inwestyturę lenną. Słowa regem adiit mają obejmować pojęcie hoł­
du2; w za mian za uzyskanie zgody na zamach stanu, lecz bez pomocy niemieckiej, 

23 Amwles Magdeb~ttgmses, MG H SS, XVI, Hannover 1859. s. 187; E. R y m a r, Primogmilflrrl 
(II), s. 2. W sp rawie pozycji Pioua jako ogólnopolskiego wojewody i głowy obozu legitymistów 
wyznaję stanowisko J. B i e n i a k a, Po/sl:a elita polit~a1w XII wid·u. Cz. III, [w: ] Spoler;:,n/­
stwo Polsb średniowierDiej, t. VII, red . S.K. Kuczyński , Warszawa 1996, s. 11-27. Wczdniej 
ivl. P l e z i a domyślał się, że Piotr raczej nie podjął l?odróży do Magdeb urga na zlecenie Wła­
dysława (Polotyll Piotr Wlostowic. Sy/'ii!Jetka z dziejów śląska w XII wiel:!t, Warszawa 194 7, s. 4 7). 
Ostatnio l'vl. D w ort s a t s c h e k przyjął, że postępowanie Piotra mogło wydać się podejrzane, 
a dystansowanie się i bierność wobec poczynań Władysława mogły być nawet poczytane za 
zdradę ( lVIadysław 11\Vygllalliec, Wrocław 1998, s. 94 n.). 

24 A1111ales Magdebutgmses, s. 187. 
25 Długa lista historyków niemieckich , z nowszych : I. S c h e i d l i n g-W u l k o p f, 

Leh11sherriiche Bezieh1111gen der friinkisch-detttschm Kiillige Zll anderen Staatm vom 9. bis ztttll E11de 
des 12. laht!umderte, !'vlarburg 1948, s. 84; E. B r z o s ka, Oberschlesiett im politiscltm Krafispiel der 
Geschich te, Bonn 1962, s. 29; G . v. G r a v e r t-l'vl a y, Das Staatsrechtliche Verhólt11is Scńlesims ztt 
Pole11 , Bohmm tmd dem Reich wiihrettd des Millelalters ( A11ha11g des l O. Jhrhmtderls bis 1536), Aalen 
1971 , s. 71 ; z p olskich: R. G rod e ck i, Dzieje polif-ywJe Śląska do r. 1290, [w:} Historia S;lqs/:a od 
11ajdaw11iejszych rMsów do r. 1400, t. l , Kraków 1933, s. 168: nieco inaczej idem, Z a c h o r o w­
ski, J. Dąbrowski, Dzieje Polski średlliowier;:,llej, t. I (dalej: R. Gr o d e ck i, Dzieje, 1), Kraków 1926, 
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gdyż Konradowi nie zależało na zlikwidowaniu rozbicia Polski. Sam hołd byłby 
jednak dla Konrada podstaW<l zbrojnej interwencji w kilka miesięcy późnief6• Po 
raz pierwszy legalny władca polski szukałby pomocy przeciwko własnemu naro­
dowi27. Tak surowo osądzili go niektórzy, jakby pomoc ruska, z której Władysław 
dotąd korzystał, była czymś lepszym. Nie był też przecież pierwszy. Udawał się do 
Niemiec dobrze już wydeptaną przez pretendentów do władzy w Polsce ścieżką, 
jak Bezprym czy Zbigniew. Zróżnicowane opinie o kroku Władysława wynikają 
z traktowania go już jako wygnańca lub jeszcze księcia panującego. Należący do 
pierwszych Stanisław Smołka sądził, że Władysław starał się o upoważnienie do 
zamachu na braci i o lenne nadanie "jedynowładczego nad Polską panowania". 
Musiał się uznać za lennika cesarza, "choć może jeszcze tym razem hołdu nie zło­
żył"28. Wspierano się zwrotem użytym przez cesarza Fryderyka I w 1157 r. w liście 
do opata korwejskiego Wibalda o "powrocie Polski pod dominację (dominatio) 

cesarskiego imperium" 2'1. Tadeusz Grudziński, wyznawca błędnego poglądu o zło­
żeniu w 1135 r. hołdu przez Krzywoustego z całej Polski i o gwarantowaniu przez 
Cesarstwo statutu z 1138 r., nie miał wątpliwości: Władysław powtórzył tamten 
akt dla otrzymania pomocy do usunięcia braci. Z Kainy wrócił bez konkretnych 
zobowiązań króla, gdyż przy braku zagrożenia princepsa ze strony braci Konrad nie 
miał podstaw prawnych do interwencji.l0 . Można więc zadać badaczowi pytanie, 
dlaczego właśnie już wiosną 1146 r. Władysław atakuje braci z pomocą pruską 
czy ruską, o bliższej zaś i jakoby prawem zastrzeżonej nic nie słyszymy . Zresztą 

Władysław udał się do Kainy w obliczu buntu juniorów. 
Najbliższa prawdy wydaje się opinia Gerarda Labudy, niestety, i ona nie jest 

użyteczna, skoro autor stał wtedy na gruncie zależności trybutarnej całej Polski 
od Niemiec i nie dostrzegał relacji między hołdem Krzywoustego z Pomorza 
w 1135 r. a wypadkami z 1146 r. Władcom Niemiec nie przysługiwało nigdy prawo 

s. 14 7 (hołd możliwy, ale nie jest dostatecznie poświadczony); B. Z i e n t ar a, Bolesław Wyso.<'i -tll­
lac;;, repaitialf t, malkontetll. Pnyc:zy11ek do dziej6w po/i~yc:z11ych Polsh X l! wieku, .,Prze g!. Hisr." LXII, 
1974, z. 3, s. 326; idem, lVIadysław II, [w:] Poc:zetkrólów i J.:siqŻfll polsldch, red. A. Garlicki, Warszawa 
1978, s. 96 (uroczysty hołd z prośbą o pomoc zwierzchnika przeciwko braciom); J. B a s z k i e­
w i c z, Pmistwo s11wernme w jeudal11ej dok11y11ie polityc:znej do poc;zqtk6w XIV w., Warszawa 1964, 
s. 603, przyp. 355 (być może uznał zwierzchnictwo), i liczni inni. 

26 H. L o w m i a ń ski, op. cif., Warszawa 1985, t. VI, cz. l, s. 150, przyp. 278. 
27 K. l'v! a l e czyń ski, Śląsk w epoce fmdalflej, [w:] Historia ŚlqsJ.:a, t. l, Wrocław 1960, 

s. 319; podobnie wcześniej S. S m o l k a, Mieszl.:o Stary i jego wiek, wyd. 2, Warszawa 1959, s. 241 
("najstarszy syn Krzywoustego spadł do roli spiskującego z Niemcami przeciwko własnemu 
krajowi"). 

2H S. S m o l k a, op. cit., s. 244 n., 453. 
2" K. ~v1 a l e c z y ń s k i, ŚlqsJ:, s. 319 n. 
•
10 T. G r u d z i ń s k i, O akcie s11kcesyjnym z cwsów Bolesława Krzywoustego, "Czasop. 

Prawno-Hisr." t. XXIV, 1972, s. l, s. 54 n.; idem, Pettral:tacje merseb11rskie z l 135 roku, "Kwart. 
Hist." LXXV, 1968, nr 2, s. 297, przyp. 75; za nim B. Z i e n t a r a, Ślqsk w pmistwie Piastów do 
schyłku XI!/ w., [w:] Ś/qsJ.: i Pomoru w historii stosu11J:ów polsko-niemieckich w J'red11iowiec;;u, red . 
M. Biskup, Wrocław 1983, s. S l. 
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mieszania się w sprawy wewnętrzne w Polsce, w tym i do następstwa na tronie. 
Zabiegającemu o pomoc przeciwko bratu Mieszkowi Staremu odpowie w 1180 r. 
cesarz Fryderyk I, że nie można Polakom odjąć prawa obierania sobie monarchy 
(Kadłubek). Zdaniem Labudy złożenie hołdu w 1146 "byłoby sprawą co najmniej 
zadziwiającą", bo Konrad i Władysław panowali od 1138 r., a obyczaj domagał się 
odnawiania hołdu w ciągu roku i jednego dnia po zmianie na stanowisku suzerena 
lub wasala. Możemy zatem przyjąć, że Władysław wcześniej dopełnił obowiązku 
odnawiając hołd pomorski. W Roczniku magdeburskim nie ma ani słowa o .hołdzie 
czy o uznaniu zwierzchnictwa, a tylko o zabieganiu o wydziedziczenie braci "by 
sam mógł sprawować władzę w ojcowiźnie". Nie chodziło o hołd, lecz o sankcję 
króla na zjednoczenie kraju, odcięcie braciom drogi na dwór królewski i dlatego 
był to krok zdradziecki 31

• 

Nie przekonało to Henryka Lowmiańskiego, optującego nadal za "otrzyma­
niem kraju" przez Władysława zgodnie z regułami prawa lennego. By rozwiać 
wątpliwości Labudy, Jerzy Hauziński dowolnie przyjął za Grudzińskim, że 
Władysław już w 1138 r. złożył hołd lenny z całego kraju i słowa mscepta potrio 
przeniósł w odleglejszą przeszłość. Sądził też, że "jest czystym nieporozumie­
niem" nietraktowanie Władysława jako lennika aż w ciągu 13 lat jego pobytu 
w Niemczech na wygnaniu. Przekonało to Mariusza Dwortsatschka. Chociaż 
motywy postępowania Władysława "pozostać muszą wyh}cznie w sferze trudnych 
do źródłowego potwierdzenia domysłów", to jednak opowiedział się za hołdem, bo 
za udzielone Władysławowi "jakieś zapewnienia o akceptacji jego planów i pomoc 
dyplomatyczną na przyszłość"- władca niemiecki musiał coś otrzymać. W zwrocie 
Rocz17iko magdeburskiego Janusz Bieniak nadal się dopatruje aż hołdu i inwestytury 
lennej w Kainie obejmującej cały kraj'2• 

Moim zdaniem podróż Władysława do Kainy przed ostateczną rozgrywką 
z braćmi mogła być spowodowana buntem w kraju, wywołanym ukaraniem Piotra 
Wiostowica powiązanego z juniorami i Niemcami. Wcześniejszy hołd pomorski 
Władysława jest tylko rozumowym domniemaniem, ale nawet gdyby zaistniał, 
pozostawały ewentualne zaległe zobowiązania z tytułu panowania na Śląsku. Na­
leżało przeciąć kontakty opozycji śląskiej, a może i braci, z Konradem lub panami 
saskimi oraz wytłumaczyć się z surowego ukarania niemieckiego pupila. Podczas 

·
11 G . L a b u d a, O stostm/:ach prawnopublicznych między Po/skq a Niemcami w polowie XII w. 

(Mersebt~rg-1135, Kai11a -1146 Krzyszkowo -1157), .,Czasop. Prawno-Hist." t. XXV, 1973, z. l , 
s. 45 n. Inaczej chyba by kwestię tłumaczył obecnie (zob. przyp. 21 ). 

-'
2 H. L o w m i a ń ski, op. cit., VI/l, s. ISO, przyp. 278;]. H a u z i ń ski, Po/sJ:a a Kr6/estwo 

Niemieckie w li polowie XII wieku, [w:] Niemcy- Polska w fredniowiecu1 , red. J. Strzelczyk, Poznań 
1986, s. 141; M. D w ort s a t s c h e k, op. cit., s. 104 n.; J. B i e n i ak, Powstanie /:sięstwa, s. 42 n. 
W istocie nie inaczej sprawę trakruje M. S m o l i ń s k i, Caesar et duces Poloniae. Sz/:ice z dzie­
j6w stostmi'rfw polsko-1/iemiec/:ich w dmgiej polowie XII wiekil (l l 46-119 l), Gda1'1sk 2006, s. 17 n., 
kt · ·ważniejszy powód niemieckich interwencji w Polsce po 1138 r. widzi w krewniaczych 

-<.:. )(i J · Władysława II z niemieckimi dynastami (sic!). 
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letniej wyprawy Konrada III do Polski margrabia północny Albrecht i miśnieński 
Konrad Wettyn pośredniczyli na rzecz zawarcia ugody z polskimi juniorami. To 
może sugeruje istnienie już wcześniej ich kontaktów z juniorami. W 1147 r. oddziały 
Mieszka III wezmą udział w krucjacie tych panów saskich na Słowian nadbałtyc­
kich i na chrześcijański Szczecin. Arcybiskup magdeburski Fryderyk uchodzi za 
Wettyna. Polscy juniorzy może dokonali wielkich ustępstw na rzecz arcybiskupa 
magdeburskiego i oddali pod jego kontrolę obszary zaodrzańskie młodego biskup­
stwa pomorskiego (wolińskiego). W 1148 r. w Kruszwicy w spotkaniu z książętami 
polskimi brali udział margrabia Albrecht i arcybiskup Fryderyk, i tegoż roku do 
Hobolina przybył pomorski Racibor, deklaruj~}C umacnianie chrześcijaństwa. Ta 
współpraca polskich juniorów z możnowładcami niemieckimi mogła się rozpocząć 
właśnie podczas pobytu Piotra Wiostowica w Magdeburgu w 1144 r. ·u W Kainie 
Władysław nie składał hołdu z obszaru Polski, bo to wykluczymy dla całego śre­
dniowiecza. Skoro się tam udał, by uzyskać poparcie króla w swej walce z braćmi, 
a przecież nie otrzymał pomocy zbrojnej, bez której i dotąd się obchodził, lecz 
otrzymał kraj, nad którym przecież panował- oznacza to, że tym krajem był Śląsk 
lub że uzyskał raczej uznanie jako jedyny polski adresat niemieckich roszczeń 
zwierzchniczych nad Śląskiem i Pomorzem. Nie był to więc krok zdradziecki, 
ale taka sama konieczność, która uczyniła ongiś Mieszka I "wiernym cesarzowi", 
zmusiła Krzywoustego do opłacania zaległego trybutu i składania hołdu z Pomo­
rza, a potem jego młodszych synów do opłacania się w 1146, 1157, 1172 i 1184 r. 
O trybucie opłacanym w Kainie źródło wprawdzie nic nie mówi, ale kto wie, czy 
jakimś echem opłacania się nie były słowa Kadłubka o tym, jak to Władysław, 
pokonany i obłożony klątwą przez arcybiskupa Jakuba, udaje się na dwór Konrada 
III z błaganiem o pomoc, gdzie "nie mogąc wyżebrać jego łaski, usiłuje go przeku­
pić"14. Hołd nie był konieczny, gdyż jak wcześniej wystarczało uiszczanie trybutu 
połączone z przysięgą wierności. Być może aż do 1146 r. Władysław nie kwapił 
się z regulowaniem zobowiązań trybutarnych, wykorzystując koneksje z dworem 
niemieckim, a od 1140 r. z czeskim. Skoro Sobiesław czeski w 1139 r. przygotowy­
wał nowe kroki wojenne, zapowiadając zerwanie pokojowego układu kłodzkiego 
z 1137 r., to wolno się domyślać, że po śmierci Krzywoustego jego następca nie 
regulował należności z tytułu panowania na Śląsku, co mogło tradycyjnie dawać 
stronie niemieckiej powód do nacisku na Polskę. 

* * 

.n Przyjmuję tu interesujące propozycje J. W e n ty, ZewnętrzTle wanmki sprzyjające zama­
chowi sta11u w Po/sce w latach 1145-1146, [w:] Penonae- Colligatio11es- F acta, red. K. Jasiński, 
Toruń 1991, s. 217-222 . 

.1• Magistn· Vi11Cf1tfii Chro11ica, cap. 26-28, MPH, II, s. 365-68. Nie wykluczał opłacenia try­
butu G. G r a v er t-M a y, op. cit., s. 71, chociaż i on opowiedział się za hołdem z całej Polski! 
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Po powrocie z Kainy Władysław wznowił walkę z braćmi i ścisnął oblężeniem 
Poznań. Obłożony klątwą przez arcybiskupa .Jakuba, pokonany, zawarł jakqś krzyw­
dzącą go ugodę z braćmi, ale złamał wnet jej warunki. Powstawiając w grodach 
oddanych sobie jeszcze komesów, pospieszył do Niemiec po pomoc, co juniorzy po­
traktowali jako groźbę nowej wojny, toteż podjęli oblężenie Krakowa, wypędzajqc 
stąd szwagierkę Agnieszkę z synami35

. O udaniu się do Niemiec donoszą roczniki 
magdeburskie, Wincenty z Pragi i Wincenty Kadłubek. Zanim Władysław tam się 
pojawił, najpierw się zatrzymał w Czechach. Wie o tym dobrze poinformowany 
Wincenty z Pragi. Według niego książę Władysław, szwagier naszego Władysława 
(od 1140 r. żonaty z Gertrudą, siostrq Agnieszki), doradzał wygnańcowi, by z prośbą 
o pomoc zwrócił się do króla Konrada, który rzeczywiście podjął wnet wyprawę 
na Polskę z udziałem książąt czeskich 1r'. 

Nic doceniano dotąd tego przekazu, zwracając uwagę na podróż Władysława 
do Niemiec. Zastanawiać musi- gdy damy wiarę kronikarzowi czeskiemu- dla­
czego to sam Władysław II nie wpadł na pomysł zwrócenia się do króla, u którego 

dopiero co o pomoc przeciwko braciom zabiegał. Gdyby, jak chce wielu badaczy, 
Władysław był lennikiem Konrada najpóźniej od czasu pobytu w Kainie, i to 
z obszaru całego państwa, to dziwne byłoby sięganie po pomoc niemieckq dopiero 
za radą księcia czeskiego. Prawdopodobnie powodem udania się do Czech było 
odstępstwo Śląska, zaś do Niemiec- dopiero wieść o oblężeniu czy upadiw Kra­
kowa. Na Śląsku chyba żadnych wiernych sobie załóg Władysław nie miał. Książe 
czeski nic czuł się na siłach do prowadzenia wojny zcałq Polską z powodu zaburzeń 
śląskich, i to wojny takiej, która przywróciłaby szwagra na tron . Stąd jego rada, by 
skorzystać z pomocy króla jako superarbitra, gwaranta dochowywania przez Polskę 
zobowiązań trybutarnych , wystarczająco silnego, by ochraniać naruszone interesy 
również swego czeskiego lennika. Tak więc prośba o pomoc króla niemieckiego 
była dla Władysława przykrą koniecznością, ostatnią deską ratunku. Ale to właśnie 

dopiero odstępstwo Śląska stwarzało prawną możliwość interwencji, tak czeskiej, 
jak i niemieckiej. 

W sierpniu Konrad III skierował wojska do Polski w celu przywrócenia Wła­
dysławowi tronu, zdaniem Rocz11ików magdeburskich (ad restituendum ducem aggresstts 
est) i Wincentego z Pragi. Dołączyły oddziały Władysława czeskiego. Wyprawa 
dotarła do Odry, a więc na Śląsk . Dalszy pochód w głąb Polski nie był możliwy 
z powodu przyboru wód w rzece i zablokowania dróg przez ksiqżqt polskich. By 
powrócić do domu z honorem, "chociażby ze szkodą szwagra" królewskiego, przy 
pośrednictwie margrabiego Miśni Konrada i Marchii Północnej Albrechta, po wy-

.1s Przebieg zdarzeń za G. L a b u d ą, Zabiegi o utrzymanie jed11ości pmlstu•a pols~·iego w latach 

1138-1146, "Kwart. Hist." 66, 1959, nr 4, s. 1163. 
-'
6 ViTicetlli Prage11sis et Gedaci anna/es, ed. W. Watten bach, ~vfGH SS, XVII, Lcipzig 1925 , 

s. 664. 
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mianie zakładników zawarto ugodę. Bolesław i Mieszko przybyli do obozu króla 
i przyrzekli stawić się niebawem na dworze niemieckim w Altenburgu oraz zapłacić 
pewną sumę pieniędzy. "Cóż bowiem szkodzi obiecać"- pisze zjadliwie Wincenty 
z Pragi. Za te ustępstwa uzyskali zgodę na pozostanie przy władzy, czy "otrzymali 
od króla kraj" (pa tria m a b eo suscipiunt)37

. I znów o przywróceniu stosunku lennego 
czy o hołdzie Bolesława·1x nie ma mowy, chociaż tak zrozumiano słowa Rocznika 
magdeburskiego, podobne do użytych z okazji deklaracji z Kainy. Obiecane pieniądze 
to nic innego, jak zaległy trybutJ<1 i deklaracja regulowania należności w przyszłości, 
zamiast przez Władysława. Wyolbrzymili znaczenie deklaracji książąt ci badacze, 
którzy Polskę ochoczo czynili lennem Rzeszy. Zdaniem Grudzińskiego, deklaracja 
była rezultatem hołdu z Kainy. Chociaż nowy książę krakowski nie przybył dla 
złożenia hołdu, to jednak Konradgotów był uznać jego pryncypacką władzę i po­
rzucić sprawę Władysława. Pobrał zwrot kosztów wyprawy wraz ze zobowiązaniem 
stawienia się na dworze celem złożenia hołdu. Zatem zaplanowano przenicsienie 
stosunkulennego z Władysława na Bolesława. Podobnie cesarz Fryderyk w 1157 r. 
niespodziewanie zadowoli się hołdem Bolesława, porzucając sprawę Władysława, 
i to mimo sukcesu militarncgo40

• 

Natomiast i tu żadnych lennych treści nic wyczytał Labuda. Słów patriam ab 
ipso suscipiunt nie należy, jego zdaniem, rozumieć dosłownie, skoro stroną posiada­
jącą i tak byli książęta polscy, król zaś nie miał sił do narzucania w Polsce swej woli. 
Otrzymali zatem zgodę na posiadanic kraju (Polski) pod określonymi warunkami. 
Nie było czasu na składanie hołdu, który zresztą oznaczałby przekreślenie dążeń 
Władysława do tronu, a przecież wiemy, że z tego w Niemczech nic zrezygnowano. 
Musiano się więc kontentować obietnicą opłacania trybutu, sprawę zaś Władysława 
skierowano na drogę procesową przed trybunałem papicskim41

• I w tym wypadku 
Ławrniański opowiadał się nadal za nadaniem Polski w lenno, ale Konrad nie uznał 
Bolesława za princepsa (sic!), skoro nie zrezygnował z popierania Władysława. 
Hauziński dostrzega w układzie zawarcie kompromisu: za trybut juniorzy otrzymali 

·17 Ibid.; An11ales iWagdebMgenses, s. 188. Zatem to nie G. L a b u d a. O stostml:ach, s. 46, 50, 
i wcześniejsi przyjęli, że książęta obiecali Konradowi pieniądze i dali brata w zakład oraz że 
brak przekazów o uiszczeniu opłaty, jak l'd. S m o li ń ski, op. ci!., s. 44. 

·'" Jak E. R a n d t, Politische Cescńicńle bis Z /IIII l. 1327, [w:] Cescńichte Scńlesims, t. I, 3. 
wyd. , Sruttgart 1961, s. 111; B. Z i e n t ar a, Wladvslaw, s. 96, i liczni inni, widzący w każdym 
źródłowo stwierdzonym korzeniu się książąt polskich wobec władców niemieckich dowody 
stosunku lennego. 

·"' G. Rh o d e, Cescńichte Polem, 2. wyd ., Darmstadt 1966, s. 42; B. Z i e n t a r a, Boleslaw, 
s. 370; G. L a b u d a, Dyplomacja polsl·a wcas11ego feudalizmu (wiek X- 1306 r.) , [w:] Historia 
dyplomac;i polskiej (połowa X w. - 1572), red. M. Biskup, t. I, Warszawa 1982, s. 139. 

40 T. G r u d z i ~~ s k i, op. cit., s. SS n. 
41 G. L a b u d a, O stosu11kacń, s. 47 n.; idem, Dyplomac;a, s. 139. 
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"zgodę na posiadanie kraju", co nie byłoby możliwe, gdyby wcześniej nie doszło 
do narzucenia Polsce zwierzchnictwa przez Cesarstwo42 . 

Interwencję przedsięwzięto w interesie Władysława, ale nie wydaje się, by jej 
celem mogło być przywrócenie go do władzy w Krakowie, bo tak daleko władza 
króla niemieckiego nie sięgała nigdy, podobnie jak i cesarska. Nie sposób sobie 
wyobrazić jako celu wyprawy niemieckiej zainstalowania Władysława w Krako­
wie wbrew całej Polsce, co równałoby się z jej podbojem. Co najwyżej mogło 
chodzić o przywrócenie do władzy lojalnego trybutariusza. Nie porzucano sprawy 
polskiego malkontenta zaraz na wstępie po napotkaniu trudów dalszej wyprawy, 
z którymi się chyba liczono. Skorzystano skwapliwie z oferty książąt polskich. Bo 
oto, by wyw1cić argumenty stronie niemieckiej i czeskiej, Piastowicze deklarują 
poszanowanie królewskich praw do trybutarnego Pomorza i Śląska, tj. uiszczanie 
trybutu. To zatem te kraje, a nie Polskę otrzymali. Konrad uznał, że mogą pano­
wać w Polsce jako nowi śląscy i pomorscy trybutariusze. Bardzo możliwe, że na 
zjeździe Rzeszy miano roztrząsać, kto ma być trybutariuszem, co już oznaczało 
mieszanie się w sprawy wewnętrzne Polski. Bolesław nie stawił się na nim, kwe­
stionując widocznie kompetencje sejmu Rzeszy do zajmowania się sprawą władzy 
najwyższej w Polsce. 

* * 

Episkopat polski prawdopodobnie powiadomił papieża o wyklęciu księcia wraz 
z żoną. Eugeniusz III z powodu współpracy Władysława z poganami klątwę arcy­
biskupa Jakuba zatwierdził, pochopnie akceptując złamanie statutu Krzywoustego, 
którego miał strzec41

• Wnet dotarły jednak do Rzymu nowe informacje o przebiegu 
wydarzeń w Polsce. Zadbał o to może sam Konrad po letniej wyprawie do Polski, 
udając się na krucjatę, skoro już 31 grudnia 1146 r. Eugeniusz III obiecywał mu, 
że w okresie wielkiego postu zajmie się polską sprawą, skieruje do Polski biskupa 
Moraw Henryka i będzie oczekiwać posłów od Władysława44 • Kolejną interwencję 

dyplomatyczną w Rzymie podjęła wkrótce regencja niemiecka, w osobach arcybi­
skupa mogunckiego Henryka i opata korwejskiego Wibalda, przydana młodemu 
królowi rzymskiemu Henrykowi. Sądzi się, że nastąpiła ona zamiast nacisku mi­
litarnego, na który regencja nie mogła się zdobyć albo że wynikła z kompetencji 
suzerena wobec wasala45

• 

42 H. L o w m i a 11 ski, op. cit., VI/l, s. ISO, przyp. 275; J. H a u z i ń ski, op. cit. , s. 141. 
4

·
1 Zatwierdzenie klątwy wynika z lisw króla rzymskiego Henryka do papieża (XII 1147-

III 1148), Kodeks dyplomatyewy Sląska (dalej KOŚ), wyd. K.l\1 a l e czyń ski, A. S k o w roń­
s k a, Wrocław 1951-1964, t. I, nr 19, i z listu papieża do biskupa ołomunieckiego Henryka 3 
III 1149 r., MPH, II, s. 9. 

44 MPH, 11, s. 8 (z datą 1144), S. S m o l k a, op. dl., s. 259. 
45 S. S m o l k a, op. cif., s. 259; T. G r 11 d z i ń ski, op. cit., s. 57 n., J. H a u z i 1'i ski, op. 

cit., s. 43. 
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Istota sprawy nie tkwi w braku możliwości militarnych Niemiec. Dwór nie­
miecki mógł wywierać nacisk na Polskę tylko w odniesieniu do obszaru Ślqska i Po­
morza, natomiast nie miał prawa wtrącania się w sprawy władzy w Polsce. Konrad 
III nie porzucił spraw Władysława. Jednak restytucją jego szwagra mógł się zajqć 
tylko papież i król rzymski, defensor ecdesie Romaniae czy advomtus ecdesie, obrońca 

nie tylko Kościoła i biskupa rzymskiego, lecz całego chrześcijaństwa . Dlatego to 
dwór niemiecki u papieża zabiegał w tej sprawie. Zbrojna interwencja niemiecka 
w Polsce była znów możliwa dopiero w wypadku zaniechania uiszczania trybutu. 
Mogła też być przedsięwzięta z mandatu papieskiego przez króla rzymskiego, 
zbrojnego ramie nia Stolicy Apostolskiej. 

Między grudniem 1147 a marcem 1148 z kancelarii młodego króla Henryka 
wyszedł list do papieża, zawierający prośbę ciotki jego Agnieszki o przywrócenie 
na tron polski. Eugeniusz III powiadomił l IV 1148 r. Henryka o wysłaniu nie­
bawem do Polski legata z poleceniem zdjęcia klątwy z Władysława i Agnieszki4r'. 
Był nim kardynał Gwidon, bawiący w Polsce do wiosny 1149 r. Stanowczo zażqdał , 

by książęta przywrócili tron bratu, a gdy s potkał się z odmową, rzucił klqtwę na 
przeciwników Władysława, a na kraj nałożył interdykt. Papież klątwę zatwierdził 
mimo apelacji biskupów. Także karcący list papieski, słany do arcybiskupa, skutku 
pożądanego nie przyniós ł4 7 • Stolica Apostolska miała prawo domagać s ię pomocy 
króla rzymskiego. W sierpniu 1149 r. spotkał się z nim we Frankfurcie kardynał 
Gwidon. Niemiecka bezradność wywołała irytację kurii. W styczniu 1150 r. Gwi­
don wzywał Konrada do dobycia oręża pod flagami papieskimi przeciw polskim 
książętom. Ale na przeszkodzie stanęła opozycja panów saskieh. Margrabiowie 
Albrecht i Konrad zbojkotowali zaproszenie ich przez króla do Fuldy, gdzie miano 
obradować nad sprawą polską. Na l maja cesarz ogłosił następny zjazd w Merse­
burgu, zapraszając książąt saskich i czeskich. Zjazdy nie osiągnęły celu4K. 

Po śmierci Konrada III (15 II 1152) nowy monarcha Fryderyk I zrazu nie 
kwapił się do zajęcia się polskim konfliktem. Córkę Władysława Ryksę wydał 
za Alfonsa VII kastylijskiego (1152), syna Bolesława zabrał na wyprawę włoską 
(1154-1155). Ale gdy sięgnqł po koronę cesarską (1155), zamarzyło mu się pa­
nowanie nad uniwersalną monarchią chrześcijańskq . Pierwsze kroki to presja na 
odwiecznych niemieckich trybutariuszy. Osadzony w Danii Swen złożył mu hołd . 

To samo uczynili czeski Władysław i węgierski Gejza. Należało też uregulować 
stosunki z polskimi trybutariuszami. Jednak zdaniem kronikarza Rahewina książęta 
polscy swe lekceważenie wobec Konrada przenieśli na jego następcę, nie chcąc 
wywiązywać się z zaprzysiężonej wierności (fidelitatis sacramentum) ani uiścić zwy­
czajowego dorocznego trybutu w wysokości 500 grzywien (singulis mmis tribu!wn 

4 r' KDŚ,I,nr19-21. 
41 Ibid., nr 28, 29; S. S m o l k a, op. dl. , s. 261. 
4

" KOŚ, nr 28, 30; Mo11rmwlla Corbeimsia, ed. P. Jaffe, Berlin 1864, s. 357, nr 237. 
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quingentarum marcarum). Oderwali się od imperium, zamierzając ogłosić już nie 
tajną, lecz jawną rebelię4'J. Teraz wreszcie dowiadujemy się, czego od Polski chciała 
strona niemiecka! Ze Śląska kiedyś Polska płaciła Czechom właśnie 500 grzywien 
srebra i 30 złota . Z Pomorza tyleż pobrał Lotar od Krzywoustego w 1135 r. Dzięki 

Rahewinowi wiemy, że nie chodziło o hołd czy o przywrócenie Władysława do 
władzy w Krakowie. Roszczenia nie były też adresowane do lennika, chociażby 
dlatego, że stosunek lenny wykluczał jednoczesny stosunek trybutarny. 

Przekaz Rahewina i podobny Wincentego z Pragi o poselstwach Fryderyka do 
Bolesława i Mieszka z prośbami i groźbami zdają się potwierdzać słowa Kadłubka. 
Otóż, podobnie jak w 1146 r., Władysław II znów z pomocą Władysława czeskiego 
podżegać miał Fryderyka, przeto ten naprzykrzał się Bolesławowi częstymi posel­
stwami, wzywaj<JC go do przywrócenia bratu już nie władzy, lecz części ojcowizny 
(non regnum sed patrimonii coTJsortio restitua/)50

. Udział księcia czeskiego w tych 
zabiegach przecież znów wyraźnie wskazuje na Śląsk jako na przedmiot starań. To 
więc miała być owa część ojcowizny. Książę czeski widocznie tłumaczył cesarzowi, 
że skoro szwagier nie ma już szans powrotu na tron pryncypacki, to należy mu się 
chociaż wystarać o trybutarny obszar śląski. Na to samo wskazują żądania cesarza 
adresowane do Bolesława. Nie domaga się przecież władzy wielkoksiążęcej (ca­
łości ojcowizny), bo takiego prawa nie miał, ale "części ojcowizny", czyli Śląska , 
bo w zakresie nadzoru nad tym obszarem miał prawo w Polsce ingerować, skoro 
Bolesław uchylał się od świadczeń trybutarnych. Na słowa Kadłubka o ojcowiźnie 
historiografia nie zwróciła należytej uwagi, bo jeśliby nawet odniosła je do Śląska 
jako rzekomej przecież dzielnicy dziedzicznej Władysława, nie mogłaby tu dostrzec 
zaledwie jakiejś jej części, gdyż dzielnica pryncypacka powołana do istnienia przez 
Tadeusza Wojciechowskiego (1917) za ojcowiznę nie mogła uchodzić·\! . 

Tak więc wydaje się, że już przed wyprawą Fryderyka do Polski zrodził się 
plan wprowadzenia Władysława na trybutarny Śląsk. 

* * 

Wobec bezskuteczności swych zabiegów dyplomatycznych, Fryderyk po powrocie 
z Włoch (1154-1156) postanowił w 1157 r. siłą wymusić posłuszeństwo księcia pol­
skiego. Armia skoncentrowana w Halle, z udziałem Władysława Wygnańca, ruszyła 

49 011o11is et Rahewi11i, Ges/a Flirletici l imperotoris, lib. III, cap. 2, Hanoverac et Lipsiae 
1912 (Script. rer. Germ.), s. 168. 

so Magistri Vi11cellti Chro11ica, lib. III, cap. 30; MPH, II, s. 371. 
-' 1 Dlatego G. L a b u d a, O stosunkach, s. 51, bez podstaw słowa te tłumaczył: "do dzie­

dzicznej dzielnicy przywrócił". Natomiast R. H o l t z m a n n, Ober rlen Pole11je/rlzug Ftierlrich 
Barbarossa v. J. 1157 tmrl rlie Begtiinrltmg rlench/es. Her;wgtiimer~ "Zeitschrift f. Gesch. Schlesien" , 
t. LVI, 1922, s. 53, nie wykluczył domagania się tylko Śląska, ale Kadłubka traktował jako 
zdziecinniałego gawędziarza, niemogącego konkurować z wymową w pełni wiarogodnych źródeł 
niemieckich, jakoby dowodzących ewidentnego zwierzchnictwa Rzeszy nad całą Polską. 
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4 sierpnia na Śląsk. Koło Głogowa dołączyły wojska czeskie i morawskie z księciem 
Władysławem, jego braćmi Henrykiem i Dypoldem. Polacy, pomimo posiłków 
ruskich, połowieckich, pruskich, pomorskich i zasieków broniących dostępu, nie 
zdołali powstrzymać nawały na linii Odry i po spaleniu grodów nadodrzańskich 
w Bytomiu, Krośnie i Głogowie cofnęli się do Wielkopolski. Hufce niemieckie 
22 sierpnia przekroczyły Odrę i następnie dotarły pod Poznań52 . 

Relacja samego cesarza o przebiegu kampanii dostarcza dowodu nie tylko 
na to, że lewobrzeżny Śląsk był obszarem trybutarnym, ale też że na Odrze, jak 
w 995 r., kończyła się niemiecka strefa wpływów politycznych. Otóż stwierdził 
on, że kraj Polaków umocniony "sztuką i naturą" rozciąga się do Odry, ta zaś 
rzeka całą "ich ziemię niczym murem otacza". Za jego listem do opat;J. Wibalda 
powtarza to dokładnie jego biograf Rahcwin, ale też samodzielnie daje przy tej 
okazji opis położenia Polski między Odrą a Rusią, morzem a lasem czeskim 
(Polu11ia ... in finibus superioris Germaniae, habms ab occideme Odderam fluvium, ab 
orietllem Vistulam, a semte11trione Ruthe11os e/ mare Sciticum, a meridie silvas Boemorum). 
Podobnie, niezależnie od przytoczonych źródeł, i Wincenty z Pragi przy tej okazji 
Odrę czyni granicą Polski5·

1
. Tak więc uważano, że do kraju Polaków wkroczono 

dopiero forsując Odrę! 
W tej sytuacji Bolesław Kędzierzawy za pośrednictwem ksiqżqt z otoczenia 

FryderykaI-zapewne głównie czeskich- by odzyskać łaskę cesarskq, zwrócił się 
z prośbą o przywrócenie go pod "jarzmo rzymskiego panowania". Według stron­
niczych przekazów niemieckich i czeskich cesarz postanowił przyjąć poddanie się 
księcia, który w Krzyszkowie niedaleko Poznania, klęcząc przed Fryderykiem, 
został przywrócony do łaski, pod następuj<lcymi warunkami: 

l. Oświadczył, że starszy brat nie został wypędzony z kraju ku niesławie 
cesarstwa (ad ig11ominam Romatli imperii 11011 fiteril expulsus). 

2. Obiecał wypłacić 2000 grzywien cesarzowi, 1000 ksiqżętom Rzeszy, 200 
grzywien srebra dworzanom (razem 3200) i 20 grzywien złota cesarzowej, a to 
z powodu zaniedbania, jakiego się dopuścił nie przybywając na dwór cesarski i nie 
składając z ziemi swej przysięgi wierności (quorl ad curiam 11011 ve11erat nec de term 
debitam faceret fidelitatem). 

3. Zobowiązał się wyruszyć na cesarską wyprawę do Włoch w sile 300 jeźdź-
ców. 

4. W nadchodzące Boże Narodzenie przybyć do Magdeburga na zjazd dwor­
ski, by zgodnie z prawem polskim i czeskim (iudicium et sententiam Polotzorum et 
Boemorum) wytłumaczyć się ze skargi wniesionej przez brata Władysława. 

52 List cesarza do opata korwejskiego, MPH, II, s. 21; 011o11is et Rahewi11i Gesta, li b. III, 
cap. l, 3, s. 158-170; Vincettli Pragensis et Ger/aci a11nales, s. 666; KDŚ, I, nr 36-7. 

s.1 MPH, II, s. 21 n. , 011onis et Rahewi11i Gesta, lib. VI, cap. 3, s. 167; MHG SS XVII, 
s. 667. 
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S. Zaprzysiągłwszy wierność (jideli!ate), jak nakazuje prawo, i zobowiązawszy 
się do wypełniania warunków, dał w ręce Władysława czeskiego zakładników 
w osobach brata Kazimierza i licznych synów polskich możnych14 . 

Kontynuator kroniki Ottona z Fryzyngii, Otto z Sankt Blasien, ustaloną daninę 
wręcz określa jako trybut55

• 

Tyle źródła niemieckie. Pokrywa się z tym relacja Wincentego z Pragi, który 
być może był uczestnikiem wyprawy. Jej celem była restytucja Władysława. Kro­
nikarz opisał operację wojenną i mediacje, do których doszło na prośbę książąt 
polskich za staraniem i przy pośrednictwie czeskiego Władysława. To za jego radą 
cesarz zażądał, by Bolesław na znak ukorzenia stawił się przed nim boso z nagim 
mieczem u szyi i na klęczkach przyznał się do winy oraz zgodził się dopuścić swego 
brata do rządów lub na niemieckim zjeździe dworskim wytłumaczyć się z powodu 
usunięcia go z kraju. Spełniając te warunki, w towarzystwie księcia czeskiego, 
odzyskał łaskę przez pocałunek pokoju. Mnich sazawski pisze (w l. 1173-1177) 
o poddaniu się Bolesława i Mieszka pod cesarskie panowanie, o pobraniu jako 
kary za zuchwałość i przeciwstawianie się swemu panu niezliczonych pieniędzy 
w złocie i srebrze. Również podkreśla szczególnie aktywną rolę księcia czeskiego, 
który "chciał sam ze swoimi albo wspomnianych książąt zmusić do poddania się, 
albo sam pierwszy zacząć z nimi bitwę" 56

. 

I znów w literaturze przeważa opinia o złożeniu przez Bolesława hołdu z całej 
Polski57 . Niektórzy pisali ostrożniej o "akcie poddania" 5~, poskromieniu książąt 
odmawiających płacenia trybutu59 czy tylko udziale w wyprawie włoskie/0 albo 

" Cesarz do opata Wibalda, MPH, II , s. 22, oraz kanonik z Fryzyngii Rahewin, ibid.; także 
A11nales Magdeburgettses, s. 191; A11nales Palidmses, s. 90; Amwles Morbacmses; MGH SS, XVII, 
s. 160, i liczne in. niemieckie roczniki i kroniki. O trzystli zbrojnych też kontynuator Kosmasa 
(Ca11011icomm Pragmsittm cottlimtaliones Cosmae, !\·ICH SS, IX, s. 164). O pobycie Kazimierza w nie­
mi eck im "zakładzie" zob. interesujące srudium M. S m o l i ń s k i e g o, op. cit., s. 23-52. 

55 C/m)11ici ab Olione Frisi11gmsi collscripti co111i1matio 111 videtrtr 011o11e Sa11cli Blasii Mo11acho, 
MGH SS, XX, cap. 7, s. 306. O składaniu trybutu przez Czechy i Polskę Fryderykowi też H e l­
m o l d, Gitrotlica Slavomm, ed. B. Schmeidler, Hannoverae 1937, cap. 84. 

56 Vi11ce11/i et Pmgmsis Ger/aci an11ales, s. 667; M11iclt sazawsld, MGH SS, IX, s. 160. 
57 Obszerną wcześniejszą literarurę zestawia G. Gr a v er t-M a y, op. ci!., s. 72; z polskiej 

wymieńmy S. S m o l k ę, op. ci!., s. 271; R. G rod e ck i e g o, Dzieje, I, s. 153; K. M a l e­
czyń ski e g o, Bolesław fil Krzyworts~y, Wrocław 1975, s. 335; idem, Ślqs/.•, s. 323; T. Gr u dziń­
s ki e g o, o p. cit., s. 56; T. W a s i l e w ski e g o, Bolesław Kędzierzawy, [w:] Poczet królów i ksią­
żąt polskich, red. A. Garlicki, Warszawa 1978, s. 101; B. M i ś ki e w i c z a, Najazd Fryderyka 
Barbarossy 11a Polsl.r w l 157 r., "Zesz. Nauk. UAM" nr 67, "Historia" z. 8, Poznań 1968, s. 38, 
40 (Fryderyk zmusza Polskę do płacenia "trybutu lennego"), s. 48 (do płacenia "lenna"!). 

5" S. Z akr z e w ski, Okres do schyłku XII w., [w:] Histotia po/Uycz11a Po/sl:i, cz. l, Kraków 
1920 (E11cyNopedia polska, PAU, t. V), s. liS. 

59 H. B r a u n e, Der Feld:wg Friedrich Barbarossas gegnt Pole11 (l l 57) i11 der Darstellut/g der 
deutsche11, bdhmisclten 1111d pol11ischm Quelleu, "Zcitschrift der Histor ischen Gesellschaft f. die 
Provinz Posen", t. XXI, Posen 1906, s. 47. 

w Tak współczesny włoski poemat Camte11 de Frederico, co eksponowali H. S i m o n s-
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o ukaraniu niewiernego wasala i przywróceniu odwiecznego statllsu Polski jako 
organicznej części imperium czy tylko królestwa niemieckiegd'1• Niekiedy na 
porwierdzenie rak ponurego obrazu klęski i poniżenia przywołuje się fakt bicia 
przez Bolesława denarów z wizerunkiem Fryderyka I, siedzącego na tronie z emble­
matami władzy (korona, jabłko, berło), jako przejaw deklaracji wiernopoddańczej, 
lojalności czy stosunku lennego62

• Myślę, że badacze zbyt gorliwi w poszukiwaniu 
dowodów zależności Polski od Niemiec, będąc już pod wrażeniem opisów nie­
mieckich kronik o kapitlllacji Bolesława, dostrzegli w rym stemplu cesarza zamiast 
księcia polskiegd.J. 

Zastanawia badaczy, rzecz jasna, przyczyna, dla której wyprawa przedsię­
wzięta z takim nakładem koszrów znów nie osiągnęła głównego celu, tj. restytucji 
Władysława, mimo jej powodzenia oraz poniżenia Bolesława. Sprawę wygnańca 
znów przecież odłożono. Skoro cesarz miał rak Polskę sponiewierać, to musiało 
zwolenników hołdu lennego dziwić niewymuszenie zwrotu chociaż dzielnicy dzie­
dzicznej (Śląska), do czego po tylu larach dwór niemiecki miał stosowną okazję. 
Roman Grodecki uznał, że osoba emigranta była cesarzowi całkowicie obojętna, 
bo dlań najważniejszym celem politycznym było uznanie zwierzchnictwa przez 
Bolesława. Oddanie Śląska Władysławowi mogło jego zdaniem urazić Władysława 
czeskiego, podnoszącego "jakieś" pretensje do tego obszaru. Dlatego Fryderyk 
uznał za wskazane odłożenie decyzji aż do chwili uzgodnienia pretensji wszystkich 
zainteresowanych, co nastąpiło w 1158 r.r>~ Inni domyślali się nawet, że Bolesław 
otrzymał też jakieś obietnice co do rozstrzygnięcia po swej myśli dziedzictwa brata 
na Śląsku, czym był widocznie zainteresowany książę czeski, pretendując do Śląska 
w konkurencji z Władysławem polskim. Cesarz, obawiając się nadmiernego wzrostu 
potęgi Czech, nie rozstrzygnął dlatego od razu tej kwestii w Krzyszkowie65

• Ciśnie 

się na usta zatem pytanie, czy Fryderyk l, wyruszając z Władysławami czeskim 
i polskim do Polski, nie był świadomy tych wyimaginowanych kontrowersji między 
nimi na tle śląskim? Miał się o tym dowiedzieć w Krzyszkowie? 

Natomiast zdaniem Karola Maleczyńskiego wyniki wyprawy nie były wi­
docznie aż tak pomyślne, skoro restytucję Władysława potraktowano marginalnie. 
"Kompletne zlekceważenie" interesów Władysława miało nawet być dowodem 
jego nieobecności na wyprawie zdaniem innego znawcy dziejów Śląska tej do-

f e l d,Jahrbiicherdes Dnttsche11 Reiches mJ!erFriedtich !, t. l, Breslau 1908, s. 536; R. H o l t z m a n n, 
op. cit., s. 45 . 

"' C. D e p t u ł a, Niektóre mpel:ty stosunków Po/sb z Cesarstwem w wieku XII, [w:] Pafska 
w Europie. Studia historyczne, red. H . Zins, Lublin 1968, s. 51. 

62 H. L o w m i a ń ski, op. cit., VI, cz. l, s. 154. 
63 Księcia w stroju uroczystym dopatrzył się rv1. G u m o w s k i, Ha11dbuch der po/11ische11 

Numismatik, Graz 1962, s. 90. Zdaniem C. D e p t u ł y zapożyczenie przez polska mennicę 
stempla cesarskiego mogło odzwierciedlać elementy ideologii suwerenności (op. cit., s. 51). 

64 R. G rod e ck i, Dzieje, s. 169. 
65 H. B r a u n e, op. cit., s. 52; B. rvi i ś ki e w i c z, op. cit., s. 47. 
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by1>~>. U podstaw "przewrotnej decyzji cesarza" wedle Tadeusza Grudzińskiego 
leżałaby myśl, że w jego ówczesnej sytuacji korzystniejsze będzie utrzymanie na 
tronie w Polsce księcia, mającego szeroką akceptację społeczm), niż narzucanie 
siłą takiego, który akceptację tę utracił1'7 • I znów spytajmy: nie wiedział wyruszając 
na kosztowną wyprawę o stanowczym oporze Polski przed restytucją wygnańca? 
Wobec niezrealizowania podstawowego celu wyprawy, zdaniem Gerarda Labudy 
nie należy przekreślać polskiej tradycji przechowanej w relacji Kadłubka o suk­
cesie Bolesława. Dążenie do kompromisu mogło być bowiem obustronne. Nie 
chcąc zaogniać konfliktu, cesarz zadowolił się korzyściami doraźnymi, restytucję 
zaś Władysława, swego od 1152 r. lennika, zlecił orzecznictwu możnych polskich 
i czeskich (Jic!). Lawirował więc między Władysławem, jego polskimi i niemiecki­
mi wrogami, a Władysławem czeskim "dążącym do wyciągania własnych korzyści 

z polskich perypetii" -spekuluje Jerzy Hauziński68, nie siląc się na zgłębienie 
zagadki, o jakie to korzyści Czechowi mogło chodzić i dlaczego to panowie czescy 
mieli decydować o obsadzie tronu polskiego. Te wszystkie rozterki znikają, kiedy 
wykluczymy istnienie dzielnicy śląskiej od 1138 r. 

W przedmiocie prawnej strony "hołdu" krzyszkowskiego szerzej wypowie­
dzieli s ię Gerard Labuda i Henryk Lowmiański. Pierwszy odrzucił pogląd, jako­
by Bolesław składał hołd . Ani cesarz w swym liście, ani Rahewin w kronice nie 
upoważniają bowiem do wysnuwania takiego wniosku, zaś przekaz Wincentego 
z Pragi wyraźnie temu zaprzecza, bo przecież nie sposób sobie wyobrazić aktu 
hołdu, podczas którego wasal przychodzi przed suzerena boso z nagim mieczem 
u szyi, a akt wieńczy pocałunek pokoju. Należałoby się spodziewać iż najpierw 
zostanie opisane ukorzenie się księcia, a potem akt hołdu z zachowaniem prakty­
kowanego ceremoniału. Należy więc rozumieć, że w zamian za akt ukorzenia się 
cesarz dokonał aktu przebaczenia i pojednania przez "pocałunek pokoju". Do tego 
w źródłach nie ma mowy o inwestyturze ani przysiędze wasalskiej, stosunek zaś 
trybutarny, wyraźnie tu występujący, kłóci się jako równoczesny ze stosunkiem 
lennym. Umowy międzynarodowe w średniowieczu przewidywały przysięgę także 
w ramach stosunku wierności (jide/iras), która tu nabierała charakteru hołdu, bo 
umowy zawartej pomiędzy nierównymi partnerami. Przysięga wierności nie była 
hołdem lennym, lecz hołdem pokoju (homagium pacis). Z postępowania Fryde­
ryka w sprawie trybutu wynika jednak, zdaniem Labudy, że zdążał do zmiany 
dotychczasowej luźnej formy zależności, tj. stosunku wierności obwarowanego 
trybutem, w stosunek zależności lennej ziem polskich69

• Czyli chodziło jednak 
o zniewolenie całej Polski. 

u. K. l'vl a l e czyń ski, Śląsk, s. 322; B. Z i e n t ar a, op. cif., s. 373. 
67 T. G r u d z i ń ski, op. ci/., s. 56. 
<·• G. L a b u d a, O stosunkach, s. 53;]. H a u z i ń ski, op. cif., s. 144. 
64 G. L a b u d a, op. cit., s. 54 n. 
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Nie zakończył dyskusji ten trafny wywód- błędny tylko, mym zdaniem, co do 
przedmiotu przysięgi. Z obroną hołdu wystąpił Łowmiański, bo słowa Rahewina 
oznaczają stosunek lenny osobisty, stwierdzony przysięgą wierności, i realny -
mający za podstawę ziemię, z której przysięgę wykonywano. I znów umocniony 
tym spostrzeżeniem Hauziński za właściwego lennika przed Krzyszkowem uznaje 
Władysława IF0

. W źródłach wyczytali więc to, czego badacze oczekiwali. 
Źródła ciągle podnoszą współpracę obydwóch Władysławów, wspólne podże­

ganie cesarza do interwencji w Polsce. Niezrealizowanie głównego celu wyprawy 
nie można tłumaczyć zlekceważeniem Władysława przez cesarza, jego przewrot­
nością, obojętnością na sprawę, kto na tronie polskim zasiada, skoro wyprawę 
przedsięwzięto dla ukarania jego braci. Wiedział przecież Fryderyk, że pupil nie 
ma w Polsce szerszego oparcia społecznego. Dlaczego dopiero w Krzyszkowie 
miałby to pojąć? Naiwny był wniosek Grodeckiego w sprawie śląskiej. Gdyby 
pretensje Władysława czeskiego miały się obracać przeciwko polskiemu szwagrowi 
i powstrzymać cesarza od egzekwowania praw Wygnańca, to tym bardziej przecież 
ambicje księcia czeskiego uraziłyby decyzje o pozostawieniu na Śląsku Bolesława, 
przeciwko czemu tak gorliwie dotąd zabiegał. Właśnie w tym momencie znaj­
dujemy jeszcze jedna przesłankę, przemawiającą przeciwko istnieniu na Śląsku 
dzielnicy dziedzicznej Władysława, bo bez wątpienia by do niej teraz wrócił! 

Rola politycznego czynnika czeskiego w nacisku na cesarza w sprawie polskiej, 
aktywny udział książ<lt czeskich i biskupa praskiego w wyprawie, ich mediacje, 
wreszcie, co najważniejsze, zdanie się cesarza na orzecznictwo w sporze między 
braćmi w Polsce według praw a polskiego i czeski e g o wyraźnie wskazują 

na to, że zabiegi te obracały się wokół Śląska71 • Zdanie się na orzecznictwo wedle 
prawa polskiego i czeskiego mogło dotyczyć tylko Śląska . Wyżej już zwróciłem 
uwagę na możliwość istnienia po 1152 r. planu czesko-niemieckiego załatwienia 
sprawy Władysława przez instalację go na trybutarnym Śląsku . Autor włoskiego 
poematu Carozen de Frerierico, przytaczający oficjalną niemiecką wersję przebiegu 
zdarzeń w 1157 r., powiada, że wyprawę przedsięwzięto w interesie bratanków 
Bolesława Kędzierzawego (nepotes, fratre suo genitos). Wprawdzie Rahewin, Win-

70 H. L o w m i a ń ski, op. cit., VI, cz. l, s. 154 i przyp. 286; podobnie M. D w ort s a­
t s c h e k, op. ci/., s. 136 n. (o hołdzie ma decydować połączenie przysięgi wierności z podstawą 
terytorialną i zobowiązaniem Bolesława do udziału w wyprawie włoskiej, typowym dla obowiąz­
ków lenniczych); J. H a u z i ń ski, op. cif ., s. 143, J. B i e n i ak, Powstanie, s. 43. 

71 Zrozumiałe jest odrzucanie tej ważnej dla nas informacji przez R. H o l t z m a n n a, op. 
cit., s. 51 (podobnie zresztą przez późniejszą literaturę) , skoro badacz ten tylko Rzeszy pozosrawił 
decyzje we wszystkich polskich sprawach wewnętrznych. Wprawdzie słusznie T. S i l n i ck i 
(Dzieje i us/r6j Kofcioła 110 Śląsku, [w:) Historia Śląsl:a, Kraków 1939, t. II , s. 39), wyraził opinię, 
iż zamiary Władysława czeskiego mogły mieć na względzie Śląsk, ale cóż z tego, skoro badacz 
uznał za wątpliwe, by uzyskał odnowienie czeskich praw do trybutu śląskiego . Przecież prawo to 
nigdy nie było znoszone, a co najwyżej cesarz mógł się na rzecz księcia czeskiego zrzekać trybutu 
ś l ąskiego pobieranego w Polsce bezpośrednio przez Niemcy, gdy nie był płacony Czechom. 
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centy z Pragi i Kadłubek zgodnie piszą o Władysławie II, to przecież - skoro 
wykluczymy cesarskie ambicje przywrócenia go do władzy w Krakowie- istnieje 
duże prawdopodobieństwo planu wykrojenia mu łub synom dziełnicy dziedzicznej 
na Śląsku, co samego Władysława mogło nie zadowalać. Wojska Śląsk zajęły. Cóż 
stało na przeszkodzie? Sam Władysław mógł się opierać, mierząc wyżej. Pomysł 
mógł być trudny do przyjęcia przez Bolesława. Władysław jako książę Śląska 
mógłby stać się niemieckim trybutariuszem, nieuznającym młodszego brata. 
Śląsk uzależniony od Czech i Niemiec, grawitowałby w ich kierunku. Bolesław 
z Mieszkiem woleli składać przysięgi wierności i płacić trybut, skoro i tak musieli 
go uiszczać z obszaru Pomorza. 

Ponieważ Bolesław nie godził się na wydanie bratu (lub jego synom) Śląska, ale 
też od 1152 r. zalegał z trybutem, powodem wyprawy cesarza była realizacja tych 
celów, o których pisze Rahewin: wymuszenie przysięgi wierności oraz ściągnięcie 
zaległych sum. Ponieważ Bolesław wszedł w rolę śląsko-pomorskiego trybutariusza 
i złożył przysięgę wierności, nadal jednak był nieustępliwy w sprawie dzielnicy 
śląskiej, cesarz zadowolił się wypłatą zaległości i jego deklaracjami procesowy­
mi z udziałem Czech. Cesarz na gruncie dawnych uprawnień zwierzchniczych, 
potwierdzonych przez układ kwedłinburski (1054) i hołd Krzywoustego (1135), 
dochodził zarazem swych należności finansowych i innych świadczeń właściwych 
dla trybutariusza. Problem restytucji Władysława, z chwilą gdy sprawa ta upadla 
w Rzymie, w ogóle nie mógł być rozpatrywany. 

Nie sadzę, by w rezultatach wojny można było dostrzec zmianę treści prawno­
politycznego stosunku Połski do Niemiec. Nadał chodziło o przysięgę wierności 
połączoną z opłacaniem trybutu. W tym kontekście duży krok naprzód w ocenie 
charakteru decyzji zapadłych w Krzyszkowie może stanowić opinia Stanisława 
Szczura. Dlań przekazy niemieckie donoszą o trzech rożnych przysięgach: 

a) oczyszczającej, złożonej dla uwolnienia się od podejrzeń, iż przez wypę­
dzenie brata Bolesław działał na szkodę cesarstwa; 

b) wierności przysięgi, przez co ułożono na nowo stosunek Polski z Niemcami 
(niestety, zdaniem autora- z cesarstwem); 

c) umacniającej dotrzymanie warunków układu (przybycie do Magdeburga, 
udział w wyprawie włoskiej)72 • 

Kwestia trybutu i jego wysokości jest również trudna do rozwikłania. Fryde­
ryk domagał się od Polski po 500 grzywien srebra rocznie. Zapłacono 3220, ale 
częściowo w złocie. Gravert-May potraktował 3000 grzywien jako trybut za 6 łat 
(1152-1157), zatem ciągle mielibyśmy do czynienia ze zobowiązaniami przyjętymi 
przez Krzywoustego w 1135 r., skoro nie słyszymy o odnowieniu stosunku lennego 
z Pomorza. Natomiast reszta mogła być karą, odszkodowaniem wojennym73

. Jeśli 

72 S. Szczur, Trakta~y międzypmistwowe Po/ski Pioslowskiej, Kraków 1990, s. 79. 
7-' G. G r a v er t-l\·1 a y, op. dl., s. 72. 
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badacz ten ma rację, nie wystąpiła sprawa trybutu śląskiego . Może strony stały 
ciągle na gruncie nieznanych ustaleń polsko-czeskich z 1137 r.? 

Powstanie dzielnicy śląskiej 

Bolesław Kędzierzawy nie przestrzegał ustaleń krzyszkowskich . Nie stawił się 
na zjeździe w Magdeburgu, chociaż był tam przez cesarza oczekiwany. Nic więc 
dziwnego, że w postępowaniu Fryderyka w następnych latach możemy dostrzec 
pos unięcia nacechowane wrogośchj wobec Polski. Pragnąc wynagrodzić wiernego 
lennika czeskiego Władysława II, podczas zjazdu w Ratyzbonie 13 stycznia 1158 r. 
w obecności książąt Rzeszy uczynił go królem Czech, zarazem potwierdził jemu 
i następcom prawo poboru trybutu "z Polski" (censum de lerra Po!otzia), który "od 
dawnych czasów do jego [Władysława] poprzedników należał" (quem mztecessores 
eius duces Bonnie a Polonie retro temporibus accipere solebmzt)74

. 

Nie powinno być W<}tpliwości, iż chodziło -jak w podobnej formule przy 
pierwszej czeskiej koronacji z 1085 r.- o potwierdzenie trybutu ze Ślqska według 
us taleń z 1054 r. 75

, nie zaś z całej Polskef· , bo to wygl<}dało by na kiepski żart. 

Zresztą żaden władca czeski nie mógł posiadać takowych uprawnień w przeszłości. 
Nie było to celowe wywyższanie Czech kosztem Polski77

• Takie przypuszczenia 
mogły rodzić się w ramach poglądu o lennym zniewoleniu całej Polski przez 
cesarstwo. Nie W<}tpię, iż i następne przywileje koronacyjne Filipa szwabskiego 
(1198) i Fryderyka II (1212) dla Przemysia Ottokara I, chociaż nie zawierajq tego 
"polskiego" sformułowania, również podtrzymywały te prawa7x, do których i Luk­
semburgowie nawiqżq w XIV w., inkorporując Śląsk do korony czeskiej. Karol IV 
w 1348 r., jako król niemiecki inkorporując Śląsk do korony czeskiej, na podstawie 
zasobów archiwalnych powołał się na obowiązek książqt polskich i śląskich opła­
cania czynszu "z Polski" na rzecz Świętego Imperium i uiszczania go zwyczajowo 
od szeregu wieków władcom czeskim aż do momentu , gdy Fryderyk I osobnym 
przywilejem ustąpił go wyraźnie Władysławowi II, w następstwie czego książęta 
ci na znak podwładności czynsz ów w dalszym ci<jgu królom czeskim opłacali 7'1 • 

74 011011is et Rahewini Ges/a, lib. III, cap. 14, 1912, s. 183; Codex diplomaticus et epistolaris 
reg11i Bohemiae, t. I, ed. G. Friedrich , Praga 1904/7, t. I, nr 180. 

75 M. Ł o dyń ski, "Kw. l-list." XXVII, 1913, s. 342; !vi.Z. Je d l i ck i, Stosunek prawlly 
Polski do Cesarstwa do r: l 000, Poznań 1939, s. 80; W. W e g e ner, Bohmm/i11iihrenrmd d as Reich im 
Hochmi!!elalter, Koln/G raz 1959, s. 106; jeszcze G. L a b u d a, O stosrml·ach, s. 52; C. D e p t li l a, 
op. cit., s. 51; K. l'vl a l e czyń ski, Śląsk, s. 323. 

76 R. G rod e ck i, Dzieje, l , s. 170 (rrybut odszkodowaniem dla Czech za odebrany Śląsk , 
pobierany już teraz z całej Polski); G. Gr a v er t-l'v[ a y, op. cit., s. 52 n. ; G. L a b u d a, Trybul, 
[w:] Slow11ik starożytności slowimlskich, red. W. Kowalenko i in., t. VI, Wrocław 1977, s. 178. 

77 Jak C. D e p t li l a, op. cit., s. 51. 
7
H Codex dipl. et epistol. Bohemiae (jak w przyp. 74 ), t. II, nr 96. 

79 Leh11s- u n d Besitzurl:rmden SchlesieTJS rmd seiner einzelnen Fiirslmliimer im Millelalter, hg.v. 
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To nie w XIV w. dopiero odgrzebywano zapomniane pretensje, ani tym bardziej 

w 1158 r., jak chciał Gerard Labuda, nie zmieniano tytułu prawnego. Za Roma­

nem Grodeckim badacz ten sądził, że teraz przeniesiono trybut ze Śląska na całą 
Polskę, czyli obciążono powinnością skarb princepsa, co w praktyce oznaczało 

sprowadzenie tego postulatu do czczej formuły, skoro nie słyszymy nigdy, by 
ktokolwiek z władców krakowskich płacił go władcom czeskim, a jedynie- być 

może -wróciwszy na Śląsk Władysławowice, którzy opłacając się niemieckiemu 
protektorowi mieli zobowiązać się do płacenia cesarzowi specjalnego trybutu, ale 
z tego .właśnie nowego (innego) tytułu~0. 

Nie może być mowy o przenoszeniu trybutu ze Śląska na całą Polskę i cedo­

waniu przez cesarza swych uprawnień trybutarnych wobec Polski jako całości na 
króla czeskiego. Przecież trybut śląski płacił nie tylko sam Śląsk, ale zawsze cała 
Polska. Obciążał on Kazimierza Odnowiciela i jego następców, a nie słyszymy o nim 

w pierwszej połowie XII w., bo trzeba było do uiszczania opłat książąt polskich 
przymuszać, czego skutecznie mógł dokonać tylko król niemiecki, dysponujący 

odpowiednią siłą. Z okazji koronacji określono zakres kompetencji królestwa cze­
skiego jako składowej części Rzeszy. Śląsk, wchodzący kiedyś w skład terytorium 
państwowego czeskiego, z punktu widzenia prawa międzynarodowego stanowił 
nadal składnik Rzeszy, chociaż był trwale zawłaszczony przez Pols kę. Z mocy tego 
prawa Śląsk był ciągle czeski, niejako administrowany przez Pol s kę. Nigdy o tym 
w Niemczech i Czechach nie zapomniano, chociaż nie miano tam przed XIV w. 

(koronacją z 1320 r.) ambicji wyłuskania go z polskiego obszaru państwowego. 
A dlaczego zapisano, że król czeski miał ściągać trybut z Polski, a nie ze Śląska? 

Bo w ten sposób jak w 1085 r. określano adresata płatności. Po pierwsze, Śląsk 
nie odgrywał samodzielnej roli, nie miał- jak Pomorze- swej państwowości. Po 
drugie , obszar trybutarny wykraczał poza ramy terytorium właściwego Dolnego 
Śląska na lewym brzegu Odry . Źródła nie posługują się nazwą Śląska, skoro było 
ro pojęcie węższe w stosunku do obszaru obch1żonego trybutem. Nie na Śląsk, 

C. Grnnhagen, H. ~vlarkgraf, Leipzig 1881-1883, t. I, nr 4 ( ... Friderims ... Wladislao ... e/ suis 
heredibtts Bonnie regibtts censum de ten'(J Polonie, qttem 011/ecessores eitts duces Boemie a Polo11ia mttllis 
1e111porib11s accipere collstteveranl, quemque Polo11ie et S lesie duces Sacro lmperio solvnli lettebanlttr ... 
liberaliter duxeril erogrmdttm, ipsi quoqtte duces Polo11ie et Slesie etmdem ce11sttm ... Boemie tligibtts in 
sigmtm s~tbiectiollis debile et itt recog11icionem sui sttperioris domi11ii ... petJolverit/1 ... ). 

"
0 Tak już R. G rod e ck i, Dziije, I, s. 170, z czym polemizował G. L a b u d a, O stostml:ach, 

s. 52, by po latach powrócić na obraną przez krakowskiego historyka drogę (Dyplomacja, s. 141 ), 
może też pod wpływem l'vl. L o d y ń s k i e g o, który słusznie wykluczy ł zależność Polski od 
Czech (nawet jako niemiecki postulat), ale wskazywał- też słusznie- na seniora (Bolesława) 
jako na tego księcia, który miał trybuc płacić . Zależność ta od 1163 r. miała zapewne prŁejść 
na Wladysławowiców, którŁy zerwali układ cesarza z Bolesławem w tej sp rawie (" Kw. Hisc. " 
XXVII, 1913, s. 346). Rzecz jednak w tym, że nie było dwóch trybutów nakładających się na 
siebie, państwowego i regionalnego. Skoro badacze są tacy pewni opłacania przez Połskę try­
butu Niemcom z całego obszaru państwowego, to dodatkowy trybut śląski płacony Czechom 
jest dziwol<jgiem. 
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lecz na Polskę po Odrę między Ryczynem i Głogowem, wyprawia się w 1103 
Borzywoj, a w latach 1132-1134 czeski Sobiesław. 

* * 
* 

Po śmierci Władysława II (1159) cesarz przedsięwzi<1ł nowe wysiłki na rzecz powro­
tll do Polski jego synów. O powrocie Władysławowiców obszernie pisze Kadłubek. 
Cesarz- jak w latach 1152-1157- miał znów, ale nie groźbami, jak wówczas, lecz 
prośbami, nalegać na Bolesława, by zlitował się nad sierotami i zwrócił im nie pa­
nowanie w Polsce, ale chociaż część ojcowizny. Ten, kierując się głosem natury, 
odwołał bratanków z wygnania, darowuj<!C im "świętą ziemię śląską", wyłączając 
jednak pewne grody w celu zabezpieczenia tam swego panowania. Stało się to 
w 1163 r., o czym donoszą polskie roczniki, wyraźnie zaznaczając, ze Bolesław 
ziemię śląską im dał, a nie zwrócił81 • Zanim historycy wymyślili polski seniorat 
z dzielnicą dziedziczną śląską od 1138 r. i Jan Długosz w ślad za źródłami stwierdzał, 
że Władysławowicom ziemię śląsk<} "darowano raczej, a nie zwrócono" 82

. 

Ustępstwo polskiego księcia wytłumaczymy zwierzchniczymi uprawnieniami 
cesarza wobec Śląska. Fryderyk nie domagał się tylko części Śląska dla sierot, 
bo wedle naszego kronikarza już wkraczając na Śląsk Władysławowice rzekomo 
twierdzili, że wracają nie dzięki darowiźnie stryja, lecz jako prawni spadkobiercy 
ojca. Dlatego żądali przywrócenia im uprawnień "z tytułu prawa o powracaj<}cych 
z niewoli". Kiedy oddalano ich żądania, przypominając, że zrzekli się swych praw 
w tym względzie, replikowali: "Przyznajemy, żeśmy się zrzekli, ale jako obrabo­
wani, ale jako zmuszeni, i dlatego przysługuje nam prawo zwrotu mienia". Grozili 
użyciem siłyx.'. Opis tego pierwszego sporu Bolesława Kędzierzawego z bratankami, 
podany w stylu prawniczo-retorycznym, następuje bezpośrednio po wiadomości 
o zatrzymaniu przez princepsa owych grodów. Dlatego roszczenia odnosi się dotąd 
do dzielnicy śląskiej, pomniejszonej o te zatrzymane grody84

. Nie sposób przyjąć za 
Romanem Grodeckim zrzeczenia się praw do całej ojcowizny, czyli Śląska, otrzy­
manej następnie w drodze darowizny, przy czym gwarancją poszanowania takiego 
układu miało być zatrzymanie przez princepsa pewnych grodów śląskich , zapewne 
Wrocławia, Głogowa czy Opola, dla utrzymania kontroli nad dzielnicą85 • 

Hl MPH, II , s. 371, 775, 834, 838; III, s. 159, V, s. 870. 
11Z la11o Dł11goszo Rocl;11il:i czyli Ktv11ild słownego KrólesiWo Polskiegv, ks. V, tłum . J. Mfukówna, 

red. Z. Kozłowska-Budkowa i in., Warszawa 1973, s. 65. 
R.l MPH II, s. 372. 
"
4 S. S m o l k a, He11ryk Brodaty. Ustęp z dziejów epoki piastowsl:iej, Lwów 1872, s. 11 n.; 

B. Z i e n t a r a, Bolesław, s. 382. 
"5 R. G f o d e ck i, Dzieje, s. 172 n., za nim B. Z i e n t a f a, op. dl., s. 378 ("główne grody 

Śląska"), K. T a n a ś, Bolesław f Wysol-i, książę śląski ( 1163-1201) o Niemcy. Poli~ycz11e tło dzialol­
tlofci, "Scripra l'dinofa", II , Poznań 1998, s. 16. 
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Cesarz doprowadził do powrotu krewnych na niemieckie terytorium trybutar­
ne, czyli na Śląsk właściwy (Dolny) po Odrę, ale też, być może, opolsko-raciborski, 
w diecezji wrocławskiej. Na prawym brzegu górnej Odry jeszcze silniej i dłużej 
niż na Dolnym Śląsku utrzymywały się roszczenia czeskie, zatem i tu musimy 
szukać terytorium trybutarnego. Nie wydaje się jednak prawdopodobne, by 
doszło do takiego układu stosunków między princepsem a bratankami, że załogi 
pierwszego miały pozostawać w grodach na całym Śląsku jako enklawy okolone 
zewsząd posiadłościami juniorów. Czyż mogla kasztelania głogowska należeć do 
Bolesława Wysokiego, gdy sam Głogów pozostawał w ręku stryja z Krakowa? 
Kadłubek nie pisze zresztą o rozlokowaniu załóg princepsa po grodach śląskich, 
lecz o wyłączeniu pewnych grodów, a to nie upoważnia do poszukiwania ich po 
całym Śt1sku. Na taką ugodę nie mógłby się zgodzić cesarz ani wygnańcy, bo 
sprowadzałoby ich to do roli marionetek. Potrzebny był zwornik scalający Śląsk 
z polską wspólnotą państwową. Princeps zatem mógł zatrzymać pewne obszary 
(grody) Śląska Opolskiego i Górnego, widocznie też trybutarne, skoro Władysła­
wowice natychmiast wszczęli o nie walkę z niemiecką pomocą i obsadzili swymi 
załogami. Tak czy owak takie kolejne ograniczenie ojcowizny stało się zarzewiem 
niepokojów (1163-1166). 

W grudniu 1165 r. do cesarza Fryderyka na uroczystości kanonizacyjne Ka­
rola Wielkiego w Akwizgranie przybyło poselstwo polskie, z biskupem płockim 
Wernerem na czele, zabiegające o łaskę z powodu świeżego "zrzucenia jarzma 
cesarskiego". Fryderyk dla poskromienia krnąbrnych Polaków postanowił wy­
ruszyć na nich z wojskiem. Kiedy jednak zebrał armie, książęta polscy i lud 
"przejęty strachem", dla przebłagania królewskiego gniewu, wysłali właśnie to 

poselstwo, obiecujące pełne podporządkowanie dla naprawienia popełnionego 
błędu. Biskup z misji wywiązał się pomyślnie, dostąpił do tronu Fryderyka dzięki 
protekcji pewnych książąt Rzeszy i odjechał, odzyskawszy ową laskę cesarską w'. Co 
było powodem konfliktu po świeżo zawartym pokoju z 1163 r.? Prawdopodobnie 
właśnie złamanie przez Kędzierzawego warunków układu. Zatrzymanie części 
śkjskiego obszaru trybutarnego wbrew układowi mogło być poczytane za złamanie 
układu i nowy przejaw polskiej rebelii. To widocznie skłoniło Kędzierzawego do 
zabiegania o ułagodzenie "Rudego Smoka". Nie wydaje się, by przed grudniem 
1165 r. Władysławowice odzyskali sporne grody. 

ll(, Mimw/a Scmcli Heimici, MGH SS, IV, s. 815. Autor źródła był duchownym mersebur­
skim. C. D e p t u l a za wcześniejszą literaturą datował wałkę Władysławowiców z Bolesławem 
Kędzierzawym na okres nieco późniejszy. Wcześniejsze uderzenie bratanków na owe grody 
ś ląskie było skuteczne, zatem nie byłoby powodu, dla którego w 1165 r. w Niemczech szyko­
wano wyprawę. Dlatego posądził źródło o trawestowanie treści listu Fryderyka I z 1157 r. do 
opata korwejskiego, w którym mowa o zrzuceniu przez Polaków zwierzchnictwa i o interwencji 
pewnych książąt niemieckich w interesie książąt polskich (Niekl6re aspehy ... , s. 60; podobnie 
A. F. Gr a b ski, Pafska w opisach obcych X-XIII w., Warszawa 1964, s. 217). Gdyby tak było, to 

trudno pojąć dlaczego Werner zabiega w 1165 r. o odzyskanie łaski cesarskiej. 
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W drugiej fazie kontlikw Władysławowice przechodzą do kroków gwałtow­
nych. Może w 1166 r. lub nieco później zajmują sporne grody (Opole i Racibórz?) 
korzystając z niepowodzeń ksh1żąt polskich w Prusach. W ręku princepsa mogły 
nadal pozostać grody i obszary pograniczne (Bytom, Chrzanów i Oświęcim?), są­
siadujące z Małopolską, które potem, po 1177 r., wyda nowy princeps Kazimierz 
Sprawiedliwy Mieszkowi Plątonogiemu, by go ułagodzić po tegoż akcji, która 
doprowadziła do wygnania Bolesława Wysokiego z Wrocławd7 . 

Status prawnopolityczny 
Piastów śląskich w XII w. 

Historycy niemieccy dostrzegają w dacie 1163 przełomowy moment w dziejach 
Śląska, początek procesu jego alienacji z ziem polskich i zawiązywania węzłów 
ustrojowych z Rzeszą czy wręcz moment odpadnięcia Ślą ska od Polski8H. Jest to 
opinia błędna, aczkolwiek nikt nie będzie negował znaczenia tej daty w historii 
rozstawania się Śląska z Polskq. Książęta śląscy uznawali zwierzchnictwo Bole­
sława Kędzierzawego, Mieszka Starego i Kazimierza Sprawiedliwego. Do XIV w. 
zwali się książętami polskimi. Śląsk nadal pozostawał częścią polskiego związku 
państwowego. W związkach Bolesława Wysokiego z Niemcami nie należy upa­
trywać dowodu zrastania się Śląska z Rzesz~!· O pomoc czy o uznanie zabiegali 
w Niemczech podobnie Mieszko Stary czy Kazimierz Sprawiedliwy, a źródło tych 
kontaktów było ciągle to samo: zależność trybutarna Śląska i Pomorza od Nie­
miec. Śląsk rozstał się z Polską na skutek fatalnego dla Polski rozwoju wydarzeń 
w XIII-XIV w., pozbawienia linii śląskiej Piastów władzy wielkoksiążęcej, potem 
niedopuszczenia jej do należnego im tronu królewskiego. Linia ta ciągle po 1146 
i jeszcze za Kazimierza Wielkiego podejmowała walkę o tron, zatem to nie ona jest 
winna zrastania się Śląska poprzez Czechy z niemieckim systemem politycznym. 
Oczywiście, silniejsze tu niż w innych dzielnicach związki z niemczyzną ułatwiły 
germanizację kraju i jego grawitowanie ku Rzeszy. 

" 7 Dopiero Krrmika wie/J:opolsl:a podaje, że Mieszko otrzymał wtedy ziemie bytomskq 
i oświęcimską, t-.1PH, t. VIII, s. 58. Zob. w tej sprawie ostatnio J. Raj m a n, Pogm11ica J'lq­
si:o-malopolsl:ie w fredniowiecz,11, Kraków 1998, zwłaszcza s. 177 n., który minimalizuje zmiany 
graniczne z 1177 (Mikolów), przesuwając przyłączenie Bytomskiego i Oświęcimskiego do 
księstwa raciborsko-opolskiego po 1195 r. Zob. idem, Utrata władzy przez ksiqżqt wroclawshch 
11ad ziemi q mciborską i opolską 110 przełomie Xll i XI I I wiektt, "Studia Historyczne" XLI, 1998, 
z. 3, s. 326 n., gdzie wydzielenie dzielnicy raciborskiej datowane na ok. 1166 r. Mój punkt 
widzenia o okrojeniu od wschodu dzielnicy śląskiej przez Bolesława w 1163 r. przyjął J. B i e­
n i a k, Pows1a11ie, s. 54 n., dodając Cieszyn. 

"8 G.A. S t e n z e l, Geschichte Sch/esiens, Breslau 1853, s. 136; E. B r z o ska, o p. cit., s. 31 , 
39; R. H o l t z m a n n, o p. cit., s. 54 n.; E. B e d n ar a, Geschich/e Schfesims, Aschaffenburg 1953, 
s. 14;]. G o t t s c h a l k, St. Hedwig Herwgi11 vo11 Sch/esim, Koln/Graz 1964, s. 335 i in. 
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* * 

Badacze przyjmują jako rzecz oczywistą zależność Władysławowiców od swego 
protektora Fryderyka I, a nawet złożenie mu, jak ojciec, hołdu lennego. Wprawdzie 
brak ku temu bezpośrednich podstaw źródłowych, jednak wniosek taki wysnuto 
na podstawie interwencji cesarskich w 1163 i 1172 r., które zrozumiano jako świad­
czenia suzerena na rzecz wasaliw'. Niekiedy za dowód stosunku lennego uznaje 
się udział Bolesława w wyprawach włoskich Fryderyka również po 1163 r.'10

, na 
co brak dowodów, a jeśli nawet by w nich uczestniczył, to można w tym widzieć 
zapłatę za pomoc, a nie dowód hołdu. Inni zaś, słusznie odrzucając stosunek lenny, 
przyjęli za pewnik zobowiązania trybutarne Bolesława wobec Fryderyka'11 jako kon­
sekwencje rzekomego hołdu, złożonego przez ojca w 1146 r. , czy służb Bolesława 
na dworze cesarskim, przysięgi Bolesława Kędzierzawego z 1157 r. czy wreszcie 
pomocy cesarskiej w instalowaniu go na Śląsku n. Zdaniem Mariana Łodyńskiego 
trybut czeski na Śląsku, płacony przez "seniorów", po 1163 r. zanikał, bo na Śląsku 
władał Piast, cieszący się szczególnymi względami cesarza, jemu s ię opłacający , 

zatem trudno było władcom czeskim "natarczywie występować z dochodzeniem 
swych praw". Natomiast gdyby Śląskiem władał ksiqżę niespokrewniony z dworem 
cesarskim i niecieszący się jego względami, byłoby zgoła inaczej'1·

1
. Trybutarna 

zależność Bolesława Wysokiego miała więc przyczynić się wedle Grodeckiego 
do ostatecznego prawnego uchylenia starej daniny na rzecz Czech, skoro o niej 
po 1158 r. nie słyszymy'!4. Wracając na Śląsk i opłacając się cesarzowi widocznie 
Bolesław zobowiązał się do wypłacania trybutu śląskiego, jednak od tej pory już 
nie Czechom, lecz cesarzowi- stwierdzał Labuda95

• 

Koronnym argumentem badaczy w tym względzie jest, jak się wydaje, pewien 
przekaz Kadłubka . Otóż Mieszko Stary wnet po powrocie do dzielnicy gnieź­
nieńskiej (1181) i odzyskaniu całej ojcowizny toczył z Kazimierzem krakowskim 

"'' R. Gr o d e ck i, Dzieje, s. 173. Lireraturę wcześniejszą zestawia G. Gr a v er t-M a y, o p. 
cit., s. 73 n.; J.J. l'vf e n t z e l, Schlesie11s Treummg vo11 Polmund A11sch111jl 011 Bbhme11 im Millelalrer, 
" Zeitschrift f. Ostforschung" , R. XXVII, 1978, z. 2, s. 263 n. 

•x> K. W u t k e, Die angebliche itolienische Heerfahl1 z.d. deutsche11 Koiser Herzog Boleslaw l 
d. La11gen v. Schlesien, Obe rschlesische Heimat V, 1909, s. 121-129. Odrzucał to już K. tv! a l e­
czy I'i ski , Ślqs/:, s. 327. 

'" E. R a n d t, Politische Geschichte, s. 112; J. B b r n g r a b e r, Schlesiett. Ein Obetblid: 
iiber sei11e Gesr.hicńte, Bad Reichenhall (br. r. wyd.), s. 13; R. H o l t z m a n n, op. cit., passim; 
E. B r z o s k a, o p. cit. , s. 30; Z. Woj c i e c h o w s k i, Pols/:o nad Wis/q i Odrq w X wiei·11, Kato­
wice 1939, s. 193 n.; W. S c h l e s i n g er, Schlesim, [w:] Ho11dbuch derrleutsche11 Geschich!e, hg. v. 
B. Gebhardt u. H. G rund mann, t. II, 8 wyd., Stuttgart 1955, s. 584, i liczni inni. 

n Zwłaszcza G. G r a v er t-M a y, op. cif., s. 34, 36, 40; R. G rod e ck i, Dzieje, s. 173 
(najpóźniej od 1172 r.). 

·n tv!. L o dyń ski, "Kwart. Hist." XXVII, 1913, s. 347. 
94 R. G r o d e c k i , Dzieje, s. 175. 
"' G. L a b u d a, Dyplomatjo, s. 141. 
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spór słowem i orężem, podstępem i sprytem. Pragnąc zaś rozerwać współpracę 
Kazimierza z Bolesławem Wysokim, oskarżał tego drugiego o zamiar zaprzedania 
Niemcom wolności książ<]t polskich, o czyhanie na tron krakowski, by stryjów 
usunąć. "Czy ty nie widzisz- miał pytać Kazimierza- że Bolesław jest naszym 
wspólnym wrogiem? On pragnie bowiem naszą wolność zaprzedać Niemcom, 
aby za cenę danin składanych przez innych ulżyć swojej u nich niewoli"%. Pod 
wpływem tych intryg Kazimierz zerwał z Bolesławem, a Mieszko tylko na ro czekał 
i zwh]zal się przeciw niemu właśnie z Bolesławem, i jął znów zabiegać w Nicm­
czech o interwencję. Widocznie dopiero konflikt Kazimierza ze śh1skim księciem 
dawałMieszkowi podstawę do odwoływania się do pomocy niemieckiej. Bolesław, 
dążąc do zdobycia władzy nad Polską, miałby ulżyć swej niewoli u Niemców przez 
rozłożenie swych świadczeń na całą Polskę'n. 

Badacze proponują więc bardzo dziwaczny układ wzajemnych stosunków 
między Piastami i Piastów z Niemcami. Oto Władysławowice rzekomo mieli 
dwóch panów: cesarza, któremu musieli się opłacać, i Bolesława Kędzierzawego, 
a potem jego następców w Krakowie, opłacających się Niemcom. Dziwaczne sq 
nakładające się na siebie dwa rodzaje trybutu. Jeden płaci Kędzierzawy (lub, jak 
w 1172 r., Mieszko Stary) jakoby z całej Polski, a ktoś inny dodatkowo ze Ślą­
ska. Śląscy książęta, jako lennicy czy trybutariusze cesarscy (w istocie przecież 
niemieckimi), byliby właściwie wyłączcni z polskiego organizmu politycznego, 
na co źródła przecież nie pozwalają. Tego właśnie mógł się obawiać Krzywousty 
i dlatego na Śląsku dzielnicy dziedzicznej nie tworzył. Gdy Władysławowice stali 
się książętami dzielnicowymi, princeps nadal był zobowiązany do uznawania 
zwierzchnictwa niemieckiego nad tą dzielnicą, ale też dlatego książęta śląscy byli 
zobowiązani do uznawania nad sobą władzy księcia krakowskiego. Interwencje 
cesarskie na rzecz Bolesława Wysokiego wynikły nic z praw czy obowiązków 
suzerena wobec wasala, ale z praw zwierzchnika Śląska, w którym panował bliski 
mu książę. Każde naruszenie tego stanu dawało powód do interwencji, jak za 
Kazimierza Odnowiciela, bo w Niemczech powstawała obawa, że ich interesy na 
Śląsku zostaną trwale naruszone. 

Czyżby tylko dlatego, że władzę w Krakowie ewentualnie przejmie zobowiąza­
ny do osobistej zależności od cesarza książę Śląska, cała Polska poprzez jego osobę 
dopiero weszłaby w stan zależności od Niemiec? Czy tak rozumowałby Mieszko 
III? Przecież on sam wpłacał wielkie sumy pieniężne Fryderykowi w 1172 r., wedle 
badaczy oferował je również w 1180 r., podczas swej niemieckiej tułaczki w zamian 

"" Magistri Vincentii Chrvnica, !ib. IV, cap. 12; tv!PH II, s. 405 (Ait itaque Mesco ad fratrem: 
Nescis, IV/adislaidem Boleslaltln hostem 11obis comtmmemP Hic namque 110stram Lematmis vemmdare 
geslitlibetlatem, q11atemts aliommtribttlis sttam aliqttatllisper apud i/los alleviet setviltt/em ). 

97 Już t\1. L o dyń ski, PoliJ:yka Hemyka BtVdatego i jego sy11a w latach 1232-1241, "Prz. 
Hist." XIV, 1912, z. l, s. 152; R. G rod e ck i, Dzieje, s. 175; B. Z i e n t ar a, Bolesław, s. 384; 
idem, Ś/qsl: w pat1stwie Piastów, s. 59 n.; K. T a n a ś, o p. cit., s. 18. 
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za pomoc, co teraz nie przeszkadza mu przedsrawiać się w roli obrońcy wolności 
książąt polskich. Czyż Kazimierza mogły przekonać takie argumenty brata, skoro, 
jak historycy bez wyjątku sądzą, Polska znajdowała się właśnie w szczytowej fazie 
zależności od Rzeszy czy Cesarstwa? Bolesław Wysoki nie pogarszałby sytuacji 
prawnej Polski. Zarzuty Mieszka wobec Bolesława kryją więc chyba inne tajemnice, 
oczywiście jeśli Kadłubek znów przekazał zdarzenia prawdziwie. 

Synowie Władysława II przybyli na Śląsk z poparciem cesarza, bo Śląsk był 
obszarem trybutarnym Niemiec. Pozostawali jednak książętami polskimi, a ksią­
żęta Polski nadal opłacali trybut (pomorski i śh1ski) oraz składali przysięgi wier­
ności. Trybutariuszem był też Kazimierz II. Wiemy, że wpłacał sumy pieniężne 
do skarbu niemieckiego w 1180 i 1184 r. Gdyby nawet opłacany trybut obciążał 
tylko dzielnicę śląską, co by właśnie mogło potwierdzać owe oskarżanie Bolesława 
przez Mieszka, to przecież opłaty nie szły do Niemiec bezpośrednio ze Śląska, lecz 
poprzez Kraków. I oto Mieszko namawia teraz brata do odwrócenia się do Śląska 
plecami, pozostawienia go swemu losowi, zatem zrzucenia obciążeń z tego tytułu 
wobec Niemiec (Czech). Prowadziłoby to do wyalienowania Śląska z polskiego 
obszaru państwowego za sprawą książąt polskich . 

Bliski takiego rozwiązania zagadki był Karol Maleczyński, kiedy przypuszczał, 
że Fryderyk I kiedyś, po 1158, "wszed ł w prawa władców Czech", gdyż jeszcze 
w 1177 r. dają się zauważyć "pewne prawa cesarskie" do trybuni z Polski, "nawet 
ze Śląska"'1~. 

Ostatnie niemieckie zbrojne 
interwencje na Śląsku 

Cesarz Fryderyk I latem 1172 czy 1173 r. przedsięwziął wielką wyprawę do Polski 
dla restytucji Bolesława Wysokiego, wygnanego z Wrocławia przez swego syna 
Jarosława i brata Mieszka Plątonogiego, przy czym powstała na Śląsku Kronika 
polska dorzuciła do grona jego przeciwników i princepsa krakowskiego Bolesława 
Kędzierzawego, po którego śmierci - właśnie być może spodziewanej - miano 
Bolesławowi Wysokiemu obiecywać tron wielkoksiążęcy w obliczu wkraczających 
wojsk niemieckich. Powstrzymam się tu od szczegółowego omawiania tej kwestii, 
bo była przedmiotem odrębnej rozprawy~9• Pragnąc jednak doprowadzić obecne 
rozważania do schyłku XII w., trzeba syntetycznie i tu odnieść się do kontekstu 
śląskiego . 

Książę Mieszko był sprawcą wyprawy. Z pieniędzmi (8000 grzywien) i prośbą 
o pokój już na początku wyprawy niemieckiej pośpieszył właśnie również Mieszko. 

''" K. l\ I a l e czy r\ sk i, Śląsk, s. 323. 
'' 9 E. R y m a r, l11terwellcja 11iemiecl:a tlfl .~lqslat w l 172 r. a walka potomstwo Władysława 

ll \Vyg!!mlca o polsl:i pn;11cypat w lotach JJ63-ll80, ŚI. Kwart. Hist. "Sobótka", 1994, nr 3-4, 
s. 175 n. 
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Wykluczone jest jednak składanie okupu przez Mieszka Plątonogiego. Nie mógł on 
reprezentować Polski w stosunkach z Cesarstwem. Nic miał też żadnego interesu 
w opłacaniu się, bo nic nie zyskiwał, skoro wygnany brat powracał na Śląs k. Kwota 
może odpowiadać zaległości trybutarnej powstałej od 1157 r. (161at po 500). Jeś li 

to trybut, winien go opłacać princeps Bolesław, zmarły następnego roku. W takim 
razie Mieszko wielkopolski albo starszego brata reprezentował, co mniej możliwe , 

albo wystąpił samodzielnie, zabiegając o sukcesję po nim z pominięciem śląskich 
bratanków. "Kupił" sobie w Niemczech pryncypat polski, składaj<JC przysięgę 
wierności (imperia eius et omni voltmiali sese devote subdidenml - piszą roczniki 
kolońskie), uzyskując akceptację cesarską jako trybutariusz śląsko-pomorski. 
W skutkach wyprawy niemieckiej z 1172 r. dostrzegam, jak w 1157 r., odnowienie 
stosunku trybutarnego Polski wobec Niemiec z powodu Śląska, a nie nowy dowód 
podkreślenia przez Cesarstwo zwierzchnictwa nad całą Pols ką, chociaż to książę 
polski, a nie ślqski uiścił opłatę. Ten płacił, by nadal sprawować rządy nad dzielnicq 
korzystającą z protekcji cesarskiej. Gdyby Fryderyk dążył do rozbicia Polski, to 
po jego sukcesie z 1172 r. Bolesław Wysoki w następnych latach nie uznawałby 
Mieszka Starego. O żadnym zamiarze rozluźnienia zwiqzków ustrojowych Ślqska 
z Polską mowy być nie może. Takiego celu nie stawiały sobie dotąd ani Czechy, 
ani NiemcyHKl_ Mogło do tego dojść za sprawą samych Polaków, gdyby za głosem 
Mieszka Starego (ok. 1181) wykluczyć Bolesława Wysokiego z polskiej organizacji 
państwowej, o czym już wyżej. 

* * 

W 1177 r. został wygnany Mieszko Stary z Krakowa, następnie i z Wielkopolski, 
przez syna Oclona. Spiskowcy krakowscy oddali tron Kazimierzowi Sprawiedli­
wemu. Znów na Śląsku Mieszko Plątonogi pozbawił starszego brata Wrocławia. 
Mieszko Stary udał się do Niemiec, nic nie uzyskując. Rzeszy zajętej akurat roz­
grywką z Henrykiem Lwem saskim, jak zwykle impulsu do interwencji mogło 

dostarczyć złamanie przez Polskę stosunku zależności z powodu Pomorza i Ślą­
ska, zdezaktualizowanie przysięgi wierności złożonej przez obalonego princepsa 
i nieodnowienie jej przez następcę . Wszystko zależało więc od tego, który z trzech 
książąt, Mieszko Stary, Kazimierz czy Mieszko Plątonogi, zyska uznanie w Niem­
czech . Najwięcej szans miał oczywiście Kazimierz, cieszący się uznaniem w całym 
kraju, pod warunkiem, że zamelduje się w Niemczech i odetnie konkurentom 
drogę na dwór niemiecki. Gdyby w Rzeszy poważnie brano pod uwagę jednego 
z Mieszków, musianoby w jego interesie podejmować operację wojenne), jak te 
w 1146, 1157, 1172, które przecież nigdy nie doprowadzały do zmiany na tronie 
krakowskim i na pewno zniechęcały do ich powtarzania. 

HlO Ibid., s. 181 n. 
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O zabiegach Mieszka Starego w Niemczech szeroko rozpisuje się Kadłubek. 
Ani odwoływanie się do prawa- był wszak trybutariuszem niemieckim z własnej 
inicjatywy - ani siła wymowy, ani pośrednictwo przyjaciół (tj. książąt Rzeszy), 
ani zapewnienia wierności mu nie pomogły, gdyż zalety nieobecnego Kazimierza 
skutecznie temu przeciwdziałały. Cesarska wysokość zawyrokował, że Kazimierz 
nie powinien tracić pryncypatu jedynie z zawiści o swe zaletyl 01 . Działo się to 
długo po 1177 i przed 1181 r., zapewne w 1180 r. I właśnie pod 1180 r. współcze­
sne źródło niemieckie, rocznik koloński, donosi o skierowaniu do cesarza prośby 
księcia polskiego o pomoc przeciwko swemu "neposowi", popartej ofertą l O 000 
grzywien 102. Nikt dotąd nie wątpił, że owym księciem był właśnie Mieszko Sta­
ryl0-\ skoro za tym zdaje się przemawiać relacja Kadłubka. Mieszko ten był wszak 
na pewno księciem poszukującym pomocy w Niemczech. Ale książę oferujący 
pieniądze zabiegał o pomoc nie przeciwko bratu, lecz bratankowi. Czy to pomyłka 
źródła? Kto zatem zaoferował tak dużą kwotę? Czy została przyjęta? 

Już dawno Marian Łodyński wyraził opinię, że to Bolesław Wysoki wziął udział 
w zamachu stanu z 1177 r. z zamiarem opanowania tronu wielkoksiążęcego, także 
po pokonaniu Kazimierza jako elekta spiskowców. W ślad za tym, ale nieco inaczej, 
postrzegał w tych wydarzeniach jego rolę Benedykt Zientara: Bolesław zabiegał 
o tron w Krakowie, mając poparcie legalistycznie nastawionej części opozycji 
jako kolejny po Mieszku senior, jednak niepowodzenia na Śląsku pozbawiły go 
Wrocławia do tego stopnia, że musiał zabiegać o pomoc powołanego w jego miej­
sce Kazimierza 104. Sprawę szczegółowo rozpatrzył Janusz Bieniak. Około połowy 
1177 r. spiskowcy krakowscy wygnali Mieszka i przywołali Bolesława. Ten ofertę 
przyjął, jednak władzy nie zdołał objąć, bowiem drogę do Krakowa zamknęli mu 
brat Mieszko (może zażądał następstwa w dzielnicy śląskiej) i syn Jarosław, wy­
pędzając go z Wrocławia. Bolesław pchnął przeciw stryjowi Mieszkowi jego syna 
Odona. W obliczu wojny domowej na Śląsku i w Wielkopolsce spiskowcy z Kra­
kowa poprosili Kazimierza na tron jako namiestnika i zarazem przyszłego następcę 
ich elekta. Wobec klęski Bolesława, Kazimierz stanął formalnie po jego stronie, 
ale wymógł na nim rezygnację z roszczeń do władzy wielkoksiążęcej i dopomógł 
w odzyskaniu księstwa. Bieniakodszukał najpierw w kronice Mistrza Wincentego 
jakoby na pewno ślad powołania Bolesława przez spiskowców w dialogu między 
wygnanym a Kazimierzem. Mieszko miał uświadamiać bratu, że w kraju, które-

10
' rv!PH, II, s. 404. 

1112 Anna/es Colonienses maximi, MGH SS, XVII, s. 790 (Dttx Polo11iomm adversus 11epotem 
stt/1111 a11xilium im peratolis impetrrms, decem milia cesmi marcanurt ptimittit). 

"'-' W ślad za B. Z i e n t arą, op. cit., s. 385; idem, Miesz/:o III Stmy, [w:] Poc:cel hrfl6w 
i ksiqżqt polskich, Warszawa 1978, s. 48. 

104 M. L o dyń ski, Udział ksiqżqt śląskich w zamachu z r. 1177 (Przyc:cy11ek do dziej6w 
Boleslawa Wrsoki~g-o i Mieszka Plqtonogiego), "Kwart. Hist.", t. XXII, 1908, s. 35 n., 41 n.; B. Z i e n­
t a r a, Bolesław, s. 385 n. 



40 Edward Rymar 

mu nie urąga ani cudzoziemiec, ani barbarzyńca (non peregritws, tlOtl barbants), 
lecz rządzi nim prawowity książę (pri11ceps legi!imus) "stronnictwo zdrajców (factio 
proditionalis) z nienawiści do naturalnych [przyrodzonych] książąt (naturalium 
principum) usiłowało oddać panowanie wrogom (hostibus prosti!uere itt/endebat), 

którzy w tym samym duchu zdrady przeciw niemu wojować będą. Bezpieczniej 
zatem będzie, gdy Kazimierz, zamiast otaczać się podstępnymi zdrajcami, po­
szuka oparcia w posłusznych krewnych czy bratankach (nepotibtts)" 10

-'. Prawowici 

i "naturalni książęta" to Mieszko czy Kazimierz. Tym wrogiem, cudzoziemcem 
czy barbarzyńcą jest, zdaniem Bieniaka, Bolesław Wysoki, któremu "zdradzieckie 
stronnictwo" chciało przekazać godność wielkoksiążęcą i nadal otacza Kazimierza. 
Słowa Mieszka mają na celu przywrócenie solidarności potomstwa SalomeizBergu 
kosztem potomstwa Władysława Wygnańca. Ponieważ Kazimierz nie uległ namo­
wom brata w oblicw groźby buntu owego "zdradzieckiego stronnictwa", Mieszko 
najwcześniej w 1179, po wypędzeniu z Wielkopolski przez syna Odo na, udał się do 
Niemiec, gdzie bezskutecznie zabiegał o pomoc Fryderyka I. Z tym, dalej zdaniem 
Bieniaka, należy powiązać przekaz rocznika kolońskiego pod 1180 r. Wcześniej 
rozpatrywał możliwość identyfikacji owego księcia, oferującego 10 000 grzywien za 
pomoc przeciwko bratankowi, z Mieszkiem Starym (przeciwko Bolesławowi) albo 
raczej z Kazimierzem (przeciwko Mieszkowi Plątonogiemu) 101'. Ponieważ jednak 
w 1180 r. Kazimierz rządził już krajem także po pokonaniu Płątonogiego, zatem nie 
potrzebował pomocy cesarskiej, księcia-petenta utożsamił następnie ostatecznie 
z Mieszkiem Starym, skoro na dodatek za tym przemawia przekaz Wincentego 
o zabiegach wygnańca w Niemczech. "N eposem" jego jest zatem tylko bratanek 
Bolesław Wysoki, który pozbawił go tronu w Krakowie. Ten wprawdzie przegrał 
rozgrywkę przed początkiem 1180 r., jednak do Niemiec wieść o tym mogła się 
nie przedostać . Za Bolesławem przemawia też fiasko starań wygnanego księcia na 
niemieckim dworze, bo jego bratanek cieszył się tam nadal protekcją . Wywody 
mistrza Wincentego o wysokiej ocenie zalet Kazimierza przez Fryderyka I można 
"między bajki włożyć" 1117 • 

Nie do końca te propozycje przekonały Marka Smolińskiego. Słusznie za 
bardzo dyskusyjne czy wątpliwe uznał wnioski w sprawie Bolesława wysnute 

105 Magislri Viiimili Chrcmica, li b. IV, cap. 10, .,l'vlonumenta Poloniae Historica" II, s. 403; 
Mistr:w Wiuce111ego .,Krrmi/.-a polska", tłum . K. Abgarowicz, B. Kflrbis, Warszawa 1974, s. 197. 

"~· J. B i e n i ak, PolsM elita polityczna XII widtt. Cz. l, [w:] Spolec.znlstwo Polski śred11io­
wimwej. Zbidrsludiów, red. S. K. Kuczyński , t. II, Warszawa 1982, s. 57. 

107 Idem, Mistrz Wincen~r o wspók.zes11ych mit Pias/ach, [w:] Europa środkowa i wschod11ia 
w poli~yce Piasl6w, red . K. Zielii1ska-Melkowska, Toruń 1997, s. 43 n., oraz podobnie idem, 
Polsi·a elita poli~'VC.z?IO XII wiel.•tt (Cześ{ III D. Arbilr.zy /:si1żq1- zmierzch), [w:) Spolec.zetlstwo Polsh 
J'red11iowiec.z11ej. .. , red. S.K. Kuczyński, t. IX, Warszawa 2001, s. 18 n. Badacz za G. L a b u d ą 
(Dwa zamachy stamt w Polsce: I177-1179, 1202-1206, "Sprawozdania Pozn. Tow. Przyj. Nauk", 
t. LXXXII, 1969, s. 102 n.) przyjął wygnanie Mieszka w 1177 tylko z Krakowa, w 1179 r. z Wiel­
kopolski po buncie syna. 
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z przytoczonych słów dialogu Mieszka III z Kazimierzem, toteż konflikt Mieszka 
z Bolesławem uznał za spekulacje Bieniaka. Powątpiewa też w to, czy rocznikarz 
koloński dokładnie mógł orientować się w terminologii krewniaczej, używanej 
w ówczesnych źródłach polskich i w stosunkach rodzinnych Piastów, stąd doszu­
kiwanie się konkretnych osób w jego zapisce nie wydaje mu się zasadne. Gdyby 
tak jednak było, to zapewne znałby potomstwo Władysława II, wskazałby więc 
personalnie na Bolesława, a tego nie uczynił, zatem raczej osoba, która usunęła 
Mieszka III, nie była mu znana. A do tego różnica wieku między Mieszkiem III 
i Kazimierzem mogła sugerować, że nie chodzi o braci, lecz o stryja i bratanka. 
Smolińskiemu wydaje się dlatego, że zapiska dotyczy skargi Mieszka na Kazimie­
rza. Idzie jeszcze dalej zgłaszając jeszcze bardziej wątpliwą konstrukcję, zarzucając 
kolońskiej zapisce błąd chronologiczny. W jedno bowiem jakoby połączono wyda­
rzenia sprzed powrotuMieszka do kraju z pomocą Pomorzan ( 1181) i kolejną próbę 
odzyskania władzy w Krakowie z pomocą niemiecką (l I 83, zob. niżej). Ostatecznie 
uznaje całą sprawę za daleką od rozstrzygnięcia, nie wykluczając wcześniejszej 
propozycji Bieniaka, że ofertę złożył Kazimierz, namawiając Niemców do ataku 
przeciw Mieszkowi Plątonogiemu"lłł. 

Również sądzę, że trzeba bardziej uwiarygodnić rolę księcia wrocławskiego 
w walce o Kraków w 1177 r. (przed wygnaniem z Wrocławia), co by służyło memu 
stanowisku o jego prawach pryncypackich, ale z tytułu primogenitury, a nie senio­
ratu, dlatego skwapliwie do poglądów Lodyńskiego, Zientaryczy Bieniaka gotów 
byłbym się dołączyć, zwłaszcza skoro Bolesław Wysoki brany był pod uwagę jako 
przyszły ks iążę zwierzchni w 1172 w obliczu najazdu niemieckiego w świetle treści 
Kroniki polskiej- o czym już wyżej była mowa- jak i jego ustawicznych dążeń aż 
do śmierci do egzekucji postanowień testamentu Bolesława Krzywoustego, czemu 
dają wyraz papieskie bulle słane do polskiego episkopatu i książąt, a co doku­
mentuje w kolejnej z 1198 r. papież Innocenty III. Nie wykluczając więc tej roli 
Bolesława w wydarzeniach z 1177 r., muszę i ja zgłosić wątpliwości co do trafności 
konstrukcji Bieniaka. Trudno np. przyjąć, że również Mieszko Stary, wygnany 
ostatecznie z wielkopolski w 1179 r., przebywając w 1180 r. w Niemczech także 
nie wiedział o katastrofie Bolesława nie tylko w Krakowie, ale i we Wrocławiu, 
skutkiem wystąpienia brata i oferował wielkie pieniądze do walki z nim, pupilem 
niemieckim, w sytuacji zgoła odmienionej. By konstrukcję ratować, musielibyśmy 
przyjąć, ze wystąpienie Mieszka Plątonogiego, wygnanie Bolesława Wysokiego 

w" ~vl. S m o l i ń ski, op. cit., s. 118-120, 150. Z zaskoczeniem stwierdzam gotowość 
autora do uznania za trafną moją propozycję, ze księciem obecnym na zjeździe niemieckim 
w Gelnhausen w 1180 i proponującym tam 10 000 grzywien był Bolesław Wysoki (ibid., s. 150). 
W przywolanej w tym celu mej pracy (/111erwmqa, s. 177, 185) nic takiego jednak nie napisałem. 
Napisałem , że w kwietniu 1180 r. w Gelnhausen podzielono saskie posiadłości Henryka Lwa 
oraz że tego roku (ale przecież niekoniecznie tamże, chociaż nie można tego wykluczać) księciem 
oferującym cesarzowi 10 000 grzywien za pomoc przeciwko bratankowi był Kazimierz. 
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z Krakowa i Wrocławia nastąpiło dopiero w 1179 r. Bieniak wprawdzie nie wyklucza 
możliwości utrzymywania się kandydatury Bolesława w Krakowie aż do przełomu 
1179/1180, bo celem uzgodnienia polskich przekazów z rocznikiem kolońskim 
przyjął, że Kazimierz znalazł się w Krakowie, korzystając z wojny domowej Bole­
sława (jakoby wspierajqcego Odona) z Mieszkiem III, która przeciągnęła się do 
1179 r., co nie wydaje się prawdopodobne, bo Kazimierz już w 1180 r. panował 

w całej "Lechii", jak to napisał mistrz Wincenty, który zresztą szeroko opisując 
knowania spiskowców z 1177 r. ani słowem nie napomyka o braniu przez nich 
pod uwagę wyboru między Bolesławem i Kazimierzem, bo tylko o niemającej 
konkurencji kandydaturze Kazimierza pisze, sławiąc jego zalety. W roczniku wcale 
nie napisano że skarżył się wygnany książę polski (co też za Bieniaidem powtarza 
Smoliński), ani też że poniósł fiasko, co ma przemawiać za Boles ławem cieSZ<lcym 
się nieustającą protekcją niemiecką. O tym Mieszko by nie wiedział? Gotów był 
zapłacić tak wielką sumę za pomoc przeciwko bankrutowi politycznemu? Na do­
datek, skoro Niemcy powstrzymały się tym razem od interwencji, trzeba jeszcze 
założyć zbagatelizowanie spraw polskich (zwierzchnictwa) mimo próśb o pomoc. 
Opowiemy się więc jednak za Kazimierzem. 

Powód do interwencji mogło Rzeszy dać złamanie stantt zależności z powodu 
sytuacji na Śląsku, zdezaktualizowania przysięgi wierności. Wszystko zależało od 
tego, który z trzech książąt, Mieszko III, Kazimierz czy Mieszko Phjtonogi, zyska 
uznanie w Niemczech. Najwięcej szans miał Kazimierz, cieszący s ię uznaniem 
w kraju. By podporządkować dzielnicę śląską i pozbawić obydwóch Mieszków 
pomocy niemieckiej, Kazimierz- jak poprzednicy na krakowskim tronie, zadbal 
widocznic o mandat Rzeszy do spełniania roszczeń trybutarnych w Polsce. "Zale­
ty" nieobecnego Kazimierza, skutecznie przeciwdziałające zabiegom Mieszka III, 
to nic innego, jak pieniądze wydobyte ze skarbca wygnanego brata. Mieszkowi 
Plątonogiemu nie pozostało nic innego, jak złożyć broń, wycofać się z Wrocławia, 
zrezygnować z głównej roli śląskiego pretendenta do krakowskiego tronu , zado­
wolić się jakimiś nabytkami kosztem dzielnicy krakowskiej princepsa, bo taki 
mógł być warunek strony niemieckiej, co tym bardziej możliwe, jeśli odstąpione 
przez Kazimierza grody (Oświęcim, Sicwierz i Bytom?) były położone na "ślą­
skim" terytorium trybutarnym. To dyplomacja Kazimierza pozbawiła Mieszka 
III uznania w Niemczech i odebrała szanse Mieszkowi Plątonogiemu . Kazimierz 
"przelicytował" Mieszków, "kupując" sobie zwierzchnictwo nad Śląskiem i Po­
morzem. Z zapiski kolońskiej nie wynika, że oferowanej kwoty nie przyjęto . Sądzi 

się, że nią wzgardzono, ale ofertę przypisuje się Mieszkowi III, któremu pomocy 
nie udzielono. Gdyby trybutu nie płacił od 1172 r., to i tak kwotę- chociaż nie tak 
wielką- przyjęto by jako należną. Tak to po raz kolejny, jak w 1157, 1172, o losach 
polskiego pryncypatu i dzielnicy śląskiej, a więc o utrzymaniu w całości polskiego 



.\'lqskjttko ob.I'ZIIr lry!Jtlfamy Rzeszy Niemiediei (Czet:h) 43 

terytorium państwowego, zdecydowała Rzesza 1111
• "N eposem", przeciwko któremu 

Kazimierz prosił o pomoc, mógł być w sytuacji z 1180 r. raczej Mieszko Plątonogi. 
Niemcy nie zwijały jednak swego parasola ochronnego roztaczanego nad śląskimi 
braćmi. Oni nadal mieli pozostawać w polskiej monarchii, pod warunkiem uzna­
wania przez nią niemieckich roszczeń trybutarnych. 

Mieszko Stary był świadom tego, że dopóki Kazimierz będzie uznawanym 
w Rzeszy adresatem roszczeń trybutarnych, a więc i zwierzchnikiem Śląska i Po­
morza, to nigdy nie powróci do Krakowa. Toteż gdy tylko rozerwał współpracę 
brata z Bolesławem Wysokim, właśnie księciem mającym dążyć do zniewolenia 
trybutarnego Polski, sam zaraz zawarł z nim sojusz, i może wykorzystując nawet 
jego wpływy w Niemczech, znow11 jął zabiegać u książąt niemieckich o pomoc, 
uzyskując za ich pośrednictwem poparcie u cesarza przeciwko Kazimierzowi 11 0

• 

Fryderyk I podjął decyzję o kolejnej wyprawie zbrojnej, zlecając jej przepro­
wadzenie synowi Henrykowi w 1183 L W toku rozpoczętej wyprawy doszło do 
katastrofy w marcu 1184 r. Zawaliła się podłoga sali w zamku erfurckim, w którym 
Henryk odbywał naradę wojenną z panami niemieckimi. Część z nich potopiła s ię 
w latrynie'''· Zdarzenie to musiało ostudzić zapał wojenny, dając Kazimierzowi 
czas na ratowanie się w toku nowych rokowań. W ich rezultacie król zawrócił po 
zawarciu w Halle pokoju z Kazimierzem, którego posłowie przywieźli obietnicę 

wypłacania trybutu 112 . 

s~ldzi się powszechnie, że Kazimierz IIZnał niemieckie zwierzchnictwo nad 
całą Polską przez złożenie zapewnienia wierności" ·'. Źródła nie upoważniaj'\ i tym 
razem do takiego pesymistycznego wniosku. Przecież znów, jak w 1146, 1157, 
1172, 1180 L strona niemiecka porzucała sprawy skarż<lcego się ks ięcia polskiego, 
kiedy tylko jego przeciwnik czy następca podejmował rokowania. Skoro zawierano 
pokój, oznacza to, że stan wojenny zaistniał z powodu wystąpienia Kazimie rza 
przeciwko Bolesławowi Wysokiemu, nie zaś wskutek wichrzenia Mieszka Stare­
go. Zerwanie Kazimie rza z Bolesławem mogło być w Niemczech odebrane jako 
zerwanie stosunku zależności Śląska i złamanie przysięgi wiernośc i z ok. 1180 L 

Wyprawa niemiecka wcale nie zagrażała rządom Kazimierza w Polsce poza Śląskiem 
i Pomorzem i co najwyżej mogła przynieść spustoszenie kraju. 

"'
1 E. R y m ar, !11terwe11q'a, s. 185 n. 

'"' Jl1ogislti Vi1lcmti Chnmica, lib. IV, cap. 12. 
111 A1111oles Co/o11ie11ses maxi mi, s. 791;Amtales Aqttel/ses, wyd. G. Waitz, MGH SS, XXIV, Han­

nower 1879, s. 38 (pod r. 1183); Cńro11ica S Petti Erjorde11si maximo, tvfGH SS, XXX/l , s. 375. 
11 2 Clmmico S Petti, s. 375 . 
1 

'-' C. W e rsc h e, Dos staatsrecht/iche Verhiilt11is Polms Z/IIII Deutsche11 Reich wiihre11d des Mil­
telalters, "Zeitschrift d. hi stor. Gesellschaft f. d. Provinz Posen", R. 3, 1888, s. 296; S. S m o l k a, 
Miesz/.:o, s. 350; R. Gr o d e ck i, Dzieje, s. 180; R. Gr a v er t-M a y, op. cit., s. 75; B. Z i e n t ar a, 
Henrv~·Brodatyijegoczm:v, Warszawa 1975, s. 97;]. H a u z i ń s k i,op.cit. ,s. 152; ]. Powie r s ki , 
[w:] J. Powie r ski, B. Śliw i ń ski, K. B ruski, Studia z dziej6w Pomorza w XII wid·u, 
Słupsk 1993, s. 134 n. , i liczni inni. 



44 Edward Rymar 

Interwencja z 1184 r. jest ostatnią zbrojną niemiecką w średniowieczu. 
Jeszcze tylko w 1189 r. cesarz Fryderyk księcia halickiego Włodzimierza, który 
po opuszczeniu węgierskiego więzienia złożył mu hołd i przyrzekł płacić roczny 
trybut aż 2000 grzywien srebra, odesłał do Kazimierza z. dyspozycjq udzielenia mu 
pomocy. Kazimierz wysłał wojska z wojcwodq Mikołajem, który 6 sierpnia 1189 r. 
wprowadził wygnańca do Halicza 114

• Dyspozycje te można objaśnić w ramach ist­
niejącego stosunku trybutarnego, świadczeń Kazimierza z tytułu złożonej przysięgi 
wierności. Nie musi to więc być wcale kolejny dowód uzależnienia całej Polski 
od Cesarstwa. Sądzi się, że po ś mierci Kazimierza (1194) Polska, w tym i Ślqsk, 
wolna była od niemieckiego zwierzchnictwa oraz że do 1300 r. (gdy król Albrecht 
I Habsburg nadał Wacławowi II w lenno ziemie "okupowane" przez księcia 
polskiego Władysława Łokietka) brak śladów prawnopolitycznych stosunków 
polsko-niemieckich, a trybut widocznie poszedł w zapomnienie 115

• Na przełomie 
wieków XII i XIII w. zamiast podległości wobec Cesarstwa ksiqżęta polscy mieli 
wybrać podległość wobec Stolicy Apostolskiej, bo tego rzekomo dowodzą pro­
tekcyjne bulle papieskie dla nich i podkreślanie przez Piastów, Kośc iół i naród 
szczególnego podporzqdkowania Stolicy Apostolskiej 111

'. Pogląd mógł być tak 
sformułowany i był usprawiedliwiony w warunkach dominacji tezy o zależnośc i 

całej Polski od Niemiec i widomego braku tej zależności od schyłku XII w. Ale 
te dwie sprawy niewiele mają ze sobą wspólnego, podobnie jak stan zależnośc i 

trybutarnej Mieszka I z oddaniem pod opiekę Stolicy Apostolskiej swego civitm 
Schinesghe. Ksiqżęta polscy nigdy nie wybierali pomiędzy Cesarstwem i Papiestwem, 

114 Zob. B. W l o d a r s k i, Sr;siedztwo polsl:o-mskie w cmsach Kazimierza Sprawiedliwego, 
"Kwart. His r. " LXXVI, 1969 s. 16 (za latopisem hipackim); niedawno też szerzej K. T a n a ś, 
op. cit .. s. 26 n. 

"' G. Gr a v er t-M a y, op. cit., s. 75; B. Z i e n t ar a, Ślr;sl:, s. 51; G. L a b u d a, Dyplo­
macja, s. 142, 144; ide m, Po/sl:o-1/iemiecl:ie problemy grrJ11icz11e we wcz.esii,YIII śred11iowiecz11, [w:] Sir; s l: 
i Pomorze w histotii stostml:dw po/s/.·o-1/iemiecl:ich w średniowieczll, red. l'vl. Biskup, Wrocław 1983, 
s. 33; J. H a u z i ń ski, op. cit., s. 152, za nimi K. T a n a ś, op. cit. , s. 33. Ten ostatni badacz albo 
nie zrozumiał moich wcześniejszych wywodów (!ntetwencja, s. 181 ), albo usiłuje je pogodzić 
z "obowiązującymi" opiniami, gdy pisze: "Śląsk, o ile pozostawał deittrew zależności trybutarnej 
od Rzeszy (via Czechy), o tyle faktycznie system ten funkcjonował sporadycznie, a po śmierci 
Krzywoustego zapewne przestano uiszczać opłatę trybutarną. Dopiero bowiem od 1172 r. sły­
chać, że jedyny ówczesny książę tej ziemi- Bolesław Wysoki- płacił Niemcom jakiś trybut, nie 
wiadomo zresztą, jak długo" (ibid., s. 33). W takim razie S<j dwa trybmy (polski i śląski). Znów 
nie wiadomo, dlaczego Henryk Probus przygocowując się do koronacji na króla Polsk i składa 
w 1280 h ołd królowi Rudolfowi I Habsburgowi, a ten dysponuje księstwem wrocławskim jako 
opróżnionym lennem Rzeszy ( 1290)! W tej ostatniej sprawie zob. T. J u rek, Pla11y J:oro11acyj11e 
Hemy/.·a Probusa, [w:] Śląsk w czasach HemyJ:a IV Prawego, red. K. Wachowski, Wrocław 2005, 
s. 13-29. Komentarz w zapowiedzianej części III niniejszej rozprawy. 

116 Tezę wyraźnie postawił l\ l. L o dyń ski, Uza/ei;nienie Polsl:i od papiestwa a kotv11acja :.'w. 
Stanisława, "Prace Tow. Nauk. Warszawskiego", nr 16, 1918, s. 10 n. , co rozwinęli O. B a l z er, 
Kr6/estwo polskie l 295-1370, Lwów 1919-1920, t. II, s. 123, i G. L a b u d a, Z11aczmie prawtJO­
-poli~ycuJe dol:ttlllel/tll Dagome iudex, "Nasza Przeszłość", R. IV, 1948, s. 58 n. ; idem, Dyplomacja, 
s. 161, i w innych pracach. 
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a co najwyżej ulegali wobec podnoszonych przez królów niemieckich roszczeń 
wobec Śląska i Pomorza. 

Zwierzchnicze uprawnienia Niemiec w odniesieniu do Polski z powodu 
Pomorza i Śląska wcale nie wygasły, nie zostały zapomniane. Rzesza w XIII w. 
pogrążyła się w politycznym partykularyzmie. Słabi królowie okresu ostatnich 
Hohenstaufów i "wielkiego bezkrólewia" mogli zaledwie w drodze dyploma­
tycznej zabiegać o względy książąt polskich na Śląsku. Ci w XIII w. uczestniczyli 
w politycznych wydarzeniach w Niemczech (jak w wyborach króla, 1239, 1257), 
potem hołdy składali w toku walk o władzę w polskiej monarchii (Henryk Pro­
hus). "Śląskie" uprawnienia niemieckie (czeskie) trwały aż po czasy odrodzonego 
królestwa polskiego w XIV w. Dlatego zestawiono je na początku części I aż po 
czas wyrwania Śląska z polskiej monarchii, gdy wprowadzono go za wolą i zgodą 
Piastów śląskich w skład królestwa czeskiego. Oczywiście, wymagają i one w przy­
szłości szczegółowej oceny i analizy, już na gruncie poglądu o szczególnej roli 
Śląska w stosunkach polsko-niemieckich i polsko-czeskich oraz o szczególnych 
prawach książąt śląskich do panowania w polskiej monarchii zgodnie z ostatnią 
woh1 Bolesława Krzywoustego. 

Edward Rymar 

SILI~SI/\ i\S i\ TRIBUTARY ST/\TE 
OF TIIE GERMAN REICli (CZECH KING DOM) -PART 2 

Summary 

Over the period of X - early XIV c., the German Empire had the rights of superiority over 
t he Piasts' Poland, w h ich involved tributes and loyalty oaths by i ts rulers. The origin of those 
rights hasso far been chiefly souglu in the Empire' s power and their periodical appearance and 
reality was supposed to reflect the then balance of powers. At the beginning, during l'vlieszko 
I reign, those rights pertained to certai n part o f Poland, b m t hen they we re supposed to apply 
to t he w hole o f t he country. 

This autbor h as, for adozen or so years, been trying to bring down the extent of Poland's 
dependency on Germany to a regional level. The reason is Germany's reign over Pomerania 
and Silesia, territodes brought under the permanent political influence of the Carolings' stare 
whose eastern successor since the X c. was the German Reich. 

This paper looks at and assesses source documents from the period of IX-XII c. which 
seemingly attest to the tributary dependence o f t he whole ofPoland, but in fact i t g ot involved 
in a kind of dependence through i ts rule over Silesia, after wrenching i t off from the Czech 
Kingdom, tributary ofGermany, in lat e X c. In XIV c. Silesia went backunder t he Czech crown, 
Germany approving. Thus, in order to make the argument stronger, the introductory part of 
t his paper (Part l) presents s hordy those document sources which eonfirm Germany's rights of 
superiority over Silesia in XIII-XIV c. and t he Piasts' consent to enter a vassal relationship wit h 
German and Czech rulers- and so become the dukes ofthe Reich, just as i t also happened after 
t he rebirth o f the Polish Kingdom by t he Kujawian lineage of t he Piasts' relatives (Władysław 
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Lokietek, Kazimierz Wielki). The Silesian Piasts, being the descendants of king Bolesław 
Krzywousty's first-born san, had the hereditary rigllt to become Polish monarchs. Silesia could 
rema in part o f t he Polish ero w n i f only they ha d become t he Polish kings, for i t was only t hem 
-and which Henryk Probus anempted in late XIII c.- who could negotiate with thc German 
and Czech rulers t he unification of tributary Silesia wit h sovcreign Polish Kingdom. 

r 
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Z DZIEJÓW KLASZTORU FRANCISZKANÓW 
W ŻARACH W ŚREDNIOWIECZU 

Osoba świętego Biedaczyny z Asyżu oraz dzieje powołanego przez niego 
zgromadzenia niemal od początku istnienia budziły zainteresowanie histo­

riografów. W tym skromnym artykule pragnę przybliżyć losy klasztoru minory­
tów w dolnołużyckich Żarach i wskazać, jak rozwijał się fenomen popularności 
św. Franciszka i jego zakonu na tym, położonym przecież daleko od włoskiego 
centrum, obszarze. 

Nie jest to zbyt łatwe zadanie, ponieważ zachowało się bardzo mało źródeł do 
dziejów zakonu franciszkańskiego na terenie Łużyc i Dolnego Śląska. Fakt ten 
sprawił, że zwłaszcza zagadnienia dotyczące początków funkcjonowania francisz­
kanów na tym terenie były przedmiotem wielu naukowych spekulacji i hipotez. 
Ze skromnego zasobu źródłowego należy wymienić franciszkańskie kroniki' oraz 
kodeks dyplomatyczny kustodii zlotaryjskiej i wrocławskie{ Pewne informacje 
dotyczące konwentu żarskiego odnajdujemy również w Nekrologu franciszkanów 
w Zgorzelcu·1• 

Charakteryzując literaturę dotyczącą historii żarskich minorytów, trzeba wska­
zać na dawne prace niemieckie, skupiające się na przedstawieniu historii państwa 
stanowego Żary-TrzebieL Przewijają się tam również wiadomości o franciszkanach; 
prawdopodobne jest także, że autorzy ci mogli korzystać ze źródeł obecnie już nie­
istniejących4. Z opracowań ogólnych, których nie można pominąć, trzeba wskazać 
prace Kamila Kantaka1 i Jerzego Kłoczowskiegd'. Z późniejszej literatury trzeba 

1 Kronil..·a Fiintmhaina, [w:] Zakony frcmciszkatlskie w Polsce, cz. 2 i 3, red.]. Kłoczowski, 
Lublin 1989; Fragmmly "Kroniki" Jana Ludwika lmpekhovma, [w:] ibid. 

2 Ch. Re i s c h, Urktmdmbuch der Kustodim Goldberg tmd Breslau, wyd. 5, "Monumenta 
Germaniae Franciskana", t. l, (1240-1517), Diisseldorf 1917. 

·' Kalmdarittm Necrologicltln Fratmm Minomm Convetlltts in Goerlicz ("Scriptores Rerum 
Lusaticarum"), t. l, Gorlitz 1839. 

4 J.S.l'v1 a g n u s, Historische Beschreibung De1·Hoch- Reichs-Griifflichefl Promnitschen Residmts 
-Starli Sortllt in Nierlerlausit;;, tmd Derosefben Regmlen Kirrhm tmd Regimmt-Sachen, Leipzig 1710; 
].F. C o nr a d i, Kirrhe11- Prerliger tmd Schulgeschichte der Herrschaften Somu tmrl Triebel, Sorau­
Gorlitz 1803; ].G. W o r b s, Geschich/e der Herrschaft Sorautmrl11iebel, Sorau 1826. 

s K. Kan t ak, Franciszkanie polscy, t. l, Kraków 1937. 
6 J. K l o c z o w s k i, Bracia mniejsi Polsce fredniowiec;;,nej, [w:] Zakony fmndszkatlskie w Polsce, 

t. l, red. ]. Kłoczowski, Lublin 1983. 
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wymienić opracowanie Johna B. Freeda o saskiej prowincj i franciszkanów7, do 
której należał klasztor żarski oraz prace Tadeusza Szafrańskiego8, Huberta Wajsa~ 

i Luciusa Teichmana10 o przynależności organizacyjnej klasztorów minorytów 
z Łużyc i Śląska. Ostatnio otrzymaliśmy też cenną i ważną pracę G. Wąs o kon­
wentach franciszkańskich na Śląsku i Górnych Łużycach ' '. Informacje dotyczqce 
archite ktury zawiera głównie niemieckie wydawnictwo o zabytkach okręgu żar­
skiego12, a wiadomości o dziedzicach Żar, w tym rzeczywistych i domniemanych 
fundatorach klasztoru, podał Tomasz Jurek u. 

Ze względu na zniszczenie i zaginięcie większości źródeł trudno odtworzyć 
poczqtki klasztoru franciszkanów w Żarach . Jest wiele niejasności co do osoby 
fundatora i daty fundacji klasztoru . Nie zachował się dokument fundacyjny. We­
dług starszej literatury, opierającej się na tradycji franciszkańskiej i przekazach 
w lokalnych kronikach'\ fundacji miał dokonać w 1274 r. Albrecht von Doben 
(Dewin) 15. Wiąże się też to wydarzenie z lokacją miasta (w 1260 r.); w wielu wy­
padkach lokacja i osiedlenie się franciszkanów w mieście nie były zbyt odległe 
chronologicznie11'. Jednak von Dobenowie jako właściciele Żar po raz ostatni zostali 
wymienieni w źródłach w l 260 r. 17 Po von Dobenach Żary przejęli von Packowie. 
Pierwszym właścicielem Żar z rodziny von Pack był Ulryk (1). Ulryk von Pack 
był właścicielem Przewozu, pojqł za żonę córkę Albrechta Dewina - Jadwigę. 

Otrzymał Żary w lenno od Wettynów, co nas q piło po l 260 r. 18 Jeden z młodszych 
synów Ulryka nosił imię Albrecht. Możliwe zatem, że fundatorem był Albrecht, 
lecz z rodziny von Pack. 

7 ].B. F re e d, Dzieje sasl.'iej prowimji frrmciszkauów XI !l wieku, [w:] ibid., s. 195-225. 
" T. S z a f rań s k i, Klasztory fmttcis:d·misl:ie 11a Ślq.ri.·11 w X/li w. i ich przy11a/e-;i;11ośt otga­

llizocyjna, " Roczniki Humanistyczne", 1958, 7/2. 
'' H. W aj s, Zmiana przy11ak;i;ności prvwillcjahtej kustodii wtvclawsi.-iej i zlotoryjsbej fnmcisz ­

J.·a1!ów w dmgiej polowie X li! w., " Przegląd Historyczny", 74, 1983. 
10 L. T e i c h m a n n, Ordeusprovittzen der Fmnziskanerin Sch/esien, "Archiv fUr sc hlesische 

Kirchengeschichte", 43, 1986. 
11 G. W ą s, Klasztory frtmciszkmlshe w miastach :>'lqshch i gómolużycbch XI ll-XV l wiei.· u, 

Wrocław 2000. 
12 Die Ktmstdenkmaler der Provinz Bmnde11burg. Kreiss Som11 tmd Stadt Fors!, t. 5, cz. 6, 

Berlin 1939. 
LI T. J u rek, Obce rycerstwo 11a Śląsku do połowy XIV wiei.·u, Poznań 1998; zob. też: idem, Czy 

Piastowie głogowscy panowali nad Żammi w X!JI-XJV wieku, "Roczniki Historyczne" , 59, 1993. 
14 }.G. W o r b s, op. cit. , s. 8. 
15 }.S. l\1 a g n u s, op. cit., s. l; Tę datę podają też ].G. W o r b s, op. cit., s. 8; i późniejsi 

polscy autorzy: L. Roś c i s z e w ski, Z przesz/ości Żar, [w:] Żary wcwmj i dziś, red. H . Szcze­
góła, "Zeszyty Lubuskie L TK" , z. 3, Zielona Góra 196 7, s. 21; T. J a w o r s k i, Żmy w dziejach 
pogranicw ślqsko-łużycldego, Żary 1993, s. 43. 

'" J.B. F r e e d , op. cit., s. 208. 
17 Urhmdminvmtar zur Geschich/e der Niederlausilz bis 1400, wyd. R. Lehmann, Kóln-Wien 

1968, nr 121. 
18 T. J u r e k, op. cit., s. 262. 
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Istnieje w literaturze jeszcze inny pogląd na temat daty fundacji klasztoru 
w Żarach . John B. Freed jako przypuszczalną datę fundacji podaje 1283 r., według 
zaś Gabrieli Wąs nastąpiła ona rok późnier. Wydaje się jednak, że datę fundacji 
należy przesunąć na czas po 1284 r. Brak bowiem jakichkolwiek informacji, aby 
klasztor franciszkanów w Żarach zaangażował się w latach 80. XIII w. w głośny 
i zataczający szerokie kręgi konflikt między biskupem wrocławskim Tomaszem 
a księciem wrocławskim Henrykiem IV, w którym to sporze klasztory franciszkań­
skie poparły księcia20 . Prawdopodobnie dom żarskich minorytów powstał w latach 
90. XIII w., a fundacji dokonali, wzorem innych możnych feudałów łużyckich, von 
Packowie .. Niektórzy badacze, w tym także historiografowie niemieccy, jako datę 
fundacji podają 1299 r. (taką zresztą datę wymienia też Kalendarium Necro/ogicum 
fratnun minontm conventus in Goer/icz) 21

• 

Kościół klasztorny nosił wezwanie św. Anny. Klasztor franciszkański w Żarach 
został wzniesiony na terenie podmiejskim, należącym do feudała, z upływem czasu 
znalazł się w obrębie miejskich obwarowań. W literaturze podkreśla się, że klasztory 
minorytów były fundowane w związku z miastem, ale wyłączone były spod władzy 
tego miasta. Niektóre z konwentów, pierwotnie powstałe poza murami, z czasem 
zostały wh1czone w ich obręb, wewnątrz, w pobliżu murów, stanowiąc nawet ich 
element obronny22

• Zbudowany został w południowo-zachodniej części miasta, 
przy tzw. Bramie Górnej. Pierwsza pewna wzmianka o konwencie franciszkanów 
w Żarach pochodzi z 1340 rY W średniowieczu klasztor żarski organizacyjnie 
podlegał kustodii złotoryjskiej, należącej do saskiej prowincji franciszkanów. 

W tym miejscu warto przypomnieć, że kustodia złotoryjska, a także wrocław­
ska, wcześniej należały do prowincji czesko-polskiej franciszkanów, natomiast 
do saskiej prowincji zostały przeniesione w 1272 r. Fakt ten wskazuje na udział 
franciszkanów w procesie germanizacji, podobnie jak przechylenie się na stronę 
popierającego żywioł niemiecki księcia Henryka IV. Charakteryzując to zjawisko, 
należy wskazać na typową dla franciszkanów wielką ruchliwość, która przecież 
umożliwiła przeniknięcie na Śląsk i Łużyce osób obcej narodowości. Otwarcie na 
kontakty z mieszkańcami miast, aktywna obecność w środowisku miejskim były 
przejawami nowego typu pracy duszpasterskiej franciszkanów, który to przenikanie 
i wpływy dodatkowo ułatwiaF4 • W 1523 r. nastąpiła kolejna zmiana w organizacji 
zakonu- kapituła generalna, która zebrała się w tym roku w Burgos, zdecydowała, 

19 .J .B. F re e d, op. cit., s. 208; G. Wąs, op. cit., s. 19. 
zu J.B. F re e d, op. cit., s. 223. 
21 J. l\-1 uszy 1'\ ski, Kros11o Orlrzmiskie, Warszawa-Poznań 1972, s. 54; R. L e h m a n n, 

Die Herschaftm rler Nierledausitz, Koln-G raz 1966, s. 27, (cyt. za: Ka/enrlmium Necro/ogimm). 
22 G. Wąs, op. cit., s. 80. 
2 ' ].B. F re e d, op. cif., s. 209. 
24 Zwrócił na to uwagę J. Mitkawski w recenzji pracy C.C. Barana, Sprawy ttarorlowokiowe 

11 frrmcisd·an6'11!.' ś/qskich w Xl/f w., Warszawa 1954, zamieszczonej w: "Nasza Przeszłość", t. 6, 
1957, s. 397. 
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że konwent w Żarach wejdzie w skład utworzonej wówczas kustodii zgorzeleckiej, 
włączonej do prowincji górnosaskiej, zwanej też prowincją Turyngii. 

Ze względu na niedostatek źródeł o pewnych faktach z dziejów klasztoru 
można jedynie wnioskować, porównując losy innych łużyckich i dolnośląskich 
konwentów franciszkańskich, domyślając się, że pewne ogólne procesy zachodzące 
w domach tej reguły nie ominęły także klasztoru w Żarach. W XV w. takim waż­
nym procesem była rosnąca popularność tzw. ruchu obserwanckiego, czyli ścisłego 
przestrzegania reguły. Jego wybitnymi przedstawicielami byli Bernardyn ze Sieny 
i Jan Kapistran -znani kaznodzieje i uczeni. Reforma obserwancka nawoływała 
do pierwotnego ubóstwa tak braci, jak i całego konwentu. Zwracano w niej także 
uwagę na dobre wykształcenie, dyscyplinę oraz włączenie się w życie świeckich 
-przede wszystkim społeczności miejskich25

• 

W związku ze wzrostem znaczenia i popularności obserwamów w prowincji 
saskiej, saski minister prowincjalny franciszkanów konwentualnych Maciej Doring 
(1427-1461) przedsięwziął reformy w podległej sobie prowincji. Dotyczyły one 
stworzenia studium prowincjalnego dla zapewnienia lepszego wykształcenia za­
konników oraz powrót do pierwotnego ubóstwa- przez pozbywanie się nierucho­
mośc i należących do klasztorów oraz stałych dochodów, np. czynszów. Ten ostatni 
projekt nawiązywał do Conslitutiones Mattinianae sformułowanych w 1430 r. przez 
obserwantów, a nakłaniających do powrotu do pierwotnych wartości reguły fran­
ciszkańskiej, zwłaszcza ubóstwa. W związku z tą reformą powołano urząd visi/atom 
regiminis, któremu podlegały reformowane klasztory2

('. Jego władzy podlegał także 
klasztor w Żarach. Powołanie tego urzędu spowodowało decentralizację wewnqtrz 
zakonu, lecz także wzrost zależności klasztorów od rad miejskich. Przejawiało się 
to np. w ograniczeniu autonomii obszaru klasztornego, kontroli nad działalnościq 
gospodarczą zakonników, dokonywaniu inwentaryzacji cennych przedmiotów 
należącyc h do klasztoru czy wręcz przekazywaniu władzom miejskim części 
majątku klasztornego. Reforma ta spowodowała zespolenie klasztoru z miastem, 
jego władzami i mieszkańcami. W ośrodkach miejskich z terenu Łużyc i Dolnego 
Śląska proces ten jest w XV w. doskonale widoczny. Łużyckie konwenty mino­
ryckic cieszyły się popularnością wśród mieszczan, co uwidaczniało się chociażby 
w czynionych na ich rzecz legatach. I chociaż ubóstwo źródeł skąpi nam szczegóło­
wych informacji, z pewnością te zjawiska nie ominęły Żar i tamtejszego konwentu. 
Przykładowo w 1495 r. mieszczka z Gorlitz Barbara Weissgerberyn poczyniła na 
rzecz klasztoru w Żarach zapis w wysokości S grzywien27

• 

Nie znamy obsady konwentu żarskiego, jedynie z 1500 r. zachowała się 
wzmianka, że w kapitule uczestniczył lektor z Żar, świecki sługa (tercjarz?)- Mar-

25 G. Wąs, op. ci/., s. 95-96. 
26 Ibid., s. 46-47. 
27 Urkundmbuch der Kustodim ... , nr 676. 
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ci n stelmach2
H. Prawdopodobnie kościół franciszkański spełniał funkcję nekropolii 

dziedziców Żar, bowiem zmarły w 1424 r. Jan z rodu B i berstein został pochowany 
u franciszkanów2~ . Reformacja zagościła w Żarach wcześnie. W 1524 r. wprowadzo­
no nabożeństwa luterańskie, a od 1533 r. obowiązywał zakaz kultu katolickiego. 
Dom franciszkanów żarskich posiadał znaczną bibliotekę i archiwum'0 . Kościół 

i zabudowania klasztorne zostały wzniesione w stylu gotyckim. Zachodnia i pół­
nocna ściana kościoła oraz wieża pochodzą z XIV-XV w. Klasztor został poważnic 
uszkodzony wskutek licznych pożarów w 1550 r., 1562 r., 1619 r. i w 1728 r.11 

Obecność konwentu franciszkanów w Żarach z pewnością wycisnęła piętno na 
miejscowym środowisku miejskim. Typ duchowości franciszkańskiej odpowiadał 
bowiem potrzebom duchowym szerokich mas mieszczańskich w średniowieczu. 
Trzeba też wskazać, że istnienie konwentu franciszkańskiego podkreślało zna­
czenie i zamożność miasta, bowiem egzystencja klasztoru zależała wszak od ofiar 
wiernych. 

Joanna Karczewska 

ON Tli E l'viEDIEVi\L liiSTORY 
Ol' T IlE FR/\NCISCAN 1\'ION/\STERY l N ŻARY 

Summary 

This paper prescnrs information on the history of the Franciscan monastery in Żary in rhe 
tv1iddle Ages. It mainly deals wirh the founding of the monastery and the faunder himself. 
Thesc issue s are open to discussion since few document sources from rhe earliest hi story of 
t he monastery have survived. The paper also mentions the reform s ofthe XV c. which involved 
the Silesian and Lusatian monasteries. Besides, it includes information on the monks' means 
to support themselves. 

2
" Ibid., nr 735. 

20 ].S. tv[ a g n u s, op. cit., s. 8. 
·'" T. J a w o r s k i, op. cit., s. 53. 
·'

1 ].S. l'vf a g n u s, op. cit., s. 32, 124. 
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TRANSFER ARYSTOKRACJI 
A EWOLUCJA ŚLĄSKIEGO HERRENSTAND 

W PIERWSZEJ POŁOWIE XVIII W. 

T ransmisja kultury elit szlacheckich na Śląsk w pierwszych dziesięcioleci ach 
XVIII w. była konsekwencją cesarskich nobilitacji i nadań ziemskich . Dłu­

gotrwały proces, zapoczątkowany już w pierwszych dziesięcioleciach XVII w., 
przybrał na sile w okresie po spacyfikowaniu opozycji czeskiej w 1620 r. i wyraźn iej 

po 1629 r., z chwilą utworzenia Urzędu Zwierzchniego (Oberamt) we Wrocławiu , 

stanowiącego wyznacznik wałki cesarza o rządy absolutne. Na Śląsku pojawiła 
się duża grupa szlachty obcej w sensie etniczno-geograficznym, w większości 
homogeniczna wyznaniowo, wypełniająca misję katolicyzmu w służbie państwa. 
Tytuł i nadania ziemskie przypadały osobom wybitnym, które oddały znaczne 
u sługi w służbie cesarskiej -dyplomatom, wysokim urzędnikom dworu, dowód­
com armii cesarskiej. Stała rotacja majątkowa w sensie kulrurowym wykształciła 
niemal permanentną łączność szlachty śląskiej ze światem Starej Rzeszy, co 
doprowadziło do zmiany w strukturze samego, w istocie czeskiego Herretls!atldu 1

• 

Nie mal naturalnie wzrost liczebności szlachty tytularnej powodował intensyfikację 
poszukiwań konkretnej przestrzeni politycznej samorealizacji. Dało to w efekcie 
faktyczne przejęcie przez nią przede wszystkim administracji księstw dziedzicz­
nych (w tym największych: głogowskiego, jaworsko-świdnickiego i opolsko-ra­
ciborskiego). Ostatecznie w 1697 r. dokonało się ustrojowe zamknięcie elitarnej 
grupy sześciu wolnych panów stanowych (Freistandesherr) w kurii książęcej sejmu 
śląskiego. Przełomem było natomiast przejście prowincji pod panowanie pruskie 
w wyniku pokoju wrocławskiego z 1742 r. Zakończyło ono migracje, w kształcie, 
w jakim znane były one z okresu habsburskiego. Po tej dacie przemieszc'zenia 
dokonywały się prawie wyłącznie w obrębie państwa prusko-brandenburskiego. 
Sprowokowano też wzrost znaczenia szlachty miejscowej, sukcesywne podnoszo­
nej przez Hohenzollernów w hierarchii szlachectwa. W polityce tej odznaczył s ię 
zwłaszcza młody Fryderyk II, który pragnąc zaskarbić sobie arystokrację śląską, już 

1 W XVIH w. na terenie Śląska pojęcie Herrensltmdtt miało wyłącznie wymiar kulturowo­
społeczny. W sensie politycznym nigdy bowiem nie doszło do wykształcenia odrębnej struktury 
stanowej, z własną kurią w sejmikach księstw śląskich (poza księstwami opolsko-raciborskim 
i cieszyńskim). Po 1620 r. odpowiednikiem pojęcia Hem!tlstandu na Śląsku stała się szlachta 
tytularna. Podobnie nie w sensie politycznym, a jedynie społecznym, istniały wymieniane jako 
samodzielne FreiherrnstaTid i GmjeTisland. 
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w 1741 r. do najniższego stanu książęcego (Furst) podniósł dotychczasowe rodziny 
hrabiowskie (Reichsgmfen), a zarazem wolnych panów stanowych (Freiestandesherren) 

von Schonaich na Siedlisku i Bytomiu (Carolath und Beuthm) i von Hatzfeld na 
Żmigrodzie (Tmchenberg)2• 

Badania nad istotą i specyfiką szlachty śląskiej w okresie XVI-XVIII w. cieszą 
się zwiększonym zainteresowaniem zarówno historyków polskich, czeskich, jak 
i ostatnio niemieckich. Wśród polskich ośrodków wymienić należy przede wszyst­
kim Uniwersytet Zielonogórski: Wojciecha Strzyżewskiego, Jarosława Kuczera, 
Małgorzatę Konopnicką i Tomasza Andrzejewskiego. Prowadzone tam badania 
dotyczą głównie udziału szlachty w życiu społeczno-gospodarczym i politycznym 
księstw śląskich, w dalszej kolejności ewolucji i migracjom arystokracji śląskiej 
w dobie absolutyzmu cesarskiego po 1526 r. oraz modeli świeckich karier szlach ty 
w epoce fryderycjańskiej (1740-1806)-\ Śmiały krok ku analizie zjawisk kułtury 

2 Ich dobra podniesione zostały do rangi księstw Rzeszy: W. B a r t h, Die Familie vo11 
Sch011aich 1m d die Refonllalion, Bell( hen 1891 , s. 8; idem, H a11s Carl Fiirsl Carolath-Beuthetl, Reichs­
graf vo11 Schdtlaich etc. Ei11 Beltrag zur Geschich te des Fiirstetihattses Caroioth au f Gmnd der fiirst/ich 
Carolather Archivactett, Beuthen 1883, s. 2-1 O; J. G o t t s c h a l k, AbrifJ ei11er Geschichte des Kreises 
ilfilitsch, "Schlesische Geschichtsbliitter", 1938: 3, s. 53; O prawach politycznych wolnych panów 
stanowych: F .W. P a c h a l y, Sammlung verschied11er Schriftm iiber Scńlesims Geschich/e 1md Ver­
fasstmg, c. I, Bref3lau 1790, s. 319-320; K. Orz e c h o w ski, Hisloria ustroju Śląska 1202-1740, 
Wrocław 2005, s. 168; ~vl. P t ak, Pozycja publicutopmwlla wol11ych pa116w stanowych 11a .S11ąsht, 
"Acta Universitatis Wratislaviensis", nr 1477, "Prawo" CCXXII, Wrocław 1993, s. 79-102. 

-' W. Strzyż e w ski, Nowożytne pieczęcie szlachly /:sięstwa głogow!Skiego [w druku] ; idem, 
Kariera rodzi11y F ememo11t w księstwie głogowsl:im w świetle wcustrOIIOWoż_vtuych piec.;;ęci (XV !!-XV III 
wiek), [w:] Polacy- Niemcy -Pogra11icze, red. G. Wyder, T. Nodzyński, Zielona Góra 2006, s. 139-
14 7; "Rocznik Lubuski", 27: 2001, cz. 1: Rola szlachty w l:ształtowa11i11 oblic;:,a społecuto-gospodarcze­
go Nowej il1archii (XVI-XVIII w.), red. W. Strzyżewski; idem,Jm;y Scńd11aich ( 1557-1619): l.mtclerz 
cesarz_y 11iemiecbch,fimdator akademickiego gitmwz:fttm w B_ylomitt Odrzmisbm, [w:] Ludzie Środkowego 
Nadodrza. Wvbm1!eszbcebiografic;;11e(XII-XX wiek), Zielona Góra 1998, s. 187-188; idem,la11 Re­
chenberg (ok. 1480-153 7 ). Szlachcic, wo;sl.·owy w służbie l agiello116w, prekursor lilieranizmu w księstwie 
głogowsbm, [w:] LudzieŚrodkowego Nadodrza ... , s. 165-167; idem, Odrycerw do księcia-'-l.·ariem tv­
dzilly vm1 Schdnaich z księstwa głogowskiego w świetle źrddel jfragistyczll_ych XV I-XV III wiei.· u, " Rocznik 
Polskiego Towarzystwa Heraldycznego", 7: 2005, s. 143-150; idem, Herby szlachty NowejMarchii 
wherbarzulohamw Siebmachem, "Rocznik Lubuski", 26: 2000, s. 115-123; J. Ku c z er, W. S trzy­
że w ski, Spisy ddb-r ziemskich księstwa głogowskiego z lat/671, 168/, 1718 i 1727, Warszawa 2007; 
J. K u c z e r, Szlachta w życiu spolecz11o-gospodarczym księstwa głogowskiego w epoce habsburskiej 
[w druku]; idem, Krytetia defilliujqce elitę szlachecką hięstwa głogowskiego po woj11ie trzydziestoletniej 
(I 648-1741 }, "Kwartalnik Historyczny Śląska Sobótka", 61: 2006, s. 276-289; idem, Hrabiowie 
vo11 Diimtewald jako właściciele majątku Zabdr ( 1669-1718). PrzyNad osadnictwa szlachty fytulamej 
w księstwie glogows/.7m po woj11ie tr;;ydziestolettliej [materiały z sesji naukowej: "Szlaclua na Śląsku"]; 
idem, Por/stawy ksztaltowa11ia kontakldw szlachty krvśttiniskiej i głogowskiej z prowitleją wielkopolską 
w okresie wczestJOIIOWożyltlym ( 1526-1741), [w:] Polacy- Niemcy ... , s. 95-111; idem, Zie/onogdrsH 
"La11dhaus"jako miejsce obmd sejmiku szlachecbego 11a prułomie XV II i XVIII w., "Studia Zielono­
górskie", 11: 2006, s. 6 7-76; idem, Szlachtantklawy świebodzitishej w życiu hięstwa głogowskiego doby 
habsburskiej (XVI-XVIII w.}, [w:] Świebodzitt- 700 lat historii, red . W. Strzyżewski, Świebodzin 
2002, s. 111-124; idem, Wspdldziałanie szlach~y protestanckiej księstwa głogowskiego w obtvnie wyz11a-
11ia w XVII w. i w poc;;qtl:ach XVIII w., "Studia Zachodnie", 8: 2006, s. 121-137; idem, Z11aczmie 
rvdtt VOlt Kottwilz e11klawy chobietiskiej 110 prustrzel/i lat 1477-1638, "Studia Zachodnie", 7: 2004, 
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materialnej zrobił zespół badawczy prowadzony przez Jana Harasimowicza na Uni­
wersytecie Wrocławskim. Istotnym elementem systemowych badań nad źródłami 
i kulturą szlachty pozostaje program "Szlachta na Śląsku" , zainicjowany przy współ­
pracy z ośrodkami w Strasburgu, Oldenburgu i Pasawie. Ponadto najsilniejszymi 
ośrodkami tworzenia swego rodzaju klucza metodycznego do rozważań nad szlachtą 
czeską w ogóle pozostają niewątpliwie Uniwersytet w Czeskich Budziejawieach 
(Ceskć Budejowice): Marie Koldinska, ale także ośrodki akademickie w Pradze 
(Praha) : .Jaros lav Panek, i Brunowicach (Briinn): .JosefValka, Tornas Knoz. Trwale 
w badaniach historycznych zdążył s ię też zapisać młody historyk czeski, związany 
z Uniwersytetem Wiedeńskim, Petr Mata. Dorobe k nie miecki w odniesieniu 
do sz lachty śląskiej ogranicza się do nielicznych przyczynków i artykułów tak 
uznanych autorytetów historii wczesno nowożytnej, jak Joachim Balcke, Marthias 
Weber, Tornas Wiinsch czy Ulrich Schmillewsky4

• Forum integracji wymienionych 
ś rodowisk historycznych pozostaną cykliczne konferencje, organizowane zarówno 
przez Uniwersytet Wrocławski ("Szlachta na Śląsku . Władza , kultura, wizerunek 
własny"), jak i Uniwersytet Zielonogórski ("Szlachta europejska w nowożytnych 
strukturach lokalnych XV-XVIII w."). 

Osadnictwo i kapitał kulturowy "nowej" szlachty 

Osadnictwo in genere rodzin obcych, tak pod względem terytorialnym, jak i nie­
posiadających indygenatu ś ląs ki ego, zostało zapoczątkowane w drugiej dekadzie 
XVII w. Do pierwszych rodzin , jakie mogą być kojarzone ze szlachtą procesarską, 
należe li Hatzfeldowie i Sprintzensteinowie5

. Kolejny okres, od 1620 do 1629 r., 

s. 75-88; idem, Mojqtl:i szlachech e wsp6łczes11ej gmi11y Świdnica w oh-esie habsburskim ( f 526-17 40), 
"Stud ia Zachodnie", 9: 2006, s. 81-96; idem, Szlachta w stml:tutze admi11istracyj11ej i mojqtl:owej 
weithbildu zielo11og6rskiego w epoce habsburskiej (f 526-f 74f ), "Zielonogórskie Studia Łużycki e", 
t. S, s. 69-85; idem, Rodzi11a von Bibentei11 w księstwie głogowshm w XVI w., [w: ) Biberslei11owie 
w dzirjach pogt'fmicYJ J'lqsko-lttżyckiego, red. T. Jaworski , Zielona Góra 2006, s. 97-110; idem, 
Obsada ttrzęd6'/Ji) slarofr:itisl:ich w rlzierlzicwych księstwach flqsl:ich w obliczu absoltrlyzmtt cesarskiego 
( 1629-17 41 ), [w:] Dziedzictwo historycz11o-kultutvwe 11arod6w Ewvpy Środkowo- Wschod11iej a preJje 
polityczne, red. W. Strzyżewski, J. Jurkiewicz [w druku]; T. A n dr z e j e w s ki, Reche11bergowie 
w :i:}ciu spolecz11o-gospodarczym księstwa głogowsl:iego w XVI-XV li wiei·tt, Zielona Góra 2007. 

' Wykaz literatury, będącej wynikiem prac czeskiego i niemieckiego środowiska naukowe­
go, zebrał T. W i n k e l b a u e r, Ei1111ettes Standardwerk zttr Geschich te der biihmischetl Aristokmtie 
im 16. und 17. Jahrhu11der1, "Zeitenblicke" 4 (2005), nr 2, [2005-06-28], U RL: http:// www.zei­
re nblicke.de/2005/2/Winkelbaue r/index_hrml, URN: urn :nbn:de:0009-9-1 274 (27. 11.2006). 

5 Ósrerreichisches Sraatsarchiv [dalej: ÓS], Finanz und H ofkam merarchi v [dalej: FHA], 
Verzeichnil3 osterreichischer Diener und Untenhanen .. . , s. 28; j. K re b s, Melchiorvon Hatzfelr/ 
tmrl der kleitre Ktiegttm B t-es/au, "Zeirschrift des Vereins ftir Geschich te und Altberrum Schlesiens" 
[dalej: ZVGAS], 35: 1901 , s. 27 1-302; ]. Ku c z er, Wsp6ldziałanie szlachty protestanci-tej. .. , s. 125; 
idem, Dzieje Nowego Miaster:zi·o od XIV do kotlca XVIII w., [w:) Nowe Miasteczko. Zarys dzie;6w, 
red. W. Strzyżewski [w druku]. 
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był związany z początkami budowy absolutyzmu cesarskiego i charakteryzował 
się wzrostem liczby nadań i tytułów dla nowej szlachty. Wskazują na to coraz 
liczniejsze przykłady . Przykładowo w 1623 r. tytuł barona otrzymała rodzina von 
Fernemont6

. W 1626 r. hrabiami tytułowali się przemieszczający się w strukturze 
ziemskiej Śląska i w wielu księstwach stanowiący element nowy Oppersdorffowie7

• 

Prócz pozostających w służbie wojskowej Hatzfeldów, tytuły i dobra uzyskują 
tacy żołnierze, jak baron von Dakelmann czy marszałek-generał cesarski hrabia 
Johann von Gotz8

. Proces nobilitacyjny trwał nieprzerwanie do końca XVII w. 
Do XVIII w. do stanu hrabiowskiego zostali podniesieni w 1675 r. Di"mnewaldo­
wie, w 1679 Proskau'owie. Na austriackim Śląsku w ostatnich latach panowania 
Habsburgów obecne były stare rodziny posiadające tytuły: Schaffgotschowie, 
Dohnowie, Schonaichowie, Braunowie, Kel3litzowie, Nimptschowie, N os titzowie, 
Dohnowie, Kottwitzowie, Schlichtingowie, Schonbornowie, Oppernsdorffowie, 
Schwainitzowie, Silberowie, Stoschowie, Zedlitzowie, Dyhernowie, Schweidnit­
zowie, Knobelsdorffowie i Glaubitzowie. Na proces osadniczy natomiast złożyły 
się migracje takich rodzin, jak Oiinnewald, Hatzfeld, Pro/3kau, Knigge, Blumen­
thal, Churschwandt, Kanitz, Herberstein, Brayda, Maltzan, MiHienau, Montani, 
Bironow, Gaschin, Trenczynsky, d'Hautois Ie Bronne, Globen, Leschcorault, 
Hohenhaus, Canon, Sintzendorff, Trach, PachtaBergowie, Kittlitzowie, Schona­
ichowie, Oppernsdorffowie, Schaffgotschowie, Dohnowie, Nostitze. 

Szlachta tytularna Śląska w XVIII w. składała się więc z dwóch nie jednolitych, 
acz dający się wyodrębnić grup. Tworzyli je przedstawiciele starych rodów śląskich, 
swymi korzeniami sięgających XV i XVI w., oraz szlachta pochodzenia obcego. Do 
tej drugiej grupy zaliczyć należy zarówno szlachtę czeską prowincji pozaślą s kich 

oraz szlachtę nieczeską'1 . Zjawisko to stanie się tym istotniejsze, gdy przyjrzymy 
się procentowemu stosunkowi nobilitacji do stanu szlacheckiego z lat panowania 
Karola VI (1712-1740). Wynosi ona bowiem ledwie 56:44% na rzecz rodzimych 
przedstawicieli 10

• Z uwagi na brak badań analitycznych zmuszeni jesteśmy oprzeć 

G W . Strzyż e w ski, Koliera rodzi11y Fememo111 ... , s. 139-147. 
7 OS, FHA, Verzeichnil3 osterreichischer D i e ner und Unterthanen ... , s. 21. 
R C. F. ivl i c h a e l i s, Rech!liche rmd Historische E111wickltmg der Verhiilt11isse der Leh11- tmd 

Fidei-Commis-Herrschojte11 Amtilz rmd Mollmdotf mtd Rechte des jedesmoligen regierwden Fiirste11 
zu Carolath-Beuthm attj dieselbm, Glogau 1832, s. 20; W. B ar t h, Die Familie vo11 SchOnoich ... , 
s. 74. 

" Taki stan rzeczy potwierdza analiza zachowanych herbarzy: L. Z e d l i t z-N e u ki r c h, 
Neues prettssisches Adels-Lexicott .. . , t. 1-5, Leipzig 1836-1839; l S i n a p i u s, Schlesische Ctttio­
sitil/en er:;le vorstelltmg, Dati1111C11 die 011seh11lichett Gesch/echter Des Schlesichen Adels, t. 1-2, Leipzig 
1720; C. B l a ź e k, Der Abges/orbme Adel der Pmmische11 Ptvvitn Schlesie11, t. 1-4, Niirnberg 
1885-1887; A. D 6 r r, Der Adel der bOhmischm Kro11lii11der: E in Veraich11is detfelligen 1Vappe11brieje 
tmd Adelsdiplome we/che in den bohmischen Soolbiichem des Adelsarchives, Prag 1900; J .F. G a u h e n, 
Ge11eologisch-Historisches Adels-Lexicon . .. , Leipzig 1719; R. Sęk o w ski, Herbor:<, szlach~y śląsldej. 
111jonnatorge11ealogicn10-heraldyc:<,tJ_'Y, t. 1-3, Katowice 2002-2004. 

10 T. K f ej c f k, J. B f 1\ o V jak, Nobili!alio11fll derbohmischm Hoponzlei rmd Besonder!teilel/ 

! 
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się na obserwacjach o charakterze ogólnym w odniesieniu do miejsc pochodzenia 
szlachty śląskiej, która po 1700 r. uzyskała nobilitację oraz prawo posługiwania się 
indygenatem śląskim. Do głównych terenów pochodzenia zaliczyć należy kraje 
niemieckic (Rzesza) oraz kraje Królestwa Czeskiego, a przede wszystkim Czechy 
wbściwe i Morawy. Jeśli jednak jest kontynuowany proces osadnictwa, lcgitymu­
j<Jcego s ię pochodzeniem luksemburskim, włoskim (piemonckim), austriackim 
i niderlandzkim, to po 1700 r. do tej grupy dołączyły rodziny bliżej nicsprecyzo­
wanego pochodzenia francuskiego (d'Hautois Ie Bronne, Leschcorault). Przełom 
stu leci i częściowa "pauperyzacja" tytulatury znamionowały wzmocnienie grupy 
hrabiów, jako swoistej elity panów. Prócz nadań rodzimych (Schonaichowie), na 
Śląsku pojawiły się możne rody magnackie. By nazwać najznamienitsze przykłady, 
byli nimi czescy von Pachta w 1726 r. czy pełniący wysokie stanowiska w admini­
stracji cesarskiej hrabiowie von Sintzcndorffw 1718-1720 r., wspomniani hrabiowie 
d'Hautois Ie Bronne przed 1718 r. i wreszcie w 1719 r. hrabiowie von Biron, jako 
właściciele wolnego państwa stanowego Syców 11

• 

Istotnym elementem systemu nadań pozostawała własność gruntowa, a ma­
jątek ziemski w obliczu indygenatu księstw stanowił jedyną drogę, która wiodła 
na urzędy tak królewskie, jak i stanowe (ziemskie). Majątki dzierżone przez 
adherentów cesarskich odbiegały zazwyczaj znacznie od największych czasem 
majqtków szlachty zasiedziałej. Były one podstawą materialną działalności politycz­
nej szlachty tytularnej, a w dalszej kolejności zaopatrzeń z tytułu sprawowanych 
urzędów. W źródłach drukowanych poświęconych historii nowożytnej księstw 
ś ląs kich określenie Herrschafft stanowi derywat majątku szlachty tytularnej 12

• Do 
niej należały największe majątki ziemskie oraz niepodzielna własność rodowa­
fideikomisyu. Uzyskanie cesji majątkowej nie gwarantowało jednak stabilności 

derNobililatiotlfll derSchlesierwiihrmd derRegienmgdes Kaisers Karl VI ( 1712-1740), [w:) Szlachla 
11ft Ślqsl:1t. Wladw, ku/tum, wizenmek wloS11y [materiały pokonferencyjne w druku] . 

11 OS, Allgemeinc Verwalcungsarchiv, Adelsakten, Standeserhebungen und Gnadenakte 
fi.ir das Deutsche Reich und die osterreichischen Erblande bis 1806 sowie kaiserlich-osterreichi­
schen bis 1823 mit einem Nachtragen zum "Ait-Osterreichischen Adels-Lexicon" 1823-1918, 
t. l , s. 56, 89, t. 4, s. 114, 264: OS, F HA, V erzeich ni B osterreichischer Diener und Untcrthanen ... , 
s. 23: Archiwum Pail.stwowe w Zielonej Górze [dalej: APZG), l'vlajątek Zabór, sygn. 57-58. 

12 Brockha11s Enzyklopiidie i11 vienmdzwo11zig Bii11de11, t. 10, Mannheim 1989, s. 20; 
].H. Z e d l e r, Grosses vol/slii11diges U11iverso/ Lexico11 Al/er lVissmschojle11 tmd Ku11Sie ... , t. l, 
s. 407-408; por. też opisy zbiorów archiwalnych w: Codex Dip/omolictls Silesine [dalej: CDS], 
t. 24, 28 i 33. 

u ].K. K e li c r, Joachim vo11 Berge tmd sei11e S!i{l1111ge11. Ei11 wichtiger Beżtrag zur Geschich/e 
Sch/esiens, Glogau 1834, s. 57; Archiwum Państwowe we Wrocławiu [dalej: APW], Księstwo 
głogowskie 1329-1886, Rep. 24, sygn. 513, Rubrika 10, s. 47; R. Sęk o w ski, Herbor;udachty 
J'lqskiej ... , t. l , s. 159 i t. 3, s. 160; CDS, t. 24, s. 155; W. S e e l m a n n, O. Klas s e l, Dos Rechl 
der Familin!fldeikommise tmd 011derm Fomilimgiiler, Berlin 1920; ].H. Z e d l e r, op. cit., t. 9, 
s. 818-819, t. 20, s. 630; Der GrojJe Brodhaus .. . , t. 6, Leipzig 1930, s. 218; C. D. K l o p s c h, 
Geschidtle des Geschiech/s vo11 Scho11aich, t. 3, Glogau 1853, s. 1-6 i 18; OS, Haus-Hof-und Staats­
archiv [dalej: 1-IHSA], Staatskanzelei (5): Provinzen, Schlesien, Krt. 4, Faz. 8, s. 127; OS, FHA, 
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osadniczej. Porównanie matrykuł dóbr ziemskich księstwa głogowskiego, obej­
mujących lata 1671, 1681, 1718, 1727, a nawet spisu katolików jego poszczegól­
nych weichbildów, zwraca bowiem uwagę na zjawisko rotacji, w której wyniku 
obserwujemy zniknięcie ze sceny politycznej i gospodarczej szeregu osób. I tak 
mimo szerokich działań na polu polityki państwa w XVIII w. swe ślqskie majątki 
opuściły rodziny hrabiów Herberstein i Diinnewald oraz baronowie Kanitz, Mon­
tani, Knigge, Sprintzenstein i Rechenberg14

• 

Proces ten spowodował wprowadzenie na Śh1sk złożonych elementów kultu­
rowych, uniwersalnych w swym charakterze. Nagłe pojawienie się, poparte poru­
czeniem cesarskim i związane z kulturowo nieakceptowanym przez ogół szlachty 
katolicyzmem, jako konfesją dworską, prowadziło niejednokrotnie do wyobcowania 
szlachty tytularnej spośród szeregów szlachty i rycerstwa. Choć nie był to oficjalny 
wanmek awansu, w rzeczywistości w strukturze szlachty przemieszczenia dotyczyły 
głównie tej grupy. Dane szacunkowe odnoszą się jedynie do szlachty tytularnej 
księstwa głogowskiego i opolskiego. Jeśli na terenie pierwszego w 1718 i 1729 
r. zanotowano równowagę pomiędzy katolikami i luteranami, to w drugim księ­
stwie katolicy stanowili niemal całość tamtejszej szlachty tytularnej. Na dolnym 
Śląsku zwłaszcza stare, osiadłe przynajmniej od XVI w. rodziny wykazywały silny 
opór przeciw konwersjom na "urzędowy" katolicyzm. Z kolei na terenie księstw 
górnośląskich jako wyznanie szlachty tytularnej już od 2. poł. XVII w. całkowicie 
dominuje katolicyzm, czemu do dziś daje wyraz silna wizualizacja życia ducho­
wego tamtego obszaru. Szczególnie istotny dla Śląska pozostanie jednak fakt, iż 
proces ten, mimo oporu szlachty "zwykłej" (einfacher Adel) i dużej części rycerstwa 
(Ritterschaft) rozbił struktury szlachty luterańskiej, zmieniając oblicze szlachty 
tytularnej w XVIII w., ale i w ogóle całości śląskich nobi/d 5

• 

Nowy, ukształtowany ostatecznie w XVIII w. obraz życia publicznego prowin­
cji, dokonał się zatem w wyniku wprowadzenia do jej administracji ludzi oddanych 
dworowi wiedeńskiemu. W szybkim czasie taka polityka została zorientowana na 
szlachtę tytularną, wąską elitę stanu drugiego. Za panowania Leopolda III, Józe­
fa I i Karola VI to ona właśnie otwarcie stała się fundamentem śląskiego państwa 

Bobmische Gedenkbiicher, t. 2S, s. 34; APW, Księstwo głogowskie, sygn. S 11, S 13, S 17, S27; 
C. F. 1\1 i c h a e l i s, op. cit., s. 10-13, 23, 27 i 41; N. H e n e l i u s, Silesiogmphia rmovata tteces­
sariis Scholiis obsetvatio11ibus et itzdice aucta, Cap. 7, Wratislaviae & Lipsiae 1704, s. 36; f11dykcja 
dominiów, podda11ych i miast Śląska wedfug "piecwszej rewizji" z 1726 roku. Materiały do statystyo:,no­
geograficuzego opistt Śląska z piecwsz(!jpolowy XV li! wieku, wyd. K. Orzechowski. Wrocław 199S; 
H.L. G u d e, Staat vo11 Schlesim, Halle 1708, s. 846-847. 

14 APW, Księstwo głogowskie 1329-1886, sygn. S 11, S 13, S 17, S27 i S29; APZG, Majątek 
Zabór, sygn. 60, s. 9; APZG, Schulamt in Deutsch Wartenberg, sygn. 193, teczka 1S, dok. 2; 
P. K n o e t e l, Eine schlesische Soldatenbibliotek des 17. Jahdumderts, "Zcitschrift des Vereins fiir dic 
Geschichte und Alterthum Schlcsiens" [dalej: ZVGAS], 29: 189S, s. 24S-2SO; W.A. S c h a d e, 
Geschich te der evangelischett Kirchettgemeinde Saabor, Griinbcrg 1843, s. 43. 

15 APW, Księstwo głogowskie 1329-1886, sygn. S27 i S29; J. Ku c z c r, W. Strzyż e w ski, 
Spisy dóbr ziemskich szlacht-Y ksirstwa glogowshego ... 
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stanowego pro forma , funkcjonującego w ramach monarchii absolutnej 16
• W efek­

cie doprowadzono do wykształcenia, charakteryzującej się indywidualnymi teraz 
prawami politycznymi - oddzielnej warstwy, spadkobierczyni tzw. Herrenstrmd, 
udzielając jej wsparcia materialnego. Dominacja szlachty tywlarnej dała się zauwa­
żyć głównie na terenie księstw dziedzicznych, mniej lennych, natomiast możemy 
s twierdzić całkowity brak tej warstwy jako właścicieli ziemskich czy urzędników 
w strukturze wolnych państw stanowych, prócz samych wolnych panów srano­
wych. W poszczególnych weichbildach księstw dolnoś lą s kich po 1700 r. możemy 

stwierdz ić średnią obecność od S do 40% tytularnych posesjonatów. Ogółem 
w skali księstw daje to średnią między 30 a 40% ogółu posesjonatów szlacheckich 17

. 

Niosła ona ze sobą swoiste rozumienie roli arystokracji w życiu społeczeństw doby 
państwa absolutnego i rodzącego się absolutyzmu oświeconego, jako pierwszej po 
namaszczonej do egzekucji rządów cesarskich w prowincjach. 

Szlachta z przywileju a śląski Herrenstand 

Szlachta ś ląska doby oświecenia wywodziła się z wyróżnianych w średniowiecz­
nych dokumentach dwóch grup: Adelschaft, Adel i Rillerschaft, milites. Na Śląs ku 
pojawiało się też pojęcie Mmmschaft, Mmmert, które począ tkowo obejmując obie 
grupy, w XVII w. stało się derywatem "zwykłej" Arle/ 18

• Warstwa szlachty tywlarnej 
(Hent:11- panowie) stanowiła kontynuację nadawania średniowiecznego statusu: 
Herr; Markgraf, Pfalzgmf, Burggraf W XVIII w. w jej skład weszły rodziny, którym 
po 1620 r. przysługiwały odnośne tytuły baronów (Freiherr, BatYJrt) i hrabiów (Graj). 

Rzeczywistego dostępu do grona tej grupy nic uzyskało uważające się za szlachtę 
"wyższą" - "stanową", rycerstwo (Ritterschajt). W XVIII w. wyróżniano też grupę 
hrabiów Rzeszy (RechJgmj) i rzadziej baronów Rzeszy (ReichJjreihetT). Była to jednak 
forma wyłącznie honorowa, nie niosąca ze sobą adekwatnych średniowiecznym 
praw ele ktorsl\.ich w Rzeszy Niemieckiej 19

• 

Pojawienie się dużej liczby szlachty niemieckiej na tere nie Śląska spowodo­
wało przejęcie hierarchii stanowej adekwatnej do zachodnioeuropejskich relacji 
społecznych. W ten sposób zastąpiona została struktura czeska - nie do końca 

16 K. Orz e c h o w ski, Historia ustroju Śląska ... , s. 238-239. 
17 Analiza nie doryczy korporacji duchownych i miejskich : ]. Ku c z e r, W. Strzyż e w ski, 

Spisy rlóbr ziemshch ... ; ] . K u c z e r, Szlachta w życiu społec;;no-gosporlarczym ... 
18 l\ f . P r a k, Zgromarlzeuia i 1trzędv sta11owe i:sięstwa głogowshego orl poc;;qli.·u XIV w. rio 

1742 r., Wrocław 1991, s. 31-33; M. S c z a n i e ck i, Powszechna histotia pmistwa i prawa, War­
szawa 1995, s. 256; H. A u b i n , Geschich/e Schlesiens, r. l, Breslau 1938, s. 286; R. Sęk o w s ki, 
Herban szlocht-v ślqs/:iej .. . , r. l , s. 29. 

19 D opiero czasy nowożytne przyniosły rozkwit rytularury oraz określającej ją pozycji 
społecznej (A. B o g u ck i, Po/skie 110zwy rycerstwa w śrerllliowiecut. Pr;;yc;;ynki rio historii ustroju 
spolecz11ego, Włocławek 2001, s. 53). 
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wykształcony, pozbawiony swych praw politycznych Herrenstand. Nowa szlachta 
zwana była teraz szlachtą z przywileju (Briefade/). Definicja szlachty z przywileju 
pozostaje problemem dwuwymiarowym. Rodzi się bowiem pytanie, jak dalece 
szlachta tytularna może zostać uznana za szlachtę z przywileju. Jest ono jednak roz­
strzygalne, pod warunkiem, że przyjmiemy dwutorowość rozwoju grupy szlachec­
kiej w XVIII w. Z jednej strony, obserwujemy bowiem tworzenie się nowej szlachty 
"zwykłej" (einfacher Adelstand), z drugiej - hermetyzację kulturowo-społeczną 

stanów najwyższych: FreiherretJstandi Grafenstand Przemieszczenia możliwe były 
w obu grupach, co zapewniały przyjęte wzorce. W takim sensie do grupy cesarskiej 
Briefadel należy zaliczyć po części każdą z warstw szlachty, zarówno śląską Noblese 
de Robe, jak i wysoce niepełną formację He7Tetlstanrfu, składajileego się ze szlachty 
tytularnej. Wprawdzie zgodnie z reskryptem Ferdynanda II z 1629 r. do szlachty 
"właściwej" wprowadzono też Ritterstand, ta grupa nie stanowiła jednak części 
tradycyjnego Hernmstandu. Nie była traktowana bowiem jako szlachta tytularna, 
głównic dlatego, że w XVIII w. jej szeregi można było wejść wprost, z pominię­
ciem stanu "zwykłego". Ponadto rycerstwo, którego status majątkowy i polityczny 
nie różnił się od szlacheckiego, nigdy nie było identyfikowane z arystokracj'l, tak 
pod względem kulturowym, jak i pod względem zakresu i możliwości udziału 
w życiu publicznym. Inaczej bowiem niż w Czechach tego okresu, na terenie 
Śląska- mimo oficjalnych klas nobilitacyjnych -obserwujemy funkcjonowanie 
starego, zwyczajowego podziału na szlachtę niższą i wyższą. W skład pierwszej 
wchodziło prócz rycerstwa i szlachta "zwykła", w skład drugiej prócz baronów 
także hrabiowie. Określenie "rycerz" nie było traktowane tli jako tytuł pański 
(Hetrentite/), a raczej wyróżnik pradawności rodu. A to właśnie na rzecz panów 
wydawane były zwłaszcza reskrypty, gwarantujące wyłączność w sprawowaniu 
urzędów, zajmowania wyższych urzędów kościelnych etc. 20 

Stopnie szlachectwa przyznawane przez kancelarię czeską 
za panowania Karola VI (1712-1740)'' 

Szlachectwo "zwykłe" (ei11jacher Adelstallt/) 

Stan rycerski (Rillerstmuf) 

Szlachta .,stanowa" Stan baronowski (FreihetnJs/anrl) 
(StiitJdeadel) Stan hrabiowski (Grafe1JslatJd) 

Stan książęcy (Fiirstm- oder Herzogemta11d) 

Tabela 

20 J. K u c z e r, Obsada urz,ęd6w slarościtiskich w dziedzicz,11ych księstwach śląskich w oblicw 
absolutyzmu cesarskiego ( 1629-17 41 ), [w:] Dziedzictwo hislorycuiO-ktt/lrtrvwe 11arod6w Europy Środ­
kowo-IVschodtJiej a presje po/itycz,tJe, red. W. Strzyżewski, J. Jurkiewicz [w druku] . 

21 T. K rej~ f k, J. B r i'i o v jak, op. cit. 



Tmn.lji:rr~rystokmr:fi '' ewolmifl .l'lq.1-kiego ,.Herrenslr~nd" w pierws;:;ej polowie XVI/l w. 61 

Szlachta z przywileju pojawiała się sukcesywnie w obu grupach. Określana 
jako "nowa", w drodze tzw. listu herbowego (Wappenbriefu) lub udostojnienia 
herbowego (Wappenverbesserung), podnosiła swój staws, zajmując stanowiska w ad­
ministracji ogólnośląskiej i strukturze urzędniczej poszczególnych księstw śląskich, 
tak dziedzicznych, będących własnością cesarza, jak i lennych, pozostających we 
władaniu indygenów śląskich, takich jak Wittenbergowie i dynastia lotaryńska 

oraz czescy Auersbergowie, Lobkowitzowie, Lichtensteinowie22
• Podstawą no­

bilitacji do stanu panów była pozytywna odpowiedź ze strony kancelarii czeskiej 
i samego cesarza. Po opłaceniu całej procedury i uzyskaniu zrewidowanej wersji 
herbowej (Wappenzensur) dyplom baronowski lub hrabiowski (Freiherrdiplom , 
Grafmdiplom) przesyłano jego nowemu posiadaczowi. Starania o nobilitację były 
uzasadniane chęcią uzyskania korzyści majątkowych na terenie Śląska, za czym 
nie zawsze szła w parze ewentualna zmiana miejsca zamieszkania . W związku 
z tym ważniejszym motywem działań pozostawały ambicje podniesienia swojego 
statusu społecznego. Regularną podstawą przyznania tytułów barona lub hrabiego 
w XVIII w. w prowincjach Królestwa Czeskiego pozostawały zasługi w służbie 
państwa, prawe pochodzenie, przynależność do stanu szlacheckiego (przynajmniej 
"zwykłego"), posiadanie krewnych stanu szlacheckiego oraz określany jako "wy­
starczająca podstawa materialna" -majątek. Ostatnim wymogiem wynikającym 
z litery prawa była "niezdolność do prowadzenia niestanowego trybu życia". Należy 
też nadmienić, iż odmiennie niż w Czechach, książęta "młodsi" (Fiirst) i "starsi" 
(Henog) nie byli traktowani jak szlachta, posiadając nieporównywalne przywileje 
polityczne i prawo wiązania umowami lennymi, dlatego też na Śląsku byli oni 
czymś nieporównywalnie "lepszym", niezwiązanym i całkowicie niedostępnym 
nawet szlachcie tytularnej, która do 1740 nie znalazła sobie drogi wiodącej przez 
tę barierę społeczną . 

Do przejęcia Śląska przez Prusy, wraz z intensyfikacją polityki Wiednia, ob­
serwujemy wspominany już znaczny przyrost liczbowy " panów" na Śląsku. Ich 
liczba na terenie poszczególnych księstw w porównaniu z 2. pol. XVII w. wzrosła 
dwukrotnie. Potwierdzają to jednostkowe dane z księstwa głogowskiego, dla 
którego procent szlachty tytularnej wzrasta z 16 w 1681 r. do 34 w 1718 r. 21 Wy­
odrębniona grupa szlachty tytularnej księstwa głogowskiego od zwykłej szlachty 
różniła się tytułem baronów lub hrabiów i zazwyczaj większymi majątkami ziem­
skimi. Od 2. pol. XVII w. głównym modelem wchodzenia do szlachty tytularnej 
było bezpośrednie pozyskanie dla siebie i rodziny nadania cesarskiego wraz z to-

22 C. G r li n h a g e n, Derschlesische A de/ vorhunderl l ohrm im Lich te der dffm!lichm /vf ei111111g, 
ZVGAS, 30: 1896, s. 1-2; K. Orz e c h o w s ki, op. cit., s. 183. 

21 Dokładny wykaz szlachty tytularnej księstwa głogowskiego: ). K li c z e r, Kryteria 
definittjqce elitę szlachecką . .. , s. 279-281; APW, Księstwo głogowskie 1329-1886, Rep. 24, sygn. 
513, Rubrika l i 2, s. 3-22, sygn. 527; OS, FI-JA, VerzeichniB osterreichischer Diener llnd Un­
terthanen . .. , s. 19; tl'l. P t a k, op. dl., s. 38; J. S i n a p i li s, op. cit., t . l, s. 9, t. 2, s. 97 . 



62 Jarosła w Kucze r 

warzyszącą mu cesją ziemską24 • Był to model odwrotny do XVI-wiecznego, kiedy 
przeważały udostojnienia rodów w konsekwencji posiadania faktycznej pozycji 
s połeczno-majątkowej. "Panowie" dzie rżyli prawo do tytułu i ulepszonego herbu 
oraz przysługiwała im odnośna ranga w s połeczeństwie , wi<)żąca się z adekwatnymi 
korzyściami natury majątkowo-własnościowe{'. Tytuły te, w przeciwieństwie do 
reguł obowiązujących tytuły Rzeszy, były dziedziczne, zarówno w linii męskiej, jak 
i żeńskiej, a tytuł barona mógł być łączony z tytułem hrabiego. Szlachta ty tularna 
Śląska tworzyła elitę polityczną i społeczną (elita majątkowa). Ponieważ udziałem 
tylko wąskiej grupy doradców (Hofmth) stały się decyzje ogólnopaństwowe, dla­
tego w odniesieniu do Herretwanrlu tylko z wielką ostrożnością możemy mówić 
o elicie władzy2r'. 

Panowie a struktura polityczna Śląska 
przed 1740 r. 

Śląskie " państwo" w dobie oświecenia wykształciło indywidualny system, w któ­
rego ramach funkcjonowały jego elity. Nie prezentowało mode lu francuskiego 
państwa Ludwików, gdzie kontrolę sprawowali intendenci i ministrowie, a wrze­
czywistości kler i urzędnicy. Należy je porównywać raczej z wykształconym w An­
glii modelem dientlle de seroice, gdzie szlachta godziła się na podporZ<)dkowanie 
królowi, w zamian za wyłączność jej przedstawicie li na stanowiskach państwowych 
i w prowincjach. Dopiero bowiem ziemiańskość i związane z nim poczucie ary­
s tokra tyczności dawały wyniesienic na urzędy i odnośny splendor, wynikający 
przede wszystkim z bli skości i kontaktów z władzą centralną . Równorzędne i silnie 
zakorzenione w Herre11sta11rlzie było hołdowanie tradycyjnemu modelowi kariery 
w armii cesarskiej i na tej drodze dochodze nia jeś li nie do władzy, to z pewnością 

do względów cesarskich i będących ich wynikiem korzyści materialnych27 . 

Aktywność polityczną szlachty tytularnej na Śląsku potwierdza analiza funk­
cjonowania królewskiego urzędu starosty ziemskiego (Fiirste1lthumshauptmmm), 

24 N. H e n e l i u s, Si/esiographia hocest:Silesiaedeli11ealio breviset fttccillcla ... , Francofurt i 
1613, s. 69. 

25 APW, K sięstwo głogowskie 1329-1886, Rep. 24, sygn. 513, Rubrika 2, s. 18; CDS, t. 28, 
s. 258, nr 19. 

26 T. J u re k, Elity Ślqska w p6ź11ym śred11iowieczu, [w:] Kolory i s1mkt11ry średniowiecza, 
red. W. Fiałkowski, Warszawa 2004, s. 405 ; J. P a k u l s ki, IVie/l:opolsl:a e/i la władzy poliJycznej 
w l pol. XIV w. Krytetia i'Wa!ifil:acyjne, [w:] Gmea/ogia. Polsi·a elila polilycDJa w wid·ach śred11ich 11a 
ile porównawczym, red. J. Wroniszewski , Toruń 1993, s. 61-91; S. Kutr ze b a, E lila jal.·o czy11-
11il: w tech11ice rzqdzmia pmlstwem, "Czasopi smo Prawnicze i Ekonomiczne", 30: 1936, s. 25-39; 
W . W e s o l o w s k i, Klasy , warstwy, władza, Warszawa 1974; J. W i a t r, Socjologia stosunMw 
polilycwych, Warszawa 1977, s. 98-104; J. H a l b er s z t a d t, Problematyka "elit władzy" lli' 
badaniach histotycznych, [w:] Historia XIX i XX wie/:11, Warszawa 1975, s. 154. 

27 J. K u c z e r, Hrabiowie von Dihmewa/d (l 669-1718) ... 
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najwyższego urzędnika monarszego w księstwach dziedzicznych, sprawującego 
kontrolę nad całością życia politycznego, społecznego i gospodarczego. Starostwa po 
1629 r. zostały wchłonięte przez utworzone wówczas urzędy rejencji (Amtregierung). 

Odrębne prawa, zwane porządkami ziemskimi, i przywileje cesarskie potwierdzały 
wyłączność dostępu do tych urzędów szlachcie tytularnej już od XVI w. Analizą 
objęto osoby sprawujące urzędy starostów opolsko-raciborskiego, jaworsko-świd­
nickiego i głogowskiego, co wynika z faktu ich terytorialnej i politycznej dominacji 
oraz roli tamtejszej szlachty w pracach sejmu i urzędów stanowych i królewskich 
Śląska . Tak więc w księstwie opolsko-raciborskim w okresie 1700-1740 urząd 
ten sprawowało czterech panów: hrabia Rzeszy Georg Adam Franz Leopold von 
Gaschin (1695-1719), baron Franz Wilhelm von Larisch (171 9-1723 ), hrabia Carl 
H e ineich von Sobeck und Kornitz (baron von Rauthen, 1723-1738) i hrabia Rzeszy 
Carl Joseph Erdmann Henckel von Donnersmark. Na terenie księstwa świdnicko­

jaworskiego na urząd starosty "instalowano" w rzeczonym czasie trzech tytularnych. 
Byli to hrabia Rzeszy Christoph Wenzet von Nostitz und Re ineck (1697-1703), 
hrab ia Rzeszy Franz Joseph von Oppersdorf (baron von Aich- und Friedstein) 
i hrabia Rzeszy Hans Anton von Schaffgotsch (1704-1742). Na terenie księstwa 
głogowskiego natomiast wśród panów pojawił się wyjątek ostatniego starosty księ­
s twa Franza von Kottulinsky (1726-1740) . Pozostałi starostowie s prawujący ten 
llfZ<ld po 1700 r. to hrabiowie Rzeszy Johann Heineich von Nimptsch (1697-1705), 
Hans Wolf von Frankenberg (1705-1719), Hans von Nimptsch (1719-1726) . 
Stanowi to argument na rzecz dominacji publicznej rodzin tytu larnych zwłaszcza 
na Górnym Śląsku, która z racji he rmetyzacji tej grupy w osobnych kuriach tam­
tejszych sejmików (opolsko-raciborski i cieszyński), zapewniła sobie wpływ na 
decyzje polityczne w samych księstwach. Wysoka pozycja starostów w księstwach 
związana była ponadto z materialnym wyposażeniem urzędu starosty2H. 

Wydaje się, że nie tylko nieudane starania cesarskie, ale przede wszystkim 
niższa ranga, dochody i uznanie publiczne towarzyszyły pozostałym urzędom 
zw iązanym z rejencją (kanclerz, podkanclerz, pisarz etc.). Zmieniło się to jednak 
właśn ie z początkiem XVIII w. Przykładowo w księstwie opolsko-raciborskim na 
urzędy te powołano hrabiego Alberta Leopolda von Paczyńsky i hrabiego Leopolda 
Constanina von Tenczin2'

1
. Poroku 1700, nawet na urzędy pisarzy ziemskich (Land-

2" Ch. B r a c h v o g e l, Co11/itmalio11 derer Kiiyser- tmd KiJMglichm Ptivilegie1!, Staltt!e1! 
tmrl Sal!cliomtm Pmgmalicmn Des Lrmdes Schlesim .. . , t. 2, Breslau 1717, s. 432-433; Register Der 
H attbileule i11 Glogischm FiiFS!mthumb llttleroberweh111e11 Fiirslett tmrl Hernm , [w: ] A. Gry p h i u s, 
Glogawische11 Fiirstemhumbs Landstande unnd Ritterschafft Privilegia, Statuten, Keyserl. Koni g!. 
und Fllrstliche lndulten und Bekraftigunge n, Lissa in Posen 1653 [wykazy końcowe , b.n.s. ]; 
idem, Glogawische11 Fiirstm thrmtbs Landstii11rle llllflrl Rillerschajft Privilegia .. . , s. 70; A. W e l t z e l, 
Die Lanrlesbeamte11 derFiirste111hiimerOppei11-Ratiborvo11 1532 bis 1741, ZYG AS, 12: 1874, s. 62-63; 
]. Ku c z er, Obsada ttrz{!rl6wstarofciliskich ... ; M. H a t a l ska, op. cit ., s. 11-1 2. 

2~ A. W e l t z e l, op. cit., s. 40. 
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schreiber) wybierano tam szlachtę tytularną30 • W księstwie głogowskim szlachta 
tytularna obejmowała ponadto urząd kanclerza, pełniącego w rzeczywistości rolę 
niegdysiejszego zastępcy starosty (Amtverweser) 31 • 

Szlachta tytularna opanowała najbardziej wpływowe urzędy stanowe. Jako 
grupa najsilniejszej warstwy w regionie, w dużej mierze ciesząca się autorytetem. 
Było to tym istotniejsze, że elekcja na nie odbywała się przy zgodzie nobiles księ­
stwa i w praktyce pozostawała niezależna od decyzji cesarskich. Prócz narzucanych 
odgórnie deputowanych do zgromadzeń ogólnośląskich (Abgesrmdtm i Gesand/m 
von der Ritterschajt), wymienić tu należy wchodzących w skład kolegium ziem­
skiego (Landesko!legium i LandesauschujJ): starszych ziemskich (Landesae!teste) oraz 
deputowanych ziemskich (La11desdeputierte). Wszystkie trzy urzędy były opatrzone 
rozległymi prawami politycznymi z poręczenia stanów (choć przy zatwierdzeniu 
starościńskim) i przysługiwało im odpowiednie zaopatrzenie ze skarbu cesarskie­
go lub kasy stanów. Przykładowo w księstwie głogowskim wśród 22 członków 
kolegium w dniu 17 łutego 1739 r., 9 należało do szlachty tytularnej (8 baronów 
i l hrabia)32

. Analogicznie wyglądała sytuacja w odniesieniu do funkcjonowania 
sądu manów (Man11gericht), najwyższych instancji sądowniczych w księstwach 
dolnośląskich. Na urzędach 12 asesorów tego sądu (Ma111trechts Assessor) w 1718 r. 

notujemy 7 "panów", a wśród nich 5 baronów i 2 hrabiów33
• Nie inaczej rzecz się 

miała na Górnym Śląsku, gdzie w księstwie opolsko-raciborskim pierwszy w hie­
rarchii stanowej urząd sędziów weichbildowy (Oberste Landrichter) obejmowali 
właśnie panowie: baron Johann von Matha Franz Wilhelm Larisch (1699-1730) 
i hrabia Rzeszy Franz Albert von Tenczin (1730-1742)34

. 

Pozycję osób sprawujących urzędy umacniały uposażenia i przywileje eko­
nomiczne związane z ich wykonywaniem. Przykładowo staroście głogowskiemu 
przysługiwało zaopatrzenie z dóbr zamkowych w weichbildzie głogowskim, prawo 
łowów w promieniu mili od zamku na terenie lasów miejskich oraz w dobrach 
przywioskowych, pobieranie opłaty urzędowej, liczone według wielkiej taksy. 
Według danych pruskich z 1740 r. wypłacano mu od 14 000 do 15 000 Rtł. rocz-

·
10 Baron Georg Leopold von Welczek ( 1696-1700) i baron Franz l'vlaximilian von Reiswitz 

( 1706-1720): A. W e l t z e l, o p. cit., s. 42. 
·11 Register Der Haubtleute in Glogischen FUrstenthumb ... [wykazy końcowe, b.n.s.]. 
·
12 APW, Księstwo głogowskie 1329-1886, Rep. 24, sygn. 440; Al/gm~eit1es Historisches Lexico11 

in we !ch en d as Lebenund die T halm ... , t. l, Leipzig l 730, s. 407 -408; Grosses vo/lsliittdiges Univef'Sal 
Le:>.'icon Al/er 1Vissmschafte11rmd Ku11s1e . .. , t. 3, Leipzig-Halle 1733, s. 509-5 10; W. T s c h i er s i g, 
Geschich/e der Stadt Kobm a. 0 ., t. l, Kiiben a. O. 1928, s. 44. 

·
1
·
1 Kolejnymi urzędami księst śląskich, których sprawowanie oddano w ręce szlachty, były 

urzędy clepucowanych do ogólnośląskich organów stanowych (Depulierferdes Glogaaischen Fiirslm­
tums), poborców podatkowych (Stwereilmehmer), deputowanych akcyzowych (Akzisendeputietle), 
starostów weichbildu górowskiego (Hauptmmm des Guhtischm Kreises), pełnomocnika ziemskiego 
(Lmtdesbeste/1/e), wyższego poborcy podatkowego ( Obers/mereitmeluner) oraz urzędy o charakterze 
policyjnym (Marschl:ommiarius, Lrmdesdragoner): M. P t ak, op. cif., s. 204-260. 

·
14 A. W e l t z e l, op. cif., s. 35-36. 
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nie wraz z sumami na utrzymanie rejencji. Niżej opłacani byli już starostowie 
świdn icko-jaworski: od 7000 do 8000 Rtl., wolowsko-brzesko-legnicki 6000 Rtl., 

wrocławski 5000 Rtł. Najprawdopodobniej jeszcze niższe apanaże otrzymywał 
starosta opolsko-raciborski. Cesarz wynagradzał też starostów okazyjnie za sprawne 
zarządzanie księstwem. Tak zwaną gratyfikację w wysokości l 000 talarów śląskich 
otrzymał hrabia Carl Heinrich von Sobeck w 1726 r. ·15 Był to czynnik wtórny, który 
zwiększał atrakcyjność wejścia w skład tej grupy, a nobilitowanym dawał możliwość 
szybkiego rozwoju materialnego i upragnioną izolację w hermetycznej strukturze 
bliskich sobie pozycją (Standesverwandten). 

W nawiązaniu do rozważań Philippe'a Ariesa i jego dyskusji na temat sfer życia 
ptivi i public, rozważania nad modelem życia Herrenstandtt można by ograniczyć 
do tej drugiej struktury'r'. Wpasowanie jednak śląskiej szlachty tytularnej w taki 
spolaryzowany układ nie przynosi efektów ostatecznych, jak by tego chciał badacz. 
Można zaryzykować nawet stwierdzenie, że na Śląsku w grupie szlachty urzędniczej 
i wojskowej nie doszło do całkowitego oddzielenia posług państwowych i struktur 
życia rodzinnego. Ich ścisłe związanie ze sobą pozostaje widoczne tak na poziomie 
administracji ogólnośląskiej Urzędu Zwierzchniego (Oberamt), jak i w struktu­
rach lokalnych księstw śląskich. Dom urzędnika królewskiego coraz rzadziej był 
traktowany jako centrum administracyjne, podobnie jak w poprzednim okresie. 
W świadomośc i szlachty weichbildowej, dla której centrum życia publicznego 
stanowiło miasto weichbildowe (królewskie), urzędnicy danej ziemi pozostawali 
punktem oparcia przeciw tendencjom dworów starościńskich, realizujących pro­
gram monarchii absolutnej Leopolda I, Józefa I i Karola VI. Mentalny wymiar 
życia publicznego jakby na nowo zakładał wprowadzenie weń nawet swego rodzaju 
pierwiastków towarzyskich. Taki stan rzeczy znakomicie dokumentują pamiętniki 
sta rosty księstwa wrocławskiego hrabiego Otta Wenzela von Nostitz 17

. 

W zasadzie już przybliżone przykłady wskazują źród ło wzorców kultury 
politycznej na Śląsku. Wpływ na kształtowanie relacji politycznych i sposób upra­
wiania polityki zależał w zasadzie od szlachty tytularne j, zwłaszcza że nobilitacje 
dotyczyły głównie osób zasłużonych w administracji państwa, a więc umiejętnic 

.\ .1 OS, HHSA, Staatskanzelei (5): Provinzen, Schlesien, Krt. 4, Faz. 8: Kurzer Vermerk 
Sowoh l der Ehem;iligen Kayse rli chen ais nunmehrigen Kani g lichen PreuJ3isch Schlesi­
schen LanclesVerfassung nebst Beygefligten pro notitia clienenden Anmerkungen, s. 83-85; 
R. B e r n d t, Geschich/e der Stad! Gross-Giogalt, t. l, 1879, s. 7; APW, Księstwo głogowskie 
1329-1 886, Rep. 24, sygn. 513, Rubrika 5, s. 38; A. W e l t z e l, op. dl., s. 31. 

.16 flislotia życia ptyvM!nego od Rmesalls/1 do Oświecenia, red. P. Arii:s, G. Duby, Wrocław 
2005 , s. 18-2 1. 

·
17 O rrybie życia i pozycji społecznej szlachty tytularnej: C. G e b a u e r, Schlesischer Ariel 

im Spii!barvck. N ach Tagebiichem des Cm fen Ol! o W mul vou Noslilz, Landeshrmptmamts von Bres!ott , 
ZVGAS, 68: 1934, s. 133-167; J. H a b e r m a s, S!nd-tmwmtdel der 0(/mtlichkeit, Neuwied­
Bcrlin 1962; N . E l i a s, Die ho fische Gesellschaft. U11tersuch11ngeu zur Soziologie des Koniglltms tmrl 
der hdftschm Atis!ol.:ratie, Neuwied-Berlin 1969. 
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poruszających się w meandrach biurokracji cesarskiej. W sensie politycznym 
rozwój Nerrenstandu został zahamowany w sposób samoistny i śląscy panowie, 
jako wywodzący się ze szlachty niższej, nigdy nie doczekali się zrównania z grupą 
książqt czy nawet uhonorowania oddzielną kurią w sejmie śląskim lub sejmikach 
ziemskich większości księstw . Pewne egzemplum w l. poł. XVIII w. stanowili 
wolni panowie stanowi (Freistandesherre11), hrabiowie Rzeszy: Dohna, Biron, Hatz­
feld, Promnitz, Maltzan i od 1697 r. Schonaich i Henckel von Donnersmarck, 
którzy otrzymali prawo wspólnego wotum w pierwszej, książęcej kurii konwentu 
publicznego (co11ventus publicus), kadłubowej kontynuacji sejmu prowincji śląskiej 
l. pol. XVIII w.18 

Uwagi końcowe 

Rozkwit form tytularnych obserwowany był na terenie wszystkich państw i księstw 
Cesarstwa Rzymskiego, a jako charakterystyczny dla całej epoki nowożytnej, 
znalazł przełożenie i na realia Śląska nowożytnego. Prawo do nobilitacji było 
w XVIII -wiecznych Czechach jednym z generalnych praw majestatu króla czeskie­
go i cesarza austriackiego. Rzeczywiste przeniknięcie do elit w l. poł. XVIIII w. 
nie odbywało się w sposób mechaniczny, tzn. wyłącznie wraz z uzyskaniem cesji 
majątkowej i tytułu. Dawało jedynie możliwość wejścia w pewien układ społeczny, 
odnoszący się do określonego obszaru, i stanowiło przejściowy etap osadniczy. 
Drugim etapem wchodzenia w struktury miejscowych elit była umiejętność 
związania się przybysza (bądź jego potomków) z lokalnymi strukturami władzy 
i ewentualna akceptacja połączona z piastowaniem jednego z urzędów księstwa . 

Osiągnięcie względnie wysokiego statusu majątkowego (wejście w posiadanie 
przynajmniej kilkuwioskowego majątku) czy publicznego (sprawowanie wyższego 
urzędu o charakterze królewskim bqdź stanowym) świadczyło o wejściu rodziny 
w szeregi miejscowych elit szlacheckich (społecznych i politycznych), dajqc możli­
wość wpływania na rzeczywistości polityczną i gospodarczą księstwa głogowskiego. 
Było to szczególnie pożądane tak przez monarchę, jak i samego szlachcica. 

Jako przejawy faktycznych zmian, jakie przyniósł ze sobą transfer arystokracji 
europejskiej na Śląsk w okresie do 1740 r., można rozumieć: 

l . Hierarchizację i przekształcenie oblicza stanu szlacheckiego przez wpro­
wadzenie doń elementów obcych. Dało to w rewltacie wykształcenie struktury 
nowej, acz atrakcyjnej dla hermetywjących się elit szlacheckich. Umożliwiło 
bowiem silniejszą niż dotychczas izolację grupową. 

2. Izolację zaistniałą wskutek wzrostu liczebnego szlachty wyższej, w więk­
szości stronników cesarskich, na urzędach królewskich i stanowych Ślqska, 

-'~ Historia Ślqska. Monografia historyc;;,11a, red. M. Czapliński, W raclaw 2002, s. 123. 
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a w ostateczności doprowadzenie do wyłączności (częściowo formalnej) tej części 
szlachty w ich sprawowaniu. 

3. Zmianę stmktury wyznaniowej Herre11standtt. Nie ma pewności, aby 
ostatecznie rozstrzygać, czy w mentalności szlachty Śląskiej doby absolutyzmu 
rozwinął się obraz przeciwstawiający sobie w sposób zdecydowany katolickiego 
pana i protestanckiego szlachcica. Niemniej podział taki sugeruje zebrany dotych­
czas materiał. Zdecydowanie jednak ten sposób myślenia zyskiwał na znaczeniu 
w 2. poł. XVII w., co pozwala wysunąć tezę, iż przełom wojny szwedzkiej z po­
czątku wieku i konwencji altransztadzkiej z 1707 r. ugruntował i skrystalizował ten 
schemat myślowy. Konwersje dotyczą przecież nadal prawie wyłącznie szlachty 
tytularnej lub nielicznej grupy nowonobiłitowanych, a rzesze drobnicy szlacheckiej 
pozostają nadal przy wyznaniu protestanckim. 

Jarosław Kuczer 

TRANSFER OF ARISTOCRACY AND TIIE EVOLUTION OF Tl !E S!LES!AN 
I JERRENSTAND IN T! lE FIRST l lAL F OF Tli E lll'" CENTURY 

Summary 

The transfer of upper-class culrure into Silesia in the tlrst decades of the 18'" century followed 
the awards of nobility and grants of land by the emperor. That long-term process, that was 
started as early as in the tlrst decades of the 17'" century, gathered momenturn a f ter t he Czech 
opposition had been crushed in 1620 and got even stronger with the establishment of the 
'Supervisory Agency' (Oberaml) in Breslau in 1629, which manifesred the emperor's strife for 
absolute power. Silesia sa w the arrival of a large group of ethnically and geographically foreign 
gcntry, mostly homogenous with regard to religion, whose mission was to spread Catholicism 
on bchalfofthe stare. The titles and land grants were bestowed on Outstanding individuals w ho 
ha d servcd t he e m peror well: diplomats, high court oftlcials, cm peror' s army commanders. The 
continuing estate rotarion helped develop- in a cultural sense- an al most permanent link with 
t he world o f the 'Ol d Reich', w h ich brought a bo ut a change in t he structure o f t he, essentially, 
Czech Herre11sland. Almost naturally, the increase in the number of titular gentry caused the 
escalation of the search for specitlc political space suirabie for self-fulfilment. As a result, this 
social group practically took over the administration of hereditary duchies in the first place 
(including the duchies ofGlogau, Jauer-Schweidnitz, and Oppeln-Ratibor). 
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PROPAGANDA DOTYCZĄCA 
ZIEM ZACHODNICH l PÓŁNOCNYCH POLSKI 

W PRASIE KRAJOWEJ 1945 ROKU 

T erytoria poniemieckie przejęte przez Polskę po II wojnie światowej, nazywane 
pocz'-ltkowo przez Polaków ziemiami odzyskanymi odznaczały się wieloma 

swoistymi cechami, które odróżniały je od pozostałej części kraju. Składała się na 
nie odrębna przeszłość i struktura gospodarcza, odmienne warunki demograficzne 
oraz inny charakter i stopień zniszczeń wojennych 1

• Różnice te spowodowały, że 
przez wiele lat po wojnie liczne zjawiska, procesy społeczne, polityczne, gospo­
darcze i kulturalne odbiegały swoim charakterem i nasileniem od takich samych 
zjawisk na ziemiach dawnych RP. Do podstawowych zadań polskich władz na 
tych terytoriach po zakończeniu działań wojennych należało: przeprowadzenie 
wysiedlenia ludności niemieckiej i osiedlenia ludności polskiej, zorganizowanie 
administracji , instytucji życia społecznego i politycznego, uruchomienie przedsię­
biorstw, zakładów produkcyjnych. Należało stworzyć od podstaw społeczeństwo 
ze wszystkimi jego elementami2• Jak podkreśla Grzegorz Strauchold, pełne zin­
tegrowania ziem odzyskanych z resztą państwa było sprawą najważniejszą. Pod 
pojęciem integracji władze rozumiały odbudowę gospodarki oraz ukształtowanie 
"tkanki społecznej", która odpowiadałaby interesom państwowym1 • 

Definicji zjawiska propagandy jest przynajmniej tyle, ile autorów zajmuj'-lcych 
się tym zagadnieniem. Można rozumieć ją w dość wąskim bądź też w bardzo szero­
kim kontekście4 . Propaganda występuje zarówno w społeczeństwach totalitarnych, 
jak i demokratycznych. Jest nieodzownym elementem komunikacji poszczegól­
nych ośrodków politycznych ze społeczeństwem'. W niniejszym anykule zjawisko 
to będziemy traktować jako "zorganizowane działanie, polegające na masowym 

' Na temat odrębności i specyfiki ziem odzyskanych zob. szerzej w: C. O sęk o w ski, 
S poleczelisiwo Pols/:i zachodniej i p61noC11ej w latach 1945-1956, Zielona Góra 1994, s. 32-44. 

2 Rttch lurloru:v wobec Ziem Odzysi:a11ych, red. M. Ordylowski, Zielona Góra 2005, s. S. 
·' G. S t r a u c h o l d, Myśl zachorl11ia i jej realizacja w Polsce Ludowej w latoch 1945-1957, 

Tonu't 2003, s. 93. 
4 Zob. S. K u śmie r ski, Świadomość spolecz11a, opi11ia publia;11a, propaga11rla, Warszawa 

1987, s. 182-195. 
5 M. Czyż n i e w ski, Propaga11da po/itycz11a władzy ludowej w Polsce 1944-1956, Tonu't 

2005, s. 24-30. 



70 Radosław Domkc 

upowszechnianiu określonych poglądów, doktryn politycznych oraz teorii spo­
łeczno-po litycznych w celu kształtowania opinii, postaw i zachowań w interesie 
jakiejś klasy bądź grupy społecznej"('. 

W Polsce Ludowej nie tylko komuniśc i, ale także de mokratyczna opozycja 
(w tym także kościół katolicki) dysponowały bardziej łub mniej rozbudowanym 
aparatem propagandowym, który stosowano do realizacji własnych interesów. 
Zagadnienie zasiedlenia ziem zachodnich i północnych odgrywało zaś ważnq rolę 
w walce między tymi ośrodkami oraz służyło realizacji określonych przez nie celów 
i pozyskania dla nich jak największej części społeczeństwa. 

W propagandzie okresu powojennego fundamentałnq funkcję pełniła prasa 
i właśnie przez jej pryzmat podejmiemy próbę analizy tego zjawiska7. Przystępując 

do badania informacji prasowych, dotyczących interesującego nas zagadnienia, 
odnosi się nieodparte wrażenie podobieństwa pomiędzy językiem propagandy 
zarówno władz państwowych, jak i opozycji. Podobieństwa owe dotyczą zarówno 
treści informacji, jak i ich formy. Przyjrzyjmy się poniższym dwom fragmentom: 

Całe nasze nastawienie zwraca się obecnie na zachód i na Bałtyk. Siła Rzeczypospolitej, 
jej przyszłość, leżą na zachodzie. Granice na Nisie Lużyckiej i Odrze, Wrocław i Szczeci n 
w obrębie Rzeczypos politej, około 600 km wybrzeża Baltyku z polskim Gdańskiem, to 
nie marzenia, ale realia polityki zagranicznej nowej Polski , Polski Demokratycznej, to nie 
obiecanki, ale fakty [ .. . ]. Na nowych ziemiach o ogromnych właściwościach przemysło­
wych i rolniczych znajdzie miejsce kilka milionów repatriantów, poszkodowanych wojną. 
Znajdzie s ię na tych ziemiach miejsce dla wszystkich, którym Polska przedwojenna nie 
mogła nic pomóc [ ... ]. Na kilka milionów ludzi czekają zimie Opolszczyzny. Pomorza 
Szczecińskiego i Warmii 

-pisze partyjny organ prasowy PPRx. Prasa opozycyjna wobec władzy wypo­
wiada się wobec zagadnienia ziem odzyskanych w podobnym tonie: 

Każdy z nas wiedział od dawna, że klęska Niemiec otworzy nam wielkie perspektywy 
na zachodzie. Ponury szereg koszmarnych lat wojennych żyliśmy z myślą odzyskania Śląska 
Pomorza, Prus Wschodnich. Teraz nadszedł wielki moment dziejowy [ ... ]. Wielokromie 
słyszeliśmy w dobie tej wojny glosy z zagranicy, wskazujące na konieczność radykalnego 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego, wytrzebienia ducha prusactwa, przepędzenia ha­
katystów pruskich z ziem ongiś polskich, na których usłali sobie wygodne gniazda- gdzie 
narodzi ł s ię początek wszystkich burz i nieszczęść wojennych, ciężko doświadczających 
całą Europę[ ... ]. Musimy głos ić światu słowem i czynem, że domagamy się tych wszystkich 
ziem, które nam w ciągu dziejów zrabowała niemczyzna - że nie odstąpimy od naszego 
programu oparcia granic zachodnich pańs twa polskiego o Odrę i Ni ssę! " 

6 S. K u ś m i er s k i , op. cit., s. 193-195. 
7 Idem, Propaga11da polityc.wa PPR w latach 1944-1948, Warszawa 1976, s. 103-148. 
K "Trybuna Robotnicza" , nr 53 (60), 17.04.1945, s. 2. 
'J "Tygodnik Powszechny" , katolickie pismo społeczno-kulturalne, Kraków, R. I, nr 3, 

08.04.1945, s. 3. 
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Jak widać na podstawie tych fragmentów, zagadnienie przejęcia ziem na za­
chodzie w podobny sposób zaprzątało umysły komunistów i inteligencji katolickiej. 

Z jednej strony, każdy dostrzegał możliwość realizacji swoich celów politycznych 
poprzez objęcie tych terenów 10

, z drugiej zaś- zwyczajną szansę rozwoju polskich 

potrzeb narodowych. Przejęte 103 000 km2 stwarzało bowiem ogromne możliwości 

rozwiązania problematyki demograficznej. Z przeludnionych regionów Polski 
centralnej można było przesunąć ludność na nowo przejęte obszary, przyczyniając 

się przez to do względnego wyrównania struktury ludnościowej . 

Mamy w województwach centralnych szereg powiatów tak zniszczonych przez działa­
nia wojenne, że w najbliższym czasie nie są one zdolne wyżywić- i [ ... ]zapewnić ludzkich 
możliwości mieszkania- wszystkim ich dotychczasowym mieszkańcom. Część ludnośc i 

tych powiatów należy skierować na zachód[ ... ]11 

-pisała w 1945 r. "Wola Ludu". 
Ziemie zachodnie i północne można było też wykorzystać w propagandzie jako 

argument przemawiający za współpracą polityczną ze Związkiem Radzieckim, a 

co za tym idzie, realizacją nowej linii politycznej przez komunistów 12
• Rzecz jasna, 

zagadnienie to podkreślała prasa związana z Polską Partią Robotniczą. W organie 

prasowym tej partii czytamy: 

[ .. . ]Zw. Radziecki wziął na siebie przyjacielskie zobowiązanie poparcia wobec świata 
naszych żądań powrotu Polski na jej prastare ziemie nad Odrą i Nisą Łużycka. [ ... ] Rządy 
emigracyjne [ ... ] wystąpiły przeciw ustaleniu zachodniej granicy Polski nad Odrą i Nisą. 
Wyrzekanie się w imieniu Polski jej praw do ziem zachodnich jest pospolitą zdradą inte­
resów Polski i sprawą bezpieczeństwa jej granic [ ... ]u. 

Istotę tego zagadnienia najlepiej oddaje jednak ten oto fragment: 

Kro chce budować państwowość polską na ziemiach odzyskanych, a równocześnie 
[ ... ] zajmować dwuznaczne stanowisko wobec sojuszu polsko-radzieckiego buduje domy 
z piasku [ ... ]Jakaż byłaby przyszłość ziem odzyskanych w systemie antyradzieckim, w sys­
temie, w którym Niemcy stanowiłyby poważną- i z biegiem czasu -coraz poważniejsZ<I 
pozycję? [ ... ] kro osłabia sojusz polsko-radziecki, osłabia [ ... ] naszą pozycję na ziemiach 
odzyskanych [ ... ]14

• 

Władysław Gomułka słusznie twierdził, iż ziemiezachodni e "wiążą naród z sys­
temem" 15. Na ziemiach nowych spadała oporność wobec władzy komunistycznej, 

10 Zob. l T y s z k i e w i c z, Sto wielkich d11i Wrodawia. Wystawa z iem odzyskanych we 
lVrodawiu a propagauda polizycuta ziem zochod11ich i p61nomych w Jatach 1945-1948, Wrocław 
1997, s. 16. 

11 "Woła Ludu" , nr 10, 03.06.1945, s. L 
12 Por.). Ty s z ki e w i c z, op. cit. 
u "Wola Ludu", nr 70, 11.12.1945, s. 2. 
14 ,.Trybuna ... ", nr 280 (287), R. III, 02.12.1945, s. 3. 
1' K. Kc r s t e n, Narodziuy systemu władzy. Pafska 1943-1948, Poznań 1990, s. 147. 
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bowiem po pierwsze, ruchliwość przyczyniała się do dezintegracji społeczeństwa, 
po drugie, osiedlając się na terytorium całkowicie nowym, tak niedawno będącym 
częścią innego państwa, ludzie wiązali się z porządkiem, któremu je zawdzięcza­

li16. Konsekwencje tych procesów widać po dziś dzień przy analizie tzw. geografii 
wyborczej -na zachodzie zwyciężają ugrupowania postkomunistyczne. 

Wracając do zagadnienia podobieństw w propagandzie prasowej tego okresu, 
należy wspomnieć o pewnych charakterystycznych zwrotach, regularnie powta­
rzanych przez poszczególne gazety w 1945 r. Przy określaniu ziem zachodnich 
i północnych dominuj~} terminy typu: "ziemie odzyskane", "polskie ziemie za­
grabione, "odwieczne ziemie piastowskie", "prastare ziemie słowiańskie", "nasze 
ziemie zgermanizowane", "powracające do nas tereny zachodnie", "polskie kresy 
zachodnie", "Zachód", "polskie ziemie zachodnie". Wiele z tych określeń pisano 
wielką literą. W terminologii z tamtych lat zwraca uwagę nieustanne podkreślanie 
polskości (czy też szerzej słowiańskości) tych ziem. Propaganda permanentnie 
utwierdzała w świadomości narodowej poczucie, iż "powracamy na", a nie "zaj­
mujemy" ziemie zachodnie. Miało to doniosłe znaczenie dla planowanej integracji 
tych terytoriów z resztą kraju. 

Z kolei starano się podkreślić, iż ziemie utracone przez Polskę na mocy decyzji 
jałtańskich były "mniej polskie", nie posiadały narodowego charakteru ani tysiąc­
letniej tradycji. Zwracano też uwagę na zyski, wynikające z przesunięcia Polski 
na zachód, kosztem utracenia Kresów Wschodnich. Dobrze oddaje to poniższy 
fragment przemówienia prezydenta Bieruta: "Tam na wschodzie są tereny pod 
względem gospodarczym biedne, zamieszkałe przez ludność ukraińską i białoruską. 
[ ... ]" 17 . Organ prasowy PPS, "Naprzód" pisał zaś: "Dostajemy kraj znacznie lepiej 
zagospodarowany niż Ukraina zach. i Białoruś zach., dwa razy więcej kolei, 2,5 razy 
więcej nas , l O razy silniej wyposażony w energię elektryczną [ ... ]. Ostateczny [ ... ] 
bilans jest dodatni [ ... ]" 1

K. "Wola Ludu" z września 1945 r. pisała z kolei: 

Rzeczoznawcy sowieccy obliczyli, że wartość gospodarcza inwestycji, które Polska 
otrzymuje na ziemiach zachodnich w wyniku granicy na Odrze i Nisie Łużyckiej, wynosi 
9,5 miliarda dolarów, podczas gdy warrość inwestycyj, które Polska traci w związku z nową 
granicą wschodnią, wynosi 3,5 miliarda dol. Z różnicy cyfr należy odjąć około 0,5 miliarda 
dol., jako wartość wywiezionego sprzętu z tego terenu przed konferencją berlińską 1". 

W języku propagandy zarówno władza, jak i opozycja używały bardzo 
ograniczonego słownictwa . Zapewne poprzez swoją prostotę miało ono ułatwić 
szerszy dostęp do jak największej liczby czytelników, a przez to wzmocnić rolę 

16 !bid 
17 "Wola Ludu", nr 24, 02.09.1945, s. 2. 
1
" "Naprzód" ... , nr 6, 01.04.1945, s. 3. 

1
'' "Wola Ludu" , nr 28, 04.09.1945, s. 2. 
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propagandową przedstawianych treści. W szczególności tyczy się to fragmentów 
piętnujqcych naród niemiecki. Przyjrzyjmy się kilku cytatom: 

Wielkie nas czekają zadania. Chodzi o to, aby nie tylko odebrać nasze ziemie, ale 
trzeba rozgraniczyć potęgę niemiecką, rozgromić gada hitlerowskiego [ ... F". 

Wielokrotnie słyszeliśmy w dobie tej wojny głosy z zagranicy, wskazujące na koniecz­
ność radykalnego rozwiązania zagadnienia niemieckiego, wytrzebienia ducha prusactwa, 
przepędzenia hakatystów pruskich z ziem ongiś polskich, na których usłali sobie wygodne 
gniazda - gdzie narodził się początek wszystkich burz i nieszczęść wojennych, ciężko 
doświadczających całą Europę [ ... ]2 1

• 

[ ... ]każdy Połak, a w szczególności idący na teren ziem zachodnich, [powinien] uświa­
domić sobie, jakie posiadamy prawa do owych ziem, gdzie z popiołów i zgliszcz trzeba 
będzie odgrzebywać ślady dawnej polskości, oczyszczać z nalotu germańskiego prastare 
dziełnice piastowskie22 • 

Tylko po części można usprawiedliwić taki język świeżym poczuciem krzyw­
dy, a co za tym idzie żywymi emocjami, albowiem nawet w takim wypadku można 
było użyć bardziej wysublimowanego języka. Cel takich zabiegów był prosty -
należało rozbudzić wśród społeczeństwa niechęć do Niemców zamieszkujących 
ziemie zachodnie i północne, aby uzyskać pomoc i aprobatę narodu dla masowych 
deportacji ludności niemieckiej za Odrę. Co ciekawe, nawet katolickie pismo 
społeczno-kulturalne, jakim był "Tygodnik Powszechny", posługiwało się takim 

• 
językiem23 . 

W języku propagandy z tamtego okresu aż roi się od patosu. Jest to kolejna cha­
rakterystyczna cecha obejmujqca de facto całq prasę polskq. Takie fragmenty jak: 

Jedynym wyjściem, które może uregulować sprawę naszej granicy zachodniej na 
całe lata, może na wieki, jest linia Odry i Nissy Lużyckiej. Tego wymaga sprawiedliwość 
dziejowa, za takim rozwiązaniem przemawiają nasze prawa historyczne , etniczne, geopo­
lityczne r ... ]Z4

, 

czy też: 

W dziejowej chwili potrzebna jest wyraźna, jednolita postawa całego narodu. Musimy 
głosić światu słowem i czynem, że domagamy się tych wszystkich ziem, które nam w ciągu 
dziejów zrabowała niemczyzna - że nie odstąpimy od naszego programu oparcia granic 
zachodnich pa!'istwa polskiego o Odrę i Nissę! 25 

-nie należały wcale do rzadkości. 
Umiejętna polityka propagandowa polega nie tylko na odpowiednim prze­

kształcaniu faktów, ale również na ich przemilczaniu. Wiele informacji dotyczących 

20 "Trybuna ... ", nr 26 (33), 20.03.194S, s. 4. 
21 "Tygodnik ... ", s. 3. 
22 "Naprzód" ... , nr S, 2S.03.194S, s. 4. 
2·

1 "Tygodnik ... ". 
24 "Naprzód ... ", nr S, 2S.03.194S, s. 4. 
25 "Tygodnik ... ", s. 3. 
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realnych utrudnień w życiu codziennym na ziemiach zachodnich i północnych 
nic mogło przedostać się do wiadomości opinii puhlicznej. Mowa tutaj m.in. 
o zachowaniu się Armii Czerwonej na tych terenact Komendantura radziecka 
znacznie utrudniała cały proces osadniczy poprzez gmbież mienia nieruchomego 
i ruchomego, sprzyjanie niemieckim osadnikom koszteu polskich, gwałty i rabunki 
na miejscowej ludności oraz przeciągającą się "okup:tcję" znacznych obszarów 
ziem odzyskanych 2

('. Polityka informacyjna komunistów zatajała również fakty 
niesprawiedliwego przydziału majątków. Potencjalny osadnik nie mógł bowiem 
dowiedzieć się, iż przybywając na zachód może otrzymać np. niewielki skrawek 
ziemi o wątpliwej jakości oraz napotkać poważne problemy aprowizacyjne. Co 
prawda komunistyczna prasa enigmatycznie podkreślała "mogące się nadarzyć 
przejśc iowe trudności", ujmując to jednak w takim kontekście, iż "bardzo wiele 
będzie zależeć od postawy i pracowitości obywatela Polski Ludowej". W rzeczy­
wistości często niewiele zależało od przybyłych na te obszary, pozostawionych na 
łasce miejscowych władz i wiąż<lcych się z ich polityk:1lokalnych nadużyć27 . 

Logika takiej polityki nie podlega specjalnym dyskusjom, albowiem chodziło 
o to, aby rodziny przybywające na "ziemie piastowskie" widziały praktycznie 
same plusy. W innym wypadku ruch migracyjny nie wystąpiłby w tak ogromnej 
skali w stosunkowo krótkim czasie, co byłoby niewątpliwą szkodą dla polityki 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych, a ~o za tym idzie PPR i współpracujących z nią 
stronnictw. Można postawić tutaj pytanie: dlaczego wewnętrzny obieg informacji 
między osadnikami nie spowolnił zjawiska zasiedlania ziem zachodnich i północ­
nych Polski? Odpowiedź wydaje się prosta poprzez ujc:.cie komparatystyczne siły 
oddziaływania masmediów kontrolowanych przez wbdzę z siłą oddziaływania 
kontaktów interpersonalnych między poszczególnymi jednostkami, znajdującymi 
się w różnych regionach kraju. Nawet indywidualne skargi obywateli nie mogły 
wyjść przecież na forum publiczne, a co za tym idzie, zasięg ich oddziaływania 
pozostał minimalny. Jakub Tyszkiewicz twierdzi, że n<1 początku 1945 r. w argu­
mentacji za przyłączeniem ziem zachodnich i północnych do Polski na pierwszy 
plan wysuwano kwestie moralne- rekompensaty za zniszczenia dokonane przez 
Niemców w czasie wojny2H. Autor niniejszej monografii nie może jednak się z tym 
zgodzić. Podstawową argumentacją w pierwszej połowie 1945 r. wydaje się ta, 
która miała aspekt historyczny (czy też szerzej etniczno-historyczny) oraz geopo-

26 Zob. S. L a c h, Społeczllo-gospodarca aspekry stacjo11owa11ia Amtii Czerwo11ej 110 ziemiach 
odzysi·onych po li wojnie światowej, s. 255-279, [w:] lVIadze /:omm1is~vcwe wobec ziem odzysi·a11_vch 
po 11 woj11ie światowej, red . S. Lach, Słupsk 1997. Zdarzały się nawet wypadki morderstw ze 
strony żołnierzy Armii Radzieckiej na polskich obywatelach. Por. AAN, Akta JvlZO, sygn. 60. 
Pismo pełnomocnika Rząd u RP na Okręg lvlazurski do tvlinistra Ziem Odzyskanych z 28 I 1946, 
s. 65-66, oraz AAN, Akta MliP, sygn. 90, Sprawozdanie z wyników akcji osiedleńczej, s. 21. 

27 "Gazeta Ludowa", nr 53, 29.12.1945, s. 3. 
2" ]. Ty s z k i e w i c z, op. dl., s. 33-34. 
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lityczny2
'J. W dalszej kolejności następowała argumentacja społeczno-gospodarcza 

(ekonomiczna) oraz tzw. zadośćuczynienia moralnego311
• W drugiej połowie tego 

roku proporcje v.'Ydają się podobne, z lekkim przesunięciem ciężaru propagandy 
na aspekt ekonomiczny-11

• 

W argumentacji historycznej, przemawiającej za przynależności'! ziem zachod­
nich do Polski, widać wyraźne nawiązania do tradycji piastowskiej, przeciwstawiają­

cej s ię koncepcji jagi e llońs kiej. Odzyskanie tych ziem to zwycięstwo tej pierwszej 
i odwrót od "błędnej polityki", która zaciążyła na całej przeszłości Polski i stała 
się przyczynq jej osłabienia32 . "Chwila obecna daje nam szansę do ręki, aby błqd 
Konrada Mazowieckiego naprawić[ ... ]. Nie Kijów, a Gdańsk, Szczecin i Wrocław 
oto nasza przyszłość"- pisała "Wola Ludu"·u. Z kolei argumentację historyczną 
wysuwano znacznie przed X wiek n.e ., nawiązując do słowiańskiego charakte ru 
ziem między Wisłą a Bugiem na długo przed powstaniem państwa polskiego.\•. 

Historia narodów słowiańskich wypełniona jest na przestrzeni tysiąclecia lat zażartą 
walką z ni e miec kim imperializmem i militaryzmem . W dzie s iątym [ .. . ] wieku Slowianie 
zamieszkiwali tereny po Łabę- Be rlin, jak wiadomo, był osadą słowiańs ką [dalej amor 
rozpisuje się nad historią, kładąc nacisk na zagadnienie jednośc i s łow i ańs kiej - przyp. 
R.D.], [ ... ]-'5 

czytamy w "Trybunie Robotniczej". Nie sposób zgodzić się z Jakubem Tysz­
kiewiczem, iż "Tygodnik Powszechny", bagatelizował aspekt historyczny w pro­
pagandzie ziem zachodnich i północnych 1r'. Przeczy temu poniższy fragment: 

Wielokrotnie słyszeliśmy w dobie tej wojny głosy z zagranicy, wskazujące na koniecz­
ność radykalnego rozwiązania zagadnienia niemieckiego, wytrzebienia ducha prusactwa, 
przepędzeni a hakatys tów pruskich z ziem ongiś polskich, na których usłali sobie wygodne 
gniazda [ .. . ]. Musimy głosić światu słowem i czynem, że domagamy się tych wszystkich 
ziem, które nam w ciągu dziejów zrabowała nie mczyzna·17

• 

Zagadnienie słowiańskich korzeni nad Odrą również było dość szeroko roz­
wijane w tygodniku Jerzego Turowicza 18

. 

29 Zob.: "Trybuna ... ", nr 26 (33), 20.03.1945, s. 4; "Trybuna ... ", nr 24 (31), 18.03.1 945, 
s. 6; "Naprzód ... " , nr S, 25.03.1945, s. 4; "Naprzód ... ", nr 6, 01.04.1945, s. 3; "Tygodnik ... ", s. 3; 
"Wola Ludu", Pozna1'i, R. I, nr 3, 15.04.1945. s. 2 i in. 

·
10 "Trybuna ... ", nr45 (52), 09.04.1945, s. 3. 
·
11 Zob.: "Wola Ludu", nr 24, 02.09.1945, s. 2; ,.Wola Ludu", nr 26, 04.09. 1945, s. 2; "Ty-

godnik ... ", nr 18, 22.07.1945, s. 1-2. 
12 l Ty s z k i e w i c z, op. cit., s. 34 . 
. n "Wola Ludu", Poznań, nr 3, 15.04.1945, s. 2. 
-'

4 J. Ty s z ki e w i c z, op. cit. , s. 35 . 
-'5 "Trybuna ... ", nr 119 (126), 24.06.1945, s. 2. 
·
16 Zob. l T y s z k i e w i c z, o p. cit. 
•
17 "T ygodnik ... ", s. 3. 
18 Ibid., nr S, 22.04.1945, s. l. 



76 Rado~law Domkc 

Prawa etniczne do ziem zachodnich, choć powiązane z historycznymi, miały 
jednak swoją autonomię. Akcent tradycji państwowej został tu odsunięty na rzecz 
ciągłości narodowego osadnictwa Nad Odrą i Bałtykiem. Tym samym zagadnienie 
to wiązało się z podkreślaniem obecności ludności autochtonicznej na przejmo­
wanych przez Połskę terenach. 

W związku Polaków w Niemczech na długo przed wojną obserwowaliśmy ten proces 
kurczenia się niemczyzny a napierania polskich robotników rolnych na "wschodnie Niem­
cy".[ ... ] wola posiadania granicy Odry i Nisy była i jest nie tylko u Polaków nad Wisłą, ale 
i u tych, którzy żyli setki łat odcięci od Polski, właśnie nad Odrą i Nisą1''. 

-pisał latem 1945 r. "Tygodnik Powszechny". W udowadnianiu etnicznych 
praw do ziem zachodnich i północnych posuwano się do daleko idącej przesady: 

Na całym tym obszarze są wszędzie jeszcze Polacy, a zwłaszcza w południowej części 
Prus Wschodnich oraz na zachód od dawnej granicy RP na Pomorzu, w Poznańskiem i na 
Dolnym Śląsku, gdzie Polacy są nawet w większości [sic!]40

• 

Gros artykułów prasowych z roku 1945 akcentuje geopolityczne prawa Rze­
czypospolitej do ziem zachodnich i północnych . Z jednej strony, podkreślana jest 
korzystniejsza granica niźli przed wojną41 , z dmgiej zaś- usiłowuje się przekonać 

społeczeństwo, iż wschodnia granica Niemiec na Odrze i Nysie Łużyckiej ma 
fundamentalne znaczenie dla bezpieczeństwa całej Europy42

. Sporo miejsca przy 
zagadnieniach geopolityki i bezpieczeństwa poświęcono przejęciu przez Polskę 
ponad 500-kilometrowego wybrzeża Bałtyku4.~. Ten aspekt propagandy dość łatwo 
dało się powiązać z aspektem historycznym44

• 

Osobną grupę działalności propagandowej, mającej nakłonić ludność do za­
siedlania zachodu, stanowią argumenty natury ekonomicznej . 

Ziemie te, albo wysoko uprzemysłowione, albo zajęte przez duże gospodarstwa rolne 
doskonale zagospodarowane [ ... ], zostały w dużej mierze wyludnione i pozbawione rąk 
roboczych do pracy w przemyśle i na roli [ ... ],brak wysoko wykwalifikowanych fachowców, 
jakich potrzebuje przemysł [ ... ]45 

-pisała "Trybuna Robotnicza". Starano się również połączyć przejęcie tych 
terytoriów o wysokim potencjale gospodarczym z zagadnieniem reformy rolnej: 

•
19 Ibid., nr 18, 22.07.1945, s. 1-2. 
40 "Naprzód", nr 6, 01.04.1945, s. 3. 
41 Zob.: ,,Naprzód", 18.03.1945, s. 2; ibid., nr S, 25 .03.1945, s. 4; ibid., nr 6, 01.04.1945, s. 3; 

"Wola Ludu" , nr 24, 02.09.1945, s. 2. 
42 Zob.: "Trybuna ... ", nr 45 (52), 09.04.1945, s. 3; ibid., nr 101 (108), 06.06.1945, s. l. 
4

J "Naprzód", nr 4, 18.03.1945, s. 2; "Wola Ludu", nr 24, 02.09.1945, s. 2; "Trybuna ... " , 
nr 53 (60), 17.04.1945, s. 2. 

44 "Trybuna ... ", nr 158 (165), R. III, 02.08.1945, s. 3. 
45 Ibid., nr 39 (46), 03.04.1945, s. 3. 
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Powracające do nas tereny zachodnie to domena najlepiej organizowanych gospodarstw 
niemieckiego Bauernstandu, gdzie prawie każdy ma jakieś urządzenie przemysłowe, 
przetwarzające płody rolne w półfabrykanty łub fabrykanty. Chłop z Wołynia czy Polesia 
będzie musiał w szybkim tempie zmienić swoje metody gospodarcze[ ... ], jest to doni os ł y 

w skutkach proces i jeden z etapów reformy rolnej41
'. 

W kontekście perspektywicznego celu, jakim była integracja nowo pozyska­
nych obszarów z resztą kraju, stosowano argumenty typu: 

Górny i Dolny Śląs k tworzą z sobą nicrozerwalną całość gospodarczą [ ... ]. Pomi9dzy 
linią Curzona na wschodzie a linią Odry musi i pod względem gospodarczym powstać taki 
organizm państwowy, który by miał wszelkie możliwości rozwoju gospodarczego i dobro­
bytu szerokich mas chłopskich, robotniczych i pracującej inteligencji. Pod tym względem 
przyłączenia całego Śląska do Połski, a przede wszystkim ziem położonych na lewym brzegu 
Odry, stwarza te właśnie możliwości47 • 

Prawa moralne związane z rekompensatą za zniszczenia kraju przez niemiecką 
okupację podkreślano co prawda przez cały 1945 r., jednak miały one charakter 

argumentacji dodatkowej, można by rzec, posiłkującej wcześniejsze aspekty dzia­
łalności propagandowej. Jako przykład przytoczmy następujący fragment: 

Niemcy zrabowali Polskę do ostatnich granic możliwości. Zniszczyli nasze miasta, nasz 
przemysł. [ ... ]Jedyną formą zadośćuczynienia z ich strony jest oddanie nam terenów niegdyś 
naszych, które w pewnym stopniu chociażby wynagrodzą nam wyrządzone szkody [ .. . ]4

"-

Jak widać, zaistniała tutaj wyraźna korelacja z argumentacją praw historycznych 
do omawianych terytoriów. 

W ostatnim kwartale 1945 r. ton prasy krajowej stał się bardziej obiektywny. 

Gazety starały się demaskować dotychczasowe naiwne postrzeganie ziem zachod­

nich i północnych jako swoistego "eldorado". Dotyczyło to zarówno prasy zwią­
zanej z PPR4'J, jak i opozycji mikołajczykowskiej50 . Teraz podkreślano, iż mimo 
początkowych trudności i straconych złudzeń udało się w końcu znormalizować 
stan faktyczny na ziemiach odzyskanych i -co za tym idzie, można już bez obaw 
dalej zasiedlać te tereny. W szeregach komunistów wiązało się to ze zmianą polityki 
informacyjnej z "apologetycznej" na rzecz bardziej zobiektywizowanej11

• 

Propaganda zachęcająca Polaków do wyjazdu miała charakter apelu, będącego 
według Elliasa Canettiego ukrytym rozkazem52

• Inwektywy zawarte w odezwach 
programowych i artykułach prasowych zarówno komunistów, jak i opozycji, za-

41' Ibid. 
"

7 "Dziennik Zachodni", nr 54, 08.04.1945, s. 3. 
'" Ibid. , nr 42, 25.03.1945, s. 7. 
49 J. Ty s z ki e w i c z, op. dl., s. 38. 
50 Gazera Ludowa", nr 53, 29.12.1945, s. 3. 
51 J. Ty s z ki e w i c z, op. dl. 
52 Por. E. C a n e t t i, Masa i władza, Warszawa 1996, s. 342-383. 
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wierały silny akcent obowh1zku, jaki spoczywa na zbiorowości, swoistej "misji 
dziejowej" zasiedlenia "utraconych" obszarów. Dla wielu obywateli owo poczucie 
obowiązku wiązało się ze świadomością podporządkowania realnym warunkom 
politycznym, a co za tym idzie- podporządkowania się władzy. Jak inaczej można 
by wyjaśnić fenomen przemieszczenia się milionowych mas ludzkich na obszary 
do niedawna całkiem etnicznie obce? Imperatyw posłuszeństwa wobec władzy, 
jej aurorytetli i apeli zaistniał w korelacji z podświadomą koniecznością realizacji 
idei "powrotll na ziemie piastowskie", tak mocno lansowanej w ówczesnych ma­
smediach. Idea, jako najwyższa forma skupiająca "masy otwarte", poprzez swój 
wręcz mesjanistyczny charakter skrzętnie przeniknęła do serc pionierów, stając 
się wartości<! samą w sobie. Przez aksjologiczny aspekt imperatywu przesiedlenia 
stała się ona warunkiem sine qua 11011 polskiego bytu narodowego w nowej prze­
strzeni geopolitycznej. 

Idąc za rozumowaniem Gustava Le Bona, mamy tlitaj do czynienia z tłumem, 
choć fizycznie rozproszonym w swej początkowej fazie, w psychicznie zjedno­
czonym wokół umiejętnie lansowanych haseł'\ Machina propagandowa PPR, jak 
również działalność propagandowa opozycji, skrzętnie wykorzystała technikę mani­
pulacji pewną zbiorowością przez powtarzalność i prostotę głoszonych przez siebie 
haseP4

• "Wielokrotnie powtarzane kłamstwo staje się w końcu prawdą", dlatego 
slogany "odwiecznie polskich ziem", "Polski Piastowskiej", czy też "1000-letniej 
wojny z naporem germańskim", szybko przeniknęły do świadomości obywateli, 
którzy zdecydowali się wziąć udział w tej nietypowej krucjacie walki o polskość 
ziem zachodnich i północnych Polski. 

Nawet aspekt ewentualnych indywidualnych korzyści, choć niewątpliwie 
odgrywał znaczną rolę w podejmowaniu życiowej decyzji przez daną rodzinę, 
był doskonale wykreowany w prasie i radiu. Gdyby nie umiejętne machinacje 
w zakresie socjotechniki władzy, kreujqce wizerunek indywidualnego dobrobytu 
potencjalnych pionierów, nie byłoby mowy o tak masowym w swych skutkach 
zjawisku. Należy bowiem skonfrontować tutaj strach przed nieznanym obszarem 
z egoistycznym pędem ku materialnemu dobrobytowi. Skoro zwyciężył ten drugi, 
w połqczeniu z nadbudową realizacji "historycznej misji", należy zatem zmini­
malizować wpływ czynników indywidualnych w stosunku do psychospołecznych 
aspektów podejmowania decyzji. 

' ·1 G. L e B o n, Ps_ycńologio tłlllllfl , Kęty 2004, s. 16-20. 
54 Ibid. , s. 60-63. 
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Radosław Domke 

PROI'AGANDA ON l'OLAND'S WESTERN 
AND NORTI IERN TERRITORIES BY Tli E NATIONAL PRESS IN 1945 

Summary 

This paper focuses on the Polish national press' propaganda on the so-called 'Recovcred Ter­
ritories' w h ich peaked in the year 1945, w hen the fa te of those territories was decided and the 
Polish !ocal administration established- first, as ir wcre, in a self-sryled way (over the period 
of Fcbntary- July) and then, after the Potsdam Conference, formaiły (August- December). 
That period requircd special propaganda effort in order to convince the internarionaJ public 
that rhose territories needed to be acquired by Poland- and to pcrsuadc as many Polcs as pos­
sible to settle there. 

The autbor focuses on the propaganda language and argumentarion by rhe communist 
authorities, whereas rhc propaganda on the northern and western territories by the opposition 
press (including rhe Carholic Church) gers less arrenrion because of i ts much resrricted rangc 
-a result of the communisr censorship. 



UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI 
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Mariusz Mazur 

ARGUMENTACJA LEGITYMIZUJĄCA PRZYNALEŻNOŚĆ 
ZIEM ZACHODNICH l PÓŁNOCNYCH DO POLSKI 

W PIERWSZYCH LATACH PO 11 WOJNIE ŚWIATOWEJ 

Podstawą treści niniejszego tekstu jest argumentacja legitymizacyjna na płasz­
czyźnie propagandowej w latach 1944/45-19481

• Praca stanowić ma próbę jej 
ogólnej systematyzacji. Najczęściej legitymacja rozpatrywanajestjako interakcja: 
władza-społeczeństwo. Tutaj pojęcie to odnosi się nie do samego procesu rządze­
nia społeczeństwem, ale do panowania nad konkretną przestrzenią geograficzną 
i propagandowego usankcjonowania tego stanu rzeczy2

• Najważniejszym adresatem 
akcji legitymizacyjnej było oczywiście społeczeństwo polskie. Legitymizację na 
arenie międzynarodowej prowadzono głównie za pomocą dyplomacji wspomaganej 
co najwyżej m.in. propagandowo wykreowanymi faktami. 

Wypracowanie koncepcji uzasadniającej przejęcie czy odzyskanie tych ziem 
było jednym z podstawowych zadań myśli zachodniej, rozwijającej się zarówno 
przed, w trakcie, jak i po II wojnie światoweJ'. W okresie międzywojennym tak 
socjaliści, jak i ludowcy, oficjalnie współrządzący po 1944 r., przejawiali zainte-

1 Przełom lat 1944/45 stanowi oczywistą cezurę. Druga data to rok 1948, kiedy to, co po­
twierdza wielu badaczy, doszło do stopniowej marginalizacji problematyki ziem dołączonych. 
H. S z c z e gól a, Ziemie zachodnie i p6łnoc11e w politfce PZPR w latach 1949-1956, [w:] Ziemie 
zachod11iej i p6łllOC11e;· Polsb w okresie stali11owskim, red. C. O s ę k o w s k i, Zielona Góra 1999, 
s. 20; G. S tra u c h o l d, Myśl zachod11ia i je;· realizacja w Polsce Ludowe;· w latach 1945-1957, 
Toruń 2003, s. 318-319. Zresztą katalog argumentów legitymizujących przynależność opisywa­
nych ziem do Polski był niezmienny także i w okresie późniejszym. Fluktuacji ulegała jedynie 
ważkość różnych formuł w różnym czasie. Przedstawiony tu katalog argumentacyjny zawiera 
jedynie wypunktowanie podstawowych argumentów legitymizacyjnych, bowiem analityczne 
przedstawienie tej problematyki wymagałoby znacznie szerszych ram. Warstwę propagandową 
należałoby wzbogacić choćby znacznie obszerniejszą gamą przykładów z różnych dziedzin 
nauki, jednak jest to zadanie obszerniejszej pracy monograficznej, która, miejmy nadzieję, 
kiedyś powstanie. 

2 Definicja legitymizacji: "w szerszym rozumieniu obejmuje uprawomocnienie, usprawie­
dliwienie, uzasadnienie wartości, symboli i wzorów działania, co sprawia, że stają się one w pla­
nie rzeczywistości życia codziennego standardami oczywistymi i normalnymi, nie budzącymi 
wątpliwości, tworząc względnie trwałe struktury społecznego świata" (W. Ś w i ą t k i e w i c z, 
Wprowadzenie. Legitymizacja: zagadnie11ia podstawowe, [w:] Społeczny świat i jego legitymizacje, red. 
W. Świątkiewicz, Katowice 1993, cyt za: T. B i er n a t, Legitfmizacja władzy polizyczne;·. Elemm/f 
teorii, Toruń 1999, s. 29. Por.: ibid., s. 31 ) . 

.l G. S t r a u c h o l d, o p. cit., s. 24. 
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resowanie poszerzeniem terytorialnym Polski na zachodzie. Odmienne zdanie 
wyrażały KPRP, a następnie KPP, prezentujące jednoznacznie negatywny stosunek 
do polskości Śląska i Pomorza4

• Częściowa egzogcniczność władzy w Polsce po 
II wojnie światowej wymusiła ewolucję tego stanowiska\ włqcznie do uzurpowania 
sobie przez PPR pozycji pioniera w walce o ziemie zachodnie1

'. Pozademokratycz­
ne techniki uprawomocnienia, np. represje, szybka instytllcjonalizacja oficjalnej 
wizji dobrego ładu społecznego, utrzymywanie stabilności układu, argumenty 
propagandowe i symbole ideologiczne prezentujące wyłącznie preferencje grupy 
rz<Jdzącef, zostały w tym wypadku wzmocnione zaprezentowaniem zbieżności 
jej stanowiska z oczekiwaniami społeczeństwa wobec przyrostli terytorialnego na 
zachodzie i północy . Rz<tdzący spragnieni byli doraźnego sukcesu. Każda władza 
rewolucyjna legitymizuje się tekologicznie dostarczeniem społeczeństwu akcep­
towalnego dla niego celu. W tym wypadku zapowiadane kapitalne osiągnięcia 
w przyszłości legitymizować miały stan obecny8

. Oceniano więc efektywność 
władzy, pragnącej dopiero zdobyć zaufanie w drodze do celów bardziej długo­
dystansowych . Ziemie zachodnie i północne były zaś sukcesem ewidentnym, 
aktualnym i namacalnym. 

W tym kontekście możemy mówić o legitymizacji w podwójnym znaczeniu: 
l. ziem zachodnich i północnych jako przynależnych do Polski, 2. legitymizacji 
nowej władzy poprzez pozyskanie tych zicm9

, kiedy to pozytywny wynik starań 

4 A. C z u b i ń s k i, Komtmistvc;wa Pmtia Polsl:i ( 1918-1938). Zarys historii, Warszawa 
1985, s. 221. 

5 P. tv! a d aj czy k, Po/s/:a myfl wchodnia w polityce komunistów polskich, ,.Przegląd Za­
chodni" 1997, nr 3, s. 15-36; G . S tra u c h o l d , op. cit., s. 52-59. Zob. także: R. S u d z i ń ski, 
Ta/.:tvka i propaganda władz kommtistyc;;nych w stosunku do ziem odzyska11ych w latach 1944-1949, 
[w:] lVIadze /..·omtmistycDte wobec ziem odzysl..-rmych po II woj11ie j'wialowej. Afatetialy z I..'Oitjermcji, 
red. S. Lach, Słupsk 1997, s. 7-27. 

1' Ziemie odzvsl..-a11e-fimdmnettlem sily Po/sh, "Notatnik Referenta" 1946, nr 7, s. 9. Władysław 
Gomułka już w sierpniu 1945 r. przekonywał: nasza partia ,.na czoło swojej walki o wyzwole­
nie i odrodzenie Polski pierwsza wysunęła hasło ustalenia granic zachodnich Polski na Odrze 
i Nysie Lużyckiej" (W. G o m u l k a, O problemie 11iemiecl..-im. Arzykll/y i przemówienia, Warszawa 
1984, s. 50). Na temat przejmowania roli jedynej siły zainteresowanej w polskości tych ziem 
np .: C. P i l i c h o w s k i, lagadnifilie ziem zachod11ich w programie i dzialal11ofci Polshej Partii 
Robotnic;;ej, "Kwartalnik Opolski" 1962, nr 1/29, s. 11-44; J. Ty s z k i e w i c z, Ptvpaga11da 
ziem odzyd·anych w pmsie Polsl:iej Partii Robolilicuj w latach 1945-1948, "Przegląd Zachodni" 
1995, nr 4, s. 115-132. 

7 W. L a m e n t o w i c z, Kulturowe aspel:t-v legitymizac;i m0110cnlffycui_Ych simhar politycznych, 
[w:] Legitymacja. Klasyc;;11e teorie i pols/..-ie dofwiadca11ia, red. A. Rychard, A. Sulek, Warszawa 
1988, s. 74. 

H Ibid., s. 76. 
'' Dla komunistów, którzy zgodzili się na utratę ziem wschodnich, przyrost na zachodzie był 

sprawą priorytetową z kilku powodów: odpowiedzialności za zmniejszenie terytorialne kraju po 
zwycięskiej wojnie czy pragmatyzmu przyszłego rządzenia (Polska bez tych ziem byłaby słabsza, 
a rządzący nią staliby się mniej liczącym się partnerem) . Władysław Gomułka podczas plenum 
KC PPR w maju 1945 r. mówił: "»Rozszerzenie ziem na zachód i reforma rolna wiążą naród 
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uprawomocniał ją i tworzył nić porowmienia między rządzącą mniejszością a rzą­
dzonym społeczeństwem, wykorzystując tożsamość interesów 10

• Nas interesować 
będzie tylko ta pierwsza opcja 11

• 

Społeczeństwo polskie było układem mocno policentrycznym. Nie wystarczyło 
tylko odwoływanie się do prostych, semantycznych presupozycji, jak w nazwie 

"Ziemie Odzyskane" czy też "nasze ziemie zachodnie" lub "powrót na prastare 
polskie ziemie". Konieczne było sięganie do różnych metod legitymizacyjnych, 
wynikających z tradycji, odnoszących się do bezpieczeństwa, w minimalnym zaś 
stopniu- ideologicznych. Na legitymację przejęcia tych ziem składają się ponadto: 
uznanie ich polskości wynikającej z procesu historycznego, w tym przeszłej struk­
tury etnicznej, aspekty moralne, prawne, uwarunkowania gospodarcze, zachowa­
nie pokoju w Europie i na świecie, nieodwracalność procesów demograficznych 
zachodzących obecnie na tych ziemiach, czyli zmniejszający się odsetek ludności 
niemieckiej zastępowanej przez wzrastającą liczebnie ludność polską, kwestie 
finansowe, czyli trwający tam proces inwestycyjny. 

z systemem« władzy ludowej" (cyt. za: N. K o l o m ej czy k, Ziemie zachod11ie w dzialal11ości 
PPR, Poznań 1966, s. 95). Oczywiście, pewne miejsce zajmuje jeszcze kwestia najzwyklejszego 
patriotyzmu, który pomimo haseł ideologii internacjonalistycznej, rewolucji światowej i jednej 
ojczyzny proletariatu nie do końca mógł być wyeliminowany ze świadomości wielu członków 
KPP, a co dopiero mówić PPR. Dodatkowo, możliwe jest także wypełnianie woli samego Stalina, 
który mógł wskazać polskim komunistom granice na Odrze i Nysie Łużyckiej (por.: G. S tra u­
c h o l d, o p. cit., s. 55). O autokreacji PPR przy okazji podkreślania swej roli w pozyskaniu ziem 
zachodnich i północnych zob. ibid., s. 84-87. Legitymacja własnej władzy poprzez pozyska­
nie dodatkowych terenów ma jeszcze jeden aspekt. Jak sugerowała propaganda, w wypadku 
utraty władzy przez komunistów czy zerwania przyjaini z gwarantem status quo, Związkiem 
Radzieckim, może dojść do końca legitymacji polskości tych ziem i powrotu do status quo a11te. 
Przejęcie i zagospodarowanie dawało więc legitymację trwałą, nie ograniczoną czasowo, w myśl 
zasady: dokąd my rządzimy- te ziemie będą polskie. Gomułka mówi nawet w przemówieniu 
z kwietnia 1946 r.: "Każdy, kto pragnie szczerze, aby ziemie odzyskane pozostały na zawsze 
złączone ze swoją l\hcierzą, aby na zawsze stanowiły integralną część państwa polskiego, musi 
być równocześnie szczerym i gorącym zwolennikiem przyjaini i sojuszu polsko-radzieckiego" 
(W. G o m u l k a, O problemie ... , s. 90). 

10 Wystarczy wspomnieć międzywojennych działaczy narodowych, których część po woj­
nie szybko znalazła zbieżny język z komunistami, m.in. na płaszczyinie wspólnoty poglądów 
dotyczących ziem zachodnich. Choćby najbardziej znany przykład Zygmunta Wojciechow­
skiego, założyciela Insrytutu Zachodniego. Jednak zinstytucjonalizowana myśl narodowa się 
nie odrodziła, dlatego przywołana jest tutaj wyłącznie z uwagi na wykorzystywanie jej przez 
siły rządzące. 

11 Jest jeszcze, co najmniej, jedna formuła badań nad legitymizacją. Badanie legitymizacji 
przynależności tych ziem do Polski na płaszczyinie instytucjonalnej. Chodzi tu o instytucje czy 
organizacje powołane do zagospodarowywania ziem, jak np. Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
Polski Związek Zachodni i cały związany z nimi system instytucjonalny. 
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Argumentacja historyczna 

W myśl argumentacji historycznej przeszłość sankcjonować miała teraźniejszość. 
Restytucja prawa historycznego, czyli polskiego prawa posiadania, czy jak to pod­
kreślano, "powtórnego objęcia" ziem zachodnich, wykawje się starszą prowenien­
cją niż rok 1945. Kwestia ta pojawiła się (jeśli chodzi o wiek XX, bo istniała również 
wcześniej) bezpośrednio po roku 191812

• W myśl tej argumentacji odwoływano 
się do racji historycznych, językowych, etnograficznych i źródeł archeologicznych. 
Fundamentalnym pryzmatem, przez który prezentowano dzieje tych ziem, uczy­
niono permanentny konflikt słowiańsko-germański, a w szczególności polsko-nie­
miecki, oraz obronę przed zagrożeniem ze strony niemieckiego ekspansjonizmu. 
W legitymizację zaangażowali się dziennikarze, pisarze i naukowcy. Powstawały 
prace z literatury pięknej (tzw. literatura piastowska Antoniego Gołubiewa, Wła­
dysława Jana Grabskiego czy Karola Bunscha), prace publicystyczne, paranaukowe 
oraz czysto naukowe, o różnej zresztą jakości i sile przekonywaniau. Naturalnie, 
tezy podnoszone na poziomie propagandowym rzadko opierały się na badaniach, 
a głównie na życzeniach, zreszt<l zarówno w publicystyce, jak i wykorzystywanej 
propagandowo pracy naukoweY 4

• 

Z konieczności szczególnie często nawiązywano do średniowiecza i tradycji 
piastowskiej, rzadziej późniejszej. Przeważały odwołania do postaci Chrobrego, 
Krzywoustego oraz takich symbolicznych miejsc, jak Psie Pole 1

\ Głogów czy 

12 Por. L. T u re k-K w i a t k o w s k a, Zwiqzb Pomor.w z Polskq w powojm11ej historio­
grofii pols~·iej, [w:] Z problemów pru mirm spolecuJO-kultttrowych 110 ziemiach zochod11ich i pól11owych 
Polsh, "Ziemie Zachodnie i Pólnocne Polski" , Opole 1991, nr 3, s. 21. Por.: G. S tr a u c h o l d, 
op. dl., s. 17. 

LI Np. J. ~l i t k o w ski, Pomorze ZachodNie w stostm/.·11 do Polsb, 1946. Zadanie propago­
wania pol skości ziem zachodnich stało przed redagowanym przez Z. Wojciechowskiego cyklem 
monografii pod tytułem "Ziemie Staropolskie", ale też było podstawową działalnością Instytutu 
Zachodniego (F.A. Gr a b s ki, Perspek~ywy pneszlofd, Lublin 1983, s. 475-476). Inne światło 

na skuteczność argumentacji historycznej rzucają słowa J. Winiewicza, który w sprawozdaniu 
z rozmów przeprowadzonych w Rescarch Departament Foreign Orfice stwierdził, że powoły­
wanie się Polski na prawa historyczne robi bardzo złe wrażenic na Wielkiej Brytanii. Również 
J. Meyszrowicz pi sał: "Argumenty historyczne, zwłaszcza w Ameryce, nie przekonują nikogo. 
A już powoływanie się na wiek XII jest wprost absurdalne i wywołuje najgroźniejszy odruch­
śmiech i wzruszenie ramion" (Widmo Barbarossy, " Słowo Powszechne" 12 czerwca 1947, cyt. 
za: W. D o brzy ck i, Gra11ica zachod11ia w polityce po/sbej 1944-1947, Warszawa 1974, s. 167). 

14 Szerzej na ten temat: G. S tra u c h o l d, op. cit., s. 195-256. Nowa władza kreowała 
się niejako na kontynuatora tradycji piastowskiej . Dzierżąc zaś tak skomponowane filiacje, 
podkreślała swą polskość i starała się zadać kłam posądzeniom o sprzyjanic obcym interesom 
i obcą proweniencję. 

15 Nieprzypadkowo dożynki ogólnokrajowe w 1949 r. odbyły się na Psim Polu. O ich 
rozmiarach miała świadczyć podkreślana w mediach obecność ponad 100 000 chłopów, robotni­
ków, 50 000 mieszkai'iców Wrocławia, a także: Bolesława Bieruta, marszałka Sejmu Władysława 
Kowalskiego, premiera Józefa Cyrankiewicza, marszałka Michała Żymierskiego, członków 
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Byczyna. Dyrektor Instytutu Zachodniego Zygmunt Wojciechowski, nazywał 
powrót na ziemie zachodnie "doniosłą chwilą dziejową" , na którą czekaliśmy od 
schyłku XII stulecia'('. Wyjaśniano także : "Na ziemiach zachodnich leżała kolebka 
państwa polskiego. Tam było źródło sił wzrostu Polski" 17

• 

Koncepcje odnoszące się do jeszcze wcześniejszych czasów poszukiwały opar­
cia we wspólnocie etnicznej Słowian, co miało sankcjonować polskie roszczenia. 
Uzupełniało to argumentację historyczną aspektem etnicznym'~. Czasami pole 
roszczeń terytorialnych ulegało znacznemu poszerzeniu. "Dziennik Ludowy" 
przekonywał: do świadomości na zachodzie musi dotrzeć, że: 

Polsce się należy, tytułem prostego unieważnienia niemieckiej grabieży, nie tylko to, 

co już odzyskała, ale jeszcze duże obszary za Odrą, nad Łabą, jeszcze Rugia z Arkoną, jesz­
cze n a t u r a l n e [podkr.- M.M.] nasze dziedziny nad Bahykiem, jak porty Hamburga, 
Lubeki i inne pomniejsze dziedziny wydarte nam przez rozbójniczy najazd niemiecki już 
w historycznych czasach. Dokument średniowieczny zwie Hamburg "Hamburg in terra 
slavorum". Miasta dziś niemieckie, jak: Wiedeń, Bayruta, Koburg, Altenburg, Mis na, 
Drezno, Halla, Dessau, Berlin, Brandenburg, Poczdam, Apandawa, Lubeka i wiele innych, 
leżą na ziemiach słowiańskich!''> 

Tak szeroko przedstawiane postułaty nie wynikały jedynie z megalomanii. 
Miały one pewne podstawy naukowe w ukazującej się wówczas historiografii 
wykorzystywanej przez propagandę. Prace Tadeusza Lehr-Spławińskicgo, Józefa 
Widajewicza czy Józefa Kostrzewskiego, będące kontynuacją koncepcji "ziem 
macierzystych", Zygmunta Wojciechowskiego- dowodziły rozległości terytorial­
nej prasiedziby słowiańskiej, od Łaby po Bug i od Bałtyku po Karpaty20

. Oprócz 
kwestii historycznych niebagatelną rolę odgrywała w tym wypadku również 
socjotechnika. Stosowano tu klasyczną metodę nacisku psychologicznego, gdzie 
stawiane żądania radykalne mają skłonić drugą stronę do łatwiejszej akceptacji ich 
ograniczonej wersji. W myśl tej zasady, Niemcy winni wdzięczność za relatywnie 
niewielkie zmiany terytorialne; polskie pretensje do słowiańskich ziem mogłyby 
być bowiem znacznie szersze. Połska stawiała się w ten sposób w roli, po pierwsze, 
sukcesora tradycji całej słowiańszczyzny zachodniej, po drugie, rozsądnego part-

rządu, władz partyjnych, organizacji związkowych i młodzieżowych (Na historycz11ym Psim Polu, 
"Rzeczpospolita" 13 września 1949). 

16 M. K i e l c z e w s k a, A. G r o d e k, Odra - Nisa. Najlepsza graflica Poh·ki, Poznań 
1946, s. 5. 

17 O ziemie polskie na zachodzie, [b.m.w.) styczeń 1945, s. 7. 
'" R. S t o b i e ck i, Historia pod 11adzorem, Łódź 1993, s. 68. 
''' S. Ja s i ń s k i, Straż 11ad Odrą i pommk 11ad Tamizą, "Dziennik Ludowy" 24 kwietnia 

1946. Por. wypowiedź Z. Wojciechowskiego (A.F. Gr a b ski, op. cit., s. 471-472). 
2° F .A. G r a b s k i, op. cit., s. 508-513; R. S t o b i e ck i, op. cif., s. 68-69. Dyskusja na 

temat pojęcia "ziem macierzystych" w: Z. Kac z m ar czy k, Polskie ziemie macier-;:,ysle, "Prze­
gląd Zachodni" 1947, nr 6, s. 529-531; S. U r b a ń czy k, Ziemie .,oś10di:owe" 11ie .,macierzyste", 
"Przegląd Zachodni" 1947, nr6, s. 531-533. 
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nera, zadowalającego się tylko częściowym odszkodowaniem, a co za tym idzie, 
po trzecie- pozostawała nadal na pozycji ofiary. 

O szczególnej roli i sile zakorzenienia polskiej kultury na tych terenach miał 
świadczyć choćby fakt przetrwania mowy i obyczajów polskich pomimo wielowie­
kowego procesu wynaradawiania. Generalizując to zjawisko, propaganda zyski­
wała jednorodny model o podobnym nasileniu polskości na wszystkich terenach 
przyłączonych. Innej możliwośc i nie artykułowano. Podkreślanie jednoznacznej 
polskości i monokulturowości tych ziem wymagało jednoczesnej marginalizacji 
czy jeszcze częstszego przemilczania innych etnicznie tradycji historycznych. 
Przynajmniej propagandowo podnoszono też wagę ludności autochtonicznej. 
Zresztą to ostatnie pojęcie zarezerwowane było wyłącznie dla zamieszkujących te 
ziemie osób przyznających się do polskości. Warta podkreślenia jest też typowo 
narodowa formuła używanej tu argumentacji, pochodząca zupełnie spoza katalogu 
nomenklatury i aksjologii komunistycznel1

• Ówcześni decydenci bardzo szybko 
przywłaszczyli sobie tradycję walki o polskość tych ziem, posiłkując się różnego 
rodzaju egzemplifikacjami. W myśl zasad dialektyki marksistowsko-leninowskiej 
komuniści, będąc emanacją klasy robotniczej -ludu, mogli przejąć jego czyny jako 
aktywność własną, np. poprzez utożsamienie samych siebie z "ludem śląskim", 
walczącym w powstaniach o polskość tej dzielnicy wbrew Piłsudskiemu, przed­
kładającemu ponoć inte resy obszarników na wschodzie22

. Tak też robili. Jeszcze 
więcej przykładów dostarczać miał okres II wojny światowej. 

Oprócz tego typu racjonalizacji subiektywnej zdarzały się też takie wyja­
śnienia, w których emocje całkowicie brały górę nad rzetelnością . Cechowała je 
niedookreśloność i posiłkowanie się wartościami abstrakcyjnymi: sprawiedliwymi 
wyrokami historii czy sprawiedliwością dziejową2.l. Było to odwołanie do "obiek­
tywnych", apriorycznych mechanizmów historycznych, czyli nieuświadamianej, 
ale wyznawanej przez komunistów metafizyki. Taką formę przybiera oświadczenie 
podnoszące obok prawa historycznego również prawo "przedhistoryczne, istotne 
i przyrodzone" 24

• Zresztą powrót Słowian na ziemie praojców przedstawiano nie 
tylko jako sprawiedliwość dziejow<l, ale i "oznakę nieomylnego instynkw naro­
du" 25 . W tej samej grupie należy umieścić argumenty pochodzące z języka tzw. 
magicznego: "[ziemie te] Były nasze przed wiekami i po wieki zostaną" lub "ziemie 

21 Na temat legitymizacji nacjonalistycznej zob.: l'vi. Z a re m b a, Ko1111111izm, legif:ymacja, 
11acjonalizm. Nacjonaliszycz11a legirymizacja wladzy J.·ottllmistyc;;llej w Polsce, Warszawa 2001. 

22 R. W er f e l, No piastowshe lory wraca po/itvJ.oa zagmt~ic;;lla 11owej PolsJ.·i, "Głos Ludu" 
17 lipca 1945. 

21 Ziemie odzysl.'fl!te-fimdameu/em siły Po/sH .. , s. 6; J.K., Sprawiedliwość dziejowa, "Dziennik 
Ludowy" 16 kwietnia 1946. 

24 S. J a s i ń s k i, op. cit. 
zs (mil), Polshe uderzenie na Odrę, "Rzeczpospolita" 15 sierpnia 1945. 
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zachodnie - twierdza polskości" 2r'. W tym wypadku wypowiedziane słowa miały 
potwierdzać niepodważalność głoszonej kwestii i niezmienność zawartych w niej 
prawd. Stwierdzenia tego typu tworzyły przeświadczenie zaistnienia absolutnych 
i niedyskutowalnych dogmatów, przy czym nie opierały się one w sposób bezpo­
średni na żadnych dowodach. Stąd ich siła manipulacyjna. 

Zbliżoną pod względem racjonalnym przesłankę stanowiło szukanie pozytyw­
nych analogii. Publicystyka powoływała się na podobną sytuację Polski i Francji. 
Pisano: "Polska ma takie samo prawo do obrony swych granic nad Odrą i Nisą 
Łużycką, jakie ma Francja do obrony swoich praw nad Renem [ ... ]" 27

• W ten 
sposób szukano filiacji przynajmniej z jednym z zachodnich sojuszników. Zresztą 
ten pozytywny stosunek do Francji zachował się nawet w późniejszym okresie 
zimnowojennym. 

Argumentacja moralna 

Argumentacji legitymizacyjnej w aspekcie moralnym można przypisać p1ęc 
odmiennych formuł: jako rekompensaty za krzywdy, jako zadośćuczynienia za 
twórczy i finansowy wkład w te ziemie dokonany w ostatnim czasie, jako aktu 
sprawiedliwości uniwersalistycznej, bardzo rzadko jako rekompensaty za utracone 
ziemie na wschodzie, oraz, nieco odmiennie, jako moralnego szantażu. 

Przy rekompensacie za krzywdy powoływano się na wieki szkód, strat, 
nieszczęść i upokorzeń, jakie musieli znosić zamieszkujący te ziemie Polacy; 
na proces wynaradawiania, germanizację, niesprawiedliwość wywołaną stratami 
terytorialnymi sprzed wieków. Powrót Nadodrza przynajmniej w części miał 
powetować szkody, jakich Polska doznała przez stulecia niemieckiej agresji28

. 

Szczególne miejsce zajmowała tragedia ostatniej wojny, terror, przemoc, ogrom 
zbrodni. Nieoczekiwanie, Gomułka dołączył do tego ostatni etap wojny, mówiąc: 
"W ziemie nad Odrą i Nysą Łużycką zainwestowana została krew tysięcy synów 
narodu polskiego, którzy padli w walce o przywrócenie tych ziem Polsce" 2~. Ta 
osobliwa przesłanka podnosiła konieczność terytorialnego zadośćuczynienia za 
krew żołnierzy polskich, która została przelana podczas ich zdobywania. W myśl 
tej idei, należą się one Polsce, ponieważ ich zdobycie okupione zostało krwią. 
Nieco mniej absurdalnie, choć równie trywialnie brzmiały inne słowa: 

zr, Ziemie odzys/.:a11e - fundammtem sily Polski ... , s. 6; Ziemie zachod11ie - lwierdza po/skoki, 
"Dziennik Ludowy" 9 września 1946. 

27 Cyt. za: A. R u d n i ck i, Problem 11iemiecki w publicyst-yce Polski Ludowej w latach 1944-1949, 
Warszawa 1988, s. 59. 

2" M. Ki e l c z e w ska, A. Gr o d e k, op. cit., s. 65. 
2'' W. G o m u l k a, O problemie ... , s. 102. Por.: Ziemie odzyskane- fimdamenlem sily Polski ... , 

s. 6. 
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Za te wszystkie straty, za udział, jaki wojska polskie wzięły w rozgromieniu Niem­
ców [ ... ], należy się słusznie Polsce jakaś nagroda. Wymaga tego sprawiedliwość. [ ... ] 
Niemcy zostały zwyciężone, przegrały wojnę, przegrały sprawę. Teraz muszą płacić za 
swoje zbrodnie, muszą dać odszkodowanie tym wszystkim narodom, które pokrzywdziły. 
Majątkiem narodu jest przede wszystkim ziemia, którą ten naród włada i wszystko, co 
się na niej znajduje. Jako odszkodowanie Niemcy musza dać Polsce kawał ziemi, którym 
przed wojną władały-10 • 

Oczywiście nie wszystkie teksty propagandowe prymitywizowały problem 
do tego stopnia, ale wymowa wielu z nich była tożsama. 

Równie ważną motywacją jest przywołanie dotychczasowych polskich doko­
nań na tych ziemiach, w myśl zasady: im bardziej je zagospodarujemy, tym więk­
sze mamy prawo moralne do przebywania tutaj (patrz: argumentacja za pomocą 
faktów dokonanych). 

Propaganda polska musiała odpowiadać także na pojawiające się zarzuty nie­
mieckie, wskazujące, że tak głęboka ingerencja w substancję terytorialną Niemiec 
doprowadzi do kryzysu żywnościowego i recydywy sytuacji z okresu powersal­
skiego. By się uporać z takimi racjami dowodzono braku samowystarczalności 
żywnościowej tych terenów w okresie międzywojennym, kiedy to grawitowały one 
gospodarczo ku Polsce, skąd zmuszone były sprowadzać produkty rolne. Podkre­
ślano ich ówczesną postępującą degradację gospodarczą, pauperyzację mieszkań­
ców, gospodarcze wyobcowanie z organizmu politycznego Niemiec-li. Umiejętnie 
wyrażał to jeden z tytułów prasowych: Ziemie odzyskane biedniały pod partowaniem 
11iemieckim- zakwitły jako częJ<Ć RzeczpoJpolitej Polskiej12

• Powoływano się tu na tzw. 
a r g u m e n t a c j ę r a c j o n a l n ą, w tym wypadku zjawisko Ostflucht, czyli 
ucieczki do bardziej uprzemysłowionych ziem niemieckich, wywołujące osłabienie 
żywiołu niemieckiego na tych terenach i trwające do 1939 r. mimo różnych zachęt 
podatkowych i kredytowych. Zmniejszał się areał upraw, pogarszała się wydajność, 
spadała liczba rolników. Rolnictwo dolnośląskie, zamierające pod administracją 
niemiecką, odżyło dopiero po wcieleniu do Polskiu. "Wschód Niemiec wyludniał 
się, bo Niemcy nie chcieli pracować na roli. Tymczasem Polska, położona tuż za 
miedzą cierpiała na nadmiar ludności, która chciała na roli pracować, ale nie miała 
możności" z powodu niedoboru areału i przeludnienia34

• Ten argument ponownie 
odwoływał się do poczucia ponadprawnej, uniwersalistycznej i utylitarnej spra­
wiedliwości, gdzie naprawienie krzywd doprowadziło do ustabilizowania czegoś 
w rodzaju metafizycznej, rozchwianej równowagi świata . 

.lo T. K r a s z e w s k i, Były i będą 11asze, Poznań 1946, s. 3-4 . 

.li "Tydzieti Ziem Zachodnich" w Polsce i Europie, "Sztandar Ludu" 13 kwietnia 1947. 
12 (A. Ku b a ck i), "Głos Ludu" S kwietnia 1947. 
·
1
·
1 Dopiero w rękach polskich zal.:witnie rolnictwo dolnoflqskie, "Dziennik Ludowy" 24 paź­

dziernika 1947. Por. C. L u czak, Dzieje gospodarcu Niemiec 1871-1945, Poznań 1984. 
_~4 M. K i e l c z e w ska, A. Gr o d e k, op. cit., s. 49. 
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Kolejny poruszany aspekt moralny występował oficjalnie i bezpośrednio 
niezwykle rzadko, choć w wiedzy potocznej stanowił jedno z podstawowych uza­
sadnień. W sierpniu 1945 r., po konferencji w Poczdamie, Bolesław Bierut przyznał 
nieoczekiwanie: "Uszczuplenie terytorialne Polski przez uregulowanie sprawy 
granicy na wschodzie musiało być zrekompensowane odpowiednim ustaleniem 
granicy na zachodzie"·15. Taka otwartość była zapewne efektem próby racjonalizacji 
sywacji oraz uzyskania więzi z powszechnym zdaniem opinii publicznej. 

Ostatnią, nieco odmienną sferę legitymizacji moralnej, stanowił pewien typ 
szantażu, w myśl którego każdy, kto opowiadał się za rewizją granic, był zdrajcą, 
hitlerowcem i nie przysługiwało mu miano Polaka; kto nie chciał polskości tych 
ziem, ten odrzucał pokój i dążył do nowej wojny36

• Tego typu presja dzięki od­
wołaniu się do sfery emocjonalnej była tyle sugestywna, co trudna do obalenia 
w ówczesnych warunkach politycznych, a co za tym idzie, dobrze wypełniała 
funkcję skuteczności. 

Argumentacja prawna 

Priorytetową rolę w sankcjonowaniu przesłanek legislacyjnych miały odgrywać 
umowy w Jałcie i Poczdamie. Dokładnie przeanalizował je Alfons Kafkowski 
w swej książce Podstawv prawne granicy Odm- Nisa 17

, która na płaszczyźnie prawnej 
dowodziła nieodwracalności przyjętych postanowień normatywnych. Klafkowski 
podkreślał znaczenie uzgodnień konferencji w Jałcie oraz potwierdzających i pre­
cyzujących je rozstrzygnięć z Poczdamu. Zwracał choćby uwagę na zaczerpnięty 
z tych dokumentów termin: Unconditional Surmnder, tj. bezwarunkowa kapitu­
lacja . Jego zdaniem, sformułowanie to wywoływało fundamentalne implikacje 
dotyczące porządku prawnego po wojnie. Oznaczało, że Niemcy zostały poddane 
jurysdykcji międzynarodowej, stanowiącej nieograniczon<l wolę zwycięskich 
narodów. Bez tego terminu Rada Kontroli nie byłaby w stanie wykonywać suwe­
rennych uprawnień w Niemczech, niemożliwa stałaby się przebudowa ustroju, 
głęboka demilitaryzacja, nie dałoby się wreszcie posadzić rzqdu III Rzeszy na 
ławie oskarżonych w Norymberdze. Byłego państwa niemieckiego nie można 
by traktować tak jak było to w praktyce, ale należałoby odnieść do niego prawo 
konwencji międzynarodowych. Na tej samej podstawie określone zostały granice 
zachodnie i wschodnie Polski. Umowa poczdamska jednoznacznie wypowiada się 
o granicach na Odrze i Nysie Lużyckiej, których ostateczna, szczegółowa delimi­
tacja miała nastąpić w późniejszym okresie, ale była już obowiązującym stanem 

·
15 Cyt. za: A. R u d n i c k i , op. cit., s. 88 . 
. v. Ziem zachodnich 11ie oddamy, " Dziennik Ludowy" 26 czerwca 1946 . 
.17 A. K l a f k o w s k i, Podstowy pmwne gm11icy Odro- Niso no tle ttmów.'joltmlsl:iej i pocz;­

rlamsl:ie;~ Pozna!'i 1947. 
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prawnym. Dodatkowo, z prawnego punktu widzenia, "ziemie odzyskane" nie 
przypadły Polsce jako ziemie niczyje . Polska przejęła je bowiem z rąk zjednoczo­
nych mocarstw zwycięskich. I to wola państw sprzymierzonych cedowała je na 
jej rzecz. Wreszcie, do Umowy Poczdamskiej nie można podchodzić wybiórczo i 
realizować jej tylko w części. Innymi słowy, każde jej naruszenie rozsadzało cały 
skonstruowany tam system.IK. 

Oprócz najważniejszej umowy w Poczdamie oraz nieco rzadziej przypomi­
nanych ustaleń w Jałcie powoływano się także na porozumienia między rządem 
polskim a władzami sojuszniczymi o przesiedleniu ludności Niemiec na zachód, 
które, co prawda nie expressis verbis, ale również świadcz)IĆ miały o prawowitych 
właścicielach tych ziem.l'J. Tego typu mniej lub bardziej naukowych analiz praw­
nych ukazało się wówczas znacznie Więcej. 

Legitymizowanie polskości ziem następowało także w sferze propagandowej, 
poprzez potwicrdzenie tego stanu nie tylko przez różne państwa czy instytucje, 
ale także ludzi uważanych za autorytety, np. polityków brytyjskich, francuskich 
czy, co szczególnie cenne, radzieckich40

. Ci, którzy pomogli nam je zdobyć, po­
mogą i utrzymać- głoszono, powołując się tutaj na słowa Stalina, Mołotowa czy 
Gottwalda41

• 

Argumentacja ekonomiczna 

Prezentując argumentację ekonomiczną, propaganda posługiwała się w zasadzie 
jedną prostą, ale sugestywną metodą manipulacyjną. Opierała się ona na arbi­
tralnym przekonaniu o fatalistycznej alternatywie: albo Polska będzie biedna, 
przeludniona, a może nawet niesuwerenna, bez ziem zachodnich i północnych, 

albo zasobna, z szerokimi możliwościami i perspektywami, władając nimi. "Bez 
Ziem Odzyskanych -nie ma odbudowy Polski. Bez Ziem Odzyskanych- nie ma 
Niepodległej Polski. Bez Ziem Odzyskanych- nie ma dla nas życia" 42 • Tego typu 
zero-jedynkowa aplikacja alternatywy narwcała w istocie oczywistość wyboru. 

'" R. Jur y ś, IV obro11ie po/skofci ziem odzyskanych staje prawo międz_ynarodowe, "Glos Ludu" 
17 marca t 947. W niepublikowanych analizach prawnych pojawiły s ię opinie odmienne, mówiące 
o tym, że status ziem na wschód od Odry i Nysy jest, co najmniej, bardziej skomplikowany 
i niejednoznaczny (T. l'v1 a r c z a k, Gm11ica zachod11ia w polskiej polityce zagm11icz11ej w latach 
1944-1950, Wrocław 1995, s. 121-1 24). 

-''' Sprawa gnmic zachod11ich jest przesądzona, "Dziennik Ludowy" 12 kwietnia 1947. 
40 Polskość G daTiska i ziem odzyska11ych stwietdza delegacja brytyjska na Wybtzeżu, "Rzeczpo­

spolita i Dziennik Gospodarczy" 13 kwietnia 1947; Były, są i pozostaną ziemie zachodnie polskie, 
ibid. 

41 Ziemie odzyska11e- fimdammtem siły Polsl.:i ... , s. 19-26. 
42 Ibid., s. 34. W przemówieniu wygłoszonym we Wrocławiu 2 grudnia 1946 r. Gomułka 

mówił: "Bez ziem odzyskanych Polska byłaby podobna do kadłuba pozbawionego rąk i nóg, 
a oderwanie od Polski Dolnego Śląska i Szczecina oznaczałoby to samo, co dla człowieka am-
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Jeszcze przed ostatecznym zakończeniem wojny wskazywano, że taka zmiana 
terytorialna przyniesie postęp i rozwój, umożliwi szybszą odbudowę, zlikwiduje 
bezrobocie, pomoże w ogólnej poprawie warunków egzystencjj4l. Eksponowano 
przejętą bazę surowcową, w tym zasoby kopalne, leśne, wodne i infrastrukturę44 . 

Wyznaczano nawet zadania w przyszłych planach gospodarczych: dla Śląska -
wydobywanie i eksport bogactw naturalnych; Szczecin to, obok Gdańska, okno 
na świat i droga wodna dla eksportu. Podkreślano gospodarcze i komunikacyjne 
znaczenie Odry. Takie przemyślenia czasami prowadziły nawet do ujawnienia 
się tendencji mocarstwowych . Przyszłość Polski, stającej się państwem morskim, 
z dostępem do długiego wybrzeża, licznymi portami, napawała nie tylko nadzieją, 
ale była podstawą do wieszczenia oczywistego sukcesu gospodarczego45• Posługując 

się argumentacją ekonomiczną antycypowano wspaniały rozwój kraju. Przedsta­
wiano przyszłą Polskę jako potęgę morską i handlową. Dobrobyt miał być tylko 
kwestią czasu i cierpliwości. Nic nie było w stanie powstrzymać sukcesu. Był on 
na ryle pewny, że czasem (choć przyznać należy, że dość rzadko), zapominano 
nawet o konieczności włożenia jakiegokolwiek wysiłku w urzeczywistnienie 
przyszłych triumfów. 

Przyłączone ziemie zyskać miały nawet na zapóźnieniu przemysłowym Pol­

ski . M. Kielczewska i A. Grodek, wymieniając ich zasoby konkludowali: "Polska 
będzie na nie lepszym rynkiem zbytu aniżeli Niemcy, które posiadały również 
inne ośrodki przemysłowe tego rodzaju [ ... ]" 46

. 

Oprócz cennego przemysłu nowe tereny wnosiły także ziemię rolną47 . Jej wy­
korzystanie przyczynić się miało do likwidacji przeludnienia Polski centralnej. 

Powrót ziem zachodnich do Polski - niesłychanie ułatwi nam przezwyciężyć głód 
ziemi, istniejący nawet po podziale ziemi obszarniczej w wojewódzrwach centralnych 
i wschodnich Polski, oznacza on wielokrotne skrócenie czasu, który będzie nam potrzebny 
dla przezwyciężenia gospodarczego zacofania naszego kraju, dla podniesienia go na wyż­
szy poziom kultury i dobrobytu. Nie będzie u nas głodu ziemi- bo dokonaliśmy reformy 
rolnej, bo stoją przed nami otworem olbrzymie przesrrzenia Pomorza Zachodniego, Śląska 

putacja obydwu nóg. I kadłub ludzki, i inwalida bez nóg mogą wprawdzie żyć, lecz nie tak jak 
żyją normalni, zdrowi ludzie" (W. G o m u l k a, O problemie ... , s. 114-115). Por.: M. Z ar e m b a, 
op. cit., s. 161. 

43 O ziemie polskie 11a zachodzie .. . , s. 5, 8. 
44 F. B a r c i ń s k i, Bogactwa 11alttral11e ziem odzyska11ych i ich z11acu11ie gospodarcze dla Polski, 

" Przegląd Zachodni" 1947, nr l, s. 12-30; J. Raf a l ski, Zachod11ia gra11ica Polski a posrulaty 
gospodmJIWa leś11ego i obro11y kmjtt, "Przegląd Zachodni" 1947, nr 2, s. 213-217. 

45 R. W e r f e l, Ziemie zachodnie - penpektywy i zada11ia, [w:] O ziemie zachod11ie, Warsza­
wa-Lódź-Lublin, 1945, s. 56; Nad Odrą i Bałtykiem, "Głos Ludu" 25 stycznia 1945. Czasami 
przywoływano w tym aspekcie metaforę "ziemi obiecanej" (K . Kot o w i c z, Ziemia obiecalla, 
"Rzeczpospolita" 29 czerwca 1945). 

4" ~vl. K i e ł c z.e w s k a, A. G r o d e k, op. cit., s. 63. 
47 ].K ., Ziemiapach11ącachlebem , "Dziennik Ludowy" 25 kwietnia 1946. 
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Opolskiego i Dolnego, Prus Wschodnich - przestrzenie, z których usuniemy junkrów 
pruskich i niemieckich kolonistów4H. 

Propaganda musiała się tu jednak zmierzyć też z pewnym dylematem. Pisanie 
o "ziemiach odzyskanych" jako dobrze zagospodarowanych i kwitnących burzyło 
kreowany obraz Niemca - złego gospodarza, ale opisy ruin i terenów zaniedba­
nych odpychałyby w pierwszym okresie powojennym od ich kolonizacji. Wartość 

rekl amującą miały słowa wicewojewody dolnośląskiego Orczykowskiego: 

Zabudowania gospodarcze po prosw wzorowe: z cegły, pod dachówką, zelekrryfiko­
wane. Domy mieszkalne urządzone nowocześnie: w każdym domu chłopskim znajdujemy 
zegar, rower i telefon, maszynkę do mięsa i maszynkę do krajania chleba. W każdym chle­
wie, w każd ej stodole znajdziemy wtyczJ.;.ę z gniazdkiem elektrycznym. Niemal wszędz i e 

widzimy dużo porcelany, serwisy w wysokim gatunku, kryształy. Przy rozbudowie tych 
gospodarstw pracowały darmo rysi<jce robotników polskich schwytanych w łapankach przez 
gestapo i żandarmerię niemiecką. Jest tu więc cały ogrom ciężkiego trudu polskiego. 

Zwraca uwagę próba wyjaśnienia wysokiego stawsu materialnego tych terenów 
wyzyskiem Polaków, co dodatkowo miało dowodzić zasadności polskich roszczeń . 

Ziemie te są nicwyczerpanym źródłem pracy w przemyśle, a więc przyczynią 
się do likwidacji bezrobocia. Przyciągają wspaniałym umeblowaniem domów, 
mnóstwem mieszkań , szpitali i gabinetów lekarskich . Mimo olbrzymiego zain­
teresowania osadnictwem, ich chłonność jest nadal ogromna- pisano w 1945 r. 4~ 

Taka promocja zde rzała się z relacjami odmiennymi. Te jednak były znacznie 
ogólniejsze. Informowały, co prawda, o zburzonych miastach, fabrykach, znisz­
czonej infrastrukturze, przyznawały konieczność wielkiego wysiłku, jaki należy 
włożyć w odbudowę i reorganizację przemysłu nastawionego dotąd na wojnę. 
Zarazem, natychmiast pojawiały się łagodzące obraz przykłady szybkiego tempa 
zmian, rozwoju i wzrostu50

. 

Argumentacja geopolityczna 

Niezwykle ważny argument legitymizacyjny, rozszerzający spektrum sił za inte­
resowanych w przynależnośc i tych ziem do Polski, został wypracowany w sferze 
geopolityki. Je j doktrynalne tezy podkreślają ścisły związek pomiędzy położeniem 
geograficznym a polityką. Obecna polska polityka zewnętrzna miała być konty­
nuacją polityki piastowskiej zrywającą z dotychczasową, podobno antytetyczną 
do niej, koncepcją Polski Jagiellońskiej. Wśród przyszłych kanonów polityki 
zagranicznej pierwszorzędne miejsce wyznaczano przyjaźni z narodami słowiań-

48 R. W er f e l, Ziemie zachodnie .. . , s. 55. 
4

" Śląsk Dolny jako teren osadniciWa polskiego, "Rzeczpospolita" 24 maja 1945. 
50 (p), Przemysł 11a IV:yslawie Ziem Odzyskanych, "Robotnik" 19 sierpnia 1948. 
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ski mi, szczególnie ze Związkiem Radzieckim, oraz czujności wobec imperializmu 
i nienawiści do Niemców51

. 

Już w 1945 r. pisano, że dobra tych ziem wreszcie przestaną służyć "impe­
rializmowi niemieckiemu". W polskich rękach miały one zwiększać potencjał 
Polski, a co za tym idzie, na odwrót, uszczuplić zasoby niemieckie. Kraj umacniał 
się w obliczu możliwej przyszłej napaści wroga, zgodnie z ówczesnym hasłem: 
"dopóki ziemie zachodnie są nasze - Niemiec naszej granicy nie przejdzie", 
i odwrotnie, utrata tych ziem otworzyłaby Niemcom łatwą drogę do Polski. Na 
Dolnym ŚL.Jsku i Opolszczyźnie umiejscawiano przedwojenny niemiecki arsenał, 
kuźnię uzbrojenia, bez której Niemcy nie podźwigną się już do nowej wojny52

• 

Wyrokowano metaforycznie: "Od Odry i Nisy bowiem rozpoczęła się przed wie­
kami narośl raka, który w pruskiej, a ostatecznie hitlerowskiej postaci d<lżył do 
całkowitego wytępienia imienia polskiego" . Powrót na te ziemie pozwolić miał 
na unicestwienie tej patologii 5·l. Od nich zależały siła i bezpieczeństwo kraju. 
Potwierdzały to nawet słowa ślubowania, składanego przy wręczaniu osadnikom 
aktów własności ziemi: 

Czuć się zawsze będziemy na swych własnych zagrodach strażnikami i bojownikami 
polskości na zac hodnich rubieżach Rzeczypospolitej, w zgodzie, jedności i braterstwie 
zjednoczcni wokół Bloku Demokratycznego i Rządu robotniczo-chłopskiego54 

Inną formą tego samego schematu było bezpieczeństwo państw słowiańskich. 
Ten relatywnie nowy motyw uległ wzmocnieniu w roku 1947, wraz z zaostrzeniem 
konfliktu z byłymi sojusznikami zachodnimi. Wówczas też wzbogacony został 
krąg zagrażających Polsce wrogów. Obok dotychczasowych ekspansjonistycznych 
Niemiec pojawiły s ię imperialistyczne Stany Zjednoczone i Wielka Brytania. 
Tak ostro zwalczana koncepcja Folski jako przedmurza chrześcijaństwa (na 
wschodzie) została zastąpiona wówczas ideą przedmurza Słowiańszczyzny. W tej 
projekcji rysowano dzieje Europy Środkowo-Wschodniej jako tysiącletnie zma­
gania Słowiańszczyzny z naporem germańskim. Nacisk niemiecki na Zachodnią 
Słowiańszczyznę zmierzał do opanowania kluczowych pozycji gospodarczych, 
a co za tym idzie, osielgnięcia przewagi politycznej elementu niemieckiego nad 
narodami słowiańskimi. Niemcy systematycznie osłabiali i otaczali pierścieniem 
Czechy i Morawy, opanowali północną części Bramy Morawskiej, łączącej Polskę 

z Czechosłowacją i Słowianami południowymi, odcięli Słowian północnych i za­
chodnich od Bałtyku, opanowali niemal wszystkie większe zachodniosłowiańskie 

" R. W er f e l, Na piastowskie tory ... Por. koncepcję Z. Wojciechowskiego (F.A. Gr a b s ki, 
op. cit., s. 469-470). 

52 Ziemie odzysl:ane -fundamentem sily Po/sl:i . 
.1.1 ivl. K i e l c z e w s k a, A. G r o d e k, o p. cit., s. 5. 
54 Świrto ziem odzysl:attych, "Sztandar Ludu" 12 marca 1947. 
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złoża surowców mineralnych , wielkie połacie ziem i lasów15
. Pozostawienie Prus 

Wschodnich i Śląs ka w rękach niemieckich prowadziło dotąd, i w przyszłośc i pro­
wadziłoby , do agresji na Polskę , ale też na Czechosłowację : "dlatego, że krainy, 
które tworzą [ ... ] kleszcze: Śląs k, Pomorze, Prusy Wschodnie, nie majq przyro­
dzonych podstaw do związków z Niemcami". Dowodzono, że nawet geograficznie 
ziemie te d <lżyły do tego, by być polskimi, a odebranie ich Niemcom wytrącało 
im bazy wypadowe do ponownej agresj i5c'. Teraz to właśnie granica Odry i Nysy 
Łużyckiej s tać się miała zaporą wobec ekspansjonizmu niemieckiego, a "zwarta 
geopolitycznie" Polska zyskiwała miano pierwszego obrońcy świata, tym razem 
wschodniego. Powrót Polski na te ziemie przywracał więc naturalne możliwości 
gospodarcze i życiowe, a przez skrócenie granic poprawie ulegała ich obronność57 . 

To musiało przekonywać . 

Pobocznym, ale nie mniej ważnym aspektem tego typu argumentacji było 
przeświadczenie o zbawiennym wpływie nowej granicy na przyjaźń polsko-cze­
chosłowacką. Mimo pewnych sporów te rytorialnych obie s trony zdawały sobie 
sprawę z konieczności współpracy. Wreszcie po wielomies ięcznych dyskusjach , 
spotkaniach i notach, na pocZ<ltku 1947 r. doszło do porozumienia. Kłuszyńska 

pi sa ła : "Granica na Odrze i Nysie, gwarantka bezpieczeństwa narodów słowiań­

skich pogodziła zwaśnionych sąsiadów". W podobny sposób, po zawarciuukładu 
z 10 marca 1947 r. , wypowiadali s ię również przedstawiciele obu państw5s . 

Często optykę bezpieczeń stwa rozszerzono zresztą jeszcze bardziej: "Ziemie 
zachodnie przestały być kuźnią wojenną. W rękach Polski s tały się one warsztatem 
pracy pokojowej i czynników gospodarczej odbudowy Europy"'~. Nie c hodziło 
tu więc już tylko o bezpieczeństwo Polski, państw słowiańskich, ale o interes 

całego kontynentu. Co więcej, s tworzono zbitkę pojęciową , w której podważanie 
polskości ziem przyłączonych było przedstawiane jak atak na pokój światowy . 

Mówiąc inaczej, droga do trwałego pokoju w Europie i na świecie prowadziła przez 

" Ziemie zachodnie w rękach polshch - zwycięstwem slowimiszr.zy:wy, " Dziennik Ludowy" 16 
kwietnia 194 7. 

56 to-L K i e l c z e w s k a, A. G r o d e k, op. cit., s. 13-19. 
57 Przed wojną było to prawie 2000 km (Ziemie odzysi·a11e - ftmdammlem siły Polski. .. , s. 14 ). 

Por. : F. B a r c i ń s k i, op. cit., s. 29. 
" K. K l u s z y ń s k a, Odra i Nysa -pomostem do potvzmnimia mirdzy Czechosiowacją 

a Pols/:q , "Robotnik" 19 marca 1947, cyt. za: W. D o brzy c k i, op. cit., s. 134-135. Por.: ibid., 
s. 120-137. 

59 "Tydzietf Ziem Zachodnich " w Polsce i E11ropie .. . Alfred Lamp e już 1943 r. twierdził : 
"P rzyszły pokój europejski winien uniemożliwić zachowa ni e Śląska jako jednego z arsenałów 
imperializmu niemieckiego. [ .. . ] Polsko-śląska ludność, wyrwana spod władzy niemieckich 
junkrów, fa brykantów broni, militarystów i imperiali stów, przywrócona narodowi pokojowemu 
i demokratycznemu, wzmocni siły twórcze w Polsce, osłabi s iły destrukcyjne w Niemczech 
i w Europie". Śląsk nie będz ie służył celom agresji , ale odbudowie, by uniemożliwić Nie mcom 
impe rializm, Polsce potrzebne są granice na Odrze (A. L a m p e, Miejsce Po/sh w Europie, [w:) 
O ziemie zachodnie, Warszawa-Łódź-Lublin, 1945, s. 20-21). 
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urrwalenie polskiej granicy zachodniej na Odrze, Nysie i Bałrykum. Inna publikacja 
konstatowała: ten, kto kontroluje ujście Odry, panuje nad całym biegiem rzeki, 
dlatego polskość Szczecina leży w interesie pokoju dla całej Europy!''. Czasami 
odwoływano się do kolejnego rodzaju szantażu: bez tych ziem nie może istnieć 
Polska niepodległa, a co za tym idzie, niemożliwy jest pokój w Europie1

'
2

• W tej 
samej konwencji w połowie kwietnia 1947 r. z okazji "Tygodnia Ziem Odzyska­
nych" w całej Polsce odbywały się uroczystości pod hasłem "Ziemie zachodnie 
- bezpieczeństwo i dobrobyt Polski -pokój świata" 61 . 

Każda próba choćby werbalnej rewizji spotykała się z natychmiastową i ostrą 
reakcją. Tak było choćby z wypowiedzią sekretarza stanu USA Jamesa Byrnesa, 
która doprowadziła do kilkutygodniowej kampanii propagandowej w polskich 
mediach, czy kilka miesięcy później, w kwietniu 1947 r., z wypowiedzią Georga 
Marshalla, ale już bez kampanii odwetowej. W wydanym natychmiast oświadczeniu 
minister MSZ Modzelewski stwierdził jedynie, że jakakolwiek próba podważenia 
granicy pomaga siłom dążącym do wojny, w szczególności agresywnym kołom nie­
mieckim myślącym o rewanżu, zaś sama granica nazwana została tu rozwiązaniem 

sprawiedliwym i pokojowym1
"'. 

Argumentacja za pomocą 
faktów dokonanych 

Nie mniej ważna niż wcześniej omówione formy była legitymizacja za pomocą 
faktów dokonanych. Pisano: 

Swoją pionierską pracą i osiągnięciami na wszystkich odcinkach odbudowy ludność 
polska na zachodzie godnie zaprezentowała postawę calego narodu, niezłomną jego wolę 
zac howania w granicach Polski tych ziem wydartych nam przed wiekami przez Niemców. 
Dzięki osiągnięciom naszym w akcji przesiedleńczej i pracy rodaków naszyc h, którzy 
w przybyli z rozmaitych stron kraju , systematycznie odbudowuje się tu życie polskie, 

60 Ziem zachod11ich tde oddamy. 
"' j.K., ,')'prawiedliwośt. 
1' 2 SjJmwa gnmic zachod11ich. 
1'·1 "Tydzieri Ziem Odzyska11ych ". Uzasadniając konieczność objęcia przez Polskę lewego brze­

gu Odry i pełnego ujścia do Zatoki Szczecińskiej, autorzy książki O lewy brzegOdry przyznawali, że 
może to zostać uznane za wyraz nienasyconych żądań ze strony polskiej i przekroczenia zasięgu 
etnicznego, ale jest to nicuniknione w obliczu "konieczności historycznej". "Trzeba pamiętać, 
że skoro przystępujemy do kladzenia podwalin pod trwała organizację pokoju światowego, należy 
unikać przy wytyczaniu nowych granic jakichkolwiek kompromisowych rozwiązań, zawierających 

w sobie zalążek prLyszlych konfliktów" (lvl. K i e l c z e w ska, K. G lu ck a, Z. K a c z m a rek, 
O lr.J!JY brz.eg Odry, Poznań 1946, cyt. za: A. R u d n i c k i, ojJ. cit., s. 89-90). 

64 Spmwa gro11ic zachodnich. Na temat skutków wypowiedzi Marschalla, zob. : ]. Ty s z ki e­
wi c z, Sto wie/h ch d11i Wroclawia. Wystawa Ziem Odzys!.:a11ych we Wrvdawiu a pmpaganrla po/itvcu w 
ziem zar:hod11ich i pól11owych w fruach 1945-1948, Wrocław 1997, s. 29. 



96 1\lariusz Mazur 

powstają placówki gospodarcze, instytucje społeczne, oświatowe i kulturalne w miastach 
i na wsi''5. 

Jednym z najważniejszych argumentów miała być demografia. Stąd potężna 
i długouwala kampania propagandowa promująca akcję przesiedleńczą na te tereny. 
Rozpoczęła się ona bezpośrednio po ich zdobyciu, a szczególne nasilenie nastąpiło 
od maja 1945 r. Media epatowały całymi ciągami danych . Wyliczały liczbę prze­
siedlanych rodzin, nazwy powiatów, z których pochodziły, podawały nawet ilości 
przewożonego dobytku, inwentarza i narzędzi rolniczychc1'. Już w lutym 1946 r. za­
ludnienie tych ziem wynosiło S 000 000 ludzi, w tym 2 890 000 Polaków i 2 076 000 
Niemcówr.7

• We wrześniu 1946 r. było 4 237 000 Polaków, w listopadzie- 4 440 000. 
Przeciętny miesięczny przyrost sięgał 177 000 osób. Równocześnie, po rozpoczę­

tej repatriacji, odnotowywano spadek ludności niemieckiej. Do połowy listopada 
1946 r. zarejestrowano l 400 000 Niemców. Stwierdzano powrót polskiej ludności 
autochtOnicznej, której liczbę określano na 2 000 000 osób. Powstały spółdzielnie 
osadnicze o tymczasowej powierzchni l 000 000 ha, które wchłon<)Ć miały 280 000 
ludzi68. Planowano "doludnienie" w pierwszej kolejności miast do lO 000 miesz­
kańców, które będą mogły przyjąć ok. 250 000 osób; tyle samo przewidywano 
dla większych miast. Zakładano u sunięcie ok. 250 000 Niemców zatrudnionych 
w przemyśle, instytucjach państwowych i samorządowych - na rzecz migrujących 
Polaków. Te dane zadawać miały kłam szerzonym przez Niemców informacjom 
o wyludnieniu tych ziem. Przekonywano, że stopień ich zaludnienia wzrósł 
w porównaniu z okresem wcześniejszym, kiedy to większość areału należała do 
"junkrów- ostoi wstecznictwa"m. W pierwszej połowie roku 1947 na ziemiach 

1'' Powtódlo do l/OS prastare slowimlsJ..·ie Pomorze, .. Dziennik Ludowy" 16 kwietnia 1946. 
Gomułka przekonywał: .,Szybkie przyswojenie polskości tych ziem posiada również wielkie 
znaczenie polityczne od strony postawienia wszystkich przeciwników rozszerzenia granic pań­
stwa polskiego nad Odrę i Nysę przed faktem dokonanym. Przez zadokumentowanie przed 
światem zdolności gospodarzenia i opanowania tych zie m stworzy się mocną pozycje dla Rządu 
Tymczasowego i dla wszystkich naszych przyjaciół na arenie międzynarodowej, gdy ostatecznie 
będzie decydowana sprawa tych ziem" (cyt. za: N. Kol o m ej czy k, op. dt., s. 94). Była to 
odpowiedź na oświadczenie lvlinistra Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytanii z jesieni 1945 r. , 
który sugerował możliwość utraty ziem zachodnich, gdyby Polska w ciągu roku nie pot rafi ła ich 
zagospodarować (J. Ty s z ki e w i c z, Sto wieiJ..·ich dni ... , s. 18). 

11
' Rolnicy lubelscyjadą na zach6d, "Sztandar Ludu" l marca 1947. Więcej na ten temat w: 

]. T y s z k i e w i c z, Sto wie/J.-ich dni .. . , s. 36-40. 
bl 141utego 1946 r. odbył się spis ludności. Dane dotyczące ziem przyłączonych : S 022 ZOO 

osób, w tym 2 724 700 Polaków i 2 075 900 Niemców, oraz weryfikacja 194 000 i 27 000 innych 
narodowości (l. S o b czak, Ludnośćziem zachodnich i pólnomych Polski -dynamika i stmklti!YJ, [w:) 
Ziemie zetchod11ie i pólnome Polski w pólwiec;r,u 1945-1995, red . R. Rybiński, Toruń 1997, s. 33 ). 

6
" Por. N. Kol o m ej czy k, op. cit., s. 162-174. W rzeczywistości polską ludność au­

tochtoniczną oblicza się na l 000 000 osób (J. M i s z t a l, Weryfikacja 11arodowości 11a ziemiach 
odzyslw11ych, Warszawa l 990, s. l 1-16, tabela s. 308). 

b'! Dwa lata 1111 ziemiach odzys/..>anych, "Sztandar Ludu" 41utego 1947. 
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zachodnich miało żyć już S 000 000 Polaków70
. Ta przesłanka dysponowała mocną 

s iłą dowodową. 

Kolejnym czynnikiem legitymizacyjnym jest sprawność ekonomiczna71 _ Zago­
spodarowanie tych terenów uczyniono jedną z najsilniejszych racjL Szczególnie że 
oczekiwano zapowiadanej konferencji pokojowej, która ostatecznie miała ustalić 
przebieg spornych granic. Już w dwa łata po wojnie pisano: zastaliśmy tam pusty­
nię, gdyż większość ludności niemieckiej uciekła, zastaliśmy zniszczone miasta, 
zrujnowany przemysł, brak maszyn, budynków i robotników. Jedynym obszarem 
nienaruszonym był południowy Dolny Śląsk72 • Szczecin, Wrocław i Gdańsk uległy 
zniszczeniu w 40%. Z chwilą objęcia miasta przez władze polskie rozpoczęło się 
porządkowanie ulic, odbudowa i naprawa. Słowa te ilustrowały ciągi liczb wyre­
montowanych gmachów, szkół, urzędów, szpitali, włącznie z ich kubaturąH. Uru­
chomiono kompletnie zniszczone w czasie działań wojennych fabryki . Odwoływano 
się do wykorzystanej przy tym polskiej myśli technicznef4

. Padały drobiazgowo 
wyliczane sumy, jakie odbudowa pochłonęła do tej pory i jakie planowano wydać 

w przyszłośc i. Inwestycje na ziemiach zachodnich osiągnęły sumę 600 mln dolarów. 
Plan inwes tycyjny np. na rok 1947 szacowano na dalsze 29 mld zF5

. O zachodzących 
przemianach świadczyły również kolejne "Zjazdy Przemysłowe Ziem Odzyska­
nych" czy warszawska "Wystawa Przemysłu Ziem Odzyskanych". 

Do polityki faktów dokonanych odwoływał s ię także Bierut podczas obcho­
dów w Szczecinie: "Stało się zadość sprawiedliwości dziejowej, gdyż Niemcy, 
luórych gospodarstwo tutaj zbudowane zostało na fundamentach z polskich kości, 
opuścili ju ż w przeważającej części te ziemie"n. Oprócz sięgającego do emocji 
przypomnienia polskich ofiar, zawarte jest tu stwierdzenie: przecież Niemców 
już tutaj nie ma. 

N iemcy zlękli się tej ziemi. Zlękli się i uciekli. Wiedzieli, że to nie jest ich własność, 
wicdzieli też i o tym, że ziemia chowa prochy, że ta ziemia kryje cmentarzyska polskości, 

że zewsząd wyziera stłamszona przez nich polskość, zrozumieli, że niemiecka ich obecność 

jest na tym miejscu niczym nieuzasadniona, że wszystko to, co nie polskie, traci w tej ziemi 
punkt oparcia, że minęło ro wraz z mitem o panowaniu swastyki nad światem [ ... ]77

. 

70 Sprawa grrmic zachod11icń. .. ; W. W o l ski, Tych faktów 11ie da się przekrdli{, "Rzeczpospolita 
i Dziennik Gospodarczy" 14 kwietnia 1947. 

71 W. Sok ó l, Legitymizacja systemów politycz11ych, Lublin 1997, s. 121. 
72 Dwa lata 110 ziemiach odzyskanych. 
n T. L a d a, ilfiasta i wsie dol11oślqsl:ie pod11oszą się z mi11 , " Rzeczpospolita i Dziennik 

Gospodarczy" 12 maja 1947. 
74 Triumfmyśli i pracy polskiego przemysltt 11a ziemiach odzyska11ych, "Sztandar Ludu" 61utego 

1947. 
75 W latach 1945-1949 w ziemie zachodnie i północne wpompowano 40% ogółu inwestycji 

w skali całego kraju, później wielkość ta zmalała(W. Tur n o w i c c k i, Prumia11ygospodan:-u ziem 
zachodnich i pólnomych, [w:] Ziemie zochod11ie i pólnocne Polski w pólwiecw 1945-1995 ... , s. 56). 

76 Sprawial/iwość dziejowo zwycię-iyla, " Dziennik Ludowy" 16 kwietnia 1. 946. 
77 W. G r z y b o w i c z, Dlaczego jedziemy 11a zachód, "Zie lony Sztandar" 1945, nr 25. 
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Za polską przynależnością tych ziem miało przemawiać wreszcie jednoznaczne 
i jednobrzmiące stanowisko narodu. Powrót na nie miał być" niezależnym aktem 
woli całego narodu", dowodem jego dojrzałości politycznej i "narodowego rozu­
mu"78. Taką rolę wyznaczono spodziewanym wynikom referendum z 30 czerwca 
1946 r., w którym ostatnie pytanie odnosiło się do utrwalenia zachodniej granicy 
Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Oficjalne wyniki, 91,4% głosów "za", potwier­
dzać miały wobec świata wolę i jedność Polaków. Podobną rolę odegrała potężnie 
propagowana pod koniec 1946 r. akcja "Daniny Narodowej na rzecz Ziem Odzyska­
nych". Minister Modzelewski stwierdził w kilka miesięcy później: "Niespotykane 
w historii tempo tego zaludnienia i zrastania z Macierzą tych ziem jest najlepszym 
przykładem tego, że poczdamskie rozwiązanie kwestii zachodnich granic Polski 
było słuszne i zgodne z zasadami budowania pokoju w Europie" 79. Ziemie te są 
już organiczną częścią Polski "całkowicie zespoloną z Macierzą", zarówno pod 
względem ekonomicznym, kulturalnym, instytucjonalnym, jak i naukowym. 
Świadczył o tym często przywoływany przykład Wrocławia będącego, jak pisano, 
polskim ośrodkiem naukowym i kulturalnym promieniującym na cały kra/0

. Tego 
stanu nie można było już odwrócić; nie można było ponownie przesiedlać ludności, 
odbierać jej tego, co zbudowała i osiągnęła do tej pory. 

Aspekt faktów dokonanych dopełniały wreszcie chiliastyczne hasła w rodzaju: 
"Nigdy nie damy się odepchnąć od Bałtyku, nigdy nie opuścimy odzyskanych ziem 
[ ... ],zostaniemy tu już na wieki" 81 . Podkreślając w ten sposób, choćby werbalnie, 
zdolność do trwania, również wypełniano jedną z formuł legitymizacyjnych. 

Argumentacja ideologiczna 

Pierwsze lata powojenne to dopiero początek ideologizacji życia społecznego 
w Polsce. Jednak nie to było główną przyczyną nikłego nasycenia propagandy 
argumentacją ideologiczną82 . Zadziałała tu zapewne obawa przed tzw. efektem 
bumerangu. By nie zrazić społeczeństwa, dla którego oficjalna ideologia była pro­
jektem do pewnego stopnia zewnętrznym, a co za tym idzie, mało przekonującym, 
sięgano do niej rzadko. Jak już zostało powiedziane, decydenci preferowali raczej 
odwołanie do sfery narodowej. Nie oznacza to jednak, że legitymizacja doktrynalna 
nie występowała w ogóle. 

Natychmiast rozpoczęło się pisanie nowej historii zgodnej z pryncypiami wy-

'" E. Ser w a ń ski, Polska 11a starym szlaku dziejowym, [w:] Odzysl.:a11e ziemie- odzysl:a11i 
ludzie, Poznań 1946, s. 31. 

79 Sprawa gra11ic zachod11ich. 
"" W. W o l s k i, op. cit. 
"

1 Sprawiedliwość dziejowa. 
"' Por. W. Sok 6 l, op. cit., s. 158. 
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nikającymi z ideologii. Według marszałka Sejmu Władysława Kowalskiego: "Tu, na 
tych ziemiach od Odry i Nisy, zrodziło się Państwo Polskie, którego założycielami 

byli kmiecie polscy [ ... ]" 8
·\ Ziemie te wróciły do Macierzy za sprawą wytrwale 

walczących o nie mas ludowych i wspierających je PPR-u i AL-u 84
. Pojawiała się 

radość z faktu, że własność magnatów i fabrykantów przechodzi we władanie 
hutników i górników, że dostaje się "z rąk szowinistycznych junkrów pruskich 
w ręce polskich robotników, chłopów i pracowników umysłowych"85 • Ten proces, 
potwierdzajqcy założenia wynikajqce z zasad materializmu historycznego, wymagał 
troski robotników i chłopów, jako nowych włodarzy na nowym gospodarstwie. Ich 
predestynowanie do nowej roli stawało się tym donioślejsze, że wypełniało jedynie 
odkryte już prawidła rozwoju dziejowego. 

Często stosowaną metodą perswazji stawała się manipulacja semantyczna. 
Cyrankiewicz, krytykujqc ekspansję szlachty na wschód, wskazywał na odmien­
ność obecnej sytuacji: 

Nasz powrót na ziemie zachodnie nie jest ekspansją. Jest wyrównaniem krzywdy 
dziejowej. Jest samoobroną Słowiańszczyzny. Jest odepchnięciem naporu germańskiego 
imperializmu - pracą polskiego chłopa, robotnika i inteligenta. Ta praca jest najlepszą 
gwarancją polskich ziem odzyskanych"". 

Z tego typu uzasadnieniem trudno było polemizować. 
Przywoływano tu również argumenty socjologiczne, czy raczej ś w i a t o­

po g l q d o w o-s o c jol o g i c z n e. Wysoko uprzemysłowione i zindustrializowane 
tereny zachodnie przeobrażały konfigurację gospodarczq Polski z rolno-przemy­
słowej na przemysłowo-rolnq. Przekształceniu ulegała także struktura społeczna. 
Zmiana granic miała przynieść - jak tłumaczono - poprawę składu socjalnego 
obywateli Polski. Wyrokowano: na wschodzie odpadną obszarnicy, magnaci, a na 
zachodzie kraj zasili zahartowana w pracy i w walce polska ludność robotnicza87

. 

Ponadto, dzięki industrializacji, przeważajqcych dotychczas chłopów można będzie 
zamienić w cenniejszych ideologicznie robotników88

• Był to więc kierunek zgodny 
z założeniami ideologii. 

Ówczesna władza dqżyła do uzyskania akceptacji swej prawomocności. 
Propaganda nastawiona na legitymizację miała przekonać Polaków o stabilności 

8
·
1 .S'więto ziem odzys/:a11ych. 

"
4 R. W er f e l, Ziemie zachod11ie ... , s. 56. 

"' Nad Odrq i Bałtykiem, "Glos Ludu" 25 stycznia 1945; "Tydzieti Ziem Zachodnich" w Polsce 
i Europie. 

"
6 Prastare ziemie piastowskie objęlifmy na zawsze, "Dziennik Ludowy" 16 kwietnia 1947. 

"7 O ziemie po/sl:ir 110 zachodzie ... , s. 9. 
"" Pośrednio potwierdzają to słowa Gomułki: "Z włączeniem ziem nad Odrą, Nysą i Bał­

tykiem do Polski [ ... ]zmieni się całkowicie oblicze gospodarcze naszego kraju, zmieni się jego 
struktura" (cyt za: N. Kol o m ej czy k, o p. dl., s. 95). Podobnie z reformą rolną i eksperymentem 
kolektywizacji ziemi, której w większości wypadków nie trzeba było nikomu odbierać. 
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sytuacji. Zgodnie z artykułowanymi przez nią tezami, ziemie te przynależą do 
polski oraz, co równie istotne, znajdują się w obrębie państwa polskiego na stałe. 
Przeciwdziałało to dość silnie wówczas rozpowszechnianym poglądom o tymcza­
sowości tego stanu rzeczy. Legitymacja potrzebna była władzy, by ustmąć obawy 
przed migracją. Pierwsza fala samorzutnego osiedlania nadciągnęła już na początku 
1945 r., bezpośrednio po przejściu frontu. Później ustąpiła miejsca rozczarowaniu, 
ucieczkom, zmianie miejsca pobytu. By odwrócić tendencję, pisano: 

Idea ziem zachodnich musi wejść w naszą krew, w mózg, w serce. Musimy wierzyć 
i wiedzieć, że żaden wysiłek, żadna ofiara poniesiona przez naród dla pozyskania tych ziem 
nie jest zbyt ciężka i duża. Ziemie odzyskane to nie kaprys [ ... ]. Bez ziem odzyskanych 
istnienie Polski staje się złudą, bez nich stajemy się państewkiem, które zdmuchnąć może 
lada powiew. Ziemie odzyskane to polskie "być albo nie być"w'. 

Permanentnie rozładowywana przez propagandę PPR-owską niepewność co 
do trwałości granicy zachodniej utrzymywała się jeszcze do przełomu 1946/1947 r. 90 

W późniejszym okresie status quo wydawało się już nieodwracalne. 
Dodatkowymi przyczynami zaangażowania propagandy na polu legitymiza­

cyjnym była argumentacja skierowana do niższego szczebla aparatu partyjnego, 
któremu dostarczano przesłanek do aktywności agitatorskiej, a oprócz tego: mo­
bilizowanie społeczeństwa do wzmożonej pracy, wykreowanie jedności poprzez 
integrację wokół zagospodarowania tych ziem, stworzenie figury wroga-Niemca, 
zagrażającego integralności terytorialnej 91

, co wymuszało włączenia się w jej 
obronę. Legitymacja skierowana była także do świata zewnętrznego, zarówno 
do Niemiec i Zachodu, jak i do Związku Radzieckiego, którym pokazywano, że 
nowa władza radzi sobie z problemami i jest zdeterminowana w obronie nowych 
granic. Aktywność ta była też odpowiedzią na wcześniejsze i aktualne działania na 
polu nauki i propagandy ze strony niemieckiej. Stanowiła polemikę z, najczęściej 
antytetycznym, niemieckim dorobkiem w tym zakresie. Jak widać z późniejszych 
lat, robiła to skutecznie. 

"
9 T. Kra s z e w ski, op. cit., s. 3-4. Z. Wojciechowski mówił: "To przeżycie musi być 

udziałem nie tylko przesiedleńców i osiedleńców na ziemiach odzyskanych, ale całego narodu 
polskiego. Nowoczesny naród kształtuje się na gruncie wspólnych głębokich przeżyć. Istota 
demokracji zasadza się m.in. na tym, że w tym współżyciu bierze udział cały naród, wszystkie 
warstwy, które w ślad za tym czują współodpowiedzialność za los i byt narodu" (A. F. Gr a b ski, 
op. cit., s. 475). 

90 J. Ty s z ki e w i c z, Sto wielkich d11i ... , s. 28. 
91 Literalnie stwierdza to Gomułka, przyznający, że świadomość możliwości ponownej 

agresji niemieckiej stanowi czynnik jednoczący naród (N. Kol o m ej czy k, op. cit., s. 94). 
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TIIE EARLY l'OST-WAR l'ROI'AGANDA OF Tli E WESTERN 
AND NORTIIERN TERRITORIES' TIES TO POLAND 

Summary 

101 

This paper's main focus is an analysis of the propaganda arguments used over the period of 
1944-1948 ro legitimise Poland's acquisition of the Western and N orthem Terrirories. T he ap­
proach adopted is a systemarie one. tvlost commonly, legitimisation is viewed as the interaction 
between the authorities and the society. Herc, this notion refers not only ro the very processof 
ruling a society, bur also to rhe rule over a specific geographic area and the propaganda efforrs to 

sancrify the srarus quo. The authorities' propaganda in the period in question drew on hisrorical, 
morał, legał, economic, geographic, and ideological arguments and targeted chiefly the Polish 
society- in order to morivate people ro work bard, undivided, to pur the formerly German ter­
ritories ro good use. Y er, rhe propaganda work was also aimed at the ourside world- Germany 
and the West as well as the USSR, rhat were shown this way that the new authorities could cope 
with the problems and were determined to defend the newstare boundaries. 
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KSZTAŁTOWANIE SIĘ STRUKTURY ADMINISTRACYJNEJ 
PRAWOSŁAWNEJ DIECEZJI WROCŁAWSKO-SZCZECIŃSKIEJ 

PO 11 WOJNIE ŚWIATOWEJ 

P
rawosławna diecezja wrocławsko-szczecińska jako samodzielna jednostka 
terytorialna Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego została 

erygowana 7 września 1951 r. 1 Terytorialnie obejmowała ówczesne województwa: 
koszalińskie, szczecińskie, wrocławskie i zielonogórskie. W początkowym okresie 
liczyła 16 parafii. Do momentu jej ukształtowania powstające po zakończeniu 
II wojny światowej na obszarze ziem przyłączonych na zachodzie i północy Pol­
ski parafie prawosławne działały początkowo w strukturze utworzonej 7 maja 
1946 r. Administratury dla Parafii Prawosławnych na Ziemiach Odzyskanych2

• 

W wyniku nowego podziału diecezjalnego 15 lipca 1946 r. dokonano przekształ­
cenia Administratury w Diecezję Ziem Odzyskanych3

• Kolejne zmiany zaszły 
12 listopada 1948 r., kiedy to decyzją Soboru Biskupów wydzielono trzy diecezje: 
warszawsko-bielską, białostocko-gdańską i łódzko-wrocławską. W skład diecezji 
łódzko-wrocławskiej weszły cztery dekanaty: łódzki, krakowski, szczeciński i wro­
cławski. Diecezja obejmowała terytorium województw: łódzkiego, krakowskiego, 
poznańskiego, rzeszowskiego szczecińskiego i wrocławskiego. Siedziba kurii 
biskupiej mieściła się w Łodzi4 • 

W dalszym ciągu była to jednak sytuacja tymczasowa, wymagająca zmian 
przede wszystkim ze względów kanonicznych (istnienie co najmniej czterech die­
cezji). Kolejne propozycje szły m.in. w kierunku podziału Metropolii na diecezje: 

1 Archiwum 1\'Ietropolii Prawosławnej (dalej: AMP), Pismo metropolity Makarego do 
U rzędu do Spraw Wyznań z 7 września 195 l r. 

2 Uchwała Soboru Biskupów PAKP z S czerwca 1946 r., tekst Uchwały "Wiadomości 
Metropolii Prawosławnej w Polsce" 1947, nr 3-12; w rzeczywistości decyzję o utworzeniu 
Administratury podjęto już 7 maja 1946 r. (Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza 
Prawosławnego do Departamentu Wyznaniowego MAP z lO maja 1946 r., Archiwum Akt Nowych 
[dalej: AAN], Ministerstwo Administracji Publicznej [dalej: MAP], syg. 1042). 

·1 AAN, l'viAP, syg. 1042, mkrf. B-2062, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza 
Prawosławnego do Departamentu Wyznaniowego MAP z 19 sierpnia 1946 r.; także" Wiadomości 
Metropolii Prawosławnej w Polsce" 1947, nr 3-12, s. 12. 

4 AAN, MAP, syg. 1043, mkrfB-2063, Pismo abpa Tymateusza do Ministra MAP z 11 marca 
1949 r.; por. także: "Wiadomości Metropolii Prawosławnej w Polsce" 1948, nr 6-12; "Kalendarz 
Prawosławny na rok 1950". 
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warszawską, białostocką, łódzką i gdańską5 • Wybór nowego metropolity Makarego 
(1951 r.) spowodował odrzucenie tej koncepcji. Reorganizacja zmierzała do utwo­
rzenia diecezji: warszawsko-bielskiej, białostocko-sokólskiej, łódzko-wrocławskiej 
i gdańsko-szczecińskief'. Również ta propozycja nie została zrealizowana. Osta­
tecznie prace związane z podziałem diecezjalnym zostały uregulowane 7 września 
1951 r. Decyzją Soboru Biskupów Warszawska Metropolia Prawosławna została 
podzielona na cztery diecezje: warszawsko-bielską, białostocko-gdańską, łódzko­
poznańską i wrocławsko-szczecińską7 • 

Powyższe zmiany zostały zaakceptowane przez Urząd do Spraw Wyznań. Tym 
samym Kościół prawosławny w Polsce stał się jednostką spełniającą wymogi auto­
kefalii. Równocześnie w sposób bardziej efektywny i racjonalny mógł zarządzać 
podległymi placówkami duszpasterskimi. Nowy podział na diecezje przetrwał 
zasadniczo do początków lat osiemdziesiątych (w 1983 r. została erygowana diece­
zja przemysko-nowosądecka, a w 1989 r. diecezja lubelsko-chełmska). Nastąpiły 
jedynie korekty terytorialne, dotyczące przynale:Zności poszczególnych parafii, ich 
tworzenia bądź likwidacji i powstawania nowych dekanatów. 

Przejmowanie terenów, mających znaleźć się w granicach państwa polskiego, 
stawiało przed władzami Kościoła prawosławnego kwestię unormowania statusu 
jurysdykcyjnego poszczególnych parafii. Istotnym zagadnieniem związanym 
z funkcjonowaniem Cerkwi była stabilizacja życia religijnego, jak również zapew­
nienie opieki duszpasterskiej wiernym na ziemiach przyłączonych na zachodzie 
i północy Polski. Władze kościelne rozpoczęły organizowanie prawosławnego życia 
religijnego na obszarze ziem odzyskanych bezpośrednio po zakończeniu II wojny 
światowej. Już w sierpniu 1945 r. Warszawski Duchowny Konsystorz Prawosławny 
dclegował ks. Stefana Bieguna H na ziemie zachodniej Polski. Celem wyjazdu było 
objęcie opieką duszpasterską zamieszkałej tam ludności prawosławnej. Parafia 
w Poznaniu 18 października 1945 r. odnowiła działalność~. Ks. Leonidasowi By-

s At\IP, Uchwała Soboru Biskupów nr 15 z 31 stycznia 1951 r. 
1' Ibid., Pismo metropolity Makarego do Urzędu do Spraw Wyznań z 16 sierpnia 1951 r.; 

także K. Urban (Kościdl Prawosławny w Polsce 1945-1970, Kraków 1996, s. 154). 
7 Pierwszymi zarządzającymi późniejszej diecezji wrocławsko-szczecir1skiej byli me­

tropolita Dionizy (15.07.1946-17.04.1948) i arcybiskup Tymateusz (21.04.1948-8.09.1948). 
Następnie posługę pełnił bp Michał, początkowo jako wikariusz (21.05.1948-7.09.1951), a od 
7 września 1951 r. do 6 listopada 1951 r. jako ordynariusz zarządzający. Po śmierci bpa Michała 
diecezją czasowo zarządzał metropolita Makary (5.12.1951-22.03.1953). 22 marca 1953 r. ordy­
nariuszem został bp Stefan, który godność tę pełnił do S maja 1961 r. Kolejnymi ordynariuszami 
byli: bp Bazyli (5.05.1961-24.01.1970) i bp Aleksy (26.01.1970-24.09.1982). 9 września 1983 r. 
ordynariuszem diecezji został bp Jeremiasz (Kościdl prawoslaw11y w Polsce. Dawniej i dziś, red. 
L. Adamczuk, A. Mirowicz, Warszawa 1993, s. 90). 

" Archiwum Prawosławnej Diecezji Wrocławsko-Szczecińskiej (dalej: APDWSz), Akta 
osobowe ks. S. Bieguna; por. także K. Urban, Ks. Steja11 Bieg1m (1903-1983). Zapisjednego 
życia, Kraków 2000. 

'' Z Warszawskiego Konsystor:w. Ruch służbowy za rok 1945, "Wiadomości Metropolii Prawo­
sławnej w Polsce" 1947, nr-; także K. Urban, Kościdl prowoslawny w Polsce ... , s. 160-161. 
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czukowi 9 Iisropada 1945 r. polecono obsługiwanie ludności prawosławnej w Pile 
i okolicznych miejscowościach 10

• Ks. Eugeniusz Lachocki otrzymał 26 kwietnia 
1946 r. misję opieki i udzielania posług religijnych dla prawosławnych w Jeleniej 
Górze 11

• Podobne dyspozycje dotyczące opieki i organizowania placówek dusz­
pasterskich w Zielonej Górze i okolicach skierowane zostały również do ks . ks. 
Mikołaja Pronińskiego i Piotra Lopatko12. 

Od marca 1946 r. pierwsze nabożeństwa w WałcZtl odprawiał przybyły z Piły 
ks. Leonidasa Byczuk 13

• W tym okresie udało się utworzyć także parafię w Szcze­
cinie'•. Metropolita Oionizy 12 marca 1946 r. mianował ks. Jana lgnatowicza pro­
boszczem tworzącej się parafii prawosławnej. We Wrocławiu l S października 1946 r. 
rozpoczęły się nabożeństwa prawosławneJ.'· Powstanie późniejszej parafii związane 
było m.in. z działalnością ks. Wiaczesława Rafalskiego, który wielokrotnie moni­
tował władzom kościelnym o rozwój tamtejszego życia religijnego16. Obowiązki 
pierwszego proboszcza nowo utworzonej placówki powierzono ks. Eugeniuszowi 
Lachockiemu17, jednak wskutek jego odmowy godność tę pełnił ks. Aleksy Zno­
sko1K. Od 30 grudnia 1946 r. potrzeby religijne wiernych w Słupsku i okolicach 
realizował ks. Piotr Weremczuk1 ~. Pierwsze nabożeństwo prawosławne w Słupsku 
zostało odprawione 31 maja 1947 r. w byłym kościele ewangelickim (wcześniej 
odbywały się sporadyczne nabożeństwa w prywatnych mieszkaniach). 

Wymienione wyżej parafie stanowiły swego rodzaju fundament dla później­
szego rozwoju życia prawosławnego na tym terenie. Pierwszą grupę wiernych na 

10 AAN, Urząd do Spraw WyznaJ) (dalej: UdSW), Wydz. III Nierzymskokatolicki , syg. 
5b/3; także Z Wm:rzaws.Urgo Konsystorza. Rach slużbowy za rok 1945, "Wiadomośc i 1\letropolii 
Prawosławnej w Połsce" 1947, nr 1-2. 

'' AMP. syg. 135/p, Decyzja metropoliry Dionizego z 16 kwietnia 1946 r.; por. także K. Urban, 
Z dziej6w Kokiola pmwoslaw11ego tltl Dol11ym Śląsht 1946-1956. Białystok 1998, s. 22. 

' 1 APDWSz, Akta osobowe ks. tv1. Pronińskiego. 

u Oficjalnie parafia w Wałczu została erygowana w dzie11 Świętej Trójcy w 1947 r. 
(APDWSz, Parafia Wałcz); także Jubila!l.:a z \V alem, "Przegląd Prawosławny" 1996, nr 9. 

14 AMP, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego do Departamentu 
Wyznaniowego l•dAP z 28 marca 1946 r., według danych Konsystorza w Szczecinie zamieszkiwało 
ok. 800 osób wyznania prawosławnego. 

1' /bid , Uchwala Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego z 15 paździer­
nika 1946 r. Wr:- Wrocławiu już w latach 1944-1945 były sporadycznie organizowane nabożer1-
stwa prawosławne dla przebywającej tam ludności ukraińskiej. Przebywało tam również kilku 
hierarchów UkraiJ1skiego Autokefalicznego Kościola Prawosławnego, por. K. Urban, Z dzie;ow 
Kośdola prrrwoslaw11ego ... , s. 22. 

11
' APDWSz, Pismo ks. W. Rafaiskiego do Warszawskiego Duchownego Konsystorza 

Prawosławnego z 6 września 1946 r. 
17 AMP. syg. l35p, Uchwala Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego 

z 15 października 1946 r., tekst Uchwały także w APDWSz, Parafia Wrocław. 
"' O. Aleksy Znosko, "Przegląd Prawosławny" 1994, nr 8. 
''' APDWSz, Akta osobowe ks. P. Weremczuka; szerzej o kształtowaniu się sieci parafialnej 

Kościola prawosławnego na ziemiach zachodnich Polski zob.: S. D u d r a, Kości6/ pmwoslaw11y 
11a zieJliiach zachodnich i p6/uocnych Polski po l 1 wojnie światowej, Zielona Góra 2004. 
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terenach ziem odzyskanych stanowiła ludność , która wiązała swoją lepszą przy­
szłość z nowym miejscem zamieszkania. Część jej stanowili prawosławni żołnierze 
walczący na zachodzie Europy, jeńcy wojenni oraz powracający pracownicy z robót 
przymusowyc h. Trudno określić dokładną liczbę tej ludnośc i. Według zachowa­
nych archiwaliów liczbę jej można szacować na 2000-3000 osób20

• W celu objęcia 
opieką duszpas te rs ką ludnośc i prawosławnej przebywającej na tych obszarach 
oraz zorganizowania dla niej życia religijnego 7 maja 1946 r. litworzona została 
wspomniana już Administratura dla Parafii Prawosławnych na Zie miach Odzy­
skanych21 , a następnie 15 lipca 1946 r. diecezja ziem odzyskanych22

• Jej zadaniem 
by ło ujęcie w ramy organizacyjne dotychczas funkcjonujących i powstających 
parafii prawosławnych. Wikariuszem nowej diecezji, z nadanym tytułem biskupa 
wrocławskiego z siedzibą w Łodzi, 31 grudnia 1946 roku zosta ł mianowany biskup 
Jerzy (Kore nistow)23

• 

Do połowy 1947 r. na terenie późniejszej diecezji wrocławsko-szczecińskiej 
rozwinęły działalność parafie prawosławne w Pil e, Wałczu (ks. L. Byczu k), 
Szczecinie (ks. J. Ignatowicz), Wrocławiu (ks. A. Znos ko) i Słupsku (ks. P. We­
remczu k) . 

Zasadniczo sywacja uległa zmianie w wyniku Akcji "Wisła". Na obszarze 
Polski zach odniej i północnej zna lazła się zarówno ludność wyznania greckokatolic­
kiego, jak i prawosławnego. Została ona os iedlona na terenie 9 województw, w tym 
w województwie białostockim- 995 osób, gdańskim- 5280, koszalińskim- 31 169, 
olsztyńskim- 56 625, opolskim- 2542, poznańskim -1437, szczecińskim -15 058, 
wrocławskim- 15 491 i zielonogórskim- 10 87024 . W zachowanych archiwaliach 
dane ilośc iowe os iedlonej w poszczególnych województwach ludności różnią 
się. Według moich oblicze ń na terenie województwa zielonogó rsk iego os iedlono 

20 APDWSz, Pismo ks. A. Kalinowicza do Warszawskiego Duchownego Konsysto rza 
Prawosławnego z 18 września 1946 r. 

21 AAN. MAP, syg. 1042, mkrf B-2062, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsysrorza 
Prawosławnego do Departamentu Wyznań l'v!AP z 10 maja 1946 r. Zwracano w nim uwagę na 
o potrzebę objęcia opieką du szpasterską ludności prawosławnej w Szczecinie, Gd a!'isku, Gdyni, 
Sopocie, Jele niej Górze. Olsztynie i Wrocławiu . Początk owo Administraturą za rządzał ks. A. Ka­
linowicz (5.06.1946-5.02.1 947), a następnie ks. W. Rafa iski (5.02.1947-17.09. 1947), ibid. , Pismo 
Wa rszawski ego Duchownego Konsysrorza Prawosławnego do Departamentu Wyznan iowego 
l\ IAP z 8 lutego 1947 r. 

22 AAN, MAP, syg. 1042, mkrf B-2062, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsysrorza 
Prawosławnego do Departamentu Wyznaniowego MAP z 19 sie rpnia 1946 r.; w 1947 r. w skład 
di ecezji ziem odzyskanych wchodziły trzy dekanaty: wrocławsk i, szczeciński i olsztyński. 

2·1 AAN, MAP, syg. 1046, mkrf. B-2066, Pismo metropolity Dionizcgo do Departamentu 
Wyznaniowego MAP z 3 stycznia 1947 r. 

24 Centralne Archiwum Wojskowe (dalej: CAW), Sztab Generalny WP, IV. 111, t. S 13, 
k. 592-605, 776-787, por. także: E. M i s i l o,AJ:cja "Wisła", Warszawa 1993, s. 443-448; R. Dr oz d , 
Folityka władz wobec l~tdności ukmitiskiej w Polsce w latoch 1945-1989, Warszawa 2001. Powyższe 
dane nie uwzględniały osób zatrzymanych i więzionych oraz przesiedlonych po 194 7 r. 
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11 768 osób25
• Trudno dokładnie określić, ilu przesiedleńców było wyznania pra­

wosławnego. W większości wypadków nie były prowadzone statystyki dotyczące 
podziału przesiedlanej ludności według kryteriów wyznaniowych. Należy pamię­
tać, że w momencie powstawania parafii prawosławnych część grekokatolików, ze 
względu na niemożność tworzenia własnych miejsc kultu, powracała do wyznania 
prawosławnego2r'. 

Trudności z odtworzeniem faktycznej liczby ludności prawosławnej przesie­
dlonej w ramach Akcji "Wisła" wynikają także z faktu nieprowadzenia szczegóło­
wych danych parafialnych, jak również zniesienia przez władze państwowe reje­
stracji wyznania obywateli. Trudnością dodatkową były wypadki zmiany wyznania 
już po osiedleniu bądź rezygnowania z potrzeby odbywania praktyk religijnych. 
W miarę stabilny obraz rozmieszczenia i stanu liczbowego ludności prawosławnej 
na ziemiach zachodnich i północnych Polski został ustalony, po licznych próbach 
władz kościelnych, dopiero na początku lat pięćdziesiątych. Było to związane za­
pewne z ustabilizowaniem sytuacji Kościoła prawosławnego (wybór zwierzchnika, 
nowy podział diecezjalny). Według niepełnych danych z poszczególnych parafii 
na terenie diecezji wrocławsko-szczecińskiej Cerkiew skupiała 8305 wiernych, 
w tym w dekanacie wrocławskim 5393 i szczecińskim 291227

• 

W celu usprawnienia organizacji życia kościelno-religijnego dla przesiedlo­
nej ludności 17 września 1947 r. dokonano podziału diecezji ziem odzyskanych 
na trzy dekanaty: wrocławski- ks. dziekan A. Znosko (1947-1949)2

H, szczeciński 

-ks. dziekan Jan Ignatowicz (1947-1961)2~ i olsztyński (ks. A. Awajew) 10
• Dwa 

pierwsze w późniejszym okresie stały się podstawą funkcjonowania i rozwoju 
diecezji wrocławsko-szczecińskiej. Dekanat olsztyński włączony został do diecezji 
białostocko-gdańskiej.l 1 • 

21 S. D u d r a, Łem/:owie. Deportacja i osad11ictwo /ud11ofci łeml.·ows/:iej 11a Śrvd/:owym Nadodrzu 
wiatach 1947-1960, Głogów 1998, s. 110. 

2
'' Symptomatyczny jest przykład grekokatolików osiedlonych we wsi Biernatów (pow. 

Szprotawa), którzy byli twórcami parafii prawosławnej w Lesznie Górnym (APDWSz, Parafia 
Leszno Górne). 

27 "Sprawozdanie roczne Warszawskiej Metropolii z 1951 rok", AMP, syg. RVI-3C 1365, 
por. także K. U r b a n, Kościół pmwosław11y w Polsce 1944-1956, Studia i materiały, Kraków 
1998, s. 214-218. 

2
' Następnic funkcje dziekanów dekanatu wrocławskiego pełnili ks. ks. S. Biegun (19 stycz­

nia- 12 października 1949), M. Kalin (1949-1953), A. Sławiński (1953-1971), J. Tyczyno (211ipca 
-3 września 1971), J. Rydzaj (1971-1973), 1\I. Żuk (1973-2000) i A. Konachowicz (od 2000). 

29 Kolejnymi dziekanami dekanatu szczecińskiego byli ks. ks. A. Baranow (1961-1977), 
K. Bajko (1978-1984), A. Surcl (1984-1993), M. Sidoruk (1993-1997) i B. Michalczuk (od 
1997). 

·'" AAN, 1\IAP, syg. 1042, mkrf B-2062, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza 
Prawosławnego do Departamentu Wyznaniowego 1\IAP z 24 września 194 7 r. 

·" AAN, MAP, syg. 1043, mkrfB-2063, Pismo abpa Tymateusza do Ministra MAP z 11 mar­
ca 1949 r.; por. także: "Wiadomości Metropolii Prawosławnej w Polscc" 1948, nr 6-12. Ponadro 
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Powstanie i rozwój diecezji wrocławsko-szczecińskiej należy wi<!zać z osadnic­
twem na ziemiach odzyskanych ludności prawosławnej, przesiedlonej w ramach 
Akcji "Wisła". Początkowo nie brano pod uwagę jej utworzenia. Na tym obszarze, 
jak już wspomniano, funkcjonowała od końca 1948 r. diecezja łódzko-wrocławska, 
a jeszcze na początku 1951 r. rozważano koncepcję utworzenia diecezji gdań­
sko-szczecińskiej z siedzibą w Gdańsku-Wrzeszczu. Przymusowa deportacja 
dała zasadniczą bazę społeczną do ukształtowania sieci parafialnej, a następnie 
dekanalnej przyszłej diecezji. Wiele trudności nastręcza dokładne odtworzenie 
rozwoju placówek duszpasterskich w pierwszych latach po przesiedleniu . W wielu 
wypadkach erygowanie parafii czy również odprawienie pierwszego nabożeństwa 
nie oznaczało rozpoczęcia jej stałego funkcjonowania. Często pierwsze nabożeń­
stwa miały bardziej charakter "spotkań modlitewnych" niż uroczystej liturgii. 
Szczegółnie w pierwszym powojennym dziesięcioleciu nabożeństwa w poszcze­
gólnych parafiach nie były odprawiane systematycznie. Często proces powstawania 
parafii rozpoczynał się od "nielegalnego" odprawienia pierwszej litmgii, później 
następowało erygowanie parafii, a na samym końcu jej poświęcenie. Na przykład 
nabożeństwa w Lubinie odprawiane były od 1949 r., a oficjalne erygowanie parafii 
nasqpiło 9 stycznia 1951 rY 

W zwi<!zku z tworzeniem parafii prawosławnych i występującymi na tym tle 
utrudnieniami ze strony władz13 Warszawski Duchowny Konsystorz Prawosławny 
zwracał się w 1948 r. do Ministerstwa Ziem Odzyskanych o wydanic dla miejsco­
wych organów władzy administracyjnej rozporządzenia, dotyczącego nicstwarzania 
dla przesiedlonych wraz z ludnością księży prawosławnych przeszkód w obsługi­
waniu potrzeb religijnych wiernych. Postulowano także wydanie zezwolenia na 
delegowanie księży prawosławnych do obsługiwania potrzeb religijnych przesie­
dleńców do miejscowości, w których nie ma duchownych prawosławnych, oraz 
o przychylne potraktowanie sprawy tworzenia stałych placówek duszpasterskich 
(parafii), w miejscowościach, gdzie "[ ... ] ujawni się znaczne skupisko ludności 
prawosławnej" ·14 . 

w 1950 r. utworzony został dekanat gdański. Początkowo w jego skład wchodziły tylko dwie 
parafie: Gdańsk i Elbląg (Ka/mdorz.prawosfawnv 110 1951 rok). 

·' 2 APDWSz, Parafia Lubin, szerzej zob.: S. D u d r a, Dzieje parafii pmwosfaw11ej Świętej 
Trójcy w Lubinie, "Wiadomości Polskiego Autokefalicznego Kościola Prawosławnego" 2006, 
nr S, s. 16- 17. 

-'-' Początkowo l'v1ZO nie wyrażało zgody na utworzenie parafii m.in. w Przemkowie, Lubi­
nie Legnickim i Zimnej Wodzie oraz na przeniesienie ks. J. Lewiarza, osiedlonego w okolicach 
Skwierzyny, do Zimnej Wody (AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. Sb/3, Pismo 
l\1ZO Departament Administracji Publicznej do Warszawskiego Duchownego Konsystorza 
Prawosławnego z 31 stycznia 1948 r.). 

·
14 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg Sb/3, Pismo Warszawskiego Du­

chownego Konsystorza Prawosławnego do !\'łZO z 23 lutego 1948 r. Równocześnie Konsystorz 
wystąpił do Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu z prośbą o przychylne ustosunkowanie się 
do sprawy utworzenia parafii prawosławnych na terenie powiatów Kłodzko, Oleśnica, Świdnica, 
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Zasadniczo sieć parafialna diecezji wrocławsko-szczecińskiej ukształtowała się 
w łatach 1947-1958. już na przełomie lipca i sierpnia 1947 r. odprawiono pierw­
sze nabożeństwo prawosławne dla przesiedleńców osiedlonych w PrzecławiLL 
Celebrował je ks. Dymitr Chylak. Prawdopodobnie była to pierwsza św. liturgia 
na ziemiach zachodnich po Akcji "Wisła". W Zimnej Wodzie (ks. Jan Lewiarz) 15 

oraz w Michałowie (ks. Stefan Biegun).>r' nabożeństwa zostały odprawiane 28 sierp­
nia 1947 r. Uroczystą liturgię w Stodołowicach (Studzianki) 16listopada 1947 r. 
celebrował ks. Dymitr Chylak37

, który również od jesieni rozpoczął odprawianie 
nabożeństw w Brzezinach (pow. Szprotawa) i Buczynie (pow. Głogów). 

Jeszcze w trakcie Akcji "Wisła" do Jeleniej Góry został delegowany ks. Aleksy 
Baranow. Celem jego podróży było zorganizowanie parafii dla miejscowej lud­
ności38. W czasie jego misji, która zakończyła się 15 września 1947 r., wskazano 
obiekty nadające się na przyszłą cerkiew. Poza rym zwrócono uwagę na koniecz­
ność zaspokojenia potrzeb religijnych ludności prawosławnel1 • Działania w celu 
erygowania parafii w Jeleniej Górze kontynuował ks. Aleksy Znosko z Wrocławia40 • 

Ostatecznie starania wielu duchownych zaowocowały jej uruchomieniem. Pierwsze 
n:.1bożeństwo celebrował 27listopada 1947 r. ks. Stefan Biegun, pierwszy proboszcz 
jeleniogórski41

• Proces kształtowania się życia religijnego w 1947 r. zakończył się 

Wałbrzych , Żary, Nowa Sól i Góra Śląska. Postulowano utworzenie jednej parafii w powiecie, 
początkowo bez określenia siedziby parafii (Archiwum Państwowe we Wrocławiu [dalej: APW], 
Urząd Wojewódzki Wrocławski [dalej: UWW], syg. Vl/687, Pismo Warszawskiego Duchownego 
Konsyswrza Prawosławnego do Urzędu Wojewódzkiego Wrocławskiego z 23 marca 1948 r.). 

•15 Ks. J. Lewiacz był pierwszym proboszczem parafii w Zimnej Wodzie. W ramach Akcji 
"Wisła" został osiedlony koło Skwierzyny. Do Zimnej Wody przybył, gdyż tam zostali prze­
siedleni m.in. jego parafianie z Lemkowszczyzny. Świątynia w Zimnej Wodzie była kościołem 
ewangelickim, adaptowanym w latach 1947-1949 na potrzeby kultu prawosławnego (APDWSz, 
Akta osobowe ks. J. Lewiarza). 

·"' Pierwsze nabożeństwa były odprawiane w kaplicy przyswsowanej w prywatnym domu 
miejscowej parafianki. W początkowym okresie nabożeństwa były celebrowane m.in. przez 
ks. ks. J Lewiarza i D. Chylaka; o tworzeniu cerkwi w Michałowie i pierwszych liturgiach 
w sposób sugestywny wspominał Seman Madzelan, por. S. M a d z e l a n, Smok doli, Nowy 
Sącz 1986, s. 5-7. 

-'
7 Pierwszą liturgię odprawiał ks. S. Biegun 16 grudnia 1947 r. O utworzeniu parafii we wsi 

Stodolowice poinformował MZO Warszawski Duchowny Konsystorz Prawosławny (APW, UWW, 
syg. Vl/687, Pismo .tv1ZO do Urzędu Wojewódzkiego Wrocławskiego z 21 kwietnia 1948 r.). 

·'" AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. Sb/3, Pismo Warszawskiego Du­
chownego Konsystorza Prawosławnego do UWW z 22 sierpnia 1947 r.; por. także: P. G er e n t, 
Prawosławie 11a Doltrym Śląsku w latach 1945-1989, maszynopis pracy doktorskiej, Uniwersytet 
Wrocławski, Wrocław 2003, s. 259 . 

. w AMP, RV-4C 129, Pismo ks. A. Baranowa do Starosty Jeleniogórskiego z 18 września 
1947 r. 

40 APDWSz, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego do ks. 
A. Znosko z 14 października 1947 r. 

41 Dokumentacja dotycząca powstania parafii w APDWSz, Parafia Jelenia Góra, także 
APW. UWW, syg. Vl/687, materiały dotyczące przydzielenia kościoła paratli prawosławnej 
w Jeleniej Górze. 
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25 grudnia. Odprawiono wtedy pierwsze nabożeństwa w Jaworze (ks. Jarosław 
Tyczyno)42 i Barlinku (ks. Eugeniusz Protasiewicz)4J. 

Parafie istniejące na terenie późniejszej diecezji wrocławsko-szczecińskiej 
zostały 17 września 1947 r. włączone w skład nowo powstałych dekanatów: 
wrocławskiego (ks. dziekan Aleksy Znosko) i szczecińskiego (ks. dziekan Jan 
lgnatowicz)44

. 

W tym okresie podejmowano również nieudane próby utworzenia ośrodków 
duszpasterskich w Chacianowie (pow. Lubin)45 oraz dwóch placówek w powiecie 
wołowskim w Chobieni4r' i Ścinawie47 . Nie zostały one erygowane pomimo znacz­
nej liczby osiedlonej tam ludności prawosławnej: gminę Chobień zamieszkiwało 
ok. 155 prawosławnych4x, gminę Chacianów- 2424'J, a okolice Ścinawy ok. 198 
wiemych 5°. Ludność ta w późniejszym okresie zasiliła powstajqce okoliczne parafie 
prawosławne (m.in. w Lubinie, Przemkowie i Studziankach). 

Pierwszą prawosławną liturgię w Legnicy celebrował w prywatnym mieszkaniu 
15 lutego 1948 r. ks. Jarosław Tyczyno (proboszcz parafii w latach 1948-1972)51

• 

W kwietniu nabożeństwo w szkole podstawowej w Stanach koło Lipin odprawił 

42 Pierwsza liturgia odbyła się w prywatnym mieszkaniu i zgromadziła 9 wiernych, celebro­
wana była przez ks. J. Tyczynę (APDWSz, Akta osobowe ks. J. Tyczyny). Parafię św. l'v1ikołaja 
w Jaworze erygowano 20 listopada 1947 r. (AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 
131/391, Raport Dolnośląskiego Dziekana Prawosławnego ks. A. Znoskodo Warszawskiego 
Duchownego Konsystorza Prawosławnego z 211istopada 1947 r.). 

4
·
1 Zestawienie na podstawie materiałów dotyczących poszczególnych parafii znajdujących 

się w APDWSz we Wrocławiu oraz materiałów w AAN, UdSW, Wydział III Nierąmskokatolicki ; 
por. także: P. G e r e n t, Wienli wyz11a11io prawosla71!mego 110 Dolnym .S{Iqs/..•tt w świetle powojetwych 
migracji lud11oki, "Zeszyty Naukowe Studenckiego Koła Ukrainoznawczego", z. 3, Wrocław 
1996. 

44 APDWSz, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego do 
ks. J. Ignatowicza z 20 września 194 7 r. 

4
·
1 Ibid., Pismo ks. W. ~'lasika do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego 

z 10 listopada 1947 r. 
4r' Sprawą erygowania punktu w Chobieni zajmował się ks. S. Biegun (APDWSz, Pismo ks. 

S. Bieguna do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego z 10 września 1947 r.). 
W następnych larach kwestię tę podejmował także ks. J. Lcwiarz przy wsparciu metropolity 
Makarego (AAN, UdSW, syg. 22/18, Pismo metropoliry Makarego do UdSW z 21 października 
1955 r.). 

47 APDWSz, Pismo ks. S. Bieguna do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawo­
sławnego z l O września 194 7 r. 

4
H APW, UWW, syg. VI/686, Pismo Zarządu Gminnego w Chobieni do Srarosrwa Powia­

towego Wołowskiego z 15 września 1947 r. 
"" Ibid., Pismo Starosty Powiatu Lubińskiego do UWW z 6 października 1947 r. 
50 APDWSz, Akta osobowe ks. S. Bieguna, Pismo ks. S. Bieguna do Warszawskiego Du­

chownego Konsystorza Prawosławnego z 21 września 194 7 r. 
SI lsloryc.uqj 11atys prawoslawiiOJi parafii św. IVosJ..-resitmja w Lih11yci, [w:] Cer/..-ow11yj Kale11dar 

/995, Sjanik 1994. W początkowym okresie na proboszcza legnickiej parafii był wyznaczony ks. 
Aleksy Semieńczuk, psalmista z Bydgoszczy, jednakże ze względu na chorobę nie objął tego 
stanowiska (por. AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 131/391, Pismo Warszaw­
skiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego do UWW z 22 stycznia 1948 r.). 



Ksztaltowrmie się struJ.·tu1y flrlmini.ftrruyjnei jJmwoslawnej r/iu·ezji wrodflwsko-sz.t.zedri.fkiej. .. 111 

ks. Jan Lewiarz52
, który obsługiwał tę parafię w latach 1948-195013

. Wiosną 1948 r. 
rozpoczęły się także pierwsze liturgie w Lagoszawie Wielkim (pow. Głogów), 
gdzie posługę religijną pełnił ks. Wiktor Masik. W Zalesiu koło Kożuchowa 2 maja 
nabożeństwo celebrował ks. Michał PopieJS', a 6 czerwca w Lagowie ks. Stefan 
Biegun (kilka miesięcy później przeniesione do kaplicy cmentarnej w Torzymiu). 
W Zielonej Górze 8 września rozpoczął pracę duszpasterską z osiedloną tam 
ludnością ks. Mikołaj Proniński (proboszcz parafii w latach 1948-1972). Jesienią 
1948 r. odprawiane były przez ks. Jana Reszetko pierwsze nabożeństwa w Łobzie 
(proboszcz parafii w latach 1948-1953 )15. 

We wrześniu 1948 r. MZO wyraziło zgodę na utworzenie parafii prawosław­
nych w Żarach i Nowej Soli1r'. Jednak do erygowania tych placówek nie doszło. 
Nie udało się również na stałe uruchomić parafii w Mirsku (pow. Lwówek)57 . 

Pod koniec 1948 r. Warszawski Duchowny Konsystorz Prawosławny delegował 
do Wałbrzycha ks. Piotra Rodkiewicza, proboszcza parafii w Kuźnicy (dekanat 
sokólski), w celu zapoznania się z możliwościami uruchomienia tam parafii5~. Na 
skutek braku dokumentów nie są znane wyniki działań ks. Rodkiewicza. Kwestię 
tę w późniejszym okresie ponownie podjął ks. Stefan Biegun~'J. 

Powstawanie parafii prawosławnych było uzależnione od władz administra­
cyjnych. Istotny wpływ na odpowiednie decyzje miały również władze bezpie­
czeństwa, które opiniowały poszczególne wnioski dotyczące przydzielania świątyń. 

52 Archiwum Parafii Prawosławnej w Lipinach (dalej: APPL), Akta parafialne 1948-
2000. 

53 A. L u c z k o w i e c, Jubile11sz 50-lecia parafii prawosław11ej w Lipinach, "Wiadomości 
PAKP" 2000, nr 2. Data pierwszej liturgii budzi pewne kontrowersje, m.in. w literaturze podawa­
na jest jako 7 stycznia 1949 r.; por. także: Ciemisla droga, "Przegląd Prawosławny" 1995, nr 7. 

s• Archiwum Parafii Prawosławnej w Kożuchawie (dalej: APPK), Akta parafialne 1948-
1990. 

s; Ks.]. Reszetko organizował parafię w Lobzie z polecenia Warszawskiego Duchownego 
Konsystorza Prawosławnego z 24lutego 1948 r. Podejmowano równocześnie próby uruchomienia 
punktów duszpasterskich w Chacianowicach (paw. Lubin), Oleśnicy Dolnej (paw. Szprotawa), 
Żarach i Nowej Soli (APW, UWW, syg. VI/687, Pismo MZO do UWW z 14 lutego 1948 r. 
oraz Wojewody Wrocławskiego do MZO Departament Administracji Publicznej w Warszawie 
z 28 sierpnia 1948 r.). W 1948 r. MZO wyraziło zgodę na utworzenie parafii w Żarach, jednak 
do jej uruchomienia nie doszło (APDWSz, Pismo MZO Departament Administracji Publicznej 
do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego z 16 września 1948 r.). 

5
'' AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 131/391, Pismo MZO do UWW 

z 16 września 1948 r. 
57 K. U r b a n, Ks. S Biegttn ... , s. 120. Nabożeństwa w Mirsku odprawiał kilkakrotnie 

w pierwszej połowie 1948 r. ks. S. Biegun (APDWSz, Akta osobowe ks. S. Bieguna, Pismo ks. 
S. Bieguna do Starosty Powiatowego we Lwów ku z 10 marca 1948 r.); por. także: P. G er e n t, 
Prawosiawili 11a Dol11ym 0'/qsktt ... , s. 441. 

5
" AI\JP, RV-4C 129, Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego do 

ks. A. Znosko z 7 grudnia 1948 r. 
59 Ibid., Pismo Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosławnego z 21 grudnia 

1948 r.; także: K. U r b a n, Ks. Steja11 Biegttll ... , s. 172. 
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Dotyczyło to również, szczególnie w początkowym okresie, kwes tii obsady perso­
nalnej poszczególnych ośrodków du szpasterskich. W 1948 r. Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych zgłaszało wiele zastrzeżeń, dotyczących tworzenia parafii i obsadzania 
ich duchowieństwem bez uprzedniej zgody odpowiednich organówr'0• 

W roku 1949 rozpoczęto zaspokajanie potrzeb duchowych ludności prawo­
s ławnej w Przemkowie (14 czerwca- ks . Wiktor MasikY'', Lipinach (przeniesione 
nabożeństwa ze Stanów)62

, Szprotawie, Wilczkowie (5 kwietnia- ks. Stefan BiegunY''\ 
Lubinie, Kożuchowie (4 grudnia- ks. Michał Popiel- przeniesione z ZalesiaY'" 
i Polkowicach (17 czerwca). Ponadto wymieniane są jeszcze jako miejsca pierw­
szych nabożeństw Wrociszów (1948), Słocin (1949) iDolice (1949Y''. Mimo mocno 
zaawansowanych przygotowań uruchomienie punktu w Grębocieach nie doszło do 
skutku c><,. Pierwsze nabożeństwo w Wałbrzychu zostało odprawione przez ks. Stefana 
Bieguna 29 maja 1950 rY W 1950 r. zostały przeniesione nabożeństwa z Wilczkowa 
do Malczyc6

H. Według moich ustaleń dochodziło w niektórych miejscowościach do 

"" Por. bogata dokumentacja w AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki , syg. 9/1 , 
9/6, także: APDWSz, Akta poszczególnych parafii. 

61 AAN, UdSW, III Nierzymskoka tolicki, syg. 9/7, Sprawa utworzeni a parafii w Przemko­
wie. Początki życia religijnego w Przemkowie sięgają 1947 r. W październiku ks. S. Biegun zwrócił 
s ię do Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu o wyrażenie zgody namworzenie parafii w Prze­
mkowie . Nie dało to pozytywnych rezultatów ze względu na odmowę Urzęd u Wojewódzkiego, 
który " [ .. . ] nie widział potrzeby tworzenia parafii pra wosławnej w tej miejscowości". Podobnej 
treści pisma, w początkowym okresie, d otyczyły równi eż innych ośrodków zamieszkałych przez 
ludność prawosławną . 

62 AP PL, Pismo ks. J. Lewiarza do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosław­
nego z 12 listopada 1948 r. 

''·' Por. AAN, l'v! AP, syg. 1050, mkrf 2567, Pismo ks. S. Bieguna do MAP z 21 maja 
1949 r. 

M Dokumentacja dotycząca przekaza nia kościoła ewangelickiego parafii prawosławnej 
w Kożuchawie w: APW, UWW, syg.VI/767, Pismo Starosty Powiatowego Kożuchowskiego do 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu z 17 października 1949 r.; także: APPK, Akta parafialne 
1948-1990. 

''' W początkowym okres ie parafia w Dalieach była obsługiwana przez wikariusza parafii 
ze Starga rdu Szczecińskiego ks.]. Woloszewka (APDWSz, Parafia Dolice). 

"' Archiwum Państwowe w Zielonej Górze (dalej: APZG), Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej (dalej : PWRN), Pismo PWRN w Zielonej Górze do UdSW z 28lipca 195 2 r. Kościół 
w Gręboc ieach był zni szczony w 95%, a ponadto w większości zamieszkiwali tam grekokatolicy, 
którzy zdaniem ks. W. ~vlasika byli wrogo usposobie ni do Cerkwi prawosławnej i nie życzyli 
sobie prawosławnych nabożeJ1 stw (APPB, Pismo ks. W. J\11asika do Kancel arii Metropolitalnej 
z 19 kwietnia 1953 r.) . 

67 AAN, UdSW, III Nierzymskokatolicki, syg 45/7; 13/15, Przekaza nie kościoła w Wal­
brzycluJ. Pierwszym proboszczem parafii w Wałbrzychu był ks. S. Biegun ( 1950-1983). W po­
czątkowym okresie parafia li czyła około 40 osób (obsze rna dokumentacja w APDWSz, Parafia 
Jelenia Góra). 

68 AAN, UdSW, III Nierzymskokatolicki, syg, 9/5, Sprawa utworzenia parafii w ivlalczycach. 
Pierwsze nabożeństwo w Malczycach zostało wyznaczone na 8 czerwca 1950 r. (APW, UWW, 
syg.VI/771, Pismo Dolnośląskiego Dziekana Prawosławnego do Urzędu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu z 2 maja 1950 r.). Wykaz terminów rozpoczęcia działalności poszczególnych parafii 
zes tawiono na podstawie materiałów znajdujących się w APDWSz. 

l 

l 
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odprawiania nabożeństw przez przybyłego księdza, który posiadając misję kanoniczną 
zapoznania się z liczbą osiedlonej ludności i możliwością objęcia jej opieką religijną, 
celebrował, nieraz kilkakrotnie, liturgie w prywatnych mieszkaniach. Nie oznaczało 
to jednak powstania w danej miejscowości parafii czy stałego punktu duszpasterskie­
go. Proces ten ze względu na zbyt rozbieżne dane źródłowe trudno uchwycić. 

Według informacji ks. Stefana Bieguna, zawartych w referacie wygłoszonym 
18 września 1951 r. na zebraniu przedstawicieli duchowieństwa dolnośląskiego 
w Warszawie, na Dolnym Śląsku zostało zorganizowanych 9 parafii (Wrocław, 
Jelenia Góra, Legnica, Zimna Woda, Stodołowice, Zielona Góra, Kożuchów, 
Malczyce i Przemków) oraz 11 punktów filialnych (Jawor, Wałbrzych, Michałów, 
Szprotawa, Brzeziny, Lubin Legnicki, Lipiny, Torzym, Gręboszyce-Łogiszam, 
Polkowice i Buczyna)70

. W tym okresie nic odbywały się nabożeństwa w Buczynie, 
ze względu na przeprowadzany remont i adaptację cerkwi, w zastępstwie były 
celebrowane w Lagoszawie Wielkim71

• Nie powiodły się również próby urucho­
mienia w 1951 r. parafii w Chojnowic72

, Laskowicach Oławskich 71 i Trzebinicy74
. 

Niepowodzeniem zakończyła się także misja duchownych prawosławnych (ks. ks. 
S. Bieguna, M. Pronińskiego i J. Tyczyno) wiosną 1951 r., dotycząca zorganizowa­
nia życia cerkiewnego na terenie powiatu milickicgo71

. Głównym zamierzeniem 
było erygowanie punktu duszpasterskiego w Żmigrodzie. Jednakże istniejące tam 
dwie świątynie zostały przydzielone Kościołowi rzymskokatolickiemu. Pomimo 
zaangażowania bpa Stefana oraz metropolity Makarego w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych nie udało się uruchomić parafii w tej miejscowościn. 

W 1951 r. na terenie diecezji wrocławsko-szczecińskiej, składającej się z deka­
natów wrocławskiego i szczecińskiego, funkcjonowało 28 prawosławnych ośrodków 
duszpasterskich. W dekanacie wrocławskim, obejmującym obszar województwa 
wrocławskiego i część południową województwa zielonogórskiego, istniały parafie 

0 ' Chodzi zapewne o parafie w Grębocieach i Lagoszawie Wielkim (pow. Głogów). 
70 K. Urban, Z dziejów Kokiola prawosławnego na Dol11ym Ślqsku ... , s. 31; inne dane znaj­

cłujemy w "Sprawozdaniu rocznym Warszawskiej l'vletropolii z 1951 rok" (Aiv!P, syg. RVI-3C 
1365), w którym wymieniana jest świątynia filialna w Samborzu, a nie uwzględniono funkcjo­
nującej w Polkowicach i Torzymiu. 

71 APPB, Pismo ks. W. !\!asika do Warszawskiego Duchownego Konsystorza Prawosław­
nego z 21 kwietnia 1950 r. 

72 lnicjatorem powstania placówki w Chojnowie był ks. J. Lewiarz (AAN, UdSW, Wydz. 
III Nierzymskokatolicki, syg. 22/28, Pismo merropolity Makarego do UdSW z S listopada 
1951 r.). 

7
.1 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 9/35, Pismo PWRN we Wrocławiu 

do UdSW z 2 maja 1951 r. 
74 APDWSz, Akta osobowe ks. M. Kalina, Pismo metropolity Makarego do bpa Stefana 

z 28 lipca 1953 r. 
" Al\IP, syg. RV-4C 1142, Raport ks. Dziekana M. Kalina do Warszawskiego Duchownego 

Konsystorza Prawosławnego z 19 czerwca 1951 r. 
"' APDWSz, Pismo bpa Stefana do metropolity Makarego z 26 maja 1953 r.; AAN, Ud SW, 

syg. 24/56, Pismo metropolity Makarego do UdSW z 3 czerwca 1953 r. 



114 Stefan Dudra 

we Wrocławiu, Legnicy, Jeleniej Górze, Zielonej Górze, Kożuchowie, Przemko­
wie, Zimnej Wodzie, Stodołowicach i Malczycach. Funkcjonowały punkty filialne 
w Jaworze, Wałbrzychu, Lipinach, Buczynie, Lagoszawie Wielkim, Michałowie, 
Lubinie, Brzezinach, Torzymiu i Polkowicach. W dekanacie szczecińskim (obszar 
województwa szczecińskiego i części koszalińskiego) istniały parafie w Szczeci­
nie, Słupsku, Piłe, Lobzie, Wałczu i Barlinku oraz dwa punkty filialne Dolice 
i Dyminek77

• Wymienione ośrodki duszpasterskie stanowiły sieć placówek, które 
istniały oficjalnie. Ponadto w wielu miejscowościach odbywały się sporadycznie 
nabożeństwa (m.in. Samborz i Rudna), lecz do utworzenia parafii doszło w nich 
w okresie późniejszym. 

Na początku łat pięćdziesiątych rozważano kwestię mworzenia dekanatulub 
administratury parafii, w których większość stanowiła ludność łemkowska. Przy­
szła jednostka terytorialnie miała objąć województwa wrocławskie, szczecińskie 
i olsztyńskie. Funkcję dziekana miał pełnić ks. Jan Lewiarz78

• Propozycja ta była 
rozważana m.in. w związku z możliwością przyciągnięcia do Cerkwi prawosławnej 
jak największej liczby tej ludności, w tym również obrządku unickiego. Koncepcja 
ta rodziła jednak problemy natury organizacyjnej (Lemkowie zamieszkiwali teren 
różnych dekanatów), co mogło wpływać negatywnie na kształtowanie się i rozwój 
życia religijnego oraz rodzić konflikty pomiędzy duchowieństwem. Warszawski 
Duchowny Konsystorz Prawosławny upoważnił nawet ks . Lewiarza do sporzą­
dzenia dokładnych danych, dotyczących stanu i liczby ludności łemkowskiej 
w poszczególnych parafiach7

'J. Jednakże do realizacji tych zamierzeń nie doszło. 
Na przełomie lat 1951/1952 powstała parafia w Rudnej (dekanat wrocławski), 

chociaż sporadycznie nabożeństwa odbywały się tu już od 1948 r. 80 W dekanacie 
wrocławskim w 1952 r. erygowano parafie w Wolowie Starym (pierwsze nabo­
żeństwo 8 listopada)81

, Oleśnicy82 i Wińsku s.\ a w 1955 r. uruchomiono placówkę 
w Lesznie Górnym!!4. 

77 Zestawiono na podstawie materiałów znajdujących się w AAN, UdSW, II Nierzym­
skokatolicki, syg. 19/16, utworzenie parafii w Szczecinie oraz APDWSz, Parafie Słupsk, Pila, 
Walcz, Lobez, Barlinek i Dolice. 

7" Aiv!P, RV-4C 579, Raport ks. W. Wieżańskiego do abpa Tymateusza z 22 marca 1950 r. 
79 APDWSz, Akta osobowe ks . ]. Lewiarza, Pismo. Warszawskiego Duchownego Konsy­

storza Prawosławnego do ks.]. Lewiarza z 31 marca 1950 r. 
"° K. U r b a n, Z dziejów Kościola prawosławnego na Dolnym Śląsku ... , s. 31. 
"' Starania o utworzenie parafii w Wolowie Starym czynil w 1951 r. metropolita Makary 

(AAN, UdSW, syg. 25/68, Pismo metropolity l'vlakarego do UdSW z 14 grudnia 1951 r.). Oficjalnie 
świątynia została przekazana ludności prawosławnej B listopada 1953 r. (por. : APDWSz, Parafia 
Stary Wołów, Protokół zdawczo-odbiorczy z 13 listopada 1953 r.). 

"2 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 22/21, Sprawa przekazania cerkwi 
w Oleśnicy; także: APDWSz, Parafia Oleśnica. 

"-' Kwestia utworzenia poszczególnych parafii w AAN, UdSW, III Nierzymskokatolicki, 
syg. 13/37; 13/55; 14/92; 22/21; także : APDWSz, Pismo Kancelarii Biskupiej we Wrocławiu z 13 
łutego 1954 r. 

114 APDWSz, Parafia Leszno Górne, Protokół przekazania kaplicy cmentarnej w Lesznie 
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Nie doszło natomiast do erygowania punktu duszpasterskiego we wsi Powidz­
ko (pow. Milicz). W lipcu 1952 r. metropolita Makary zwrócił się do Urzędu do 
Spraw Wyznań o przekazanie kościoła poewangelickiego na potrzeby kultu pra­
wosławnego85. Pomimo pozytywnych decyzji, zarówno Referatu do Spraw Wyznań 
we Wrocławiu, jak i Urzędu w Warszawie86

, i oficjalnego przekazania 17 lutego 
1953 roku obiektu Polskiemu Autokefalicznemu Kościołowi Prawosławnemu, na 
skutek interwencji Kurii rzymskokatolickiej we Wrocławiu cofnięto wcześniejsze 
ustalenia. 

W dekanacie szczecińskim w 1952 r. powstały parafie w Drzonowie87
, Boboli­

cach88, Ługach, Brzozie i Szczecinku. W 1953 r. uruchomiono placówki duszpaster­
skie w miejscowościach Bytów89

, Konikowo'!{\ Rzeczenica'11
, Kwasowo92

, Koniewo 
i Gryfice. Pierwsze nabożeństwo w Gryfieach zostało odprawione 17 marca przez ks. 
Jana lgnatowicza, 3 grudnia 1953 roku została przekazana ludności prawosławnej 

Górnym dla parafii prawosławnej w Szprotawie z dnia 21 października 1954 r.; ibid., Pismo ks. 
l'vl. Popiela do Kancelarii Biskupa Wrocławsko-Szczeci!'\skiego z 26 stycznia 1955 r. oraz Spra­
wozdanie z otwarcia świątyni w Lesznie Górnym w dniu 26łutego 1954 r. sporządzone przez 
ks. J. Lewiarza w dniu l marca 1955 r. 

"5 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokarolicki, syg 24/56, Pismo merropoliry I'v1akarego 
do UdSW z 25 lipca 1952 r. 

"6 Ibid. , Pismo PWRN we Wrocławiu do UdSW z 25 września 1952 r.; ibid., Pismo UdSW 
do PWRN we Wrocławiu z 27 października 1952 r. por. także: P. G e r e n t, Prawosiawie 11a 
Do/uym Śląsku ... , s. 397-398. 

KJ AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatołicki , syg. 13/37, Sprawa przekazania kościola 
w Drzonowie. W łatach 1952-1956 funkcję proboszcza pełnił ks. Włodzimierz l'v1eżerycki. 
W 1956 r. parafia liczyła 63 osoby (15 rodzin), które pochodziły z woj. lubelskiego i rzeszow­
skiego, w większości wyznania greckokatolickiego. Od jesieni 1956 r. obsługiwana była przez 
ks. L. Tofiluka i stanowiła filię parafii w Bobolicach. 

KK Ibid., syg. 13/55. Parafia w Bobolicach liczyła 37 rodzin. Pierwszymi proboszczami byli 
ks. ks. J. lgnatowicz, T. Maksymiuk i M. Budźko. 

"'' Przejmowany obiekt rak charakteryzował ks. C. Jaworski: "Świątynia w bardzo opła­
kanym stanie, brak okien, podziurawiony dach, brak wszystkich drzwi. Nie ma ołtarza i naj­
potrzebniejszych rzeczy do odprawiania nabożeństw" (APDWSz, Parafia Bytów, Pismo ks. 
C. Jaworskiego do bpa Stefana z 15 września 1953 r.). Głównym problemem była mała liczba 
wiernych. W 1955 r. na nabożeństwa, odprawiane co drugą niedzielę, przychodziło 5-8 osób. Tak 
niska frekwencja była spowodowana osiedleniem w rym regionie większości ludności unickiej, 
pochodzącej z powiatów: Lubaczów, Jarosław i Przemyśl, która była nieprzychylna prawosławiu. 
Funkcje proboszczów parafii w Bytowie pełnili ks. ks. C. jaworski (1953-1955), W. Meżerycki 
(1955-1956), P. Weremczuk (1956-1961) (APDWSz, Pismo bpa Stefana do Wydziału do Spraw 
Wyznań Prezydium WRN w Koszalinie z 17 października 1957 r.). 

90 Twórcą parafii był ks. C. Jaworski, który w grudniu 1953 r. został upoważniony przez 
Biskupa Wrocławskiego i Szczecińskiego do przejęcia kaplicy poewangelickiej w Konikawie na 
cele kultu religijnego Kościoła prawosławnego. Parafia była filią ośrodka w Koszalinie (APDWSz, 
Pismo biskupa Stefana do ks. C. Jaworskiego z 14 grudnia 1953 r.). 

91 AAN, UdSW, Wydz.III Nierzymskokatolicki, syg. 14/92. Oficjalne przekazanie obiekru 
nastąpiło 26 sierpnia 1953 r. (APDWSz, Parafia Rzeczenica). 

n APDWSz, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecińskiego Stefana do Prezydium 
WRN w Koszalinie z 12 listopada 1953 r. ; ibid., Pismo bpa Stefana do ks. W. Meżeryckiego 
z 30 stycznia 1954 r. 
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kaplica cmentarna, a 27 grudnia 1954 r. został przejęty w użytkowanie były kościół 
ewangelicko-a ugs bu rski'J1

. 

Kolejne parafie prawosławne w dekanacie szczecińskim powstały w 1954 r. 
w Ołużner, Stargardzie Szczecińskim (12 lipca)')' i w Koszalinie, gdzie l sierp­
nia odprawione zostało przez ks. Dymitra Doroszkiewicza (proboszcza w latach 
1954-1961) pierwsze prawosławne nabożeństwo')(,. W 1956 r. erygowane zostały 
placówki w Rokosowie'J7, Sławnie'JH i Trzebiatowic'N. 

W 1952 r. podejmowano próby uruchomienia parafii prawosławnej w Sulecho­
wic100 oraz czyniono starania o przydział obiektów poewangelickich na potrzeby 
kultu prawosławnego w Międzyrzeczu, Żarach i Świebodzinie 101 • Związane to 

było m.in. z misją ks. Michała Popicla, który uzyskał 21 maja 1952 r. upoważ­
nienie od metropolity Makarego do obsługiwania potrzeb religijnych wiernych 
nieposiadaj'1cych swoich świątyń i duszpasterzy na terenie powiatów kożuchow­
skiego, szprotawskiego, żagańskiego i żarskiego. Ponadto ks. Popiel uzyskał 
prawo organizowania parafii oraz załatwiania wszelkich formalności urzędowych 
z tym związanych 1112 • Pomimo zgody Urzędu do Spraw Wyznań na przekazanie 
ludności prawosławnej obiektu w Międzyrzeczu kwestia ta nie została załatwiona 
pozytywnie, ze względu na sprzeciw proboszcza parafii rzymskokatolickiej w tym 

'JJ AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokarolicki, syg. 25/39, Protokół zdawczo-odbiorczy 
z 27 grudnia 1954 r. 

'J
4 APDWSz, Parafia w Ołużnej. 

'
1
' Nabożet'\stwa w Stargardzie Szczecit'iskim odbywały się sporadycznie już od 1946 r. 

(w prywatnym pomieszczeniu), ludność prawosławna była obsługiwana przez duchowic!lstwo 
ze Szczecina (APDWSz, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecit'iskiego Stefana do ks.]. Re­
szetko z 20 lipca 195.3 r.). 

'!(, AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 14/71, Przekazanie kościoła w Ko­
szalinie. 

'17 Poewangclicki obiekt kościelny w Rokosowie został przekazany pod zarząd i użytko­
wanie Kościoła prawosławnego w marcu 1956 r. z przeznaczeniem na cele kult\! religijnego. 
Według zalecenia Kancelarii Biskupa Wrocławsko-Szczecit'\skiego świ<jtynia miała przybrać 
charakter kościoła filialnego i wchodzić w skład parafii w Ołużnej (AAN, Uc!SW, Wydz. III 
Nierzymskokatolicki, syg. 25/46). 

<Js AAN, UdSW, Wydz. III Nicrzymskokatolicki, syg. 25/42, Kościół poewangelicki w Sław­
nie został przejęty w użytkowanic PAKP 12 maja 1956 r. Parafię prawosławną erygowano latem 
1956 r. Uroczystą liturgię odprawił pierwszy proboszcz, ks. Włodzimierz J\lcżerycki. 

'f! AAN, UdSW, III Nierzymskokatolicki, syg. 22/572. Pierwsze nabożer\stwa w Trzebiaro­
wie odbywały się już od 1953 r. Pierwsza limrgia w nowo przekazanej świątyni poewangelickiej 
odbyła się 19 września 1956 r. W początkowym okresie parafia liczyła ok. 150 rodzin. 

"" APDWSz, Akta osobowe ks. 1\J. Pronit\skiego, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szcze­
cit'iskiego Stefana z .30 czerwca 1953 r. 

"'' AJ\IP, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecit'iskiego Stefana do metropolity l\lakarego 
z 22 marca 1952 r. 

102 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 131/391, Upoważnienie metropolity 
Makarego dla ks. J\1. Popiela z 2lmaja 1952 r. 
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mieście 10·1 • W tym okresie w ogóle zintensyfikowano prace nad rozwojem prawo­
sławnych placówek duszpasterskich. Pomimo erygowania wielu punktów nie udało 
się utworzyć nowych w Bolesławcu\(}\, Bystrzycy Kłodzkiej 1 11\ Górze Śląskier 06 , 
Legnickim Polu 107

, Lubaniu 10
\ Oławie 1 0'J, Opolu 110

, Rudicach (pow. Lubań) 111 , 

Rzeszotarach 112
, Wąsoszu (pow. Góra Śląska) 1 u i Zgorzelcu 114

• 

W lutym 1953 r. próbowano uruchomić ponownie punkt duszpasterski 
w Chojnowie (dekanat wrocławski) 115 • W kwietniu 1953 r. ks. dziekan Jan Igna­
towicz czynił starania o uzyskanie lokalu dla kaplicy prawosławnej w Pyrzycach 
(dekanat szczeciński) 111'. W sierpniu 1953 r. rozważano możliwość utworzenia 
parafii lub punktu dla nabożeństw prawosławnych w miejscowości Laskowice 
Oławskie. Kwestię tę powierzono ks. Michałowi Kalinowi, który pełnił funkcję 
Dziekana Okręgu Wrocławskiego 11 7 • W piśmie z 30 września 1953 r., skierowanym 
do metropolity Makarego, Biskup Wrocławski i Szczecińsk i Stefan stwierdzał, iż 
w Laskowicach Olawskich istnieje konieczność utworzenia świqtyni prawosławnej 
"[ ... ]gdyż zamieszkują tam i w okolicznych wioskach w odległości 3-10 km liczni 
Lemkowie i inna ludność prawosławna. Poza tym w parku znajduje się nieduża 

"" APDWSz, Pismo Prezydium WRN w Zielonej Górze z 28 lipca 19S2 r. oraz Pismo PRN 
w lvliędzyrzeczu z 12 września 19S2 r. 

""' Al'viP, RV-4C S79, Raport ks. S. Bieguna do metropolity l'vlakarego z 8 czerwca 19S2 r. , 

por. także: P. G er e n t, Prawoslowie 110 Dolnym ŚltJsl..·u ... , s. 424. 
10

' MviP, RV-4C 129, Raport ks. E. Ladwekiego do metropo lity l\lakarego z 6 grudnia 
19S2 r. 

"~' AAN, Ud SW, Wyd z. III Nierzymskokatolicki, syg. 13/11, Pismo metropolity tvlakarego 
do UdSW z 20 marca 19S2 r. 

107 Ibid. 
Hl>< AMP, RV-4C S79, Raport ks. S. Bieguna do metropolity Makarego z 8 czerwca 19S2 r. 
1"' AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki , syg. 22/28, Pismo metropolity l'vtakarego 

do UdSW z 9 maja 19S2 r. 
110 !bid , Pismo metropolity l'vlakarego do Ud SW z 19 grudnia 19S2 r. Bezskuteczne starania 

o otrzymanie odpowiedniego pomieszczenia trwały aż do lat 70. 
II I AMP, RV-4C S79, Pismo metropolity rvlakarego z 9 maja 19S2 r. 
112 APDWSz, Pismo ks. J. Lewiarza do PWRN we Wrocławiu z 12 listopada 19S2 r. 
1u AAN, UdSW, Wydz. Ili Nierzymskokatolicki, syg. 22/28, Pismo ks. J. Lewiarza do 

PWRN we Wrocławiu z 6 grudnia 19S2 r. 
114 !bid, syg. 13/11, Raport ks. S. Bieguna do metropolity Makarego z 8 czerwca 19S2 r.; 

także, APDWSz, Akta osobowe ks. S. Bieguna, Pismo Kancelarii Metropolitalnej w Warszawie 
do ks. S. Bieguna z 9 maja 19S3 r. informujące o negatywnej decyzji UdSW dotyczącej przeka­
zania świątyni poewangelickiej w Zgorzelcu. 

115 APDWSz, Akta osobowe ks . J. Lewiarza, Pismo Kancelarii Biskupiej we Wrocławiu 
z 13 łutego 19S3 r. i z 20 lipca 19S3 r. 

116 !bid, Akta osobowe ks. J. Ignatowicza, Pismo Kancelarii l\:[etropolity Warszawskiego 
i całej Polski z S kwiernia 19S4 r. 

117 !bid , Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecifiskiego Stefana do ks.!VL Kalina z S sierp­
nia 19S3 r. 
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kaplica nadajłca się na świątynię" 118. W październiku 1953 r. podjęto także kroki 
w kierunku mworzenia punktu duszpasterskiego w Białogardzie (woj. koszaliń­
skie)11''. 

W maju 1954 r. władze Kościoła prawosławnego podjęły próbę uwchomicnia 
placówki duszpasterskiej w Dobiegnicwie 120. Prezydium WRN w Zielonej Górze 
nie wyraziło jednak zgody na przekazanie kościoła i budynku plebanii ludności 
prawosławnej . Powodem negatywnej decyzji był fakt zajmowania kościoła i ple­
banii przez księdza katolickiego (obiekt w Dobiegniewie był czynnq placówkq 
filialną) oraz istnienie oddalonej o 6 km parafii prawosławnej w Ługach. Ponadto, 
zdaniem Wydziału do Spraw Wyznań w Zielonej Górze, powstanic nowej placówki 
prawosławnej w Dobiegniewie doprowadziłoby do zaostrzenia i tak tam istnie­
jących antagonizmów międzywyznaniowych 121

. Nie przyniosły również skutku 
czynione od lipca 1954 r. starania metropolity Makarego, dotyczące przekazania 
na cele kultu prawosławnego kościoła w Lubicchowie122. Zdaniem Urzędu do 
Spraw Wyznań przekazanie obiektu w Lubiechowic "[ ... ]spowodowałoby, jak to 
już praktyka niejednokrotnie wykazała, wrogi nastrój okolicznej ludnośc i rzymsko­
katolickiej i stałe ekscesy, wyrażające się w wybijaniu szy b i niszczeniu urządzeń 
kościelnych" 1 2 ·1 . \V zamian Urząd proponował przekazanie we współużytkowanie 
z Kościołem ewangelicko-augsburskim śwhjtyni w Karcinie. 

15 stycznia 1954 r. nasqpiło przekazanie ludnośc i prawosławnej świątyni 

w Samborze. Podkreślić należy, że inicjatywę w tej sprawie wykazywali wierni 
wraz z ks. Stefanem Biegunem już od pocz~1tku 1952 r. m Starania o uzyskanie 
odpowiedniego obiektu trwały aż do końca 1953 r. Ostatecznie po otrzymaniu 
budynku i przeprowadzeniu niczbędnych prac remontowych wewnątrz cerkwi 
pierwsze nabożeństwo zostało odprawione 7 kwietnia 1954 r.IZI 

W połowie lat pięćdziesiątych próbowano umchomić punkty duszpasterskie 

118 At\ !P, Pismo BiskupaWrocławskiego i Szczecir\skiego Sret~ma do metropol i ty t\ !akarego 
z 30 września 1953 r. 

119 APDWSz, Upoważnienie Biskupa Wrocławskiego i Szczecit'\skiego Stefana dla ks . 
J. Reszetko z 28 października 1953 r. 

120 AMP, Pismo metropolity 1\1akarego do Urzędu do Spraw Wyzna1\ w Warszawie z 17 lu­
tego 1954 r. ; także, AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 19/49, Sprawa kościoła 
w Dobiegniewie. 

121 APZG, PWRN, Wydział do Spraw Wyzna!'\, syg. 231, Pismo Prezydium WRN w Zielonej 
Górze do Urzędu do Spraw Wyzna1'i w Warszawic z 28 maja 1954 r. 

122 APDWSz, Pisma metropolity Makarego do Urzędu do Spraw Wyzna t'\ z 21 lipca 1954 r. 
oraz z 21 grudnia 1956 r. Punkt duszpasterski w Lubiechowie (pow. Kołobrzeg) mial być filią 
parafii w Ołużnej. 

12
' Jbirl. , Akta osobowe ks. D. Doroszkiewicza, Pismo Urzędu do Spraw WyZilai'i z 23 stycz­

nial957r. 
124 AAN, UdSW, Wydz. III Nierzymskokatołicki, syg. 19/55, Pismo metrop olity Makarego 

do UdSW z 7 marca 1952 r. 
125 APDWSz, Parafia Malczycc, Pismo ks. S. Bieguna do bpa Stefana z 10 kwietnia 

1954 r. 



r 
Ks~ftllfowtJJiie .>ię srrukruty tltlmini . .-rrruyjuej pmwosltJwnej diecezji wmdtJwsko-szt.:J,et.iliskiej. .. 119 

w Lipkach Małych, Dobrojewie 121
' oraz w Gromadce (dekanat wrocławski) 127 . Rów­

nież ks . Eugeniusz Lachocki otrzymał w lutym 1955 r. upoważnienie do zbadania 
możliwości otwarcia parafii w Świdnicy' 2x. Jednak do jej erygowania doszło dopiero 
w połowie łat sześćdziesiątych. 

Jesieni<! 1956 r. zakończyły się powodzeniem długoletnie starania dotyczące 
erygowania punktu duszpasterskiego w Żmigrodzie (pow. Milicz). Po nieudanych 
projektach utworzenia placówek w Powidzku i Radziądzu, które miały zapewnić 
posługi religijne dla ludności prawosławnej w powiecie milickim, 18 września 
1956 r. nastąpiło przekazanie cmentarnej kaplicy poewangelickiej 12'J. Jednakże 

przez długi okres występowały utrudnienia w celebrowaniu nabożeństw (kwestią 
sporną było m.in. użytkowanie cmentarnej kostnicy). Wierni korzystali częściowo 
z cerkwi we Wrocławiuuo_ Ostatecznie kwestia ta, po uzgodnicniach między bp. 
Aleksym i abp. Henrykiem Gulbinowiczem, została załatwiona dopiero w kwietniu 
1976r. 131 

Od 1956 r. metropolita Makary czynił starania o przekazanie na potrzeby lud­
ności prawosławnej świątyni we wsi Mrzeżyno (pow. Gryfice). Jednak ze względu 
na fakt, iż obiekt ten wcześniej w posiadał Kościół rzymskokatolicki (w 1947 r.) 
i pretensje do jego dalszego użytkowania zgłaszała kmia rzymskokatolicka w Go­
rzowie, nie został on przekazany ludności prawosławnej. Urząd do Spraw Wyznań 
w Warszawie argumentował, iż przekazanie"[ ... ] w takiej sytuacji kościoła w Mrze­
żynie na cele prawosławnego kultu religijnego spowoduje niepożądane zaostrze­
nie stosunków międzywyznaniowych na tym terenie"u2. Nie udało się również 
uruchomić punktu duszpasterskiego w miejscowości Przeradź (pow. Szczecinek), 
pomimo znajdującego się tam nicczynnego obiekw poewangclickiegoL11

. 

126 Archiwum Parafii Prawosławnej w Przemkowie (dalej: APPP), Pismo Kancelarii Bisku­
piej we Wrocławiu do ks. tv!. Połeszczuka z lO listopada 1955 r. 

127 AAN, UdSW, Wydz. III Nicrzymskokatolicki, syg. 13/11, Pismo bpa Stefana do me­
tropolity l\Iakarego z 8 lutego 1955 r. Sprawą erygowania parafii w Gromadce zajmował się już 
od 1952 r. ks. J. Lewiarz; por. P. G c re n t, Prawosiawie 11a Dol11ym Ślqsk11 ... , s. 434. 

12x APDWSz, Akta osobowe ks. E. Lachockicgo, Pi smo Kancelarii Biskupiej do ks. E. La­
chockiego z 3 linego 1955 r. 

m AAN, UdSW, Wyd z. III Nierzymskokatolicki, syg. 24/56, Prorokół zdawczo-odbiorczy 
z 18 września 1956 r. W opisie technicznym przekazywanego obiektu stwierdzano m.in. znisz­
czenia dachu w 50%, braki 2 drzwi, 3 ram okiennych, kompletnego oszklenia i wyposażenia 
wewnętrznego (ibid.). 

'-~' Pismo bpa Stefana do PWRN we Wrocławiu z 24 kwietnia 1958 r, APDWSz, Parafia 
Wrocław . 

u> APDWSz, Parafia Żmigród, Pismo bpa Aleksego do abpa H. Gulbinowicza z S kwietnia 
1976 r., ibid., Pismo abpa H. Gulbinowicza do bp Aleksego z 14 kwietnia 1976 r. Nabożeństwa 

miały być odprawiane w co drugą niedzielę, poczynając od 25 kwietnia 1976 r. 
L12 Ibid., Akta osobowe ks. D. Doroszkiewicza, Pismo Urzędu do Spraw Wyznań z 16 scycz­

nia1957r. 
"' AMP, Pismo metropolicy Makarego do Urzędu do Spraw Wyzna1'i w Warszawie 

z 24 sierpnia 1956 r. 
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Wyliczone ośrodki duszpasterskie do 1958 r. były częścią składową wymie­
nionych już dekanatów wrocławskiego i szczecińskiego. W związku z rozwojem 
sieci parafialnej i w celu lepszego administrowania poszczególnymi placówkami 
30 kwietnia 1958 r. powołano dekanaty zielonogórski i koszaliński134 . Jako jednostki 
administracyjne rozpoczęły pracę z dniem l sierpnia 1958 r. W skład dekanatu 
zielonogórskiego weszły parafie w Brzozie, Buczynie, Kożuchowie, Lipinach, 
Ługach, Przemkowie, Szprotawie, Torzymiu, Zielonej Górze i Polkowicach. 
Pierwszym Dziekanem Okręgu Zielonogórskiego został mianowany proboszcz 
parafii w Zielonej Górze ks. Mikołaj Pronińskiu5 . Dekanat koszaliński obejmował 
13 punktów duszpasterskich: Bobolice, Bytów, Drzonowo, Karcino, Konikowo, 
Koszalin, Ołóżna, Rokosowo, Sławno, Rzeczenica, Słupsk, Szczecinek i Wałcz1v'. 

Funkcję dziekana pełnił ks. Piotr Weremczuk, proboszcz parafii prawosławnej 
w Słupsku m. 

W 1958 r. w skład diecezji wrocławsko-szczecińskiej wchodziły cztery de­
kanaty: wrocławski, zielonogórski, koszaliński i szczeciński, na których terenie 
działało 46 parafii i punktów duszpasterskich u~. 

Od stycznia 1959 r. odbywały się nabożeństwa prawosławne w miejscowości 
Głodowo (pow. Koszalin) 1

.l'
1
• Oficjalne przekazanie obiektu na potrzeby kultu 

prawosławnego nastąpiło w lutym 1959 r. W 1963 r. rozpoczęły się nabożeństwa 
w Gorzowie Wielkopolskim. Próby uruchomienia parafii prawosławnej podej­
mował ks. Mikołaj Proniński już od 1952 r. 140 W 1953 r. ks. Mikołaj Poleszczuk, 
proboszcz parafii prawosławnej w Torzymiu, otrzymał upoważnienie biskupa 
Stefana do przedsięwzięcia kroków w celu zorganizowania parafii w Gorzowie 

114 Ibid., Uchwała nr 26 Św. Soboru Biskupów PAKP z 30 kwietnia 1958 r.; szerzej zob.: 
A. D u d r a, S. D u d r a, Prawoslawmy rle/:rmat zirlo11og6n·ki, Strzelce Krajeńskie 2004. 

115 APDWSz, Akta osobowe ks.l\1. Proniiiski ego. Pismo Kancelarii Biskupiej we Wrocławiu 
do ks. M. Praniliskiego z 7 sierpnia 1958 r. Początkowo stanowisko Dziekana Prawosławnego 
Okręgu Zielonogórskiego miało być powierzone ks. M. Popielowi, por.: Akta osobowe ks. 
M. Popiela, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecifiskiego z 10 lipca 1958 r. 

116 Ibid., Pismo Dziekana Prawosławnego Okręgu Szczecińskiego ks. J. lgnatowicza· 
z 17lipca 1958 r. 

117 Ibid., Dekret nr 141 z 15 lipca 1958 r.; także: Al\IP, Pismo Kancelarii Metropolity War­
szawskiego i całej Polski z 16 lipca 1958 r. 

11
" W drugiej połowie lat 60. podejmowano próby utworzenia nowego dekanatu, w styczniu 

1967 r. Urząd do Spraw Wyznań wyraził zgodę na utworzenie dekanatu legnickiego. W jego 
skład miały wejść parafie w Legnicy, Lubinie, Zimnej Wodzie, Rudnej i Studziankach. Jednak 
do jego powstania nie doszło (AMP, Pismo Urzędu do Spraw Wyznań do Metropolity PAKP 
z 9 stycznia 196 7 r.). 

1w APDWSz, Akta osobowe ks. D. Doroszkiewicza, Pismo Wydziału do Spraw Wyznati. 
Prezydium WRN w Koszalinie z 9 stycznia 1959 r. 

140 Ibid., Akta osobowe ks. M. Pronitiskiego, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczeciń­
skiego Stefana z 30 czerwca 1953 r. 
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Wielkopolskim 141
. Ponownie w kwietniu 1962 r. ks . WłodzimierzKochanz pole­

cenia biskup;_t Bazylego prowadził rozeznanie, dotycz4ce możliwości utworzenia 
placówki duszpasterskiej w tym mieście 142 • Działania powyższe zakończyły się 

pocz4tkowo otrzymaniem zgody na prowadzenie punktu w N iwinach Wielkich, 
który w marcu 1963 został przeniesiony do Gorzowa Wielkopolskiego. Pierwsze 
nabożeństwo zostało odprawione 27 marca 1963 r. przez ks. Ataoazego Sienkiewicza 
(proboszcz parafii w latach 1963-1984 )14

.1 . 

W 1963 r. podjęto nieudan4 próbę erygowania placówki duszpasterskiej 
w Dzierżoniowie 1 44 . W tym samym okresie rozpoczęto tworzenie parafii w Oleśni­
cy, której administratorem został ks. Jan Zbiorowski 14S, a w 1964 r. we Wrocławiu 
(obrz4dku zachodniego) 146

. We wrześniu 1964 r. podjęto próby uruchomienia parafii 
w Nowogardzie (woj. szczecińskie) 147 , a w marcu 1965 r. próbowan o uruchomić 
punkt duszpasterski w Piotrowicach (pow. Środa Śhts ka) 14H. Pomimo pozytywnej 
decyzji Urzędu do Spraw Wyznań parafie w Nowogardzie i Piotrowicach nie zostały 
utworzone 14

''. Na niepowstanie wielu projektowanych punktów duszpasterskich 
złożyło się wiele przyczyn. W większości jednak wypadków górowała niechęć władz 
do rozszerzania się i stabilizowania prawosławnego życia religijnego. 

W 1965 r. rozpoczęto działalność duszpastcrsk4 w Świdnicy. Pierwsze próby 
uruchomienia parafii podjęto już na pocz4tku 1955 r. Zwi4zane one były z misj4 
ks. Eugeniusza Lachockiego, która ostatecznie zakończyła się niepowodzeni em 1111

• 

141 Ibid. , Akta osobowe ks.lvl. Poleszczuka, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecińskiego 
Stefana z 22 października 1953 r. 

142 !bid, Akta osobowe ks. W. Kochana, Pismo Kancelarii Biskupiej we Wrocławiu do ks. 
W. Kochana z 18 kwietnia 1962 r. 

14
-' Pismcm z l kwietnia 1963 r. ks. A. Sienkiewicz informował Wojewódzki Urząd Kontroli 

Prasy Publikacji i Widowisk w Zielonej Górze o otwarciu parafii prawosławnej w Gorzowie 
Wielkopolskim (APDWSz, Parafia Gorzów Wielkopol ski). 

144 Ibid., Delegacja służbowa dl a ks. ks. S. Kosackiego i K. tdarczyka z 14 li stopada 
1963 r. 

14
.1 AAN, Ud SW, III Nierzymskokatolicki , syg. 68/5 , Dekret nr 19 z 3 paźdz i ernika 1963 r. 

Przekazanie kościoł a w Oleśnicy nastąpiło na mocy decyzji Wydziału ds. Wyznań Prezydium 
WRN we Wrocławi u z dnia 19 czerwca 1964 r. 

14G APDWSz, Akta osobowe ks. ]. Napierały, D ekret Nr 8/64 bp Bazylego z 15 marca 
1964 r. 

147 Ibid. , Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecińskiego Bazylego do Prezydium WRN 
Wydzi ał do Spraw Wyznań w Szczecinic z 28 września 1964 r. Jako miejsce odbywania praktyk 
religijnych wskazywano nieczynną kaplicę cmentarną łub kości ół poewangelicki. 

148 AAN, UdSW, III Nierzymskokatolicki, syg. 69/5, Pismo Prezydium WRN Wydz iał do 
Spraw Wyznań we Wrocławiu do Urzęd u do Spraw Wyznań w Warszawie z 31 marca 1965 r. 
(w załączeniu petycja 26 mieszkańców Piotrowic). 

149 Ibid., Pismo Urzędu do Spraw Wyznań w Warszawic do Prezydium WRN we Wrocławiu 
z 9 kwietnia 1965 r. 

150 APDWSz, Akta osobowe ks. E. Lachockiego, Pi smo Kancelarii Biskupiej we Wrocła­
wiu do ks. E. Laclwckiego z 3 lutego 1955 r. i Pismo ks. E. Laclwckiego do Kurii Biskupiej 
z 19 marca 1955 r. 
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Dopiero dziablność ks. Sergiusza Kosackiego 151 umożliwiła odprawienie w kwiet­
niu 1965 r. przez ks. Stefana Bieguna, w prywatnym mieszkaniu Olgi Rogozin, 
pierwszego prawosławnego nabożcństwa 1 52 . 

W 1966 r. powstała również parafia w z,,bkowicach Śl4skich 15
·
1

• Starania o jej 
erygowanie czyniono od pocz4tków lat sześćdzieshjtych 154

• W dniu 27 stycznia 

1964 r. prawosławni mieszkańcy "Ząbkow ic ŚLjskich i okolic" zwrócili się do 
kurii biskupiej z prośb4 o utworzenic parafii 155

• W pi śmie podkreślali, że "[ ... ] 
brak własnego kościoła pozbawiał ich możliwości odbywania praktyk religijnych". 
I dalej: "[ ... ] od chwili zamieszkania na tym terenie nikt nie opiekował się i nie 
dbał o ich los" 151

'. Działania bpa Bazylego przyczyniły się do przekazania po­
ewangelickiej świ4tyni 1'7 . Pierwsze nabożeń stwo odprawił ks. Teodor Kuczyński 
w lutym 1966 r. Długoletnim proboszcze m z4bkowickiej parafii był ks. Eugeniusz 
Cebulski (1 967-1985) 1'x. 

W dniu 17 stycznia 1969 r. poL1czono parafie Gryfice i Trzebiatów. Siedzibę 
proboszcza ustanowiono w Gryfieach 11

'). 

Największa liczba parafii prawosławnych na terenie diecezji wrocławsko­
szczeciń s kiej funkcjonowała w latach 1964-1 966. Lącznic działało w tym okresie 
47 punktów duszpasterskich (16 w dekanacie wrocłavvs kim, 13 w koszalińskim, 
11 w zielonogórskim i 7 w szczecińskim). 

Na poczq tkulat siedemdzieshjtych doszło do powiększenia terytorium diecezji. 
Zabiegi o przyh1czenie do niej województwa opolskiego podejmował me tropolita 
Bazyli, który w piśmie z 12 października 1970 r. uzas adniał, iż"[ ... ] włqczcn i e tego 

151 !bid , Akta osobowe ks. S. Kosackiego, D e legacja służbowa z 25 stycznia 1964 r.; o po­
wstaniu parafii w Świdnicy: AAN, UdSW, III Ni e rzy mskokarolicki , syg. 22/21. 

1' 2 APDWSz, Parafia Świd nica , Pismo Biskupa Wrocławsko-Szczeciliskiego Bazylego do 
Prezydiuml\IRN w Świdnicy z 25 li stopada 1969 r. Problem św i<jty ni prawosławnej w Świdnicy 
zos tał rozstrzyg nięty dopiero na początku lat 80. 

11
·
1 !bid , Parafia Ząbkowice Śląskie. Pr6bę uruchomienia tej parafii pod ejmowano już 

je sienią 1963 r., por.: Delegacja służbowa dla ks. K. 1\larczyka z 14 Ii sropada 1963 r. ; ibid., Akta 
osobowe ks. K. 1\larczyka. Pod koniec lat 60. rozważana byla propozycja ks. M . Pol eszczuka 
(proboszcza parafii Przemków), dotycząca utworzenia punkt6w duszpasterskich dla ludnośc i 

prawosławnej w Żarach , Żaganiu i Jagłowicac h (/\PPP, Pi smo ks. 1\1. Poleszczuka do Kancelarii 
Bisk upa Wrocławskiego i Szczecińskiego we Wrocławiu z 27 lis topada 1970 r.). 

154 AAN , UdSW, III Nicrzymskokatolicki, syg. 9/6, Pismo Prawosławnego Biskupa Wro­
clawskiego i Szczeciliskiego Bazylego do Prezydium WRN we Wrocławiu, Wydział do Spraw 
Wyznań z 13 sierpnia 1964 r. 

1.
15 APDWSz, Parafia Ząbkowice Śl<jski c, Pi smo 22 wi e rnyc h do Kurii Biskupi e j we Wro­

cł awiu z 27 stycznia 1964 r. 
15

" Ibid. 
'" Por.: Pismo bpa Bazy lego do Wydz i a łu do Spraw Wyznań PWRN we Wrocławiu 

z 13 sierpnia 1964 r., APDWSz, Parafia Ząbkowice Śląskie. 
158 W początkowym okresi e funkcję proboszcza pełnił ks. hi e romnich Aleksy (.Jaroszuk), 

(1966-196 7), APDWSz, /\kra osobowe ks. Aleksego (Jaroszuk). 
11

" APDWSz, Pismo Biskupa Wrocławskiego i Szczecińsk iego Bazylego do 1\letropolii 
w Warszawie z 20 stycznia 1969 r. 
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regionu [ ... ] dałoby możność Kościołowi lepszego administrowania, ze względu 
na korzystną odległość od centrum diecezjalnego Wrocławia i jednolity charakter 

pracy na terenie województw zachodnich" 1w. Po uzyskaniu pozytywnej opinii 
Urzędu do Spraw Wyznań oraz decyzji Soboru Biskupów województwo opolskie 
weszło w skład diecezji wrocławsko-szczecińskiej 11' 1 • Decyzja ta zasadniczo nie 

wpłynęła na rozwój placówek duszpasterskich na tym terenie. 
W 1970 r. powołano do życia drugą parafię prawosławną we Wrocławiu (pw. 

św . św. Cyryla i Metodego). Była to jedyna na terenie Polski parafia prawosławna, 

w której językiem liturgicznym był język polski. W tym języku głosi się kazania, czyta 
Apostoł, śpiewa . Od 1970 r. funkcję proboszcza pełnił ks . Eugeniusz CebulskiJ('2. 

W 1982 r. erygowano parafię w Głogowie, której pierwszym proboszczem 
został ks. Anato l Fedasz1c''. Starał się o jej utworzenie już od 1981 r. bp Aleksy, 
który 23 grudnia zobowiązał ks. Michała Żuka- Dziekana Wrocławskiego, do 
stosownych działańH"' . W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych podejmowano 
również próbę uruchomienia parafii w Opolu. Funkcję proboszcza organizującego 
się punktu duszpasterskiego powierzono ks. Jerzemu Krysiakowi 1

G
5

• Jednak ze 

względu na małą liczbę wiernych, jak również problemy lokalowe, placówka ca 
nie rozpoczęła działalności. 

S października 1996 r. na terenie parafii katedralnej we Wrocławiu została 
powołana do duszpasterskiej działalności prawosławna parafia wojskowa, pw. 
Podwyższenia Św. Krzyża (proboszczem został ks. kpt. A. Konachowicz). W 1996 r. 
doszło również do przejęcia przez Cerkiew prawosławną świątyni w Sokołowsku . 

Obiekt ten jest jedyną świątynią prawosławną wzniesioną na ziemiach zachodnich 
przed 1945 r., został zbudowany na początku XX w. dla rosyjskich kuracjuszyH'6. 

Po zakończeniu II wojny światowej został przejęty przez Zakład Opieki Zdrowot­
nej, na pewien czas urządzono w nim kostnicę i prosektor ium. Od 1981 r. miał 
prywatnego właściciela i służył- po wie lu przeróbkach- jako domek letniskowy. 

1w AAN, Ud SW, Wydz. III Nierzymskokatolicki, syg. 139/34, Pismo merropolity Bazylego 
do UdSW z 12 października 1970 r. 

161 Ibid., Pismo UdSW do metropolity Bazylego z 30 listopada 1970 r.; ibid. , Uchwala nr 126 
Św. Soboru Biskupów PAKP z 9 grudnia 1970 r. 

162 APDWSz, Parafia ~w. św. Cyryla i l'v!etodego. 
11

'·' 27 stycznia 1982 r. misję obsługiwania organizującej się placówki prawosławnej w Cło­
gowie otrzymał ks. Anatol Fedasz proboszcz parafii w Rudnej- pełnił funkcję proboszcza parafii 
w Głogowie do 1989 r. (APDWSz, Akta osobowe ks. A. Fedasza, Pismo Biskupa Wrocławskiego 
i Szczecińskiego Aleksego do ks. A. Fedasza z 27 stycznia 1982 r.). 

11
,. APDWSz, Akta osobowe ks. l\t!. Żuka, Pismo bp a Aleksego do ks.l'v! . Żuka z 23 grudnia 

1981 r. 
165 Ks. ]. Krysiak pełnił funkcję proboszcza organizującej się parafii opolskiej od paździer­

nika 1983 r. do marca 1984 r. (APDWSz, Akta osobowe ks. J. Krysiaka); także: Ankie ta osobowa 
ks. J. Krysiaka z 12 czerwca 2003 r. (zbiory prywatne autora) . 

166 Szerzej zob.: D . Wysocka, Zopomnia11a świqty11ia, " Przegląd Prawosławny" 1999, 
nr 9; także Stulecie sol·olowsJ:iej świą~'VTii, " Przegląd Prawosławny" 2001, nr 12. 
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Zainteresowanie byłą cerkwią Grzegorza Cebulskiego i jego ojca ks. Eugeniusza 
Cebulskiego, proboszcza wrocławs kiej parafii św. św. Cyryla i Metodego, dopro­
wadziło do wykupienia w 1996 r. świątyni, która stała się filiq tejże parafii. Po 
przeprowadzeniu niezbędnych prac remontowych, jeszcze w prowizorycznych 
warunkach, ks. Piotr Sokołowski od prawił pierwsze uroczys te nabożeństwo. 
W grudniu 1998 r. erygowano w Sokołowsku samodzieln'ł parafię pw. św. Michała 
Archanioła. Jej proboszczem został ks. Eugeniusz Ccbulski. 

Część prawosławnych placówek duszpasterskich, które pows tały po 1947 r., 
nie przetrwała. Najwięcej punktów duszpasterskich , bo aż 10, zamknięto w de­
kanacie koszalińskim. Przes tały funkcjonować m.in. parafie w Kwasow ie (1960), 
Karcinie (1961), Rzeczenicy (1 962), Bytowie (1972), Konikowie (1 973), Sławnic 
(1 973) , Ołużnej (1975), Rokosowie (1 976) i Gładowie (1977). W 1985 r. zamknięto 
parafię w Drzonowic 1m. W de kanacie zielonogórskim zostały zamknięte parafie 
w Szprotawie (1964) i Fotkowicach ( 1969). W dekanacie wrocławskim w Lago­
szowie Wielkim (1957), Wińsku (1960), Jaworze (1970) i Wrocławiu (obrZc)dku 
zachodniego - 1976). W dekanacie szczecińskim przcstJły funkcjonować, na 
skutek zaniku życia religijnego, parafie w Koniewie (1957) , D olicach (1968) 
i w Pile (1977) 1r'8 • Ogółem na te renie diecezji zaprzes tało dzi ałalnośc i 19 parafii 
prawosławnych 1m. Złożyło się na to wiele przyczyn. Wśród najistotniejszych należy 
wymienić małą liczbę wiernych w danej parafii. Uwidoczniło s ię to szczególnie po 
1956 r. w związku z pojawiającymi s ię możliwościami ich powrotów w rodzinne 
strony. Isto tnym elementem był także brak s tałej posługi kapłańs kiej. W większości 
wypadków zamknięte parafie były obsługiwane sporadycznie (częs to raz w miesią­
cu). Ks. Anatol Kuczyński w 1968 r. s twierdzał:"[ ... ] wszystkie placówki powiatu 
(oprócz miasta Gryfice) były i sq nadal obsługiwane dorywczo i z przerwami" 170

. 

SyniJcje tego typu występowały również na terenie innych powiatów. 

"'
7 APDWSz, Akta poszczególnych paratli dekanaw kosza li1\ skiego. Cerkiew w Orzonowic 

zosta ł a przekazana ludności prawosławnej w 1952 r.; w 1971 r. na nabożei\stwa uczęszczały trzy 
rodziny (AAN, UdSW, III Nicrzymskokatolicki, syg. 139/30). 

1 ' '~ 19 października 1977 r. bp Aleksy przekazał byłą kaplicę prawos ławną na rzecz Wydziału 
do Spraw Wyzna1'i w Pile. \Vyposaże ni e kaplicy o charakterze sakralnym (iko ny, ikonostas, ołtarz 
i księgi liwrgiczne) zostały przekaza ne do parafii w Wałcz u (At\ IP, Wałcz, 163/P, Pi smo Biskupa 
Wrocławsk i ego i Szczecifiskiego Al ek sego do Wydziału ds. Wyzn~u'i Urzędu Wojewódzkiego 
w Pil e z 19 października 1977 r.). Parafi a w Pilc formalnic należała do dekanaw bydgoskiego 
(diecezja ł ódzko-pozna1'iska). Faktycznie związa na była z parafią w Wałcz u (p roboszcz tej parafii 
obsługiwał równi eż wiernych w Pile). P lacówka w Pil e była ośrodkiem bardzo s ł abym, w 1954 r. 
skupi a ła 11 osób (APDWSz, Pi smo proboszcza parafii w Wa!czu do ks. Dziekana Okręgu Szcze­
cii\skiego z 28 października 1954 r. ). 

'"" F ak tycznic nie rozpoczęły także działalności parafi e w C hojnowie (dekanat wrocławs ki ) 
i w Żarach (dekanat szczeci1\ski), chociaż funkcjonowały w statys tykach kości e lnych (AM P, 
Pismo t\1etropolii Prawosławnej w Warszawie z 3 czerwca 1958 r. ). 

'
70 AP DWSz, Pismo ks . A. Kuczyli skiego do Dziekana Szczeciliskiego z 11 listopada 

1968 r. 
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Powroty wysiedlonej ludności, szczególnie po 1956 r., jak również wyjazdy 
poza granice Polski doprowadzały także do znacznego osłabienia poszczególnych 
parafii 171

• Zjawisko to w sposób charakterystyczny ilustruje sy tuacja wspomnianej 
już parafii w Gryficach, która w początkowym okresie liczyła ponad 200 rodzin. 
W większości była to ludność pochodząca z terenów Chełmszczyzny (powiat 
Włodawa). W 1970 r. placówka ta liczyła 72 wiernych (26 rodzin), a w 1996 r. już 
tylko 20 osób i była uznawana za najmniejsZ<I prawosławną parafię w Polsce 172

• Tak 
drastyczny spadek spowodowały masowe powroty wiernych w rodzinne strony oraz 
wyjazdy zagraniczne. Duży wpływ na zaistniałą symację wywarł brak duchownego 
(parafia była obsługiwana przez proboszcza z Łobza) . 

Czynniki zasadnicze, wpływające na funkcjonowanie parafii prawosław­
nych na ziemiach zachodnich Polski (możliwości ich erygowania, rozwoju czy 
zaprzestawania działalności), wynikały przede wszystkim z ich diasporowości. 
Poszczególne parafie obejmowały swoim zasięgiem terytorialnym znaczne obszary, 
co- szczególnie w początkowym okresie, ze względu na występujące trudności 
komunikacyjne, znacznie ograniczało możliwości dotarcia wiernych do świątyni. 
Na przykład w skład parafii gorzowskiej wchodziły miejscowośc i: Międzychód, 

Między rzecz, Skwicrzyna, Rzepin, Sulęcin, Kostrzyn, Witnica, Drezdcnko, Krzyż 
i Oś no Lubuskie. Do parafii w Łobzie należały miejscowośc i : Łobez, Dalno, Radów 
Mały, Resko, Czechów, Łagiewniki, Przybórz, Trzeszczyn, Nielep, Dołganowo, 

Trzmiel, Świdwin, Łęgi, Rokosowo, Sława, Bierzwnice, Laski, Stanomin, Czar­
nowąsy i Sieńce 173 • Podobnie kształtowała się sytuacja w pozostałych ośrodkach 
duszpasterskich. 

W 2000 r. nastąpiły zmiany w strukturze dekanalnej diecezji. Do istniejących 
czterech dekanatów (wrocławskiego, zielonogórskiego, szczecińskiego i koszaliń­
skiego) l maja doszedł nowo utworzony dekanat lubiński (ośrodki duszpasterskie 
wyodrębnione z dekanatu wrocławskiego) 174 • Skupiał on parafie w Legnicy, Lu­
binie, Zimnej Wodzie, Michałowie, Rudnej, Głogowie, Stlidzionkach i Jeleniej 
Górze. Funkcję dziekana pelnil ks. Michał Żuk 1 75 • Łącznie w pięciu dekanatach 
funkcjonowało 40 ośrodków duszpasterskich 176

• 

W 2002 r. decyzją arcybiskupa Jeremiasza, ordynariusza diecezji wrocław-

171 Ks. ]VI. Poleszczuk stwierdzał w grudniu 1956 r.: "[ ... ] 40% wiernych parafii Ługi 
wyjechało w Karpaty" (APDWSz, Pismo ks.lvl. Poleszczuka do Kurii Biskupiej we Wrocławiu 
z 16 grudnia 1956 r.). 

172 "Wiadomości Bractwa" 1996, nr 1/18. 
m APDWSz, Parafia Gorzów Wielkopolski. 
174 Ibid. , Okólnik Kancelarii Prawosławnego Arcybiskupa Wrocławskiego i Szczeciliskiego 

z 19 kwietnia 2000 r.; szerzej zob.: A. D u d r a, S. D u d r a, Pmwosławny dei·anatlt1bi1isl:i, Strzelce 
Krajeńskie- Krynica Zdrój 2005. 

m APDWSz, Akta osobowe ks. M. Żuka. 
176 W 2000 r. doszło także .do wydzielenia parafii Brzoza i Ługi z dekanatu zielonogórskiego 

i włączenia ich w skład dekanaw szczecińskiego. 
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sko-szczecińskiej, powołano nowe parafie: 17 czerwca we Wrocławiu, pw. św. 
Metropolity kijowskiego Piotra Mohyły, nabożeństwa odbywają się w tradycji 
kijowsko-halickiej z czytaniem Apostoła, Ewa11gelii i kazania w języku ukraińskim, 
siedzibą parafii jest cerkiew św. św. Cyryla i Metodego, funkcję proboszcza pełni 
ks. Mikołaj Petriwskij; 18 października- parafia pw. św. Równych Apostołom 
Konstantyna i Heleny w Zgorzelcu, pierwszym proboszczem mianowano ks . 
Marka Bonifatiuka 177

• 

Proces kształtowania się sieci parafialnej diecezji zoscał zakończony 24 grudnia 
2004 r. erygowaniem punktu parafialnego w Słubicach. W początkowym okresie 
posługę duszpasterską pełnił ks. Antoni Habura (proboszcz parafii w Zielonej 
Górze), a następnie ks . Michał Kowai 17

H. 

Stefan Duclra 

TIIE DEYELOI'I\IENT OF Tli E t\DI\IINIS'I'Rt\TION STRUCTURE 
OF Tli E ORTIIODOX DIOCESE OF WROCLAW-S%CZECIN AFTI~R WORLD WAR II 

Summ a ry 

The Wrocław-Szczecin diocese was established on Seprember 7, 1951, and comp rised the 
then states of Koszaliiiskie, Szczecińskie, Wrocławsk i e, and Zielonogórskie. l ts establishment 
was eonnecred with thc 'Wisła' resettlement campaign of 1947. The first Orrhodox parishes, 
however, werc set up immediately afrer Worlcl War II had ended and werc grouped in two 
deaneries: Wrocław and Szcecin. The dioccse's parish network formed mainly over the period 
of 1947-1958.1ts furt h er development brought abour the establishment oftwo other deaneries: 
Koszalin and Zielona Góra ( 1958). The proces s o f changes in t he deanery structure continued 
until 2000 w hen t he dcanery of Lubin was set up. 

Som e o f t he Orthodox parishes establi shed afrer 1947 have not survived. On top, t he dea­
nery o f Kosza lin h as scen as many as ten parishes closed clown. Overall, ni nercen parishcs in t he 
\Vrocław-Szcec in diocese have ceascd to exist. Thc rcasons wcre many. Among the main oncs 
was t he low number o f parishioncrs, which was besr scen a f ter 1956 w hen they we re offcrcd t he 
chance to return to their homclands. Anotltcr reason was the lack of pcrmanent pricst service. 
The processof parish dissolmion was brought to an end in 1983 when archbishop Jeremiasz 
(Anchimiuk) was appointed ord i nary of the di ocese. Under his jurisd iction new parishes wcre 
established (in Słubice , Sokołowska, Wrocław, Zgorzelec). In 2007, the Wrocław-Szczecin 
diocese was made up of 43 pari shes. providing service to ca. 15 ,000 worsłtippers. 

177 APDWSz, Dekret nr 23 7/4/2002 na Diecezję Wrocławsko-Szczecińską z 18 październi­
ka 2002 r. ; por. także "Wiad omości PAKP" 2002, nr 12; wcześniej nabożeristwa celebrowal ks. 
B. Sawczuk z Jel eniej Góry, o parafii w Zgorzelcu zob.: "Przegląd Prawosławny" 2002, nr 9. 

17' Zob.:" Rocznik Prawosławnej Diecezji Wrocławsko-Szczecińskiej" 2005 , red. A. Dudra, 
S. Dudra, Wrocław 2006, s. 97. 
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RUCH LUDOWY W POWIECIE ŻAGAŃSKIM 
W LAT ACH 1945-1949* 

ZIELONA GÓRA 2008 

P o złamaniu oporu wojsk niemieckich 18 lutego 1945 roku Armia Czerwona 
wkroczyła do Żagania 1 • W rezultacie walk miasto to zostało zniszczone w 50 

procentach 2
. W wyniku konferencji poczdamskiej ziemie zachodnie i północne 

znalazły się w granicach państwa polskiego, aczkolwiek należy zaznaczyć, że o ich 
ostatecznym kształcie miał zdecydować w przyszłości polsko-niemiecki traktat 
pokojowy-1

. W omawianym okresie powiat żagański należał do województwa 
wrocławskiego4 • 

Następstwem ewakuacji i ucieczki Niemców w 1945 r. z ziemi lubuskiej 
było jej wyludnienie5

• Mimo to w powiecie żagańskim w listopadzie tego roku 
mieszkało jeszcze 8000 Niemców. Wielu z nich po zakończeniu działań wojennych 
wracało do swoich miejsc zamieszkania. W marcu 1946 r. w wyniku wysiedleń 
ich liczba w powiecie spadła do 6075, zaś w 1947 r. pozostało na ziemi lubuskiej 
2000 Niemców6

. Zdarzało się, że razem z ludnością niemiecką wysiedlano również 
polską ludność rodzimą (autochtoniczną) i nawet okazywane przez jej przedsta­
wicieli w takich sytuacjach tymczasowe zaświadczenia polskości nie pomagały, 
bowiem np. inspektor Państwowego Urzędu Reparriacyjnego7 w Międzyrzeczu 

"Niniejszy artykuł to jeden z rozdziałów maszynopisu pracy autoraMiędzy zaa11gażowa11iem 
a negacją. Zjed11ocw11e Str01111ictwo Ludowe w powiecie żagmishm 1949-1956. 

1 W. Ś w i ą t e k, Wyzwolmie miasta- powsianie wlarlzy lur/owej i otga11izacja administrac;i, 
" Zeszyty Lubuskie", 18:1981 , s. 69. 

2 S. L a c h , Osod11ic1wo miejskie 110 ziemiach odzyskonych w latoch 1945-1950, Słupsk 1996, 
s. 15. 

J Szerzej zob. K. K e r s t e n, Jałta w polskiej perspe/.'~ywie, Londyn-Warszawa 1989, 
s. 220-222 . 

4 E. H l a d ki e w i c z, Ruch ludowy 110 ziemi lubuskiej 1945-1949, Warszawa 1978, s. 6. 
5 H. S z c z e g ó l a, Przeobroże11io 1tslrojowo-spofec;;11e 110 ziemi lubusJ:iej w lalach 1945-1947, 

PoznaJ'\ 1971 , s. 24. 
6 Sprawozdanie pełnomomika obwodowego Bro11isława Porlhorskiego za okres od 12 do 3Jmaja 

1945 r. wysla11e do władz okręgowych w KoszaliTli e, [w:] Źródła do poc;;qtMw władzy ludowej 110 ziemi 
lubuskiej 1945-1947, wybór i oprac. H. Szczegół a, Poznań-Zielona Góra 1971, s. 39; H. S z c z e­
gól a, op. cit., s. 100-101. 

7 PUR powstał na podstawie dekretu z 7 października 1944 roku. Odpowiedzialny był za 
organizację repatriacji z obszaru innych państw do Polski, regulację napływu ludności , planowe 
osadnictwo oraz akcję pomocy i opieki nad osadnikami. Dekret z 7 maja 1945 r. powierzył PUR 
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z bliżej nieokreślonych powodów ich nie uznawałH. Należy dodać, że w powiecie 
żagańskim liczba autochtonów była znikoma'). 

Istotną rolę w zasiedlaniu tego terytorium odegrali przybywaj<lCY z innych 
regionów kraju członkowie powstałego z inspiracji Polskiej Partii Robotniczej -
Stronnictwa Ludowego 10

• Organizowali oni nie tylko administrację państwową 11 , 

ale prowadzili także np. zespoły chóralne 12
• 

Szczególna rola w zasiedleniu niniejszego powiatu przypadła również osad­
nikom wojskowym którzy, poprzez swoją obecność, mieli nie tylko przyczynić 
się do zapewnienia większego ładu, ale zarazem utwierdzać innych osadników 
w poczuciu trwałości polskiej granicy zachodniej. Nie mówi,lc już o tym, że ci 
zdemobilizowani żołnierze mieli stanowić swoistego rodzaju trwałą zaporę przed 
potencjalnym ponownym zagrożeniem ze strony państwa niemieckiego. Począt­
kowo, tj. do dnia l grudnia 1945 r., osiedliło się ich w powiecie 2615, natomiast 
w 1948 r. łqczna liczba mieszkańców powiatu żagańskiego wynosiła 23 647, w tym 
aż lO 500 stanowili osadnicy wojskowi 11

. 

Niewątpliwie niekorzystny wpływ na rozwój zasiedlenia wywarła trapiąca 
osadników niepewność co do trwałości polskiej granicy zachodniej 14

• Nawet po 
osiedleniu się, prawdopodobnie z racji dotychczasowego przywiązania do po­
przedniego miejsca zamieszkania, nicktórzy z nich przejawiali nie tylko widoczną 

kolejne obowiązki, związane mianowicie z organizacją powrotu wysiedlonych przez III Rzeszę 
do ich poprzednich miejsc zamieszkania oraz organizację przesiedlenia na ziemie zachodnie i 
północne z innych terenów pat'istwa polskiego (P. D z i u r z y ń ski, Osadnictwo rol1le 110 ziemiach 
odzyska11ych, Warszawa 1983, s. 41). 

" H. D o m i n i czak, Osad11ictwo w powiecie międzyrzeckil/l w latach 1945-1967, "Zeszyty 
Lubuskie", 8:1970, s. 57-60; A. l\1 ark i e w i c z, Problemy spofecuJO-polityczne i goopodarc;:,e wsi 
/ubuskiej 1945-1975, Warszawa 1981, s. 14. 

" Sprawozdanie za miesiąc czerwiec 1947 r., Żagai'\, 23 czerwca 1947 r., Sprawozdawczość 
i statystyka. Miesięczne i kwartalne, PK ZSL Żagat'i, 1947-1963, teczka nr 80, Archiwum Za­
rządu Wojewódzkiego Polskiego Stronnictwa Ludowego w Zielonej Górze (dalej A ZW PSL), 
b. sygn. 

10 SL tzw. "Wola Ludu" lub też określane czasem jako "lubelskie" SL powstało w pierw­
szych miesiącach po zakończeniu działań zbrojnych z inspiracji komunistów (R. B u c z e k, 
StronniCiwo Ludowe w larach 1939-1945, Londyn 1975, s. 411; R. H a l a b a, StiYJnnicrwo Ludowe 
1944-1946. Niektdre problemy rozwoju otga11izacyjnego i dzialal11ości po/itycz!lej, Warszawa 1966, 
s. 43-44). 

11 PK ZSL w Żaganiu do WK ZSL w Zielonej Górze, 4 czerwca 1964 r., PK ZSL Żagań. 
Dokumenty archiwalne do historii Ruchu Ludowego. Lata 1945-1963, teczka udostępniona 
przez prywatnego właściciela; E. H l a d k i e w i c z, o p. cit., s. 83-84, 86. 

12 Sprawozdanie za miesiąc sierpiet'i 1947 r., Żagat'i, 23 sierpiet'i 1947 r., Sprawozdawczość 
i statystyka. 

11 C. O sęk o w ski, Osadnictwo wojskowe 1w ziemi /ubuskiej w larach 1945-1948, [w:] Po/sbe 
tradycje wojskowe Środi·owego Nadodrza, red. A. Toczewski, Zielona Góra 1986, s. 93, 108-113. 

14 W. B a r t o c h a, Wspomnienia Wlar/yslau•a B rutochy z o be su I I wojny światowej oraz z oJ: azji 
obchoddw 45 1vcuJicy powsta11ia Po!ski Ludo?Jt•ej, Zielona Góra, marzec 1989 r., s. 5; Praca nadesłana 
na konkurs wspomnień działaczy ruchu ludowego, A ZW PSL, b. sygn. 

.... 
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niechęć do nowego miejsca pobytu, ale zarazem wyjątkowo trudno było się im 
odnaleźć w tej nowej dla nich sytuacji życiowe{'. 

Z pewnością stan poczucia niebezpieczeństwa wśród osiedleńców potęgo­
wało zachowanie się nie tylko niektórych żołnierzy Armii Czerwonej 1r', ale rów­
nież funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej, którzy np. wiosną 1947 r. w jednej 
z miejscowości w powiecie żagańskim "zachęcali" jej mieszkańców do udziału 
w akcji przeciwpowodziowej za pomocą strzałów z broni palnej w ich kierunku . 
Poza tym bezpodstawnie osadzili w areszcie znaczną, chociaż bliżej nieokreśloną, 
liczbę osób. Lokalne władze PPR wykorzystały ten fakt jako dogodną okazję do 
zwerbowania w niegodny sposób kilku nowych członków, bowiem w zamian za 
pod pisanie deklaracji członkowskiej milicjanci oferowali przetrzymywanym oso­
bom wypuszczenie na wolność 17 • 

Poczucie tymczasowości zamieszkania w powiecie żagańskim wśród osie­
dleńców pogłębiało nieuregulowanie spraw własności, bowiem rzeczywistym 
właścicielem poniemieckich gospodarstw, inwentarza żywego i martwego było 
państwo polskie, a oni byli z jego woli jedynie ich użytkownikami. Co gorsza, wła­
dze prawdopodobnie celowo nie dążyły do uregulowania spraw własnościowych, 
ale za to, niestety, w coraz większym stopniu interesowała je walka z reakcją czy 
też wrogiem klasowym 18• 

Napływ ludności w omawianym okresie doprowadził do tego, że na tym 
terytorium zaczęła kształtować się nowa i zróżnicowana, przede wszystkim przez 
zewnętrzne elementy kulturowe, społeczność 19 • 

Utworzenie B listopada 1945 r. Ministerstwa Ziem Odzyskanych, na którego 
czele stanął sekretarz generalny PPR Władysław Gomułka, należy uznać za wyraźny 
dowód na to, że na niniejszym terytorium partia ta pragnęła we wszystkich sprawach 
zachować jak dotychczas decydujący głos20• Niektórzy z jej działaczy uważali się 
wręcz za jedynych gospodarzy w powiecie żagańskim i dlatego też nawet oficjal­
nie sojusznicze Stronnictwo Ludowe napotykało z ich strony poważne trudności 
podczas powoływania swoich struktur. Świadczy o tym chociażby relacja władz 

15 H . S z c z e g 6 l a, op. d t., s. 111. 
16 tvi.L. K r o g u l s k i, Okupacja w imię sojusz11. Armio radziecko w Polsce 1944-1956, 

Warszawa 2000, s. 187. 
17 ZP SL w Żaganiu do Prezydium PRN w Żaganiu, 25 marzec 1947 r., Uchwały, zarządze­

nia, okólniki, instrukcje polityczno-organizacyjne i materiały z narad i konferencji własne, i ze 
szczebla nadrzędnego 1947-1949, PK ZSL w Żaganiu, teczka nr 76, A ZW PSL, brak sygn. 

18 S. L a c h, Przekształcmia ltslrojowo-gospodarc;;:,e w rol11ictwie ziem z-achod11ich i pół11omycń 
w Jotach /945-1949. Studium ńistorycu~e, Słupsk 1993, s. 51-52. 

19 K. M a m ak, Proces odoptac;i i i11tegmc;'i osadników wojsi·owych 110 ziemi lttbuskiej, "Przegląd 
Lubuski", 1977:8/3, s. 41 przyp. 2. 

20 T. M a r c z a k, Gronica zochod11ia w polskiej po/i~yce zagranicznej w Jatach 1944-1950, 
Wrocław 1995, s. 127-128; A. W er b l a n, Wlarl,rsłow Gomułka. SeJ:retar;; Ge11era/ny PPR, War­
szawa 1988, s. 299-300. 
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powiatowych SL w Żaganiu (tab. 1), które w 1947 r. stwierdziły: "[ ... ] element 
zza Buga [ ... ] świadomie wstępuje pod sztandary Stronnictwa Ludowego, lecz 
cechuje go obawa, gdyż[ ... ] jednostki z PPR [ ... ] na każdym kroku podkreślają, 
że są partią rządzącą i co chq, to zrobL1 [ ... ]" 21

• Starali się oni decydować o rozwoju 
organizacyjnym stronnictwa w taki sposób, jak uczynił to np. I sekretarz Komitetu 
Powiatowego PPR w Żaganiu, który doprowadził, bez wiedzy miejscowych władz 
stronnictwa, do usunięcia sekretarza powiatowego Stanisława Filipka z zajmowa­
nego stanowiska w SL, a nawet z powiatu . Został on usunięty za to, że na każdym 
kroku występował w obronie chłopów. W efekcie takich działań pokrzywdzony 
członek stronnictwa zyskał tak dużą popularność wśród mieszkańców wsi żagań­
skiej, że nawet pepeerowcy w znacznej, chociaż nieokreślonej liczbie, zaczęli 
przechodzić do SL. Warto dodać, że w opinii jednego z członków stronnictwa 
sekretarz ten dążył do usunięcia Filipka z powiatu i stronnictwa już od listopada 
1946 r., ponieważ widział w nim przeciwnika, który mógł doprowadzić swoj:1 dzia­
łalnością do tego, że w powiecie żagański m SL srałoby się silniejsze oraz liczniejsze 
od PPR22

• Doszło wręcz do tego, że aktywni działacze chłopscy za powoływanie 
struktur SL w powiecie, nicwątpliwie z woli władz partii, byli nie tylko zastraszani 
przez jej członków lub funkcjonariuszy MO, ale także aresztowani przez Powiatowy 

Urz<ld Bezpieczeństwa Publicznego w Żaganiu21 . Nie mówiąc już o tym, że osoby 
należące do Polskiej Partii Socjalistycznej traktowały SL jako przybudówkę partii 
komunistycznejl4• Szeregowi zaś pepeerowcy żywili przekonanie, że z czasem 
działacze SL, będący w ich ocenie jedynie agenturą PPR, zasih1 jej szeregi25

. Ta 
pogarda członków wymienionych partii wynikała ze słabości stronnictwa, które 
nawet w sprawach finansowych było uzależnione od PP R21

'. Inną specyficzną for­
mą "pomocy" partii dla SL było werbowanie do niego w charakterze członków 
komunistów2i . Konsekwencją tej słabości stronnictwa było między innymi to, że 
do PPR w powiecie żagańskim w o wiele vviększym stopniu w porównaniu z SL 
wstępowali mieszkańcy wsi, bowiem liczyli na to, że jako członkom partii znacznie 

21 Protokół Insnuktorski z powiatu Żaga 1\ , maj 1947 rok , Calość akt 1946, protokóły 
i uchwały ze zjazdów, plenów i prezydiów ZP SL i PKW ZSL oraz materiały z narad i konferencji , 
PK ZSL w Żaganiu 1946-1949, teczka nr 59 udostęp niona przez prywatnego właściciela. 

22 Ibid. 
2

·
1 Protokół nr XVII z posiedzenia Prezydium WK ZSL w Zielonej Górze, odbytego w dniu 

30 grudnia 1963 r. , Protokoły posiedze!'\ Prezydium WK ZSL. 1963 r., A ZW PSL, b. sygn.: 
Sprawozdanie za miesiąc stycze1'i 1947 r., brak daty, Żag<u'i, Sprawozdawczość i statystyka ... ; 
Sprawozdanie za miesiąc lipiec 1947 r., Żaga1'i 24 lipca 1947 r.. i/Jid. 

24 Sprawozdanie za mies iąc lipiec 1947. 
25 Protokół Instruktorski z powiatu Żaga1\, maj 1947 rok. 
26 T. Że n czy k o w s k i, Po/ska !ttbelsl<a, Warszawa 1990, s. 136. 
27 Sprawozdanie organizacyjne ZP PSL za czas od l kwietnia do 20 sierpnia 1946 r., Żnin, 

21 sierpnia 1946 r., Protokoły - sprawozdania Września, Piła , Słubice, Żnin , Gorzów Wlkp. 
1945-1946 Akta Wydziału Organizacyjnego, ZW SL w Poznaniu, tom I, teczka udostępniona 
przez prywarnego właściciela. 
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Lp. 

l. 

2. 
3. 

4. 

S. 

6. 

7. 

Skład osobowy Tymczasowego Powiatowego Zarząd u SL 
w Żaganiu z 28 stycznia 1946 r." 

Imię i nazwisko Stanowisko 

Zbigniew Ś liwak prezes h 

Zdzisław Gryglicki wiceprezes 

Władysława Gryglicka sekretarz 

Jan Karsznia skarbnik 

S tanisław Kulej czł onek 

Henryk Maślak członek 

Stanisław Sikorski członek 
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T ab ela l 

" Opracowa nie własne na podstawie: PK ZSL w Żaganiu do WK ZSL w Z ie lonej Górze, 
4 czerwca 1964 ... ; Protokół z dni a 28 styczni a 1946 r. , Całość akt. 

b Pierwszym prezese m władz powiatowych SL w Żaganiu od maja do sie rpnia 1945 r. był 
Stanisław Januch t (B. P a s i er b, Ruch l11dowy 11a Do/11ym Ślqslm w latach l 945-1 949, Warszawa 
1972, aneks s. 240). 

Tabela 2 
Liczba członków PPR, PPS oraz SL 

w powieci e żagańskim w łata ch 1945-1948' 

Lp. ~ok XII XII XII XI 
U gr 1945 1946 1947 1948 

l. Polska Partia Robotn icza 103 1100 1815 1993 

2. Polska Partia Socjalistyczna 73 499 brak danych 688 (?) 

3. Stronnictwo Ludowe 25 (?) 26 1 758 556" 

' Opracowa no na podstawie: ankie t statys tycznych i sp rawozdań władz powiatowych SL 
z 1947 oraz z maja i grudnia 1948 r. , Sprawozdawczość i sta tystyka ... ; Wzrost liczby członków SL 
na terenie pow. Żagań w okresie 1945-1963, 4 kwietni a 1964, PK ZSL Żagań. Dokumenty ... ; 
E. H l a d ki e w i c z, op. ci/., tabe la 4, s. 51; B. P a s i er b, op. cit., aneks s. 246; A. l'v1 ark i e­
wic z, o p. cit., tabela 11 , s. 43, tabela 13, s. 45 , tabela 15, s. 47; H. S z c z e gól a, o p. cit., tabe la l , 
s. 16 7, s. 171-172, tabe la 2, s. 179. 

" Dane z maja oraz grudnia 1948 roku. 

łatwiej uda im się otrzymać np. przydział koni (tab. 2)2
K_ Zdarzało się też i tak, że 

nie którzy członkowie stronnictwa, prawdopodobnie zdając sobie sprawę z tego, że 
tak naprawdę o wszystkim, co działo się w powiecie, decydowała partia, postępowali 
tak jak jeden z nich . Otóż nie tylko głośno deklarował on chęć przej ścia do PPR, 
ale również namawiał do tego prezesa władz powiatowych SL w Żaganiu . Trzeba 
dodać, że m.in. za to usunięto go ze stronnictwa2~. 

2" Fragmenty sprawozda11ia instmklora KC PPR, Sta11isława Pazety z wyjazdu służbowego do 
powia/6w: żagmiskiego, ża1'Skiego i szprolawskiego, 10 paidziemik 1946 r., Warszawa, [w:] itYJdla 
do poczqtków .. . , s. 168-1 69. 

2'' Prorokół z posiedzenia Prezyd ium Zarząd u SL, które odbyło s i ę dnia 13 kwietnia 1947 r. 
w Żaganiu, Ca lość akt. 



132 Daniel Koceluk 

Należy zaznaczyć, że przytoczone dane statyczne dotyczące rozwoju liczeb­
nego SL w powiecie żagańskim trzeba traktować jako dane o charakterze orien­
tacyjnym, gdyż zdarzało się niekiedy tak, że jeden z prezesów stronnictwa, nie 
mogąc codziennie przebywać w siedzibie Powiatowego Zarządu SL, podpisywał 
z góry niewypełnione sprawozdania miesięczne 111 • Nie mówiąc już o tym, że np. 
na początku maja 1947 r. stan członków stronnictwa wynosił co prawda 759 osób, 
jednak aktywnych i posiadających aktualne legitymacje ludowców było zaledwie 
286. Pozostałych członków stronnictwa nie udało się władzom powiatowym SL 
zachęcić do aktywnej działalności m.in. z powodu kontlikrów z PPR. Podobnie 
rzecz się miała w tym okresie z kołami gromadzkimi SL, ponieważ z istniejących 
oficjalnie 22 kół funkcjonowało zaledwie 11, zaś 9, jak to określono, było niekom­
pletnych, natomiast 2 pozostałe były dopiero w trakcie organizacji (rab. 3).~ 1 • 

Liczba kół SL w powiecie żaga1iskim 
w latac h 1945-1949" 

Rok Liczba kół 

1945 O lub 2 

1946 9 

1947 20 lub 24 

1948 28 

20 XI 1949 28 

Tabela 3 

c Opracowano na podstawie: ankiet statystycznych władz powiawwych SL z lat 1947-1948 
oraz pisma tych władz z 29 Iisropada 1949 r., Sprawozdawczość i statystyka ... ; Wzrost liczby kół 
SL na terenie pow. Żaga!'\ w okresie 1945-1963, 4 kwietnia 1964, PK ZSL Żagar1. Dokumenty ... ; 
E. H l a d ki e w i c z, op. ci/. , tabela 3, s. 48; A. f\ l ark i e w i c z, op. ci/., tabela 15 , s. 47. 

Nicwątpliwie podejmowane przez ludowców działania, zmierzajqce do posze­
rzenia szeregów stronnictwa, były znacznie utrudnione z powodu braku środ ków 
lokomocji. W początkowym okresie swojej kadencji sam wiceprezes władz powia­
towych SL w Żaganiu Wacław Cieśla udawał się w teren pieszo 12 • Warto dodać, 
że PPS nie miała takich problemów. Z kolei członkowie PPR bez ograniczeń 
korzystali ze środków lokomocji, które znajdowały się w gestii staros twa, w celu 
realizacji swoich zadań partyjnych-u. 

·
10 Sprawozdanie Instruktora personalnego Karczali Bolesława z odprawy aktywu powia­

wwego, która odbył a się w Żaganiu dnia 6 lutego 1949 r., z podsumowaniem dyskusji, krytyki 
i samokrytyki Wicestarosty XY oraz Zarz~1du Powiatowego SL, luźne, A ZW PSL, b. sygn. 

-'
1 Protokół Instruktorski z powiatu Żaga11 , maj 1947 rok. 

·'2 Protokół Instruktorski z powiatu Żaga1'\, maj 1947 rok; Protokół z posiedzenia Poszerzo­
nego Plenum odbytego w dniu 6lutego 1949 r. z udziałem de legata WZ SL Karczali Bolesława 
w lokalu PZ SL w Żaganiu, luźne, A ZW PSL, b. sygn . 

. u Prorokół Instruktorski z powiatu Żagai'\, maj 194 7 rok. 
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Działacze PPR konsekwentnie dążyli do ograniczenia udziału członków 
stronnictwa w administracji państwowej w powiecie żagańskim. Tym bardziej 
byli skłonni do tego, zważywszy na fakt, że ludowcy nie kryli się z zamiarem 
opanowania wszystkich ogniw tej administracji·14

. To tłumaczy, dlaczego w marcu 
1948 r. jeden z sekretarzy partii poinformował spotkanych członków stronnictwa, 
że u nich w kole wybory się nie odbędą z powodu przejścia Stronnictwa Ludo­
wego do PPR. Uznał również za stosowne obwieścić im, że w jego mniemaniu 
w żadnym wypadku sołtysem nie może być, tak jak dotychczas, działacz chłopski, 
bowiem Stronnictwo Ludowe nie jest partią tylko organizacjq lub ewentualnie, 
jak to określił - przytułkiem. Od gróźb przeszedł do czynów, gdyż tego samego 
dnia udał się do domu sołtysa i zabrał jego żonie pieczęć, należqcq do jej męża, 
którą następnie bezprawnie się posługiwał. Po tym wydarzeniu sołtys-ludowiec 
zapytał go, dlaczego tak postąpił. W odpowiedzi na to pytanie komunista obraził 
się na niego35

. W Łozach wybór sołtysa odbył się wręcz pod dyktando karabinu 1r'. 
W rezultacie tego rodzaju działań PPR liczba sołtysów z SL, a od końca listopada 
1949 r. zeteselowców, wyraźnie malała, bowiem jeżeli w czerwcu 1947 r. na łączną 
liczbę 34 sołtysów w powiecie, aż 25 należało do stronnictwa to już 22 września 
1949 r. było ich 16 (tab. 4), zaś zaledwie 7 w październiku 1950 rY Podobnie rzecz 
się miała z ludowcami piastującymi stanowisko wójtów, ponieważ np. jeden z nich 
został usunięty ze stanowiska, po to, aby jego miejsce mógł zająć przedstawiciel 
PPR38. Zdarzało się też i tak, jak w Dzietrzychowicach, że nie było chętnego lu­
dowca do objęcia funkcji radnego w GRN\'J. Bywało i tak, że w celu osiągnięcia 
materialnych korzyści lub też w wyniku osobistych animozji niektórzy członkowie 
stronnictwa "pomagali" działaczom partii m.in. w usunięciu ze stanowiska sekre­
tarza powiatowego SL wspomnianego już Stanisława Filipka. Świadczy o tym 
postępowanie pełnomocnika władz wojewódzkich SL, który według opinii władz 
powiatowych stronnictwa w Żaganiu przekroczył swoje uprawnienia. Zamiast 
bowiem stworzyć warunki, pozwalaj<!Ce na współpracę między skonfliktowanymi 
działaczami chłopskimi , doprowadził do wzrostu zadrażnień pomiędzy nimi, albo­
wiem"[ ... ] zamiast sprawę bezstronnie zbadać i swoje spostrzeżenia ewentualnie 

•
14 Protokół z odprawy zarządu SL, która odbyła się dnia 28 czerwca 1947 r., Całość akt. 
.1; Pismo do PZ SL w Żaganiu, Chrobrów, 20 marca 1948 r., Współdziałanie międzypar­

tyjne na szczeblu Prezydium (komisje porozumiewawcze, wspólne narady), PK ZSL Żaga!'i, 
1946-1963, teczka nr 73, A ZW PSL, b. sygn.; Protokół przesłany do PZ SL w Żaganiu, Chro­
brów, 2 kwietnia 1948 r., ibirl. 

"' Protokół z posiedzenia Poszerzonego Plenum odbytego w dniu 6 l mego 1949. 
·17 Ankieta statystyczna za okres od l października do l listopada 1950 r., Żagań, 31 paź­

dziernika 1950 r., Roczne ankiety statystyczne 1950-1959 r. , PK ZSL w Żaganiu, teczka nr 81 , 
udostępniona przez prywatnego właściciela; Sprawozdanie za miesiąc czerwiec 1947. 

·'H Protokół z posiedzenia PZ SL w Żaganiu oraz aktywu w łącznej ilości 31, które odbyło 
się w dniu 7 maja 1947 r. , Całość akt. 

·
19 Protokół z posiedzenia Poszerzonego Plenum odbytego w dniu 6 lutego 1949. 



134 Daniel Kotcluk 

przedstawić Prezydium Wojew. Zarz. SL, to wymieniony w porozumieniu z Ob. 
XY i Ob. XY i na skutek ich interwencji robił nacisl.;: na Prezesa, aby wystosował 
pismo do Wojew. Zarz. SL, aby ustmąć Ob. Filipka Stanisława z sekretarza, a pod­
łożem tego było, aby uzyskać od wymienionych załatwienie dzierżawy rakarni, 
o którą stara się [ ... ]"40

. 

Nie było też miejsca dla ludowców w funkcjonujących w powiecie żagański m 
zakładach przemysłowych . Porwierdza to chociażby następujące wydarzenie. 
Otóż w 1948 r. przebywajqcy z wizyt<! w fabryce dachówek w Gozdnicy pierwszy 
sekretarz KP PP R, zapytał trzech swoich rozmówców, czy są oni członkami partii, 
i dowiedział się od dyrektora zakładu, że jeden z nich jest członkiem SL. Wówczas 
Z\Vrócił się, według relacji owego ludowca, do niego:"[ ... ] co ja tu robię na zakła­
dach, tli nie jest dla mnie miejsce, dodając, że ja jako robotnik powinienem być 
w PPR. Odgrażając się [ ... ] stwierdził: ja w przyjechałem zrobić porzqdek, tak jak 
już zrobiłem w innych powiatach, i za Was się wezmę"41 • Wydaje się, że odbywajqce 
się już w okresie istnienia SL brutalne nakłanianie przez członków partii robotni­
ków należących do stronnictwa do odejścia z niego do Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w następnych łatach w stosunku do zeteselowców mogło s ię nasilić. 
Niestety, brak źródeł nie pozwala na ukazanie skali tego zjawiska. 

Niewątpliwie wyjątkowe spustoszenie w Stronnictwie Ludowym w powiecie 
żagańskim powodowały czynności weryfikacyjne z inspiracji poszczególnych jego 
ogniw. \V listopadzie 1948 r., w porównaniu z poprzednim rokiem, zanotowano 
spadek członków SL, wynosz<JCY 202 osoby. Natomiast od 17 lipca 1949 r. do 
26 marca 1950 r. liczba działaczy chłopskich w szeregach stronnictwa zmniejszyła 
się aż o 127 osób42

• Podcjmowane w SL z inspiracji PPR (później PZPR) czynności 
weryfikacyjne miały uniemożliwić stronnictwu znaczący rozwój liczebny. Dzięki 
temu partia miała gwarancję, że suonnictwo to nic zagrozi jej pozycji w kraju, tak 
jak w wypadku opozycyjnego w stosunku uo niej Polskicgo Stronnictwa Ludowe­
go. Poza tym przedstawiciele partii w powiecie żagańskim nic tylko decydowali 
o rozwoju liczebnym stronnictwa, ale również np. o składzie osobowym władz 
powi:.ltowych SL w Żagani11. W kwietniu 1949 r. dąży li oni m.in. do u s unięcia 

z niego byłego prezesa Franciszka Sikorskiego, wiceprezesa Wacława Cieśli oraz 
członków PZ Sl_, Stanisława ivliccznikowskiego i Franciszka Niesłuchowskiego 
za, jak to określono, prawicowe odchylenie oraz nieudzielanic się na rzecz stron­
nictwa. Szczególnie zabolało ich to, że jeden z wymienionych żywił w przeszłości 

40 Protokół z posiedzenia Prezydium PZ SL w Żaganiu, które odbyło się dnia 2 sierpnia 
1947 r., Całość akr. 

41 Oświadczenie członka SL, Gazelnica 25 lury 1948 r., Współdziałanic między parryjnc. 
42 Sprawozdanie z działalności byłego Zarządu SL, a późni ej Tymczasowego Komitetu 

Wykonawczego ZSL, za czas od dnia 17 lipca 1949 r. do dnia 26 marca 1950 r., Protokoły i uchwały 
ze zjazdów, plenów, prezydiów PK oraz materiały z narad i konferencji , PK ZSL Żagań, l 950 r. , 
teczka nr 60, A ZW PSL, b. svgn. 
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Udział członków SL w samorządzie teryrorialnym 
oraz administracji państwowej 

w powiecie żagański m (stan z dn. 22 września 1949 r.)' 
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Tabela 4 

Lp. ~' a SL PZPR Bezpartyjni ZMP 
s 

L przewodniczący PRN - l - -

2. wiceprzewodniczący PRN l - - -
3. kierownik Biura Prezyd. PRN - l - -

4. inspe ktor Rad Terenowych - l - -
S. czL Prezydium PRN 2 3 l -

6. radni PRN li 25 7 -

7. starosta - l - -

8. wicestarosta l - - -

9. pracownicy Starostwa 6 40 24 7 

10. czL Wydziału Powiatowego 2 3 l -
l L inspektor Samorządu Gminnego l - - -

12. przewodniczący l'viRN - l - -
13. wiceprzewodniczący MRN l - - -

14. czL Prezydium tvlRN 2 2 - -
15. radni l'vlRN 6 17 - -
16. burmistrzowie l - - -

17. wiceburmistrzowi e l - - -
18. czL Zarządu .Miejskiego vacat 2 - -

19. prac. Zarządów Miej skich 2 31 - -
20. przewodniczący GRN 3 2 67 7 

2L wiceprzewodniczący GRN 2 3 - -

22. czL Prezydium GRN 9 14 - -
23. radni GRN 36 71 - -

24. wójtowie 2 3 - -

25 . podwójci 3 2 - -

26. czL Zarządu Gminny 9 14 - -

27. prac. Zarządów Gminnych 12 15 - -
28. sołtysi 16 8 - -

Łącznie: 129 260 100 14 

r Opracowanie własne na podstawie: Wykaz ilościowy dla WZ SL Wydział Samorządowo­
-Administracyjny, Żagań, 22 września 1949 r., Sprawozdawczość i statystyka. 
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nadzieję , iż ludowcy będą polskimi komunistami "szosy brukowaJi" H. Możliwe, że 
stawiane tym osobom zarzuty były mocno naciągane, gdyż tak naprawdę wówczas 
popularne było oskarżanie przez członków partii ludowców o czyny ni epopełnione. 
Nie chodziło im, bowiem o zasadność stawianych zarzutów, lecz o to, aby pozbyć 
się ze stronnictwa zasłużonych jego działaczy. Dzięki temu mogli w o wiele ła­
twiejszy sposó b decydować o roli SL w powiecie żagańskim . Takie postępowanie 
było prawdopodobnie w ich opinii tym bardziej wskazane, zważywszy na fakt, że 
w lipcu 1949 r. w obliczu słabej współpracy stronnictwa z parti~) sam I se kretarz 
KP PZPR w Żaganiu mów ił o koniecznośc i manipulacji SL w kierunku przez . 
niego pożądanym44 • Warto dodać, że pos<jdzony przez niego o celowe unikanie 
kon taktów z partią sekretarz PZ SL w Żaganiu tłumaczył się z tego w następujący 
sposób: "[ ... ]kiedy rozmawiam z wami telefonicznie to nie wiem, co i jak mam 
robić, gdzie mówiliście, że ja sabotuje;: robotę, jest to niesłuszne, ja staram się, jak 
mogę, i trzeba mnie w tym tylko pomóc, aby uzgodnić wspólnie nasze cele" 41

. 

Udział SL w organizowanych z inspiracji władz takich akcjach polityczno­
gospodarczych, jak: akcja "0", która polegała na uzyskaniu przez rolników w ich 
gospodarstwach jak największych oszczęd nośc i lub w akcji" H", mającej na celu 
zwiększenie hodowli , a w konsekwencji wzrost skupu bydła i nierogac izny, czy też 
w późniejszym czasie podejmowanej przez członków Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego walki ze stonką ziemniaczaną, spotkał się z wyjątkowo nie przychylnym 
przyjęciem ze strony niektórych działaczy chłopskich 41'. Porwicrdza to chociażby 

zachowanie jednego z nich, który tak s ię ziry tował w wyniku czynionych mu pod­
czas zebrania stronnictwa zarzutów związanych z jego uchylaniem si<; od walki ze 
ston lq ziemniaczaną, że zdecydował się na opuszczenie zebrania47

. 

Bardzo ważną formą aktywności ludowców była działalność kulwralno-oświa­
towa, gdyż ożyw iała życie wsi. Zakres jej był znaczny, ponieważ nie tylko organi­
zowali oni półkolonie dla dzieci, remontowali świetlice wiejskie czy też urządzali 
w nich zabawy, ale również pomagali w za kładaniu szkół podstawowych 4x. Nic 

4
·
1 Protokół z posiedzenia powiatowej szóstki politycznej odby tego w dn iu 9 kwietnia 

[ ... ] w lokalu PZPR, Żaga1'i , 10 kwietni a 1949 r., Protokoły posiedze1'i Powiatowej Kom isj i 
Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych 1949-1951, 1957, 1960-1961, 1965, Zespół Akt 
KP PZPR w Żaganiu 1948-1975 r., Archiwum Pai'istwowe w Zielonej Górze (dalej AP w ZG), 
nr zespołu 328, sygn. 162. 

44 Protokół w dniu 11 lipca 1949 z odbytego posiedzenia szóstki politycznej PZPR i SL, ibid. 
45 Ibid. 
41

' Odpis protokołu z zebrania gromadzkiego w sprawie stonk i ziemn iaczanej, Żenichów, 
6 lipca 1950 r. , Protokoły z posiedzei'i Prezydium i zcb ra1'i kół ZSL, PK ZSL Lubsko, teczka 
nr 5(4), A ZW PSL, b. sygn.; Protokół z posiedzenia Komitetu SamorZ<idowo-Gospodarczego 
obytego w dniu 24 1utego 1949 r. w PZ SL w Żaganiu, Całość akr...; Protokół z zebrania Plenum 
PZ SL w Żaganiu w dniu 29 kwietnia 1948 r., ibid. 

47 Odpis protokołu z zebrania gromadzkiego w sprawie stonki ziemniaczanej . 
4

K PK ZSL w Żaganiu do WK ZSL w Zielonej Górze, 4 czerwca 1964 ... ; Sprawozdanie 
instruk tora PZ SL w G logowie za miesi ąc s i erp i eń 1949 r., luźn e, A ZW PSL, b. sygn. 
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zawsze jednak władze powiatowe SL w Żaganiu przywiązywały do tego zagadnienia 
należytą wagę. W lutym 1949 r. jeden z członków SL, a zarazem dyrektor szkoły 
w Gozdnicy, stwierdził, że w sprawie organizacji kursów dokształcających oraz 
czytelnictwa prasy nic władze te nie uczyniły4'J. Miało to według niego dowodzić, 
że nie są one zainteresowane upowszechnianiem kułtury wśród mieszkańców wsi. 
Świadczy o tym także stosunkowo niska liczba nauczycieli w stronnictwie w powie­
cie żagański m. W dniu l kwietnia 1948 r. np. było ich zaledwie 7, w PPS również 
7 i aż 23 w PPR50

• Brak na tym polu niekiedy aktywności władz powiatowych SL 
jest zrozumiały, zważywszy na to, że władze PPR (następnie PZPR) starały się tę 
ich jak najbardziej pożyteczną działalność spożytkować do osiągnięcia własnych 
celów programowych. Jednym bowiem z ważniejszych zadań ludowców z woli 
partii było przekonanie chłopów do realizacji na wsi tzw. walki klasowej . Dzięki 
temu mieszkańcy wsi, bez żadnych zastrzeżeń, mieli akceptować program partii51

• 

To tłumaczy, dlaczego niektórzy z działaczy chłopskich, a zwłaszcza nauczyciele, 
nie garnęli się do tego rodzaju aktywności społecznej'2 • 

Istotną formą pomocy dla chłopów miało być reagowanie ludowców na ich 
skargi i zażalenia, wpływające do poszczególnych władzSLoraz ZSL. Niektórzy 
działacze chłopscy, mimo wszechwładzy partii i jej obojętności na rzeczywiste 
problemy mieszkańców wsi, starali się im pomóc w miarę swoich skromnych 
możliwości. To wyjaśnia, dlaczego jeden z nich nieustannie zabiegał o węgiel 
i żarówki dla skarżących się chłopów51 . 

Niektórzy z członków stronnictwa żywili przekonanie, że "Stronnictwo Ludo­
we jako organizacja Chłopska skupia w pierwszym rzędzie Masy Chłopskie i tym 
samym jest powołane do obrony interesów wsi"'4• Dlatego też starali się mieć decy­
dujący głos m.in. w zarządach powiatowych oraz gminnych Związku Samopomocy 
Chłopskie j55 . Do tego jednak nie dopuściła partia, która w celu realizacji własnych 
założeń programowych pragnęła w tym związku mieć decydujący głos. Z tego też 
powodu w powiecie żagańskim usuwano działaczy chłopskich z ZSCH za pomocą 

4
'J Sprawozdanie Instruktora personalnego Karczali Bolesława z odprawy aktywu powia­

towego, która odbyła się w Żaganiu dnia 6 łutego 1949. 
'" Charakterystyka powiatu. Liczebno~ć stronnictwa na tle ilości mieszkańców, Żagań, 

l kwietnia 1948 r., Całość akt. 
51 Protokół z posiedzenia ZP SL w Żaganiu, 28 września 1948 r., ibid. 
52 Referat pt. "Ocena pracy nauczycieli ZSL-owców i ich ogniw na przyszłość", 1951 r. , 

Protokoły i uchwały ze zjazdów, plenów i prezydiów PK oraz materiały z narad i konferencj i, 
PK ZSL Żagań, 195 l r., teczka nr 61 , A ZW PSL, b. sygn.; Referat z 11 lipca 1954 r. , Protokoły 
i uchwały ze zjazdów, plenów i prezydiów PK oraz materiały z narad i konferencji, PK ZSL 
Żagań, 1954 r., teczka nr 64, A ZW PSL, b. sygn. 

5·' Protokół z odbytego poszerzonego Plenum w dniu 18 grudnia 1955 r. w lokalu PKW 
ZSL, PKW Gorzów. Różne sprawy organizacyjne 1954-1956, A ZW PSL, b. sygn. 

54 Protokół z odprawy zarządu SL, która odbyła się dnia 28 czerwca 194 7. 
" l bid.; W. R o g a l a, Rozw6j i dziolal11oft Zwiqzl:tt Somopomocy Chłopskiej w woj. poznmisl:im 

w lotach 1945-1956, Warszawa 1980, s. 63. 
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funkcjonariuszy PUBP w Żaganiu. Dla przykładu można podać, że w 1947 r. pre­
zes Zarzqdu Powiatowego ZSCH w Żaganiu Eugeniusz Witterzheim, a zarazem 
·członek SL, został prawdopodobnie z polecenia I sekretarza KP PPR zatrzymany 
przez PUBP. Dzięki tej intrydze władze powiatowe partii pod jego nieobecność 
usiłowały narzucić ludowcom nowy ZP ZSCH. Wobec jednak stanowczego ich 
sprzeciwu i prawdopodobnie w wyniku nagłośnieni:!. przez nich całej sprawy ów 
prezes nie tylko został uniewinniony, ale również nadal pełnił swoje obowiązki'''. 
Szczególnie przykre jest to, że w wydarzeniach tych po stronie partii uczestniczyli 
niektórzy członkowie stronnictwa57

• 

W opinii władz powiatowych SL po aresztowaniu wspomnianego działacza 
oraz innych tego rodzaju represjach, wymierzonych przeciw ludowcom przez 
PPR, aktywiści stronnictwa"[ ... ] zobojętnieli zupełnie, obawiając narażenia się, 
gdyż w wypadku jakichkolwiek trudności nie widzą żadnej obrony ze strony 
Wojewódzkiego Zarz,ldu Stronnictwa Ludowego" 5

H. Członkowie PZPR prawdo­
podobnie tak samo jak z działaczami SL postępowali z zeteselowcami, działają­

cymi w ZSCH. Porwierdza to chociażby spadek ich liczebności we władzach tej 
organizacji w powiecie żagańskim. Tak zatem, jeżeli w pierwszym kwartale 1951 r. 

zeteselowców, a zarazem członków Zarządów Gromadzkich ZSCH, było 48, to już 
w trzecim kwartale tego roku tylko 30''1. Nie można wykluczyć, że do niniejszego 
spadku, oprócz celowych działań PZPR, przyczynił się także brak odpowiednich 
kandydatów na sranowiska w tej organizacji ze strony ZSL. Wielu bowiem po­
tencjalnych kandydatów w następstwie czynności weryfikacyjnych usunięto ze 
stronnictwa. Należy zaznaczyć, że mimo upolitycznienia ZSCH chłopi liczyli się 
z nim, ponieważ związek ten zajmował się wieloma sprawami związanymi z życiem 
wsiw. Olatego też w latach 1945-1949 około 80% ludowców na ziemi lubuskiej 
należało do ZSCH 61

• 

Godny odnotowania jest udział członkiń SL w Chłopskim Towarzystwie 
Przyjaciół Dzieci, albowiem organizowały one nie tylko koła Towarzystwa na zie­
mi lubuskiej, ale również dziecińce, akcje dożywiania oraz pomoc materialnq dla 
ubogich dzieci wiejskich. Podkreślić trzeba- z jednej strony- to, że w powiecie 
żagański m w maju 1948 r. wszyscy członkowie stronnictwa wzięli udział w zbiórce 

sc. Protokół z posiedzenia Prezydium PZ SL w Żaganiu, które odbyło się dnia 5 lipca 
194 7 r., Calość akt ... ; Protokół z posiedzenia Prezydium PZ SL w Żaganiu. które odbyło się 
dnia 2 sierpnia 1947 r., ibid. 

" Sprawozdanic za miesiąc lipiec 1947. 
SS Ibid. 
''' Ankieta starystyczna za okres od l stycznia do l k\vietnia 1951 r., Żaga1'i, brak daty, 

Roczne ankiety ... ; Ankieta statystyczna za okres od l lipca do l października 1951 r., Żaga1'i , 
brak daty, ibid. 

6" l\ L O r d y l o w s k i, Wieś rlol11oślqs/.:a w latach f 945-1956. lVIar/za a spoleaeJ/stwo, W ro­
claw 1999, s. 76. 

'" E. H l a d k i c w i c z, op. rit., s. 139. 
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pieniędzy na rzecz Towarzystwa('2• Z drugiej jednak- władze powiatowe SL w Ża­
ganiu nie traktowały chyba tej kwestii z należytą troską, skoro w sprawozdaniach 

miesięcznych z lat 1947-1948 informowały notorycznie , że Towarzystwo jest 
dopiero w trakcie organizacji63

. Być może nie potrafiły one skutecznie zachęcić 
kobiet do członkostwa w SL (ta b. 5), w następstwie czego brakowało lub było zbyt 

mało aktywnych działaczek z ramienia stronnictwa potrafiących poświęcić swój 
czas na rzecz rozwoju tego towarzystwa. Co prawda władze te deklarowały chęć 
zmiany tej sytuacj{"l, jednak nic z tego nie wyszło. W sprawozdaniu z sierpnia 

1949 r. czytamy, że działalność"[ ... ] Sekcji kobiet przy PZ SL jest bardzo mała ze 
względu na zmiany. I w ogóle dotychczas kobiety w naszym terenie nie przejawiają 
większej działalności (za wyjątkiem kilku kobiet)" 65 . 

Tabela S 
Liczba członkiń SL w powiecie żagańskim w latach 1947-1949g 

Rok Liczba kobiet 

VI 1947 6 
XI 1947 54 

IV 1948 54 

V 1948 67 

20 XI 1949 60 

• Opracowanie własne na podstawie: Charakterystyka powiatu ... ; sprawozdań miesięcz­
nych władz powiatowych SL z łat l 947-1948 r. oraz pi sma tych władz z 29 liswpada 1949 r., 
Sprawozdawczość i statystyka. 

W 1949 r. PZPR doprowadziła do połączenia Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci z Robotniczym Towarzystwem Przyjaciół Dzieci, w wyniku 
czego powstało Towarzystwo Przyjaciół Dzieci1'r'. Wydaje się jednak, że postępu­
jąca z woli PZPR stalinizacja wszystkich dziedzin życia, a także usuwanie kobiet 
ze stronnictwa w powiecie żagańskimr'7 , przyczyniło się nie tylko u schyłku lat 

czterdziestych, ale i w późniejszym okresie do tego, że ich udział w omawianej 
organizacji był niepokojąco mały. Dla przykładu można podać, że zarówno w paź-

" 2 Sprawozdanie za miesiąc maj 1948 r., Sprawozdawczość i statystyka ... ; E. H l a d ki e­
wic z, op. cit., s. 118. 

6
·' Charakterystyka powian1. .. ; Sprawozdania miesięczne władz powiatowych SL z lat 

1947-1948, Sprawozdawczość i statystyka. 
(.4 Protokół Instrukwrski z powiatu Żagań, maj 1947 rok. 
65 Sprawozdanie Kierow. biura PZ SL w Żaganiu za miesiąc sierpień 1949 r., 15 września 

1949 r., Sprawozdawczość i statystyka. 
66 E. H l a d k i e w i c z, op. cit., s. 119; M. O r d y l o w s k i, op. cit., s. 78. 
67 Ankieta statystyczna za okres od l października 1952 do 22 grudnia 1952 r., Żagań, brak 

daty, Roczne ankiety ... ; Referat wygłoszony przez jedną z działaczek stronnictwa w 1956 r. lub 
na początku 1957 r., luźne, A ZW PSL, b. sygn. 
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dzierniku 1950 r., jak i w drugim kwartale 1952 r. należało do TPD w powiecie 
zaledwie 10 działaczy chłopskich oraz 15 kobiet1

'N. 

Podobnie rzecz się miała z uczestnictwem ludowców w Ludowych Zespołach 
Sportowych kontrolowanych przez Związek Młodzieży Polskiejm. Ich możliwości 
oddziaływania na LZS były celowo przez partię ograniczane. Nic więc dziwnego, 
że przewodniczący ZP ZMP w Żaganiu nie zgodził się na udzielenie im informacji 
na temat aktywności jego organizacji na wsi, twierdząc, iż ZSL nic jest partią poli­
tyczną70. Ograniczanie wpływu ludowców na LZS musiało być szczególnie przykre 
dla tych z nich, którzy począwszy od 1945 r. je współtworzyli 71 • Być może wielu 
z działaczy chłopskich w oblicw wykorzystania LZS w celach propagandowych 
przez PZPR, tj. w obchodach pierwszomajowych, nie chciało firmować swoim 
nazwiskiem tego rodzaju działań i rezygnowano ze swojej aktywności na rzecz 
LZS. To by tłumaczyło, dlaczego tak mała liczba zeteselowców angażowała się 
w LZS w powiecie żagańskim, gdyż w pierwszym kwartale 195 l r. było ich 7 zaś 
zaledwie 4 w pierwszym kwartale następnego roku 72

. 

Szczególne rozgoryczenie, jak i sprzeciw, zwłaszcza wierzących oraz prak­
tykujących katolików należących do SL, a od listopada 1949 r. do ZSL, musiało 
budzić popieranic przez ludowców działań, z inspiracji partii komunistycznej, 
vvymicrzonych przeciwko Kościołowi katolickiemu w Polsce. Niektórzy z nich, 
zgodnie z życzeniem władz PPR (PZPR) apelowali, tak jak prezes władz powiato­
wych SL w Żaganiu , do członków stronnictwa, aby informowali władze SL o wy­
padkach wykorzystywania przez duchownych katolickich "[ .. . ]ambon do celów 
niezwiązanych z religią" 71 • Inni zaś, ci bardziej odważni, nie zważając na grożące 
im konsekwencje, publicznie występowali przeciwko antykościelnej polityce pro­
wadzonej przez komunistów polskich. Przykładowo jeden z nich w lutym 1952 r. 

w świetle relacji informatora PUBP w Żaganiu,"[ ... ] na zebraniu w PZ ZSCH [ .. . ] 
podczas dyskusji wypowiedział się[ ... ] na temat kościoła mówiąc: jestem często 
w terenie, gdzie ludzie narzekają, iż UB prześladuje wierzących, i jaka to może 
być gwarancja Projektu Konstytucji, jeżeli tak jest, tj. wszystko tylko na papie­
rze. Mogę to potwierdzić sam, gdyż widziałem , jak się ubicrajq po cywilnemu 

"" Ankieta statystyczna za okres od l paźd ziernika 1950 do l listopada 1950 r., Żagat\, 31 
października 1950 r., Roczne ankiety ... : Ankieta statystyczna za okres od l kwietnia 1952 r. do 
30 czerwca 1952 r. , Żagat'i, 4 lipca 1952 r. , ibirl. 

"" LZS powołał w 1946 r. odpowiedzialny za upowszechnienie kultury fizycznej na wsi 
ZSCH (Lur/owe leJpoły Sportor11Je 11a J'rvrll-owym Nrtdodtztt w latach /946- 1986, red. E. Chamera, 
T. Chrysrowicz, Zielona Góra 1986, s. 4-5; J\.f. O r d y l o w s k i, op. cit., s. 77). 

70 Referat z 11 lipca 1954. 
71 E. H l a d ki e w i c z, op. cit. , s. 128. 
72 Ankieta statystyczna za okres od l stycznia do l kwietnia 195 1 ... ; Ankieta statys tyczna 

za okres od l stycznia 1952 do 31 marca 1952 r. , Żagań, brak daty, Roczne ankiety. 
7
·' Protokół z posiedzenia Posze rzonego Plenum odbytego w dniu 6 !mego 1949. 



R111:h ludowy w powiede żagmi.dim w lrtlfllń 1945- 1949 141 

i przychodzą do kościoła w Żaganiu oraz notują, kto chodzi do kościoła , a to jest 
przecież wbrew Konstytucji" 74

. 

Opisane powyżej utrudnienia natury organizacyjnej, czynione przez niektó­
rych członków PPR (PZPR) w stosunku do SL, oczywiście nie wynikały z oficjalnej 
polityki tej partii, bowiem działacze stronnictwa w jej ramach mogli liczyć ze strony 
PPR m.in. na intratne posady w administracji państwowej . Na taką "przychylność" 
ze strony PPR nie mieli szans opowiadający się za agraryzmem 75

, a także demo­
kratyczną i niepodległą Polską członkowie Polskiego Stronnictwa Ludowego76

• 

Stronnictwo to zostało utworzone w lipcu 1945 r. przez Stanisława Mikołajczyka 
i jego zwolenników. Początkowo używało ono nazwy Stronnictwo Ludowe, tak jak 
podszywające się pod reprezentanta ruchuludowego z inspiracji PPR wspomniane 
stronnictwo. Próby polskich komunistów, zmierzające do podporządkowania tego 
stronnictwa lub też zjednoczenia go z uzależnionym od nichSLokazały się bezsku­
teczne. Ostatecznie doszło do rozłamu i powstania dwóch Stronnictw Ludowych, 
tj. "lubelskiego" oraz mikołajczykowskiego77 • W obliczu takiego rozwoju wydarzeń 
w sierpniu 1945 r., aby uniknąć skojarzeń z dyspozycyjnym wobec PPR stron­
nictwem działacze, skupieni wokół osoby Stanisława Mikołajczyka zdecydowali 
się na przyjęcie nazwy Polskie Stronnictwo Ludowe7~. Możliwości organizacyjne 
PSL na ziemi lubuskiej były znacznie ograniczone, ponieważ w łatach 1945-1947 
działacze PPR zachowali całkowitą kontrolę nad administracją państwową. Co 
gorsza członkowie tej partii niewątpliwie nie pozostali obojętni na apele np. I 

74 Sprawozdanie z pracy Ref. V PUBP w Żaganiu, Sekcji II za miesiąc luty 1952 r., Akta 
operacyjne dot. b. PSL na teren ie pow. Żagań z lat 1945-1954, Wydz. III SB KW MO w Zie­
lonej Górze 1945-1958, sygn. Instytut Pamięci Narodowej w Poznaniu (dalej IPN Po) 00/38/1/ 
t. 16 z 18. 

75 Zwolennicy agraryzmu, do których należy zaliczyć działaczy PSL, uważali ziemię za 
największe bogactwo narodu. Dlatego też postulowali, aby gospodarka państwa opierała się na 
rolnictwie, w którym dominującą rolę odgrywałyby silne gospodarstwa chłopskie. Odrzucali także 
zarówno socjalizm, jak i kapitalizm, na rzecz " trzeciej drogi". Ponadto przywiązywali wielką 
wagę do rozwoju przemysłu rolno-spożywczego oraz spółdzielczo~ci rolnej, a także opowiadali 
s ię za upaństwowieniem wielkiego przemysłu, górnictwa oraz transportu publicznego (Proto­
kół z zebrania Zarządu Powiatowego Polskiego Stronnictwa Ludowego, Orezdenko, 28 łutego 
1946 r., Akta Polskiego Stronnictwa Ludowego w Poznani u. Protokoły z zebrań [ 1945-1946], 
t. l , materiał powielony udostępniony przez prywatnego właściciela; L. B ląd e k, Wizja Polsb 
w programie ? olskiego S1ron11ictwa L11dowego l 945-1947, Warszawa 1996, s. 55-59). 

76 Protokół z zebrania Zarządu Powiatowego Polskiego Stronnictwa Ludowego, Drezdenko, 
28lutego 1946 ... ; szerzej na temat programu PSL zob.: F. l'vll e c z k o, Dlacz.ego jestem l11dowcem, 
Warszawa 1946 (passim); A. S l o w a k i e w i c z, Koncepcje programowe Polsi:iego Stron11ic1Wa 
Ludowego w latach 1945-1947, Lublin-Warszawa 1989 (passim). 

77 A. W i t o s, Wspom11if11ia z lat /878-/965, s. 204--205, Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
we Wrocławiu (dział rękopisów), sygn. 16 767/ II; S. Stęp i e ń , Pmtie rvbo111icu a partie l11dowe 
w latach 1944-1949, [w:] So;itsztticy i pr:uciw11icy mchu ludowego 1895-1995, red. J. Jachymek, 
Lublin 1996, s. 212. 

7
H R. B u c z e k, Stanislaw Mikolajc.<oyl:, t. II, Toronto 1996, s. 24; A. P a c z k o w s k i, 

Stallislaw Mil:olajc-<>yk, czyliNęska realisty. Zarys biografii politvc.<onej, Warszawa 1991, s. 146. 
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sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PPR w Poznaniu Jana lzydorczyka, który 
podobnie jak sekretarz generalny Komitetu Centralnego PPR Władysław Gomuł­
ka, wzywał ich do rozprawienia się z Polskim Stronnictwem Ludowym 7

'J. Wobec 
powyższego pepeerowcy, zwłaszcza w powiatach dolnośląskich, tj. żagańskim, 
szprotawskim oraz żarskim, nie dopuścili do oficjalnego powstania PSL80

. Mimo 
niewątpliwie niekorzystnych warunków, stworzonych temu stronnictwu przez 
PPR, jego działacze prawdopodobnie próbowali zorganizować ogniwa stronnictwa 
w powiecie żagańskim. Z dokumentli sporZ<Jdzonego 19 stycznia 1949 r. przez 
władze powiatowe SL w Żaganiu wynika, że 3 sierpnia 1946 r. wstąpił do SL były 
prezes Zarządu Gminnego PSL w Dzietrzychowicach Brunon Ryszkicwicz. Po­
dobnie postąpili, być może w obliczu represji lub też z obawy przed ich użyciem 
ze strony PPR, następujący członkowie PSL: Wacław Cieśla, 18 marca 1947 r. Józef 
Gąsowski, 141utego 1947 r. Zygmunt Herman, 15 maja 1946 r. Józef Podchajecki 
i Jan Rogala, 20 grudnia 1946 r. Eugeniusz Witterzheim oraz 14 lutego 1947 roku 
Jan Zieliński8 i. Wacław Cieśla już jako wiceprezes władz powiatowych SL w Ża­
ganiu w swojej samokrytyce nie tylko przyznał się do członkostwa w PSL, ale 
także krytycznie wypowiedział się na temat swojej działalności w nim. Stwierdził 
mianowicie, że"[ .. . ] zrozumiał błąd tej polityki i zawrócił z fałszywej drogi" 82

• To, 
że działacze chłopscy w owym czasie zaprzeczali swojej przeszłości lub też się do 
niej nie przyznawali, czy też przechodzili z PSL do SL, nic powinno dziwić, gdyż 
w powiecie żagańskim władze partii za pomocą represji uniemożliwiły funkcjono­
wanie Polskiemu Stronnictwu Ludowemu. Potwierdzają to nie t)'lko przypadki 
wygwizdywania lub też pobić członków stronnictwa, pragnących uczestniczyć 
w wiecach odbywających s ię w Żaganiu8\ ale również ten oto fakt, że w czasie 
wyborów do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 r. jeden z ludowców tylko 
za rozklejanie afiszy PSL w tym mieście został śmiertelnie postrzelony84

• 

Przedstawione wcześniej losy byłego peeselowca, a następnie członka SL 
Eugeniusza Witterzheima, bezpodstawnie aresztowanego przez PUBP, dowodzą, 
że niektóre kontlikty osobiste pomiędzy członkami SL a PPR wynikały również 
z niechęci niektórych członków partii zwłaszcza do tych ludowców, których znali, 

7
'' S. L a c h, Polsbe Stnm11iclwo Lttrlo•ute w ~·oll(t"Orltac;i z wlarl:ufl-OJ!IIII!islycvJf!IIO Pomorzlt 

Zachorltlilll w latach 1945-1947, Słupsk 2001, s. 78-79: A. ivl ark i e w i c z, op. cit., s. 55. 
''" Sprawozdanie organizacyjne ZP PSL za czas od l kwietnia do 20 sierpnia 1946 ... ; 

1-l. S z c z e g 6 l a, op. ci!., s. 176; R. T 11 r k o w s k i, Polshe Stt"Otlllictwo Ludowe w obtmlie detno­
~·racji 1945-1949, Warszawa 1992, s. 75. 

" 1 PZ SL w Żaganiu do Wydziału P ersonalnego ZW SL we Wrocławiu, 19 stycznia 1949 r., 
luźne , A ZW PSL, b. sygn. 

82 Protokół z posiedzenia Poszerzonego Plenurn odbytego w dniu 6 Ititego 1949. 
"' C. O s ę k o w s k i, .S'polecz.nistwo Po/sb wchorl11iej i p6lnoc11ej 'Ot' latach 1945-1956. Ptvcesy 

i11tegmc;i i r/ezi11tegmc;i, Zielona Góra 1994, s. 165. 
" !\L L a r y i'\ s k i, Nie pm'ć !la ~·ola11a. Szhce o opozycji lat r;;tetdzieslych, Londyn 1985, 

s. 410. 
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a z którymi jako reprezentantami PSL w latach 1945-1947 walczyli za pomocq 
wszelkich środków o władzę w kraju. · 

Po sfałszowanych wyborach PPR przystąpiła do ostatecznej rozprawy z PSL­
em81. Natomiast funkcjonariusze UBP przystqpili do ożywionego werbunku 
działaczy chłopskich, a także do zalecanej im przez partię likwidacji stronnictwa. 
Konsekwencją ich działań było to, że w końcu 1947 r. nastąpił całkowity kres 
działalności stronnictwa na ziemi lubuskier. Niewqtpliwie działacze PSL, stajqc 
do nierównej walki wyborczej z PPR w powiecie żagańskim czy też w innych 
regionach kraju, dali nadzieję narodowi polskiemu na to, że w wypadku wygra­
nej nie będzie on musiał żyć w komunistycznym kraju. Niestety, okazane przez 
społeczeństwo polskie poparcie dla stronnictwa okazało się niewystarczającym 
atutem w walce o demokratycznq Polskę z PPR. Skupiła ona bowiem w swych 
rękach władzę nad resortami "siłowymi", któnl wykorzystała w zwalczaniu PSL, 
a także otrzymała daleko idqcq pomoc ze strony Związku Radzieckiego. Tym­
czasem członkowie stronnictwa w obliczu obojętności Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych na los Polski mogli liczyć tylko na własnq odwagę i poświęcenie 
społeczeństwa polskiego87

. 

Po pokonaniu PSL komuniści dla zastraszonych mieszkańców wsi szyko­
wali uroczystość, którą szumnie nazwali Kongresem Jedności Ruchu Ludowego. 
W ramach przygotowań do niej nastąpiła wśród SL i "odrodzonego" PSL, tj. 
uzależnionych od PZPR stronnictw ludowych, eskalacja bezpodstawnych repre­
sji. Do nich wypada zaliczyć bezprawne aresztowania działaczy chłopskich oraz 
czynności weryfikacyjne, które w szeregach SL na ziemi lubuskiej nadzorowały 
i przeprowadzały m.in. poszczególne PUBP88 • Ostatecznie w listopadzie 1949 r. 
ów kongres został staranie wyreżyserowany przez Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczq i Urzqd Bezpieczeństwa Publicznego. W jego wyniku w nowo powstałym 
Zjednoczonym Stronnictwie Ludowym znalazło się przeszło 230 000 członków 
SLoraz zaledwie niespełna 26 000 "odrodzonego" PSL (tab. 6) 89

. 

"' Szerzej na temat fałszerstw wyborczych dokonanych przez PPR zob.: C. O sęk o w ski, 
Wybory do sejmu z 19 szya11ia 1947 roku w Polsce, Poznań 2000, s. 146-153. 

86 Plan agenturalno-operacyjnych przedsięwzięć- dotycz. opracowania placówek ekono­
micznych PSL, 21 sierpnia 194 7 r., Akta sprawy operac. rozpoz. krypt. Prawica Ludowa, Zespół 
Akt WUBP w Poznaniu, sygn. IPN Po 003/169; H. D o m i n i czak, Orga11y bezpiecznisiwa PRL 
1944-1990. Rozw6ji dzialal11oltwfwietledokument6wMSW, Warszawa 1997, s. 90, 95; E. H l a d­
ki e w i c z, op. cit., s. 167. 

"7 R. T u r k o w s k i, Postawy chlop6w ludowc6w wobec systemu l.·omu11istycz11ego w Polsce 
(1945-1956), [w:] Chłopi. Nar6d. Kultura, red. S. Dąbrowski, t. II, Rzeszów 1996, s. 270-273. 

88 PUBP w Krośnie Odrzańskim do Wydz. V Sekcji II WUBP w Poznaniu, 7 lutego 1949 r., 
Akta operacyjne dat. b. PSL na tereniepow.Krosno Odrz. w l. 1945-1953, Wydz. III..., sygn. 
IPN Po 00/38/1/ t. 15 z 18; W. Koper, Praca na konkurs "Życiorys Robotnika", s. 34-36, "Życiorys 
własny robotnika", Biblioteka Kórnicka (dział rękopisów), sygn. 13298. 

"" ]. G m itr u k, Zjednoczone Strontlictwa Ludowe 1949-1989, Warszawa 2004, s. 23-24; 
S. L a c h, Polskie Stronnictwo Ludowe w latach 1945-1947, Gdańsk 1995, s. 290. 
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S. 

Skład osobowy Powiatowego Komitetu Wykonawczego ZSL 
w Żaganiu z grudnia 1949 r.~> 

Imię i nazwisko Stanowisko 

Roman Bodziński prezes 

Władysław Czech I wiceprezes 

.Michał Aksman II wiceprezes 

Bolesław Grzybowski sekretarz 

Paweł Janczyk skarbnik 

Daniel Kotcluk 

Tabela 6 

1
' Opracowano na podstawie: Lista obecności członków Koła Miejskiego na odprawie w dni u 

17 grudnia 1949 r., Całość akt...; B. P a s i e r b, op. dl., aneks s. 256. 

Niewątpliwie istotną rolę w zagospodarowaniu powiatu żagańskiego odegrali 
działacze ruchu ludowego. Z pewnościq też peeselowcy, w porównaniu z członkami 
SL, mieli znikome możliwości rozwoju organizacyjnego. Tym bardziej że uważający 
się za jedynych gospodarzy tego terytorium pepeerowcy dołożyli wszelkich starań, 
aby uniemożliwić funkcjonowanie mikołajczykowskiemu stronnictwu. Podkreślić 
trzeba, że również działacze SL byli przez nich traktowani w instrumentalny 
sposób. Przegrana PSL w wyniku fałszerstw wyborczych PPR w 1947 r. miała 

istotne znaczenie dla dalszych dziejów ruchu ludowego w Polsce. Okazało się 
bowiem, że po pokonaniu tego ośrodka niezależnej myśli chłopskiej PPR (PZPR) 
zdecydowała o jego zniewoleniu. Nie było to nic nowego dla komunistów, gdyż 
mieli oni spore doświadczenie w tym zakresie, ponieważ podobnie postępowali 
z uzależnionym od nich SL. W listopadzie 1949 r. doprowadzono do kongresu, 
który ze zjednoczeniem nie miał nic wspólnego, gdyż stosunkowo nieliczni 
członkowie "odrodzonego" PSL zostali z woli PZPR wchłonięci przez o wiele 
liczniejsze i dyspozycyjne w stosunku do nich SL. Powstałe w jego wyniku ZSL 
nie miało wiele wspólnego z niezależną myślą ludową, ponieważ z biegiem czasu 
stało się rzecznikiem programu PZPR na wsi polskiej''0 . To tłumaczy, dlaczego 
wielu mieszkańców wsi nie chciało swoją obecnością w jego szeregach firmować 
niezgodnego z ich interesem programu PZPR. Ci zaś, którzy do niego należeli, 
unikali jakiejkolwiek aktywności, zasłaniając się złym stanem zdrowia lub też za­
jęciami w gospodarstwie91

• Warto dodać, że już w okresie istnienia uzależnionego 
od PPR Stronnictwa Ludowego nicktórzy jego działacze wstydzili się swojego 
członkostwa92 • Inni tak zasłużeni dla stronnictwa, jak np. Stanisław Filipek, byli 

"
0 Deklaracja Ideowo-Programowa i Statut ?.jednoczonego Strotmic/'wa Ludowego, Warszawa, 

b.r.w., s. 3-28. 
91 W. H l a d ki e w i c z, Z dziejdw mchu ludowego w WolszfYJiskiem w latach 1945-1979, 

"Zeszyty Lubuskie", 19:1981, s. 104. 
92 Protokół z posiedzenia i odprawy odbytej w dniu 13 czerwca 1948 r. w lokalu własnym 

SL w Żaganiu, Całość akt. 
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usuwani z jego szeregów przez władze wojewódzkie SL przy pełnej aprobacie 
władz powiatowych SL w Żaganiu'H. 

Niestosowne byłoby całkowite potępienie powstałego w 1949 r. Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, albowiem w jego szeregach obok karierowiczów, 
współpracowników UBP lub zastraszonych osób znaleźli się też i tacy działacze 
chłopscy, którzy za wszelką cenę dążyli do utrzymania tego fasadowego i tak bar­
dzo uzależnionego od PZPR politycznego tworu . Dyskusyjną kwestią pozosraje 
natomiast to, czy warto było w celu ratowania dorobku ruchu ludowego iść za 
wszelką cenę na taki kompromis z komunistami, jeżeli i tak nie uchroniło to wielu 
działaczy chłopskich przed represjami ze strony PZPR. Być może ów kompromis 
okazał się zbyt kosztowny. 

Daniel Koteluk 

PE/\St\NT MOVEMENT IN Żt\Gt\Ń COUNTY IN 1':!45·1949 

Summary 

A n undoubtedly important role in t he early post-war management o f Żagań counry was played 
by t he peasant movement activists. Certainly, t he Polish Peasant tllovement (Pols/:ie .StrvTmicf/i!-'O 
Lur/owe, PSL) had infinitesimal chances of organizational development, compared with the 
Peasant lVIovement (.Strmmiclwo Ludowe, .S L), beca use t he Polish Workers' Party (PolsJ:a Pmtia 
RobotuicM, PPR), considering themselves the only authoriry in this area, mad e their best to ha m­
per the operations ofMikołajczyk's Polish Peasanr Party. lndeed , SL was treated instrumentally 
by PPR, too. The defeat of PSL in rhe elections stolen by PPR in 1947 figured significantly 
in the furtber development of the people's movement: i t rurned out that having defeated that 
'centre o f independent people's thinking', PPR (la ter as Polish United Workers' Party- Po/sl:a 
Zjerluocwna Pattia RobotNicza, PZPR) decided to enslave it. In this situation, in November of 
1949, the so-called United Peasant Movement Congress (Ko11gres JeritiOŚci Ruchu Lur/owego) was 
convened at which the United Peasant Movement (Zjednoczone Stromlictwo Lur/owe, ZSL) was 
established and which became a rura! promoter of PZPR's programme. l t would be unfair to 
condemn totałly ZSL since - alongside career me n, Security Office cołlaborators, and people 
intimidated into being members - there were peasant activists who, no matter what, woułd 
strive for the preservation of the heritage of the peasanr movement and the movement itself 
- though highly reduced and heavily dependent on the communist party- as a representation 
ofthe country fol k. h i s arguable whether che preservation o f t h at heritage was worth t he price 
of the collaboration with the communists since i t faiłed to save many peasant activists from 
repressions by PZPR. Perhaps the compromise turned out to cost too dearly. 

9
·
1 Protokół z zebrania aktywu SL odbytego w dniu 12 października 1948 r. w Żaganiu , 

ibid. 
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Bohdan Halczak 

KWATERUNEK URZĘDNIKÓW WOJEWÓDZKICH 
W ZIELONEJ GÓRZE W ROKU 1950 

D nia 28 czerwca 1950 r. zostało utworzone województwo zielonogórskie. Nie­

wielkie miasto Zielona Góra, liczące wówczas 31 134 mieszkańców, zostało 
podniesione do rangi s tolicy województwa'. Jak stwierdzono w opracowanym 

w 1949 r. projekcie utworzenia nowego województwa: 

Wybór Zielonej Góry na ośrodek dyspozycj i nie jest przypadkiem, ale podyktowany, 
z jednej strony, centralnym położeniem i jego nadrzędną rolą gospodarczą i kulturalną, 
jaką spełnia w stosunku do przyległych powiatów, z drugiej tym, że jest jedynym miastem 
leżącym na skrzyżowaniu głównej magistrali kolejowej , z główną drogą kołową- łącząca 

Szczecin z Górnym i Dolnym Śląskiem oraz Czechosłowacją2 • 

W dn. 8 lipca 1950 r. odbyła się l sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
stanowiącej oficjalnie najwyższy organ władzy samorządowej województwa. Już 
jednak 16 maja 1950 r. rozpoczęła pracę w Zielonej Górze Komisja Organizacyjna 

Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, powołana 
przez Komitet Centralny PZPR1

. Działała na prawach egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. Zgodnie z praktyką funkcjonującą w rządzonym przez 
komunistów państwie egzekutywa KW stanowiła ściśle dobrane grono ludzi, 
którzy podejmowali najważniejsze decyzje dotyczące województwa4

• Działalność 

rad narodowych miała charakter fasadowy' . Faktycznie zatwierdzały one decyzje 
instancji partyjnych PZPR. 

Komisją Organizacyjną kierował przez miesiąc Jan Kozłowski. Od 19 czerwca 

funkcję I sekretarza objął Feliks Lorek6
. W skład Komisji wchodzili również Wła-

1 H. S z c z e gól a, Zielona Góra. Rozwój miasta w Po/sce Ludowej, Poznai'\ 1984, s. 84. 
2 Archiwum Państwowe w Zielonej Górze (APZG), 191 KW PZPR, Uzasadnienie projektu 

nowego województwa łubuskiego z siedzibą w Zielonej Górze, s. 7. 
3 H. S z c z e gól a, Zarysdziejówziem województwa, [w:] Zielo11ogótJI:ie. Rozwójwojewództwa 

w Polsce Ludowej, red. J. Wąsicki, Warszawa 1970, s. 70. 
4 D. Ś m i er z c h a l ski-W a c h o c z, Partia komunis(ycuta wobec prujawów wiary kato­

lickiej w swoich szeregach 110 Środkowym Nadodrzu 1945-1970, Ząbki 2004, s. 82. 
5 R. Z ar a dny, System politycwy Po/ski w latach 1948-1956, Zielona Góra 2000, s. 180-181. 
6 H. S z c z e gól a, Rozwój organizacyjny PZPR w województwie zielonogórskim w latach 

1950-1960, Wyższa Szkoła Inżynierska im. Jurija Gagarina w Zielonej Górze, "Zeszyty Nauko­
we" nr 16. "Nauki Społeczno-Polityczne" 3, Zielona Góra 1973, s. 55. 
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dysław Szlaferek- II sekretarz, Mateusz Pastor - kierownik organizacyjny, Jan 
Musiał- kierownik ekspozytury Urz<;du Wojewódzkiego w Gorzowie 7

• 

Podniesienie Zielonej Góry do rangi stolicy województvva oznaczało ogromny 
awans miasta, lecz stwarzało zarazem duże problemy. Przede wszystkim zaistniała 
konieczność zapewnienia w szybkim tempie lokali dla licznych insta ncji woje­
wódzkich, a także mieszkań dla kadry urz<;dniczej, jaka miała napłynąć do miasta. 
W czerwcu 1950 r. został sporządzony w Zielonej Górze wykaz 31 in stytucji spo­
łeczno-politycznych i gospodarczych, które złożyły wnioski o przydział 496 izb na 
pomieszczenia biurowe i mieszkania dla pracownikówx. \Vykaz ten nie obejmował 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publiczncgo czy Milicji Obywatelskiej, 
których potrzeby były ogromne. Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Poznaniu przekazało w sierpniu Prezydium WRN w Zielonej Górze 572 ctaty'J. 
Do obsadzenia tych stanowisk konieczne było w wi<;kszości sprowadzenie kadry 
urzędniczej z zewnątrz. WUBP w lipcu 1950 r. domagał się od władz miasta l 000 
mieszkań dla swych pracowników10 

Tymczasem Zielona Góra nic posiadała faktycznie żadnych rezerw lokalo­
wych. Liczba mieszkańców (ponad 31 000) przekroczyła znacznie stan z roku 1939, 
tj. 26 076 11 . W latach 1939-1950 nowych domów nie wznoszono, a część budynków 
uległa zniszczeniu. Miasto było za tem przeludnione. 

Władze nie dysponowały środkami finansowymi nie tylko na budowę nowych 
obiektów, ale nawet na remont i adaptację starych. Jan Musiał w piśmie do Mini­
sterstwa Administracji Publicznej z dn. 17 maja 1950 r. zwrócił się z prośbą o sfinan­
sowanie niezbędnych prac remontowych, których koszty ocenił na 135 000 600 zł 12 • 

Odpowiedź ministerstwa była krótka i jednoznaczna: "Ministerstwo Administracji 
Publicznej zawiadamia, że nic posiada możliwości sfinansowania projektowanych 
robót remontowych" 1

\ 

Kwestia pozyskania lokali dla instywcji oraz mieszkań dla pracowników zdo­
minowała posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR, chociaż omawiano w ich 

7 Idem, Zmys dziej6w ziem wojew6dztwa .. . , s. 70. 
" APZG, 191 KW PZPR, Wykaz wniosków o przydział lokal na biura i mieszkania dla 

Instytucji Polityczno-Społecznych i Handlowo-Przemysłowych z dn. 30 cze rwca 1950 r. 
0 APZG, 191 KW PZPR, Protokół spisany w dniu sierpnia 1950 r. w sp rawie oddania eta­

rów osobowych Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze przez Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu, s. 4. 

10 APZG, l 90 KW PZPR, Protokół z posiedzen ia Komisji Organizacyjnej KW PZPR 
w dniu lO lipca 1950 r. , s. 4. 

11 H . S z c z e g 6 l a. Zielo11a G6m .. . , s. 72. 
' 2 APZG, 190 KW PZPR, Pismo kierownika Ekspozytury Urzędu Wojewódzkiego Po­

znai1skiego do r-.finisterstwa Administracji Publicznej z dn. 17.05.1950 r. 
u APZG, 190 KW PZPR, Pismo ~vlinisterstwa Administracji Publicznej do Ekspozytury 

Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego, dn. 2.06.1950 r. 
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trakcie także inne kwestie, jak: zatwierdzanie kadr na etaty, akcję żniwną, organi­
zację spółdzielniprodukcyjnych czy obchody święta ogłoszenia Manifestu PKWN 
(22 lipca). Od 16 maja do 11 października Komisja odbyła 32 posiedzenia. 

Problem pomieszczeń dla urzędów rozwiązano przez przeniesienie niektó­
rych instytucji do innych miejscowości, a w zajmowanych przez nie budynkach 
umieszczono instancje wojewódzkie. Szpital Powiatowy przeniesiono do Sule­
chowa, a Zarząd Okręgu Lasów Państwowych do Żar. Do innych miejscowości 
skierowano również kilka szkół zawodowych 14

• Miasto zostało na pewien czas 
pozbawione szpitala. Pracownicy Zarządu Okręgu Lasów Państwowych dotkliwie 
odczuli przeprowadzkę. Mieszkania w Żarach, do których zostali przekwaterowani, 
były zdewastowane, a miejscowe władze nie dysponowały środkami koniecznymi 
na remontyL1. 

Komitet Wojewódzki PZPR umieszczono w gmachu dawnej Izby Skarbo­
wej. Dla Wojewódzkiej Rady Narodowej przeznaczono tymczasowo kompleks 
gmachów szkolnych przy placu Słowiańskim. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego zajął pomieszczenia szpitalne przy ul. Wazów i ówczesnej ulicy Sta­
lina (obecnie Niepodległości) 16 • Trudniej było rozwiązać kwestię zapewnienia 
mieszkań pracownikom. 

Już w czasie drugiego posiedzenia Komisji Organizacyjnej uznano za nie­
zbędne, celem zapewnienia mieszkań dla kadry urzędniczej, wysiedlenie części 
mieszkańców miasta. Akcja miała mieć charakter "wybitnie klasowy", czyli 
przesiedleniu mieli podlegać obywatele miasta obcy pod względem klasowym. 
W uchwale stwierdzono: 

[ ... ]tow. Musiał spowoduje, żeby zostały anulowane nadane prawa własności na domy 
dla prywatnej inicjatywy i różnych innych niepożądanych elementów podlegających wysie­
dleniu. Komisja Organizacyjna stwierdziła, że elementy, które będą wysiedlone, nie mogą 
zamieszkać w strefie granicznej, należy wziąć pod uwagę Kożuchów, Żagań i Szprotawę 
oraz dalekie gminy. Wsie [sic!] w promieniu lO i 20 km nie należy brać pod uwagę, gdyż 
będą tam mieszkać pracownicy instywcji, którzy będą mieli ułatwiony dojazd 17 

Cele akcji nie ograniczały się, zatem do pozyskania lokali mieszkalnych. 
Chodziło również o usunięcie z miasta na możliwie daleką odległość "niepożąda­
nych elementów" i rozproszenie ich. "Elementem" tym była przede wszystkim 
"prywatna inicjatywa", czyli rzemieślnicy. Akcja nie ograniczała się do stolicy 
województwa. Przewidywano także wysiedlenie "niepotrzebnych elementów" 

14 H. Szczegół a, Rozwój otga11izacyjny PZPR ... , s. 56. 
15 APZG, 191 KW PZPR, Pismo Komitetu Powiatowego PZPR w Żarach do Komitetu 

Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Górze z dn. 291ipca 1950 r. 
16 APZG, 191 KW PZPR, Pismo Komisji Organizacyjnej do KC PZPR z wnioskiem o za­

twierdzenie podziału lokali dla władz wojewódzkich, dn. 19.6.1950 r. 
17 APZG, 190 KW PZPR, Protokół II posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR 

z dn. 18.05.1950 r., s. l. 
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z Nowej Soli, gdzie planowano zakwaterowanie części pracowników instancji 
wojewódzkich 1x. Jan Musiał planował pozyskanie około 300 mieszkań w Nowej 
Soli przez przeniesienie 200 rodzin do Kożuchowa 19 • Miasta tego nie brano pod 
uwagę przy osiedlaniu kadry urzędniczej, ponieważ nic posiadało wówczas bez­
pośredniego pohtczenia kolejowego z Zieloną Górą. 

Wkrótce powstała Komisja Mieszkaniowa przy KW PZPR. Odpowiedzialny 
za jej pracę był Jan Musiał. W skład Komisji wchodzili funkcjonariusze partyjni: 
Ziarnkowski, Furman, Malendowski, Frqckowiak, Stokowski20

. Opracowano 
plan pracy. Komisji przydzielono pięć "trójek robotniczych". Każda "trójka" 
dysponowała dziesięcioma "dwójkami robotniczymi", których zadaniem było 
przeprowadzenie przeglądu mieszkań na" wyznaczonym odcinku" i wypełnienie 
specjalnie przygotowanych w tym celu ankiet. Wyznaczeniem marszruty każdej 
dwójki zajmowały się trójki . One również zbierały wypełnione ankiety. Czas pracy 
dwójek określono na godz. między 16.00 a 19.00. Każda dwójka miała sprawdzić 
nie mniej niż pięć mieszkań dziennie. Między godz. 19.00 a 20.00 trójki zbierały 
wypełnione ankiety. O godz. 20.00 przewidziano odprawę trójek z przedstawicie­
lem Komisji Mieszkaniowej, któremu przekazywano ankiety21. Nadzór nad pracą 
trójek i dwójek sprawował Fr~Jckowiak. 

Dostarczone przez trójki ankiety przeglądał Ziarnkowski. Codziennie przed­
stawiał Komisji Mieszkaniowej do zatwierdzenia wykazy osób podlegaj<Jcych 
wysiedleniu, przekwaterowaniu, "ścieśnieniu" (dokwaterowaniu lokatorów). Po 
zatwierdzeniu wykazów przez Komisję wysyłano do wskazanych osób nakazy 

"zwolnienia mieszkań i przeniesienia się poza obręb Zielonej Góry, częściowego 
opróżnienia mieszkania względnie przeniesienia się z jednego mieszkania na 
drugie w obrębie miasta" 22 . Opracowana instrukcja zalecała wysyłanie nakazów 
poprzez gońców, w dwóch egzemplarzach: "Jeden egzemplarz pozostawi goniec 
adresatowi, a drugi egzemplarz służy do potwierdzenia odbioru". Nadzór nad 
wysyłaniem nakazów sprawował Malendowski. Do jego zaclań należało również 
rozpatrywanie odwołań i ustalanie wykazu osób pocllegaj'lcych następnego dnia 
wysiedleniu. 

Funkcjonariusz odpowiedzialny za "wszelkiego rodzaju przeniesienia"23 

dysponował: 

'" Ibid., s. 2. 
''' APZG, 190 KW PZPR, Pismo kierownika Eksvozytury Urzędu Wojewódzkiego Po­

znaliskiego do J\.Jinistcrstwa Administracji Publiczncj z dn. 17.05 .1950 r. 
20 APZG, 191 KW PZPR, Plan działania Komisji Mieszkaniowej przy KW PZPR (doku-

ment nie wymienia imion członków komisji, a jedynie ich nazwiska). 
21 Ibid. 
22 Ibid. 
2·' Nazwiska tej osoby nie można obecnie ustalić , ponieważ zostało w zachowanej doku­

mentacji zamazane w sposób uniemożliwiający odczytanie. 
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a) Kilkudziesięciu towarzyszami zwolnionymi z zakładów pracy, zorganizowanymi 
w brygady przydzielone do poszczególnych samochodów. 

b) Rezerwą tj. 2-3 samochodów ciężarowych 20 t z PKS wraz z 8-mio osobową obsługą 
każdy" 24 . 

Z rezerwy zalecano jednak korzystanie tylko w wyjątkowych wypadkach. 
Klucze do opróżnionych w ciągu dnia mieszkań przekazywano Malendowskiemu 
następnego dnia o godz. 8.00 rano wraz ze sprawozdaniem. Komisja Mieszkaniowa 
zorganizowała pracę w ten sposób, że akcję przesiedleńczą prowadziły formalnie 
organa administracyjne. Jednak nadzór sprawowali delegowani w tym celu funk­
cjonariusze PZPR. Oni także podejmowali istotne decyzje. 

Przeprowadzone w 1950 r. działania w celu wyszukania lokali na pomieszcze­
nia biurowe dla instytucji oraz mieszkania służbowe, usunięcia dotychczasowych 
lokatorów i osiedlenia nowych nosiły kryptonim "Akcja O". Nazwa ta występuje 
w niektórych zachowanych dokumentach25

. 

W czasie posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR dn. 23 maja 1950 r. 
analizowano przebieg akcji. Stwierdzono, że do wytypowanych mieszkańców 
zostały wysłane nakazy opuszczenia mieszkań. Lokatorzy mogli odwołać się do 
Komisji Lokalowej, której decyzja miała charakter ostateczny. Padły krytyczne 
uwagi o pracy tej komisji:"[ ... ] dotychczas Komisja Lokalowa nie bardzo ostro 
podchodziła do spraw, jeśli chodzi o inicjatywę prywatną" 26 • Podkreślono po raz 
kolejny, że w trakcie przesiedleń należy kierować się zasadą" wybitnie klasową", 
którą interpretowano następująco: " [ . .. ] robotników bezwzględnie nie ruszać. 
Klasa robotnicza musi widzieć w tej akcji walkę klasową" 27 • 

Kwestia akcji przesiedleńczej zdominowała także posiedzenie Komisji 
w dn. 9 czerwca 1950 r. Stwierdzono szereg problemów. Do wysiedleń skiero­
wano samochody ciężarowe z zakładów pracy oraz grupy złożone ze "zdrowych 
partyjnych robotników" 28

• Zostali oni urlopowani bezpłatnie. Domagali się więc 
wynagrodzenia za pracę przy wysiedlaniu, a władze nie dysponowały środkami 
finansowymi na ten cel. 

Uczestnicy obrad wskazywali na przykłady protekcji, dzięki którym przed­
stawiciele "prywatnej inicjatywy" unikali niekiedy wysiedlenia. Stwierdzono, że 
zastępca szefa Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego wstrzymał 
przesiedlenie właścicieli kawiarni "Świtezianka". Szef WUBP uczestniczący 

z• Ibid. 
zs APZG, 191 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji do Spraw l'vliesz­

kaniowych w Zielonej Górze z dn. 17 sierpnia 1950. 
z& APZG, 190 KW PZPR, Protokół z III posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR 

w Zielonej Górze z dn. 23.05.1950 r., s. l. 
z7 Ibid. 
z• APZG, 190 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Komisji Organizacyjnej Kom. Wojew. 

PZPR w Zielonej Górze odbytego w dn. 6.6.1950 r., s. 2-3. 
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w obradach otrzymał polecenie zbadania te j sprawy i złożenia wyjaśnienia przed 

Kom i sją. Szczegółnie wiele uwag krytycznych skierowano pod adresem kierownika 

ReferatuKwaterunkowego nazwiskie m Matuszak. Zarzucano mu liczne zaniedba­

nia i ni e przes trzeganie zaleceń Ko misji. Protokolant zanotował: 

Tow. Pasror ostro krytykuje tow. Matuszaka, podkreślając, że w akcji przesiedlania 
musi być wyraźne polityczne podej śc ie. a tymczasem tow. Matuszak robi takie pociągnięcia, 
które idą na rękę wrogowi, bo np. wydaje nakazy wysiedlenia dla świata pracy2') 

Kie rownikowi Matuszakowi udzielono n:~.gany. 

Kry tyczne uwagi pod adresem pracy Referatli K W:J.terunkowego były praw­

dopodobnie uzasadnione. Świadczy o tym sprawozdanic Kazimie rza Rauchut:J., 

pracownika Prezydium Miej skiej Rad y Narodowej w P oznan iu, który został 

(z dwo ma innymi osobami) oddełegow:~.ny dn. 3 lipca 1950 r. do Zielonej Góry 

w celu zorganizowania Oddziału Kwate runkowego przy Wydziale Gospodarki 

Komunalnej i Mieszkaniowej-'0. Stan, który zastał na miejscu , można określić jako 

skandaliczny: 

[ . . . ] w byłym ReferacieKwaterunkowym stwierdzono brak registratllry oraz dziennika 
podawczego, co w dużym stopniu wpływało ujemnie na bieg spraw [ ... ]. Przez brak ewiden­
cji (registratury) wniosków pism ciężko by ło doszukać się w Referacie Kwate runkowym. 
Ujemnie na bieg spraw również na jakość opracowania wpływał brak kartoteki centralnej, 
która jest podstawą do uchwycenia szczegółowej ewidencji na terenie Zie lonej Góry oraz 
podległych gromad[ ... ]. Dotychczasowy tok urzędowania Referat\1 Kwa terunkowego po­
siada ł charakter chaotyczny nie przemyś l any i nie planowy. Decyz je wydawane przez były 
Referat Kwaterunkowy były co najmniej wadliwe i w wielu wypadkach i z pogwałceniem 
dekretu o publicznej gospodarce loka lami1 1

. 

Kaz imie rz RatJChut krytycznie ocenił również działalność "czynn ika społecz­

nego" w Z ielonej Górze, czyli dwójek i trójek: 

[ . .. ] po uzgodnieniu z Komisją Mieszkaniową przy KW PZPR w dn iu 4.VII.50 r. na 
wniosek mój przestano posługiwać s i ę czynnikiem społecznym jak dwójek tak i trójek, które 
wykonywały czynności kontroli. Po sze rokiej dyskusji udowodniono że prace wy konywane 
przez czynnik społeczny do tego czasu mijały się z celem. Czynnik społeczny wychodząc 

w teren, nie znając dekretu o publicznej gospoda rce lokalami oraz ni e będąc dokładnie 
poinformowanym, oddawał ankiety (stare niedokładne wzory) bardzo niedokładne. Czynnik 
społeczny kontrolując powyższe na podstawie tychże relacji wydawał decyzje nie zawsze 
słuszne, a bywało z pogwałceniem dekrew o publicznej gospodarce gruntami·" . 

Jak wynika ze sprawozdania, władze nie zrezygnowały jednak całkowicie 

z wykorzystania "czynnika społecznego" w prowadzonej akcji: 

Z'l Ibid. , s. 3. 
·
1
" APZG, 191 KW PZPR, Sprawozdanic Kazimierza Rauchuta (bez daty). 

·11 Ibid. 
·
11 Ibid. 
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Oddział wykorzystuje czynnik społeczny do komroli mieszkań, lecz uprzednio umó­
wiwszy z nim dekret o publicznej gospodarce lokalami, sposób podejścia do społeczeństwa 
oraz uchwalę Miejskiej Rady Narodowej o normach zaludnienia i wypełnianie protokołów 
kontroli mieszkań według nowych wzorów·B. 

W trakcie posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 9.06.1950 r. 
stwierdzono, że niektóre zagadnienia, związane z akcją wysiedleńcz~1. zostały 
rozwiązane: "Rozmowy z dyrektorami zakładów w sprawie dostarczenia samo­
chodów i robotników dały pozytywne rezultaty, zakłady wystawią rachunki, które 
po otrzymaniu funduszy zostaną opłacone".l4 . Pojawił się jednak nowy, poważny 
problem, którego wcześniej nie rozpatrywano: "Wypłynęła sprawa, że właściwie 
przesiedlenia, jakich się dokonuje w mieście, nie są prawne i należy jak najprędzej 
załatwić stronę prawną w Warszawie u kompetentnych władz" ·15 . Postanowiono 
wysłać w tym celu delegację do Warszawy. 

Oddelegowani funkcjonariusze zrelacjonowali efekty pobytu w Warszawie 
podczas kolejnego posiedzenia Komisji Organizacyjnej w dn. 14.06.1950 r.: 

Rozmowy były przeprowadzone z tow. Morawskim z KC, który wyraził zgodę na 
sposób załatwiania zastosowany w Zielonej Górze, tak samo dyr. Tolwiński. Na życzenie 
tow. Zawadzkiego była również delegacja u niego i otrzymała polecenie, żeby załatwiać 
wszys tko prawnie przez MRN·16. 

Stwierdzono, zatem że delegacja załatwiła "sprawę prawnego podejścia do 
akcji wysiedlania z mieszkań". Uznano także, iż pierwszy etap akcji mieszka­
niowej dobiegł końca i przedstawiono plan dalszego działania. Przewidywał on: 
"dalszą akcję przesiedlania różnych niepewnych i wrogich elementów oraz akcję 
dokwaterowywania". 

W trakcie posiedzenia Komisji Organizacyjnej dn. 19.06.1950 r. stwierdzono 
jednak, że dotychczasowe działania nie rozwiązały problemu mieszkaniowego 
w Zielonej Górze, a dalsze wysiedlanie "prywatnej inicjatywy" z miasta uznano 
za niewskazane: "Na mieszkania po rzemieślnikach nie można liczyć, ponieważ 
w chwili obecnej są oni potrzebni w mieście i nie możemy dopuścić do likwidacji 
piekarń, rzeźnictw, zakładów szewskich i innych i dlatego wysiedlanie ich należy 
wstrzymać" ·17 • Postulowano wysiedlanie "elementów wrogich, pijaków, bumelan­
tów", a także "ludzi karanych przez Sądy". Także podczas posiedzenia Komisji 

-'-' Ibid. 
·
14 APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 

9.6.1950 r. , s. l. 
.\S Ibid. 
·16 APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 

14.6.1950 r., s. l. 
·17 APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 

19.6.1950 r., s. 4. 
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w dn. 10.7.1950 r. postulowano wysiedlanie z miasta "ludzi nieproduktywnych" 38
. 

Zarazem jednak zebrani doszli do wniosku, że problemy mieszkaniowe w mieście 

może rozwi~Jzać tylko budowa nowych mieszkań. 
Brak dokumentacji nie pozwala stwierdzić, ile osób wysiedlono z miasta 

w 1950 r. W protokole z obrad Komisji Organizacyjnej KW PZP R w dn. 19.6.1950 r. 
ustalono, że wysiedlenia umożliwiły uzyskanie "tylko 90 mieszkań , do czego 
dojdzie jeszcze dalszych 70"~'1 . Natomiast w czasie posiedzenia Wojewódzkiej 

Komisji Mieszkaniowej w Zielonej Górze w dn. 24 sierpnia 1950 r. stwierdzono, że 
w mieście zostało przeprowadzonych 78 eksmisji40

. Zdaniem Hieronima Szczegóły 
wysiedlono kilkaset rodzin 41 • \Vśród przesiedlonych było wielu zasłużonych dla 

miasta pionierów, mieszkających tu od 1945 r. 42 Wysiedlenie licznych rzemieśl­
ników pogorszyło warunki życia w mieście. 

Jednak z zachowanej dokumentacji wynika, że "prywatna inicjatywa" stano­
wiła tylko nicwielką część przesiedlonych. Większość to pracownicy miejscowych 
zakładów pracy, zarówno umysłowi, jak i fizyczni41

. Niemniej rzemieślników 

wysiedlano z miasta, a przedstawicieli "świata pracy" pozostawiano w Zielonej 

Górze, przenosząc do innych lokali o gorszym standardzie (np. przydzielano jeden 
pokój zamiast dwóch). Tendencję tę ilustmje przykład budynku przy ówczesnej 

ul. Jedności Robotniczej nr 52/53, który przeznaczono na siedzibę Wojewódzkiego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowcgo44

. Dom zamieszkiwało ośmiu 
lokatorów. Jednego z nich- prywatnego piekarza w·ysicdlono poza miasto. Pozosmli 

lokatorzy byli pracownikami fizycznymi. Zostali przekwaterowani do mieszkań 
zastępczych na terenie miasta. 

Z wielulokali nie wykwaterowano mieszkańców ze względu na brak mieszkań 

zastępczych4:i. Większość pozyskanych mieszkań wymagała kapitalnego remontu. 
To także zmniejszało liczbę wykwaterowanych, ponieważ władze nie dyspono-

·'" APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 
10.7.1950 r., s. 3 . 

. l'l APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 
19.6.1950 r., s. 4. 

40 APZG, 191 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Mieszkaniowej 
odbytego w Wydziale Kwaterunkowym Prezydium 1\IRN w Zielonej Górze w dn. 24 sierpnia 
50 r., s. 4. 

41 H. S z c z e gól a, Roz'll!.•6j organhacyj11y PZPR ... , s. 56. 
42 Idem, Zido11a G6m .. . , s. 83. 
4

·
1 APZG, 191 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji do Spraw Miesz­

kaniowych w Zielonej Górze z dn. 17 sierpnia 1950 r.; Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej 
Komisji Mieszkaniowej odbytego w Wydziale Kwaterunkowym Prezydium l\IRN w Zielonej 
Górze w dn. 24 sierpnia 50 r. 

44 APZG, 191 KW PZPR, Wykaz wniosków przydział lokali na biura i mieszkania dla Insty­
tucji Polityczno-Społecznych i Handlowo-Przemyslov.'Ych, Załącznik nr 3 z dn. 27.6.1950 r. 

45 APZG, 191 KW PZPR. Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji do Spraw Miesz­
kaniowych w Zielonej Górze z dn. 17 sierpnia 1950 r. 
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wały środkami finansowymi na remonty. Liczba przesiedlonych mieszkańców 
była więc stosunkowo niewielka. Niemniej prawie za każdym pozyskanym loka­

lem kryła się ludzka krzywda. Zrozpaczeni lokatorzy pisali odwołania do władz, 
mające najczęściej c harakter pokornej prośby. Niekiedy podejmowali bardziej 
zdecydowany protest . 

Dnia 24 października 1950 r. mieszkaniec Zielonej Góry Adam Konieczny 
wysłał pismo do Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze, 
w którym stwierdził: 

[ ... ] komunikuję uprzejmie, iż lokal zastępczy który przydzielono mi [ ... ], absolurnie 
nie nadaje się do zamieszkiwania przez ludzi, lecz raczej przez zwierzęta. Wymieniony lokal 
jest do taki ego stopnia zdewastowany i brudny, że jest wykluczonym, ażeby mogli w nim 
zamieszkać ludzie.[ ... ] oświadczam, iż mam prawo jako robotnik żą dać przynajmniej takie­
go pomieszczenia, gdzie mógłbym żyć z moją rodziną w taki sposób, w jaki powinien żyć 
robotnik w ustroju socjalistycznym.[ ... ] jestem reemi gran tem z Niemiec[ ... ] i przyjechałem 
na Ziemie Odzyskane wraz z rodziną moją w roku 1947, ażeby pracować i wychowywać 
swe dzieci w swej ojczyinie, dlatego że jestem Polakiem. Znajdując się w Niemczech, 
miałem odpowiednie warunki mieszkaniowe, tak jak wszyscy zresztą robotn icy na terenie 
Niemiec. Przykro o tym tutaj, w swej ojczyinie przypomi nać, ale żyłem tam jak człowiek, 

a nie jak bydlę! [ ... ] Jak zdążyłem stwierdzić, to jednak ludzie na wyższych szczeblach 
społecznych i zawodowych żyją w doskonałych warunkach mieszkaniowych, a o ile ich 
się z konieczności przesiedla, to otrzymują tym bardziej lepsze warunki mieszkaniowe. 
Czy w takim przypadku Waszym zda niem robotnik reemigrant może mieszkać chociażby 

w chlewie?46. 

Nie wiadomo, jakie były losy autora listu, lecz jego pismo zostało zachowane 
w dokumentacji KW PZPR, a bardziej dosadne zdania podkreślono czerwonym 

ołówkiem. 

O pozyskane lokale rozegrała się swoista walka między insrytucjami wojewódz­
kimi. Niekiedy funkcjonariusze, nie czekając na przydział, zajmowali samowolnie 
mieszkania, z których wykwaterowano dotychczasowych lokatorów47

. W tego typu 
działaniach przodowali przede wszystkim funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeńs twa. 

Według sporządzonego przez Komisję Mieszkaniową przy KW PZPR wykazu, 
do dn. 15 maja 1950 r. funkcjonariusze UB zajęli bez przydziału 16 mieszkań , 

a pracownicy KW PZPR- 2 lokale. Jedno mieszkanie zajął pracownik Związku 

Młodzieży Polskiej48
• Zdarzały się także przypadki samowolnego wysiedlania 

lokatorów przez funkcjonariu szy UB. Podczas posiedzenia Komisji Organizacyj­

nej KW PZPR w dn. 9.06.1950 r. zgłoszono wniosek do przedstawiciela WUBP 

46 APZG, 191 KW PZPR, Komisja Mieszkaniowa przy KW PZPR. 
47 APZG, 191 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji tvlieszkaniowej 

odbytego w Wydziale Kwaterunkowym Prezyd ium MRN w Zielonej Górze w dn. 24 sierpnia 
50 r., s. 4. 

48 APZG, 191 KW PZPR, Komisja Mieszkaniowa przy KW PZPR, Mieszkania zajęte bez 
rozdzielnika do 15.5.1950 r. 
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o "cofnięcie" pracownika zakładów "Polska Wełna", który został wysiedlony bez 
porozumienia z władzami partyjnymi, a był niezbędny w zakładzie4'1 . 

Najpoważniejsza rywalizacja o mieszkania toczyła się pomiędzy KW PZPR 
i WUBP, chociaż podejmowano starania, aby unikn:.JĆ konfrontacji. Już 20 łutego 
1950 r. odbyła się w Zielonej Górze narada z udziałem I sekretarza KW PZPR, 
Prezydenta Miasta, szefa PUBP oraz przedstawicieli Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego w sprawie wytypowania obiektów dla przyszłych organów Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego'0 . Przedstawiciele UB domagali się przyznania dwu­
nastu obiektów, zarówno w mieście, jak i w najbliższej okolicy. Postułaty zostały 
zaakceptowane przez "czynnik partyjny". W protokole spotkania stwierdzono: 

przy typowaniu obiektów kierowano się zasadą nieingerowania w inreresy rozmiesz­
czenia przyszłych władz wojewódzkich: partyjnych, administracyjnych i gospodarczych, 
oraz mieszkań dla rozmieszczenia przyszłych pracowników powyższych instyrucji 51

. 

Dokonano zatem swoistego podziału miasta na "strefy wpływów". Także 
w czasie posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR dnia 6.6.1950 r. ustało­
no, że pozyskane mieszkania będ:.j dziełone "równomiernie" pomiędzy Komitet 
Wojewódzki PZPR, WUBP oraz Wojewódzk:.J Radę Narodowq51

. 

Urząd Bezpieczeństwa wykazywał duż:.j troskę o mieszkania dla swych funk­
cjonariuszy. Dnia 19 kwietnia 1950 r. WUBP wystosował tajne pismo do Zarz:.jdu 
Miejskiego w Zielonej Górze, w którym domagano się przydziału 339 mieszkań 
dla pracowników urzędu ''. Mieszkania te zostały opisane. Pismo zawierało do­
kładne adresy, nazwiska i imiona aktua lnych lokatorów oraz ich zawód i miejsce 
pracy. Tylko kilka osób umieszczonych w wykazie można uznać za przedstawicieli 
"prywatnej inicjatywy". Ogromna większość to pracownicy fizyczni i umysłowi 
miejscowych zakładów pracy. Przy sporZ<jdzaniu wykazu nie kierowano się wzglę­
dami "klaso\vymi", ale przydatności') mieszkania. Podobny wniosek skierował 
WUBP do Prezydium Miejskiej Rady Narodowej dn. 17 lipca 1950 r. Domagano 
się przydziału mieszkań dla oficerów i podoficerów. Pismo zawierało wykaz 373 
lokali mieszkalnych z dokładnymi adresami (ulica i numer)54

. 

49 APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 
9.6.1950 r., s. 1-2. 

50 APZG, 190 KW PZPR, Protokół z posiedzenia odbytego w Komitecie Miejskim PZPR 
w sprawie wytypowania i uzgodnienia obiektów dla rozmieszczenia przyszłych Wojewódzkich 
Organów i jednostek Bezpieczeństwa Publicznego. 

5
' Ibid., s. 2. 

52 APZG, 190 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Komisji Organizacyjnej Kom. Wojew. 
PZPR w Zie lonej Górze odbytego w dn. 6.6.1950 r., s. 3. 

s.1 APZG, 191 KW PZPR, Pismo Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczel'istwa Pubłicznego 
w Zielonej Górze do Zarządul\·fiejskiego w Zielonej Górze z dn. 19.4.1950 r. 

'
4 APZG, 191 KW PZPR. Wniosek WUBP z dn. 17.7.1950 r. do Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w sprawie przydziału mieszkaJ~ oficerom i podoficerom. 
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W czasie posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn . 9 czerwca 
1950 r. doszło do ostrej krytyki działań WUBP. Zarzucono urzędowi, że zagarnia 
najlepsze mieszkania, a dla pracowników Komitetu Wojewódzkiego pozostają 
najgorsze55

. Obecny w trakcie posiedzenia przedstawiciel UB uznał zarwty za bez­
podstawne. Po dyskusji uzgodniono, że sprawę należy załatwić "polubownie". 

W rywalizacji o mieszkania pozycja Prezydium Wojewódzkiej Rady N aro­
dowej była zdecydowanie słabsza. W czasie posiedzenia Wojewódzkiej Komisji 
Mieszkaniowej dn. 24 sierpnia 1950 r. przedstawiciele Prezydium domagali się 
10% mieszkań dla swoich pracowników'r'. Wywołało to zdecydowany sprzeciw 
przedstawiciela KW PZPR nazwiskiem Wróbel. Po ostrej kłótni, jak odnotował 
protokolant: "Tow. Wróbel opuścił posiedzenie, oświadczając, że podział mieszkań 

przez Komisję w jego nieobecnośc i będzie nieważnym. Wobec zerwania posiedze­
nia przez ob. Wróbla, pozostali członkowie Komisji Mieszkaniowej postanowili 
przerwać posiedzenie" 57

• 

Podział pozyskanych mieszkań przedstawiał się następująco w dn. 30 czerwca 
1950 r.: KW PZPR- 32; WUBP- 31; WRN- 29; ZSL- 10; ZMP- 3; Związek 
Samopomocy Chłopskiej- 2; Liga Kobiet- 2 5~. 

Można sądzić, że również w okresie późniejszym, w czasie dokonywania 
podziału mieszkań, zachowywano podobne proporcje. 

Hieronim Szczegółu w opublikowanej w 1984 r. pracy poświęconej historii 
Zielonej Góry następująco pods umował akcję przesiedleńczą: "Była to bardzo 
niepopularna akcja i psuła ona wielu rodzinom radość z awansu miasta""< Była 
to najostrzejsza ocena, jaką mógł wówczas sformułować historyk, funkcjonujący 
w oficjalnym obiegu, w stosunku do działań władz komunistycznych . Podniesienie 
Zielonej Góry do rangi stolicy województwa wpłynęło korzystnie na rozwój miasta. 
Mieszkańcy "winnego grodu" musieli jednak okupić awans swoistym haraczem 
na rzecz komunistycznych funkcjonariu szy. 

"Akcja O" skłania do ret1eksji nad relacją między władzą i społeczeństwem 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych w Polsce. Głównym celem rozbudowanego 
aparatu władzy było zabezpieczenie potrzeb tegoż aparatu. Ponad trzydziestoty­
sięczne miasto pozbawiono szpitala, aby pozyskać gmach dla WUBP. Tymczasem 
to Urząd Bezpieczeństwa mógł być tymczasowo ulokowany w Sulechowie. Dla 

55 APZG, 190 KW PZPR, Protokół posiedzenia Komisji Organizacyjnej KW PZPR w dn. 
9.6.1 950 r., s. 2. 

16 APZG, 191 KW PZPR, Protokół z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Mieszkaniowej 
odbytego w Wydziale Kwaterunkowym Prezydium MRN w Zie lonej Górze w dn. 24 sierpnia 
50 r., s. S. 

57 Ibid. 
5

" APZG, 191 KW PZPR, Komisja Mieszkaniowa przy KW PZPR, Zestawienie rozdzie­
lonych mieszkań na 30.6.1950 r. 

59 H. S z c z e gól a, Zielo11a G6ra ... , s. 83. 
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funkcjonariuszy brak szpitala nie był dotkliwy, ponieważ WUBP dysponował 
własnq polildinik<). 

Aby pozyskać mieszkania dla funkcjonariuszy, po prostu wysiedlano część 
mieszkańców miasta. "Akcja O" była ewidentnym bezprawiem, z czego zresztą 
organizatorzy zdawali sobie sprawę. Akceptacja warszawskiej "centrali" stanowiła 
jednak dla nich wystarczaj<)Cq "podstawy prawną". Mimo deklaracj i o "klasowym" 
charakterze akcji wysiedlano z mieszkań zarówno "prywatml inicjatywę", jak 
i robotników. Analiza przebiegu "Akcji O" pozwala również dostrzec podziały 
pomiędzy strukturami władzy komunistycznej . Urz<Jd Bezpieczeń s twa, KW PZPR 
oraz Prezydium WRN stanowiły pozornie monolit. Przy podziale pozyskanych 
mieszka ń ujawnił się jednak między nimi konflikt. 

"Akcja O" nie spotkała s ię z poważniejszym oporem ze strony lokalnego 
środowiska. Miejscowa ludność, składaj <1ca się przesiedleńców, pochodzqcych 
z różnych stron, była słabo zintegrowana, a często zantagonizowa na. Sytuacja 
ta umożliwiała lokalnym organom władzy całkowitq niemal swobodę działania. 
Do pierwszego poważniejszego procestli przeciwko działaniom władzy komuni­
stycznej doszło w Zielonej Górze 30 maja 1960 r., w zwi<)Zku z e ksmisjq Domu 
Katolickiego. Można sądzić, że niektórzy uczestnicy tych wydarze 11 protestowali 
rów nież w pośredni sposób przeciwko e ksmisjom dokonywanym wcześniej na 
mieszkańcach miasta. 

Bohdan H alczak 

IICCOt\11\IODi\TION FOl{ TI I E LOCAL IIDMINlSTRIITl O N 
OFFICIIILS IN Zll ~ LONII G(>RA IN 1'!50 

Summary 

Thc ad mi ni strativc deparrmcnt of Z ielona Góra was established in 1950. A smali ww n got 
promorcel to th e rank of the departme nt capita L That e mailed the need to provide accom­
modation for a larg e band o f offi cial s. Howeve r, t he overpopulatcd to w n lacked sparc flars and 
rhe authorities d id not have the resources to build new houses- nor even w restore or convc rt 
rh e o! d ones. So thc communist authorities decidcd to movc out by force some of thc rown­
dwell ers and thus obtain accommodation for rhe ir funcrionarics. A few hundred familics wcrc 
forced to leave Zielona Góra and th eir fl ars were diviclcd up among hi gh-rank members ofthe 
Poli sh United Workcrs' Party, !ocal Security Officc's functionarics, and stare ad ministration 
workers. lt was rota! lawlcssncss, of which rhe !oca l communist aurhoriti es were fully awarc. 
The central authorities in Warsaw were informed of this - but d id not object: mceting thc 
nccds of the apparatchiks was more important than the law. "Ord inary" inhab itants' nceds 
wcre complerely ignored. 
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ODDŹWIĘK WYBORU POLAKA NA PAPIEŻA 
W 1978 ROKU W ŚWIETLE MATERIAŁÓW SB l PZPR 

NA ZIEMI LUBUSKIEJ 

Wdniu 16 października 1978 r. nadeszła z Watykanu wiadomość o wyborze 
nowego papieża. Tego dnia bowiem biały dym, unoszący się nad kaplicą 

Sykstyńską, oznaczał, iż na tronie papieskim zasiądzie Polak - metropolita kra­
kowski, kardynał Karol Wojtyła' . 

Wynik ten również pokazywał, że Kolegium kardynalskie przerwało tym 
samym długą, bo trwającą prawie pięć stuleci tradycję powoływania Włochów na 
stolicę św. Piotra. Nowy papież Jan Paweł II tak wypowiedział się o dokonanym 
wyborze: "Myślę, że wynik konklawe w dniu 16 października 1978 r. był zasko­
czeniem nie tylko dla mnie!" 2 

Wybór metropolity krakowskiego na papieża w ósmym głosowaniu w dn. 
16 października 1978 r. kardynał Stefan Wyszyński s komentował słowami wielce 
znaczącymi: 

[ ... ]Jeszcze głębiej zrozumieliśmy, że w Kościele działa Bóg i szczególnie moc Ducha 
Świętego. Jeśli ludzie wątpią, czy dziś jeszcze na świecie są znaki i cuda, odpowiadam, 
że jeżeli co jest cudem, to właśnie to, co miało miejsce w Kaplicy Sykstyńskiej, w dniu 
16 października bieżącego roku [ ... P. 

Stwierdzenie to pokazuje, że w oczach kardynała Stefana Wyszyńskiego 
wydarzenie to było prawdziwym cudem. Wybrano przecież papieża z kraju, który 
obronił swoją wiarę, pomimo to że od ponad 30 lat był rządzony przez komunistów 
i przez nich laicyzowany i ateizowany, w którym z Kościołem walczono środkami 
administracyjnymi, policyjnymi, dyskryminując wierzących i wystawiając Kościół 
na największe próby. Tymczasem wybór papieża Polaka oznaczał nie tylko to, że 

1 l\1. K e m p i s ty, Z11acu11ie pie/gr;;ymek la11a Pawia li dla Polski i Polak6w, [w:] Spole­
culislwo. Pmistwo. Kościół ( 1945-2000}, red . A. Kawecki, K. Kowalczyk, A. Ku baja, Szczecin 
2000, s. 181; H. S t e h l e, Taj11a dyplomacja Watyka1111, Warszawa 1993, s. 289, 305. O wyborze 
papieża pisano również w czasach PRL (nazwę "Polska Rzeczpospolita Ludowa" wprowadz iła 
konstytucja z 1952 r.), np . K. Kąkol, Kościół w PRL, Warszawa 1985, s. 210-243. 

2 A. F r o s s a r d, "Nie lę/:ajcie się". Rozmowy z Janem Pawłem !l, przekł. A. Turowicz, 
Kraków 1983, s. 28; M. K e m p i s ty, op. cit., s. 181. 

·' Cyt. za: A. tvt i c e w ski, Kardy11ał H-:vszy1iski. Prymas i Mqż Sta1111, Paryż 1982, s. 393. 
Pisownia tego fragmentu według oryginału (w cytatach poprawiono tylko interpunkcję). 
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Kościół się temu wszystkiemu oparł, że zdołał utrzymać przy sobie przeważającą 

większość narodu , ale że równocześnic dając Kościołowi Powszechnemu papie­

ża, uzyskiwał w Rzymie potężny puklerz, siłę obronną, o której nic śmiał nawet 
marzyć4 • 

Tak jak Prymas Polski, również całe duchowieństwo katolickic przyjęło tę 

zaskakująq wiadomość z entllzjazmem: 

Co się dzieje, trudno opisać. Pierwsza wiadomość dotarła do nas w czasie kolacji. 
Nie wierzyłem. Wypadłem z refektarza, otworzyłem radio. Jakaś stacja przekazywała tę 
wiadomość po francusku. Prawda! Pobiegłcm do kościoła. Odprawiało się nabożeństwo 
różańcowe. Przerwałem na chwilę odmawianie Różarica, powiedziałem, co się s rało, i po­
prosiłem, żeby dalszą część Różańca ofiarowano w intencji Ojca świętego. Niesamowite! 
-norował rektor WSD w Warszawie[ .. . ]'-

Wiadomość o wyborze Polaka na papieża lotem błyskawicy obiegła całą Pol­

skę, nic było chyba wówczas Polaka, który by nie podzielał olbrzymiej radości 

z tego faktu, a także nastroju wielkiej dumy narodowej , że oto Polak zasiadł na 

tronie Stolicy Aposrolskiej . Nie ulega wątpliwości, że oprócz tego Polacy poczuli 

jeszcze coś więcej -poczucie swej ważności i jakiejś trudno wyobrażalnej mocy 
i siły duchar'. 

Tymczasem, gdy prawie wszyscy Polacy nic posiadali się ze szczęścia świętując 

w duchu i w swoich sercach to ogromne wydarzenie, na kierownictwo państwowe 

i partyjne oraz na wszystkich doktrynalnych komunistów padł strach, który wywołał 

wśród nich vvielki niepokój i obawy. Z trudem przychodziło im ogarnięcie daleko­

siężnych konsekwencji tego faktll. O kompletnym zaskoczeniu ówczesnych władz 

wspomina Stanisław Kania, jeden z sekretarzy KC PZPR (był on odpowiedzialny 

za sprawy Kościoła): 

Pierwszy z tą wiadomości:! zadzwonił do mnie szef PAP Janusz Roszkowski. Na­
rychmiasr poinformowałem o wydarzeniach Edwarda Gierka, który przebywał w domu. 
Usłyszałem pełne zaskoczenia: "0 rany boskie!" [ ... ] Szybko zwołano posiedzenie Biura 
Polirycznego, na którym przedstawiłem projekt tekstu depeszy do nowego papieża. Miała 

ona charakter nie zdawkowy, a bardzo merytoryczny, podpisali .i<l Edward Gierek, Henryk 
Jabloński, Pion Jaroszewicz, Stanisław Gucwa i Tadeusz Młyńczak [ ... F. 

Dalej pisze on o niepokojach i obawach wynikłych z tego zdarzenia: 

4 Ibid. 
5 Cyc. za: J. Żary n, Dzieje Kafliola Kotolirkiego ll!.' Polsre (/944-1989), Warszawa 2003, 

s. 401-402. WSD- Wyższe Seminarium Duchowne. Pisownia tego fragmentu według orygi­
nału. 

'' H. D o m i n i czak, Otgony bezpieczetf.>lll!.'a PRL U!' ru•alre z Kokialem J:atolirl.'itll 1944-1990. 
W fwietle rlohmtelllów MSW, Warszawa 2000, s. 423. 

7 Cyt. za: S. K a n i a, Zatr;;ymać l:o11jrontarję, Warszawa 1991 , s. 146; H. D o m i n i c z a k, 
op. dl., s. 423-424. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
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Jeśli już mowa o obawach, to było ich w świecie dużo. Bardzo zróżnicowane były pro­
gnozy, jaką orientację może przyjąć nowy papież, który obejmował ster Kościoła po Janie 
XXIII i Pawle VI, a więc papieżach, których wielkość uznawał świat[ ... ]". 

Wybór papieża wywołał również niepokój I sekretarza PZPR Edwarda Gierka, 
który stwierdził: "[ ... ]Wielkie to wydarzenie dla narodu polskiego i duże kom­
plikacje dla nas [ ... ]"9. 

Podobny obraz zdezorientowania można zaobserwować podczas pierwszej 
narady w Komitecie Centralnym, do jakiej doszło wieczorem 16 października. 
Tak wspomina ją Szef Urzędu do Spraw Wyznań Kazimierz Kąkol: 

Absolmnie zdegustowani naradzają się towarzysze: Kania, Kowalczyk, Olszowski, Wer­
blan, Łukaszewicz. Konsternacja widoczna. Olszowski wylewa na jasne spodnie filiżankę 
czarnej kawy. Westchnienia. Ciężkie . Czyrek ładuje się z tezą- wypracowaną przez nas w 
drodze z SDP do KC- "zastanówmy się [ ... ],ostatecznie lepszy Wojtyła jako papież tam 
niż jako prymas tu". Teza jest chwytliwa. Trafia do przekonania. Ulga 10

• 

Stwierdzenie to powtórzono na naradzie SB w styczniu 1979 r. 11 

Przedstawiony obraz sytuacji pokazuje jak duże było zaskoczenie władz 
państwowych i partyjnych wyborem papieża Jana Pawła II. Bardzo szybko jednak 
musiały one ukryć degustację, zapomnieć o pretensjach do "człowieka nadęte­
go pychą" 12

, jak niedawno sekretarz Stanisław Kania nazywał kardynała Karola 
Wojtyłę, i wyrazić oficjalne zadowolenie z tego, co nastąpiło w Watykanie. Ekipa 
Edwarda Gierka doskonale zdawała sobie sprawę z faktu, że każda inna reakcja 
zostałaby źle przyjęta przez katolickie społeczeństwo. Szybko z Watykanu do Pol­
ski napłynęły informacje przesłane przez ambasadora Stanisława Trepczyńskiego 
i szefa Zespołu ds. Kontaktów ze stolicą aposrolską Kazimierza Szablewskiego, że 
wybór Karola Wojtyły na papieża może być korzystny dla PRL' 3

• 

Zwracając uwagę na te wszystkie uwarunkowania władze krajowe wysłały 
do Rzymu "serdeczne gratulacje" podpisane przez Edwarda Gierka, Piotra Ja­
roszewicza, oraz przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego 14 . Ten 
ostatni przewodniczył także delegacji rządowej, biorącej udział w uroczys tości 

inauguracji pontyfikatu, która odbyła się w dn. 22 października 1978 r. Władze 

" Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
'' J. R o l i ck i, Edward Gierek· przerwona dekado, Warszawa 1990, s. 135. Pisownia tego 

fragmentu według oryginału. 
1° Cyt. za: A. D u d e k, Gratulacje i obawy, "Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej" 

2005:4/5 l, s. 25. Pisownia tego fragmentu według oryginału. Szerzej zob. także J. Ż a r y n, 
op. cit. , s. 401 ; l'vL L a s o t a, Do11os na Wojtyłę. Karol Wopyła w tec,<,kach bezpieki, Kraków 2006, 
s. 264-267. SDP- Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich. 

11 H. D o m i n i czak, op. cit., s. 424-427. 
12 A. D u d e k, op. cit., s. 25. 
u Ibid. 
14 P. Rai n a, KościółwPRL. Dokummf)l, Poznań 1996, s. 123-124. 



162 Przcmy~ law Bankowiak 

partyjne zgodziły się na wyemitowanie w telewizji polskie j (TVP) obszernej relacji 

z uroczystośc i przebiegających w Watykanie''· 

Nazajutrz po tych uroczystośc iach, czyli 23 października 1978 r. Henryk .Ja­

błoń s l<i został przyjęty przez Jana Pawła II na audiencji. W depeszy wysłanej tego 

samego dnia do Gierka relacjonował: 

Wizyta moja u papieża przebiegała w dobrym nastroju, trwała dwa razy dłużej niż 
wizyty przewodniczących innych delegacji - co podkreślił papież. [ ... ] Papież powitał 
mnie podziękowaniem dla władz PRL za ustosunkowa nie s i ę do jego wyboru, zaznaczy ł , 

że treścią depeszy, a następnie decyzj<! o tran~misji by ł szczerze wzruszony. Użył sfor­
mułowania - " raz jeszcze gorąco dziękuje, bardzo mi to zapadło w se rce" . [ ... ] Spośród 
bardziej szczegółowych tematów papkż podniósł sprawę ratowani a zaby tków Krakowa. 
W tym kontekście wspomniał, że ma nadzieję kiedyś Kraków odwiedzi ć . Nie wymagało 
to odpowiedzi, gdyż powiedziane było mimochodcm 11

'. 

Po te j chwilowej konsternacji władze partyjne, a przede wszystkim Służba 
Bezpieczeństwa (SB), szybko przeszły do działania. Co prawda zgodzono się, 

by papież wyznaczył bez przeszkód swego następcę w Krakowie 17
, niemniej już 

w listopadzie poddano rewizji na lo tni sku księży Tadeusza Pieronka i Bronisława 
Fidelusa, którzy wieźli do Watykanu ko respondencję, jaka napłynęła w czasie 

trwania ko nklawe i po ogłoszeniu jego wyników- po otwarciu ich i przeczytaniu 

ca lość poczty zwolniono. Następnie w grudniu tegoż roku doszło do ocenwrowania 

li stu .Jana Pawła II do wiernyc h z archidiecezji krakowskie j, co wzbudziło wielką 

kry tykę nie tylko w kraju 1K. 

Jednym z głównych zadań, które w tym czasie realizowało SB, było rozpo­

znanie nastrojów wśród społeczeństwa, także na ziemi lubuskie j, co poświadczają 

materiały SB i MO, znajduj~Jce się w Insty tucie Pamięci Narodowej w Poznaniu; 

warto tutaj od notować, iż wybór papieża i sytuacja z tym zw i'lzana nie była poru­
szana podczas posiedzeń e gze kutywy KW PZPR w Zie lonej Gó rze''J, podobnie 

' ' A. D u d ck, op. cit., s. 26. 
J(, Cyt. z~ : ibid. Pisownia tego fragmentu wed ług oryginału. 
17 Ibid. Władze PRL zgodziły się na mianowanic nowego arcyb isk upa krakowskiego z po­

mini c:;c iem tradycyjnego terno- przedstawi~nia władzom komuni stycznym trzech kandydatów 
na stanowisko biskupa- i trzymies i ęcznego okres u opiniowania kandydatur przez rząd . Wyraziły 

one wówczas zgodę na osobę ks. Franci szka tvl acharskiego, podkreślajqc, że w tym wypadku 
jest to procedura wyjątkowa i że nie będzie w przyszłości kontynuowana. W rzeczywistości ten 
precedens udało się stronic kościelnej wykorzystać także do później szyc h nomi nacji np. Józefa 
Glempa. Sze rzej zob.]. Ż a r y n, op. ci!., 403-404. 

'" Ibid. 
''' Archiwum Pa1łstwowc w Zielonej Górze (dalej: APZG), KW PZPR w Zielonej Gó­

rze 1975-1 989, Protokóły Egze kutywy KW z załącznikami , październik 1978 r., sygn. 24 1; 
KW PZPR w Zielonej Górze, Protokóły Egzekutywy KW z załączn ikami , li s topad-grudzień 
1978 r., sygn. 242. N i e występuje w nich nawet wzmianka o sytllacji zwi~Jzanej z wyborem Karola 
\Voj ty ły na papieża, można tutaj poku s ić sic; o stwierdzenie, iż było ona tylko omawiana ustnic 
i nic zos tała zaprotokołowana. 
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jak w innych regionach kraju, np. w Szczecinie20
. Ważnym aspektem było to, że 

również "Gazeta Lubuska" zamieszczała tylko oficjalne informacje dotyczący tego 
wydarzenia, np. Karr(wwl Karol W opyla wybrany popieżem2 1 itp. Co znamienne, na 
stronach tej gazety nie odnotowano żadnej wzmianki o sytuacji na terenie ziemi 
lubuskiej spowodowanej tym faktem, mam tutaj na myśli jakieś reakcje społecz­
ne, np. uroczystości kościelne. Wynikało to z polityki partii oraz z tego, że był to 
oficjalny dziennik KW PZPR w Zielonej Górze. Warto jednak tutaj podkreślić, że 
wybór Polaka na papieża przyczynił się do serii artykułów na ten temat, a nawet 
historii kośc ioła, np. Z historii papieskiej tiar/2

. 

Natomiast, jak podaje Dariusz Aleksander Rymar, dla gorzowian wydarzenie 
to było ogromnym i pozytywnym zaskoczeniem. Informację o rezultatach kon­
klawe powitano w gorzowskich kościołach biciem dzwonów, a katedrę ozdobiono 
polskimi i watykańskimi flagami. Powszechnie też oglądano relację z inauguracji 
pontyfikatu, przy czym zdziwienie wywołała tak obszerna transmisja z tego wy­
darzenia przeprowadzona przez telewizję polską21 . 

Jak już wcześniej zaznaczono, po krótkiej konsternacji SB bardzo szybko 
przeszło do działania w celu rozpoznania nastrojów społeczeństwa. Podobnie jak 
inne wydarzenia, także te z 1978 r., związane z wyborem Polaka na papieża, odbiły 
s ię szerokim echem wśród społeczeństwa polskiego, w tym i mieszkańców ziemi 
lubuskiej. Według meldunków Służby Bezpieczeństwa ludność, a w szczególności 
duchowieństwo z tych terenów śledziło je z dużym zainteresowaniem i napięciem, 

zo A. M a k o w s k i, Oficjalne reakcje 11a Pomotzu Zachodnim 11a wyb6r Karola Wojtyły 110 
Papieża, [w:] Lata 1970-1980, Nowe perspeJ.·t-vwy a realia 110 Pomorzu Zachod11im, red. H. Komar­
nicki, K. Kozłowski, Szczecin 2001, s. 210. 

z, Kardy11ał Karol Wo;tvła wybra11y papieżem, "Gazeta Lubuska" z 17 października 1978 r. , 
nr 237 (8440). Oprócz tego artykułu w następnych dniach ukazały się inne np. Depesza E. Gierka, 
H. labłotfshego i P. laroszewic;;a do la11a Pawła f!; Pierwsze orędzie papieża la11a Pawła f!, "Ga­
zeta Lubuska" z 18 października 1978 r., nr 238 (8441); Depesza L Breż11iewa do papieża lana 
Pawła II; Attdie11cja papie-.W dla kolegium kardv11alsl.iego; Echa prasy światowej. Po wybatze 11owego 
papieża, "Gazeta Lubuska" z 19 października 1978 r. , nr 239 (8442); H. lablotid·i weźmie udział 
w uroc;;ystościach i11augumc;i po11tyjikatu, "Gazeta Lubuska" z 20 października 1978 r., nr 240 
(8443); Depesza la11a Pawia !f do E. Gierl.·o, H. lablotis/:iego i P. Jaroszewicw; Papie-ż Jan Paweł !f 
o między11arodowej dzialal11ości Watyl:mm, "Gazeta Lubuska" z 21-22 października 1978 r., nr 24 1 
(8444); Uroc;;ystość i11auguracji po111l'.fil:attt la11a Pawła, "Gazeta Lubuska" z 23 października 
1978 r., nr 242 (8445); Pruwodnic;;qcy Rady Pmistwa 11 papieża lana Pawła !f. Audiencja dla za­
granic;;nych misji specjalnych, "Gazeta Lubuska" z 24 października 1978 r., nr 243 (8446); Z historii 
papiesl:iej tiaty, "Gazeta Lubuska" z 25 października 1978 r., nr 244 (8447). Żaden jednak nie 
opisywa ł nastrojów na ziemi lubuskiej. Nawet wzmianki o tym wydarzeniu nie odnotował na 
swoich łamach miesięcznik społeczno-kulturalny Gorzowskiego Towarzystwa Kultury "Ziemia 
Gorzowska" 1978, nr 4-6. 

ZZ IbM 
z., D.A. Rym ar, Gor;;ów IVielkopolsl:i w latach 1945-1998. Przemiany spolec.:;11o-politvc;;11e, 

Szczecin-Gorzów Wlkp. 2005, s. 328-329. Zob. także D. Śmie r z c h a l ski-W a c h o c z, 
Pmtia ~·omutlistycu/0 wobec Kościola i prujawów wiary katolickiej w swoich szm:gach r1a przyi:ladzie 
Środkowego Nadodtza w latach l 945-1989, Ząbki 2007, s. 410-412. 
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często określając swoje opinie na podstawie zachodnich audycji radiowych. Świad­
czą o tym meldunki Służby Bezpieczeństwa; w jednym z nich czytamy: 

[ ... ]Uzyskan e bieżące informacje pozwa l ają na stwierdzenie, że wybór kardynała Woj­
tyły na Papieża wywołał powszechne zaskoczeni e we wszystkich środowiskach na terenie 
województwa. Pojedyńczy przedstawiciele zielonogórskiego kl e ru w chwili ogł oszenia ko­
munikatu telewizyjnego sądzili, że spiker popełnił pomyłkę wymieniając nazw isko Wojtyły, 
zam iast Wyszyńskiego. Po okresie konsternacji , telefon icznych i osobistych wyjaśnień , 

kiedy sprawa ta nie podlegała już żadnej d ys ku s ji zaczę to (środow is ko kle ru i inteligencji 
katolickiej ) szukać bliższych wyjaśnień i uzasadnie ń w programach zagranicznych rozgłośni 
radiowych w tym radia WE i Watykan [ ... ]24

• 

Dalej w tym samym dokumencie czytamy, iż zielonogórscy księża wsłuchiwali 
s ię ponadto w kazania nowego papieża z czasów sprawy Stanisława Pyjasa, Komi­
tetu Obrony Robotników (KOR) i Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
(ROBCiO), emitowanych przez Radio "Wolna Europa" (RWE). W formułowanych 
na ich podstawie różnych opinii, najważniejsza była teza o zdecydowanej antyko­
munistycznej postawie nowego papicża2 ·1 . 

Warto tutaj odnotować, że nie była ona bezpodstawna, dlatego że SB jeszcze 
przed wyborem Karola Wojtyły na papi eża uważała go za człowieka niebezpiecz­
nego dla ówczesnego syte mu socjalistycznego. Wynikało to z jego częstych kon­
taktów z tzw. opozycją antysocjalistyczną, np. z KOR, oraz z tego, że w kontaktach 
z władzami stanowczo porusza ł proble matykę praw człowieka, kwestie wolności 
i swobód osobistych 2r'. 

Poszukiwanie informacji przez Polaków w różnych zachodnich stacjach radio­
wych wskazuje na to, że polskie media (prasa, radio i telewizja) nic przedstawiały 
tego wydarzenia w taki sposób, jakiego oczekiwało społeczeństwo. Świadczy o tym 
następujące stwierdzenie: 

[ ... ] podk reś l a się oziębły stosunek ś rodków masowe go przekazu do faktu wyboru 
Papieża Polaka, umiejscawianie informacji w prasie w rogac h szpalt, używanie nie wyróż-

24 Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Poznaniu (dalej: AIPN Po), Informacje 
Wydziału IV o sytuacji w wojewódzrwie zielonogórskim za lata 1977-1978, Informacja z 18 paź­
dziernika 1978 r. , sygn. IP N Po 060/129 6 z 8. Pi sownia tego fragmentu według oryginału. Wzrost 
liczby osób słuch ających audycji "Wolnej Europy" podawały również dokum enty partyjne 
(APZG, KW PZPR w Zielonej Górze 1975-1989, Wydział Organ izacyjny, Wni oski. Ewidencja 
i realizacja wniosków zgłoszonych na czasie zebrał'\ i kampanii wewnątrzpartyjnych , wytyczne 
KW i KC z lat 1982-1 985, informacje KW do KC o zgłaszanych wni oskach w la[ach 1977, 1978, 
1982, 1983, rea lizacja wniosków w latach 1982-1 984, Informacja eharakterywj>lca pyrania 
i wypowiedz i zgłaszane na zebraniach partyjnych i szkoleniach z dn. 16 XI 1978 r. , sygn. 495). 

25 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytu acj i w województwie zielonogórskim za ]a[a 
1977-1978, Informacja z 18 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. W maju 1977 r. 
w nicwyjaśnionyc h okolicznościach zginął w Krakowie współpracown ik KOR, student S. Pyjas. 
Oficjalną wersją jego śmierci był "upadek ze schodów", ale najprawdopodobniej s t a ł s ię ofiarą 
Służby Bezpieczc1'\stwa. 

21
' H. D o m i n i c z a k , op. cit., s. 379. 
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niającego się druku w przeciwieństwie do Polski, w krajach Europy Zachodniej informacje 
dot. Jana Pawła II są przekazywane w tonie bardzo pozytywnym, wręcz entuzjastycznym 
[ ... ]2l. 

Porwierdzeniem tego zjawiska są publikacje "Gazety Lubuskiej", która wła­
śnie w taki sposób przekazywała te informacje. W podobny sposób to wydarzenie 
przedstawiały np. szczecińskie media2

H. 

Według pierwszych meldunków SB, wybór Karola Wojtyły na papieża wy­
wołał w województwie zielonogórskim powszechne zaskoczenie, przeradzające 
się w zainteresowanie. W konsekwencji spowodował on dużą radość w społe­
czeństwie. Ponadto wśród duchowieństwa i inteligencji katolickiej odnotowano 
dużą liczbę wzajemnych kontaktów, poprzez rozmowy telefoniczne oraz osobiste 
odwiedziny. Podczas nich przekazywano sobie gratulacje i życzenia pomyślności 
dla papieża oraz sprawy katolicyzmu w Polsce. Oprócz wzajemnych kontaktów, 
całe duchowieństwo ziemi lubuskiej wyrażało zadowolenie również na zewnątrz; 
najczęściej w trakcie kazań. Na przykład sufragan gorzowski bp Paweł Socha 
w trakcie wizytacji kanonicznej parafii Żary wygłosił kazanie w kościele filialnym 
w miejscowości Olsztyniec. Wyraził w nim głębokie osobiste zadowolenie z wy bom 
kardynała Karola Wojtyły na głowę Kościoła rzymskokatolickiego oraz nakreślił 
ogrom odpowiedzialności papieża za losy Kościoła w świecie oraz rozwiązywanie 
najistotniejszych problemów ludzkości2'J. 

Zmiana na Stolicy Piotrowej doprowadziła do tego, że coraz liczniej w woje­
wództwie zielonogórskim zaczęły się pojawiać odgłosy, iż ówczesne władze PRL 
będą musiały liczyć się z interesami Kościoła: 

[ ... ]wydaje się być realne, że władze państwowe dadzą większą swobodę kościołowi w 
Polsce, aby światu nie dać argumentów przeciwko sobie, Papieżowi i jego Ojczyźnie (księża 
z Żar, Lubska i Kożuchowa). [ ... ] Obecnie nowemu Papicżowi nikt nie musi naświetlać 
sytuacji w Polsce. Misje papieskie się skończyły. W ręku Papieża znajdują się argumenty, 
które trudno będzie odeprzeć nie tylko rządowi w Warszawie (ksiądz Nowaczyk z Zielonej 
Góry)"3o. 

Dalej w innym dokumencie czytamy: 

27 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z 19 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmentu według oryginału. 

2" A. M akowski, op. cit., s. 209-213. 
29 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 

1977-1978, Informacja z 18 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8; Informacje Wydziału 
IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 1977-1978, Informacja z 20 października 
1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. 

·10 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z 18 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmentu według oryginału. 
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[ ... ]wybór kardynała Wojryły na Papieża wpłynie na łudzi wahających s ię w określeniu 
swojej przynależnośc i ideologicznej w sposób jednoznaczny. W wyborze: Partia lub Kościół, 
aktualnie zdecydowanie wybior<J wiarę karolick<j [ ... ] 11

. 

Pojawiły się też głosy krytykujące ówczesny system polityczny: 

[ ... ] decyzja konklawe u stanawiająca Papieża Polaka kardy nała Wojtyłę jest klęską 
socjalizmu. Oznacza ona moralne zwycięstwo katolicyzmu i jego dalszy intensywny rozwój 
[ ... ]\2. 

Zakładano również, że nowy papież wpłynie na aktywizację opozycji. Wszyst­
kie te opinie były swoistego rodzaju polemiką z oficjalną propagandą władz. 

Oprócz tych wypowiedzi odnotowano także szereg stwierdzeń, poruszających 
nic najlepsze stosu nki między kardynałem a później papieżem Karolem Wojtył4 
a Prymasem Polski Stefanem Wyszyńskim oraz biskupami popierającym i jego 
działania np.: 

[ ... ]dni kariery kościelnej prymasa Wyszyńskiego są policzone. Znane są jego animozje 
z obecnym Papieżem z czasów, kiedy to nie akceptowal jego nominacji na Arcybiskupa 
Krakowskiego, a potem rorpedowal wszelakie agresywne poczynania wobec państwa . 

Obecnie Wojtyła skrzętnie odszuka prośbę Wyszyr\skiego dotyczącą zwolnienia z obowiąz­

ków złożoną na ręce Pawła VI i zaakceptuje ją z wielkim zadowoleniem (księża z parafii 
św . .Jadwigi)[ ... ]-11. 

Notatkę o podobnej treści znajdujemy w późniejszych informacjach dotyczq­
cych inaugmacji pontyfikaw; czytamy w niej : 

[ ... ]z kilku odnotowanych wypowiedzi wynika, że podczas ceremonii ś lubowania po­
szczególnych kardynałów, zauważony został oziębły stos un e k kardynała WyszyJiskiego do 
nowego papieża. Wyrażało się to w rym, iż mimo wyj<jtkowego gestu Jana Pawła !l prymas 
Wyszyński zachował się tak, jak gdyby chciał tego spotkania uniknąć [ ... ]·14

. 

Warto tutaj odnotować, co było podłożem tych nieprzychylnych wypowiedzi. 
Jeszcze przed konklawe władze państwowe PRL dqżyły do ukazania społeczetistwu 
znacznych różnic pomiędzy tymi dworna kardynałami. Starały się to przedstawić 

·
11 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w wojewódzrwie zielonogórsk im za lata 

1977-1978, Informacja z 19 października 1978 r.. sygn. JP N Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fra gme nw według oryginału. 

·" Ibid. Pisownia tego fragmenm według oryginału. 
·
1
·' AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sy tuacji w województwie zielonogórskim za lata 

1977-1978, Informacja z 18 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmemu według oryginału . 

·
14 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o syruacji w województwie zielonogórskim za la ta 

1977-1978, Informacja z 22 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmentu według oryginału. Dnia 22 paźdz iernika 1978 r. odbyła s ię uroczysra inaugu racja 
pontyfikaw.Jana Pawła II. Podczas której Papież i Prymas znaleźli się w braterskim uścisku, nie 
tylko Prymas ucałował pierście!'i Papieża, ale także Papież złożył pocałunek na ręce Prymasa. 
Szerzej zob. A. l'vl i c e w s k i, op. dl., s. 394. 
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przez ukazanie Prymasa jako bardziej pojednawczego, a merropolirę krakowskie­
go- nieprzejednanego i bardziej skłonnego dawać posłuch kołom opozycyjnym. 
Jednym z elementów działania, mających dezorientować opinię publiczną, było 
szykanowanie Karola Wojtyły poprzez odmawianie mu paszportu dyplomatycznego 
na wyjazd do Rzymu, a udzielenie go Prymasowi. Dążyły również do skłócenia 
obu hierarchów. Jak wspomina Stefan Wyszyński pomimo różnicy wieku (19lat) 
cechowała ich daleko posunięta je d n ość myśli i działania15 . Nasuwa to stwierdzenie, 
że wszelakie animozje były tylko kłamstwem stworzonym przez władze PRL. 

Jak wyżej stwierdzono, rządząca w Polsce PZPR po chwilowej konsternacji, 
bardzo szybko przeszła do działania. Jednym z pierwszych postanowień było wy­
słanie do Watykanu depeszy gratulacyjnej. Natychmiast wpłynęło to na nastroje 
wśród społeczeństwa. Dla większości był to elementem zaskoczenia, pozbawiający 
niektóre środowiska, w szczególności duchowieństwo, wielu argumentów propa­
gandowych. Duży oddźwięk miała także odpowiedź Jana Pawła II wystosowana 
do najwyższych władz PRL (podana w komunikatach radiowych), została ona 
przyjęta jako wyraz uznania dla władz państwowych oraz jako element troski 
o dalszy rozwój Kościoła w Polsce3r'. 

Następne działania, czyli ogłoszenie składu delegacji, a potem jej uczestnictwo 
w uroczystościach inauguracji pontyfikatu Jana Pawła II, zostały przyjęte przez 
społeczeństwo także ziemi lubuskiej jako wyraz uznania dla nowego papieża ze 
strony władz państwowych. Uznano go za element poświadczający fakt, iż osoby 
rządzące w PRL uporały się już z zaskoczeniem oraz że ich działania są coraz 
rozsądniejsze i skuteczne propagandowo17

• 

Uroczysta inauguracja pontyfikatu Jana Pawła II odbyła się 22 października. 
Fakt rozpoczęcia tej uroczystości o godz. 10.00 na ziemi lubuskiej został zasy­
gnalizowany w licznych kościołach przez bicie dzwonów, oprócz tego w zasadzie 
wszystkie kościoły zarówno wewnątrz, jak i na zewnąrrz, były przybrane flagami 
papieskimi i państwowymi oraz portretami Jana Pawła Il-1s. 

·15 Szerzej zob. A. tv! i c e w s k i, op. cif., s. 386 . 
. \l. AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 

1977-1978, Informacja z 19 paidziernika 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Informacje Wydziału 
IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 1977-1978, Informacja z 20 paidziernika 
1978 r., sygn. IPN Po 060!129 6 z 8; P. Rai n a, op. cit., s. 124. 

·17 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w wojewódzrwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z 20 paidziernika 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8; Informacje Wydziału 
IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 1977-1978, Informacja z 21 paidziernika 
1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. 

·
1
" AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w wojewódzrwie zielonogórskim za lata 

1977-1978, Informacja z 22 paidziernika 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Brak dokumentów 
z województwa gorzowskiego uniemożliwia przedstawienie, jaki był odbiór inauguracji ponty­
fikatu w tym województwie. łv1ożna przypuszczać, że podobnie jak przy ogłoszeniu wyników 
konklawe bardzo uroczysty (zob. D.A. Rym ar, op. cit., s. 328-329) i jego charakter nie odbiegał 
od tego w wojewódzrwie zielonogórskim. 
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Szeroką relację z niej przeprowadziła TVP, do której oglądania wzywało całe 

duchowieństwo. Po tej transmisji SB zanotowała w województwie zielonogórskim 

szereg opinii: 

[ ... ] powszechnie niemalże we wszystkich środowiskach wyraża się podziw i pełną 
aprobaty opinię dla władz państwowych za pierwszą w Polsce transmisję telewizyjną zwią­
zaną z uroczystościami inauguracji pontyfikatu papieża [ ... ]l''. 

Nie wszystkie były jednak tak pochlebne: 

[ ... ] telewizja polska musiała transmitować te uroczystości, by tym samym pokazać 
światu, iż istnieje wiara w narodzie i z tym faktem władze państwowe się mocno liczyły. 
Wyrażając zgodę, władze państwowe uczyniły to z wyrachowaniem obliczonym na przy­
chylność opinii społecznej [ ... ]4

". 

W następnych dniach przedmiotem zainteresowania społeczeństwa nadal było 

rozpoczęcie pontyfikatu przez Jana Pawła II, a ponadto jego rozmowy z polską 

delegacją. Jak wykazywały informacje SB, fakt przekazania gratulacji papieżowi 

przez najwyższe władze państwowe, transmisje radiowa i telewizyjna oraz infor­

macje prasowe w znaczny sposób wytrąciły argumenty środowiskom negatywnie 

nastawionym do polityki wyznaniowej PRL. Nie była to do końca prawda, gdyż 

nadal notowano wypowiedzi, krytykujące ówczesny system np.: 

[ ... ] w wąskim gronie pracowników naukowych WSP wyraża się pogląd, że wybór 
Wojtyły jest jednoznacznym aktem uniezależnienia się od wschodniego sąsiada [ ... ]41

. 

Dalej w tym samym dokumencie czytamy: 

[ ... ]w grupie studentów WSP, którym zaproponowano w ostatnim okresie wstąpienie 
do PZPR, zanotowano pojedyncze wypowiedzi, które świadczą, że po wyborze Wojtyły 
akces do PZPR byłby nietaktem i wstydem wobec otoczenia [ ... ]42

• 

Jeszcze bardziej radykalna była wypowiedź zanotowana w środowisku pra­

cowników kultury: 

[ ... ] wybór papieża jest świadectwem porażki komunistów, a Polska i tak pozostanie 
krajem katolickim niezależnie od życzeń sąsiadów spod znaku sierpa i młota. Każ.dy ateista 
wcześniej czy później staje się degeneratem, wykolejeńccm lub zbrodniarzem [ ... ]41 

. 

.l'J AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z 24 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmentu według oryginału. 

"' Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
41 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 

1977-1978, Informacja z 26 października 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego 
fragmentu według oryginału. 

42 Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
4

·
1 Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
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Powyższe stwierdzenia wyraźnie odzwierciedlały poglądy ludzi, którym nie po­
dobał s ię system komunistyczny. Stwarzało to zaplecze dla ówczesnej opozycji. 

Niektóre głosy zanotowane w województwie zielonogórskim świadczą o tym, 
iż w nowym biskupie Rzymu widziano zbawcę dla trudnej sytuacji gospodarczej 
PRL. Uważano, że dzięki niemu wzrośnie autoryte t Polski w świecie i przyniesie 
to korzyści e konomiczne w postaci łatwiejszego uzyskania kredytów zagranicz­
nych44. 

Warto jeszcze się zas tanowić , jak wybór Polaka na papieża zos tał przyjęty 

przez środowiska niekatolickie również na ziemi lubuskiej. Donosi o tym notatka 
funkcjonariuszy SB, analizująca nastroje wśród niekatolików. Wynika z niej, że 
wyrażały one: 

[ ... ] wątpliwości w realizację idei ekume nizmu- współpracy innych wyznań z kośc io łem 

rzymskokatolickim, o której Papież mówi ł w swoim pierwszym orędziu. W dotychczasowej 
polityce kościoła rzymskokatolickiego, mimo teoretycznych postanowień zagadnienie to nie 
było reali zowane. Obecnie kler tego kościoła w Polsce zos ta ł jeszcze bardziej umocniony 
i dialog różnych wyznań może nadal przeciągać si ę w nieskończoność [ ... ]4

'. 

Na pods tawie tego fragmentu można stwierdzić silne obawy wyznań niekato­
lickich w stosunku do nowego papieża oraz polskiego duchowieństwa. Jak pokazał 

czas, były one nieuzasadnione. 
Dzi ałania te obrazują fakt inwigilacji społeczeństwa przez funkcjonariuszy 

Służby Bezpieczeństwa. Dzięki tak dokładnym danym, bardzo szybko przeciw­
działały one rozprzestrzenianiu się takich opinii wśród społeczeństwa. Dlatego 
też w następnych informacjach SB donosiło, że entuzjastyczne zainteresowanie 
wyborem papieża Polaka nie ma już szerokiego oddźwięku. 

N iemniej jednak w nicktórych ś rodowiskach województwa zielonogórskiego 
nadal pojawiały się różne negatywne głosy . Odnotowała to SB w dwóch informa­
cjach. Pochodziły one z l listopada, oraz z 17 listopada 1978 r. 4r' 

W pierwszej z nich pojawiło się kilka opinii, jedna z nich mówiła o tym, że 
nowy papież będzie chciał przyjechać do Polski . Stwierdzenie to sformułowało 
duchow ieństwo de kanalne, które przewidywało, że przyjazd papieża nastąp i 

w maju 1979 r., w charakterze pielgrzyma; ponadto uważano, iż odbędzie się to 
z pominięciem protokołu dyplomatycznego47

. 

44 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z 19 paidziernika 1978 r. , sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. 

4
" Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 

46 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z l li stopada 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8; Informacje Wydziału 
IV o sytuacji w województwie zielonogórskim za lata 1977-1978, Informacja z 17 listopada 
1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. 

47 AIPN Po, Informacje Wydziału IV o sytuacji w województwie zie lonogórskim za lata 
1977-1978, Informacja z l li stopada 1978 r. , sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. 
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Jak już stwierdzono, SB ciqgle inwigilowała polskie społeczeństwo, poszu­

kujqc niepochlebnych odgłosów, takie też znajdowały się w tym dokumencie; 

czytamy w nim: 

[ ... ] w Wqskim gronie pracowników naukowych WSP wyraża sic; pogląd, że wybór 
polskiego kardynała na Stolice; Apostol s ką jest czymś znacznie więcej ni ż przypadkiem lub 
zbiegiem okoliczności. Uznaje się to za wspan iałą szanse; narodu polskiego do odrodzenia 
moralnego, do podniesienia głowy z poniżenia duchowego i materialistycznego odrętwienia, 
do odzyskania godności ludzkiej i narodowej. W rej szczególnej sytuacji ludzkiej i narodowej 
Polska zajęła w świecie miejsce pierwszego narodu karolickiego i w opinii św iata przesunęła 

się ogromnie na Zachód, czemu nie mog;J ju ż przeszkodzić żadne bloki polityczne [ ... ]~8 . 

Fragmenr ten pokazuje, jak bardzo Polacy byli izolowani od zachodniej Eu­

ropy. Wynikało to z faktu, że po II wojnie światowej znaleźli s ię w strefie wpły­

wów ZSRR. Większość społeczeństvva nigdy tego nie zaakceptowała. Dlatego też 

pojawiały się opinie, że może zmienić ro Jan Paweł II. 
W następnej informacji, datowanej na 17 listopada l 978 r., głównym aspektem 

była problematyka zwiqzana z komentarzami dotycZ<jcymi obsady wakuj<jcych 

stanowisk w hierarchii Kościoła polskiego i związane z tym zmiany personalne. 

\Vcdług raportów w społeczeństwie funkcjonowała opinia, zresztą lansowana 

przez władze partyjne, o nie najlepszych stosunkach pomiędzy Prymasem Polski 

Stefanem Wyszyńskim a Kardynałem Karolem Wojtyłą. Przyczy niało się to do 

tworzen ia w tym okresie częstych plotek. Jedna z nich mówiła : 

[ ... ]według opinii wielu księży z różnych dekanatów na miej sce kardynała WyszyJi­
skiego jest w pełni przygotowany arcybi skup J. Stroba. Wiadomość taką przeniósł na teren 
wojewódzrwa ks. Grzybek z ATK w Warszawie, który ponadto stwierdził, że prymas Wy­
szyński podczas pobytu na uczelni sa m wypowiadał sic; na ten temat. Arcybiskup Stroba 
w diecezji gorzovvskiej i archidiecezji pozn;ui skiej nie ma u księży auroryrew i zaufania. 
Jest nie lubiany za reprezentowane proniemieckie poglądy [ ... ]4

''. 

Odnotowywano również opinie dotycz•1ce zmian w samej diecezji gorzow­

skiej : 

K s ic; ża diecezji gorzowskiej, a w rym z naszego województwa, służalczo nastawieni 
do biskupa W. Plmy powielają informacje, że na miejsce kardynała Wojtyły w Krakowie 
b<;dzie mianowany ordynariusz gorzowski. Porwierdzenie realności rakiego rozwiązania 
widz•J w (zwołanej w nietypowym terminie- 4.12.1978 r.) konferen c ji rej onowej, na której 
b<;d<j omawiane problemy" ważne ze względu duszpasterskiego" - jak to kuria podała w za­
wiadomieniach. Wśród znacznej części kleru terenowego, rozsądnie i trzeźwo oceniającej 
taką możliwość osoba biskupa W. Pluty wywołuje wiele drwin i frywolności. \Viadomym 

"" Ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
4

" Informacje Wydziału IV o sywacji w województwie zielonogórskim za lata 1977-1978, 
Informacja z 17 listopada 1978 r., sygn. IPN Po 060/129 6 z 8. Pisownia tego fragmentu według 
oryginału. ATK- Akademia Teologii Katolickiej 
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jest bowiem księżom , że Pluta został odsunięty od wszystkich funkcji w Episkopacie za 
swoją nieudolności i brak zmysłu orga nizacyjnego [ ... ]"'. 

Oba te fragmenty pokazują, jak duży był oddźwięk różnych pogłosek lub 
plotek wśród społeczeństwa, a nawet duchowieństwa. 

W tej informacji pojawiło s ię też stwierdzenie, dotyczące przyszłej polityki pa­
pieża w stosunku do władz PRL. Było ono przytoczone w następuj<lCej formie: 

[ ... ]Odnośnie przyszłej polityki papieża w stosunku do Polski, zarówno kler, jak i aktyw 
inteligencki przewiduje, że Jan Paweł nie podejmie walki z ustrojem socjalistycznym, jak 
też publicznic nie udzieli poparcia elementom opozycyjnym w kraju, ponieważ przyn io­
sło by to zaos trzenie polityki wyznaniowej, a tym samym szkodę dla kości ola i wiernych 
w Polsce [ ... ]5 1• 

Podobne głosy pojawiały s ię też w dokumentach partyjnych. W jednym z nich 
czytamy: 

[ .. . ] nadal wiele pytań dotyczy poli tyk i wyzna ni owej partii po wyborze obecnego 
papieża. Dys ku sje sprowadzają się do rozważań na temat przyszłych stosunków między 
państwem a Kościołem [ ... ]52• 

W drugiej połowie listopada i w grudniu wybór papieża Polaka nie wywoływał 
już wśród mieszkańców ziemi lubuskiej tylu emocji i komentarzy, co we wcześniej­
szych tygodniach. Porwicrdze niem tego było zaniechanie przez SB sporz<Jdzania 
na ten temat informacji. 

Przemysław Bartkowiak 

TIIE C IIOICE OF A POLISII POPE IN 197H AS REFLECTED 
IN ' I'I ·IE RECORDS BY TII E SECRET !'O LICE AND Tl lE !'OLI SII UN ITED 

WORKI~RS' PARTY IN TII E I'ROV INCI·: OF Z IEI\IIA L UBUSKA 

Summary 

On Ocrober 16, 1978, from Vatican came the news that Cardinal Karol Wojtyla-a Pole, arc.h­
bishop of Cracow- had been elected pope. The news sp read rapidly across the country and 
filie d t he hearts o f most Poles with joy and nat ional pride in having a countrym an on the tiuone 
of the Holy See. 

50 ibid. Pisownia tego fragmentu według o ryginału . 
5 1 ibid. Pisownia tego fragmentu według oryginału. 
52 APZG, KW PZPR w Zie lonej Górze 1975-1 989, Wydział Organizacyjny, Wnioski. 

Ewidencja i realizacja wniosków zgłoszonych w czasie zebra 1'i i kampanii wewnątrzpartyjnych , 

wytyczne KW i KC z lat 1982-1985, informacje KW do KC o zgłaszanych wnioskach w latach 
1977, 1978, 1982, 1983, rea lizacja wniosków w latach 1982-1984, Informacja ch arakteryzująca 
pytania i wypowiedzi zgłaszane na zebraniach partyjnych i szkoleniach z dnia 16 XI 1978 r., 
sygn. 495. Pi sownia tego fragmentu według oryginału . 
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Not everybody, howcver, joincd in that merriment of heart and soul: the stare and party 
authorities as wcll as orthodox communists got nervous and apprehensive. Little could thcy 
rcalize the long-term conscqucnccs. 

Aftera short-timc consternation, the stare authorities and thc sccrct police sprang into 
action. One o f t he main tasks o f thc latter was to rccognise the socialmood. J ust as other events, 
the choice of a Polish pope set t he Polish society agog- until early December w hen thc cmo­
tions and commentaries startcel to taił off and the sccret police discontinucd i ts activities in 
this respect. 

The presented activities on the part of the secret police show how the Polish society was 
spiec! on, how all the positivc and ncgative opinions- wit h re gard to the etment events- werc 
duły recorded. 
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Osękawski Czesław, Mmzec l 968 na ziemi lubuskiej. -T. 4 ( 1999), s. 227-239. 
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Osękawski Czesław, Polski Związek Zachodni w lalach 1945-1950.- T. 2 (1996), s. 107-
12S. 

Osękawski Czesław, Pmces zasiedlania ziemi lubuskiej po!! wojnie fwiatowej. -T. S (2000), 
s. S-14. 

Rymar Dariusz A., Powstanie NSZZ "Solidamofć" w Gorzowie.- T. 7 (2004), s. 333-342. 
Sadowski Wojciech, KonseJ:wencje społeczno-ku/turowe przesiedlenia zza Buga. -T. S (2000), 

s. 1S-2S. 
Skobelski Roberr, Polityka ptzemyslowa pmistwa na ziemiach zachodnich i pólnocnych Polski 

w okresie realizacji planu szefdoletniego (l 950-1 955). -T. 6 (2002), s. 205-223. 
Skobelski Robert, Propaganda planu 6-lelniego na Środkowym Nadorlnu. - T. 4 ( 1999), 

s. 217-225. 
Skobelski Robert, Represyjna polityka władz wobec wsi województwa zie/onogótJkiego w latach 

1950-1955.- T. 3 (1998), s. 163-172. 
Skobelski Robert, Wyboty rio Sejmu PRL z 20 stycznia 1957 roku w województwie zielonogór­

skim.- T. 7 (2004), s. 301-332. 
Siugocki Waldemar, Planowanie strategiczne elementem harmonijnego rozwoju województwa 

lubuskiego. -T. 6 (2002), s. 293-303. 
Sraroń Edyta, Paździemik 1956 roku w województwie zielonogórskim. - T. 7 (2004), s. 291-

300. 
Strauchold Grzegorz, Regionalistyka ziem zachodnich i półnomych w poglądach władzy państwowej 

i otganizacji myfli zachodniej- Polskiego Związku Zachodniego (l 944-1 950) i Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich ( 1957-197 l). - T. 7 (2004), s. 249-269. 

Strzyżewski Wojciech, Współczesne herby gmin wiejskich Po/ski Zachodniej- próba systematyki. 
-T. 4 (1999), s. 325-331. 

Szczegóła Hieronim, Babimosi i Zielona Góra- dwa dramatyczne epizody z 1945 roku.- T. 2 
(1996), s. 97-105. 

Techman Ryszard, Materiały aktowe pełnomocników wojewody szczecińskiego do przejmowania 
i za goJpodarowania mienia poradzieckiego w latach l 991-1999. -T. 6 (2002), s. 259-273, 
rab. 

Tyszkiewicz Jakub, Dziafalnofć Delegat wy Rządu Pafskiego przy Północnej Gmpie Wo;sk Armii 
Radzieckiej na terenach ziem orfzyskanych w latach l 947-l 950. Zmys problematyki. - T. 4 
(1999), s. 171-183. 

Vaculik Jaroslav, Czesi na polskim Śląsku po 1945 roku.- T. 7 (2004), s. 219-237. 
Zawadka Marek, Od1zmiskie porty fródląrlowe po l 945 roku. -T. 3 ( 1998), s. 129-148, ta b. 
Zawadka Marek, Powódź w 1997 roku na ziemi /ubuskiej.- T. S (2000), s. 147-164, tab. 
Zawadka Marek, Zagospodarowanie mienia pnejętego odwo;sk Federacji Rosy;skiej (l 993-2000). 

Zatys problematyki.- T. 6 (2002), s. 275-291. 

11. Zagadnienia historii kościołów i zakonów 

Benyskiewicz Joachim, Pietrowski Jerzy, Rola Koleiola w życiunarodu (n:f/ekJje histotyczne). 
-T. l (1992), s. 77--89. 

Bobowski Bogdan, Ponadregionalny wymiar mchu pątniczego na Śląsku w XI!! wieku. -T. 7 
(2004), s. 31-39, il. 

Dolański Dariusz, Kaspar Schwenckfeld. -T. 3 (1998), s. 33-40, i l. 
Konopnicka-Szatarska Małgorzata , Kimyski głogowskie. -T. 6 (2002), s. 91-100, rys. 
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Kowalczuk Zygmunt, Nadzórpmisrwowy nad Wvższymi Soninatiami Duchownymi w Polsce 
w larach 1960-1961na przykfadzie Wyższego Seminarium Duchownego w Gorzowie Wiel­
kopolskim. -T. 6 (2002), s. 243-2SO. 

Michalak Ryszard, Kościół Chrze:,'cijan Wiaty Ewangelicznej w województwie wrocfawshm 
w latach 1945-1950.- T. 4 (1999), s. 18S-19S, tab. 

Michalak Ryszard, Pmistwo wobec działa/noki l:ościoł6w protestancl:ich typu ewangelicz­
no-baptystycznego w larach 1947-1950 na przykładzie ziem zachodnich. - T. 3 (1998), 
s. 173-186. 

Michalak Ryszard, Po/ity/.·a wyznaniowa władz pmtyjno-pańsrwowych w powiecie żonkim 
w farach srafinizm11.- T. S (2000), s. 97-123, tab. 

Sikorski Juliusz, "Catilas" w Gorzowie Wl/.p. w latach /946-1950.- T. S (2000), s. S9-76. 
Sikorski Juliusz, Dążenie władz do l:asacji stm111 tymczasowoJ'ci ar/mi nisiracji /.·oś cielnej na ziemiach 

zachodnich i pólnomyc/t Polsh ze szczególnym uwzględnieniem ordynatia!tt gorzowskiego. -
T. 8 (2006), s. 223-238. 

Sikorski Juliusz, Lubuskie reminiscencje" Orędzia biskupów polskich do ich niemied:ich braci ... ". 
-T. 6 (2002), s. 22S-242, tab. 

Sikorski Juliusz, Mają te!.- l.·ościelny w Gorzowie Wiell:opolshm pizer/1945 rokiem.- T. 4 ( 1999), 
s.119-134. 

Sikorski Juliusz, W obmnie księdza And1zeja Mistata. ZajJ'cia rybitiski e 12-13 /ipm 1949 m/.'!1. 
-T. 7 (2004), s. 239-248. 

III. Zagadnienia społeczno-gospodarcze 

Belzyt Leszek, Kupcy i 1zemieJ'Inicy z N01ymbergi w większych miastach polskich w okresie od 
XIV do XFII wieku.- T. 7 (2004), s. 89-102. 

Bobowski Bogdan, "Ll1e/iomlio fen-e" zmor/niczym czynnikiem rozwoju i wzrostu goJpodan:zego 
na Śląsku w XIII wieku.- T. 7 (2004), s. S-10. 

Dudra Stefan, Lemkowie na Środ/.·owym Nadorl!ztt ( 1947-1956). -T. 4 (1999), s. 197-216. 
Eckert Marian, Polsko-niemieda wojna d1zewna w latach 1925-1934.- T. 7 (2004), s. 18S-

189. 
Jaworski Tomasz, Główne wyznaczniki mchów ludnokiowyr/t JW pograniczu polsko-niemiechm 

w XVII i na początku XVIII wie/.·u.- T. 3 ( 1998), s. SS-63. 
Koćwin Julitta, Inwestytje zagmniczne na zachodnich tomach Po!ski z penpehywy udziału 

kapirałtt obcego w gospodan-e narodowej.- T. 4 ( 1999), s. 241-266, ta b., rys. 
Koćwin Lesław, Regionalizm południowych i zachodnich ziem PolJ·ki w procesie budowyjer/noki 

ettropejskiej. ( Podsrawy ideowe regionalizmu i 1-egionów fedemlnych w obszarach transgra­
nicznych).- T. 4 (1999), s. 303-324. 

Konopnicka Małgorzata, Kwes!ia narodowokiowa w archidiakonacie gfogowshm w XVI! widu. 
-T. 3 (1998), s. 49-S3. 

Kosiorek Hanna, Przemiany demograficzne !udno.l'ci Gubina w pierwszej połowie XF!l wieku 
w J'wier/e księgi metrykalntj.- T. 6 (2002), s. 121-133, tab., rys. 

Kozłowski Waldemar, P1zestępczoJ't graniczna, celna i dewizowa na zachodnim odcinht granicy 
państwowej w farach 1990-1997.- T. S (2000), s. 13S-14S. 

Kurowska Hanna, P1zemiany !udnoJ'ciowe w Gubinie w XV!! wieku.- T. 7 (2004), s. 103-123, 
ta b. 

Łach Stanisław, Zniszczenia wojenne w nierolniczych działach goJpodarki ziem zarhodnich i p6f­
nocnych Polski.- T. l (1992), s. 14S-163, tab. 
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Nitschke Bernadetta, Prawne położenie lur/noki niemiechej w Polsce po zal.wia,eniu wysierllfli. 
-T.4(1999),s.159-170. 

Nitschke Bernadetta, Wyjazdy Niemc6w i lur/noki rodzimej z wojew6rlz!Wa zielonog6rskiego 
w larach 1950-1959.- T. 5 (2000), s. 125-134. 

Nitschke Bernadetta, Wysiedlenia i wyjazdy ludnoki niemieckiej z Polski w latach 1945-1959. 
-T. 3 (1998), s. 149-162. 

Ordyławski Marek, Lamenly chlopshe, czyli skargi chlop6w na kolektywizację na Dolnym Śląsku 
w latach 1950-1956. - T. 7 (2004), s. 281-290. 

Osękawski Czesław, Problemy zago.Jpodarowania Odry po dmgiej wojnie .J'wiatowej. - T. l 
(1992), s. 165-179, tab. 

Osękawski Czesław, Proces zasiedlania ziemi lubuskiej po II wojnie fwiatowej. - T. S (2000), 
s. 5-14. 

Rybicki Hieronim, Badania regionalne narlludnofciq kmzubskq dawnego pognmicza niemiecko­
-polshego. - T. l (1992), s. 115-127. 

Sadowski Wojciech, Konsekwencje .~pofeczno-kul!urowe przesiedlenia zza Buga. -T. S (2000), 
s. 15-2S. 

Skobelski Robert, Platl szefdoletni w wojew6rlzrwie zielonog6rskim. Założenia, realizacja, efekty. 
-T. s (2000), s. 77-9S . 

Skobelski Robert, Polilyka przemysłowa pmislwa na ziemiach zachodnich i p6łnomych Polski 
w okresie realizacji planu szefciolelniego ( !950-1955).- T. 6 (2002), s. 205-223. 

Skobelski Robert, Propaganda planu 6-letniego na Środkowym Narlorlrzu. - T. 4 (1999), 
s. 217-225. 

Siugocki Waldemar, Pionowanie s/ralegiczne elementem hmmonijnego rozwoju wojew6rlz!Wa 
lubuskiego. -T. 6 (2002), s. 293-303. 

Siugocki Waldemar, Polsko-niemieche pogranic-u wobec finansowego w.~parcia programami Unii 
Europejskiej. - T. 7 (2004), s. 343-3S7, rys. 

Siugocki Waldemar, Wykorzystanie frorlk6w finansowych Unii Europej.1·kiej w wojew6rlz1Wie 
zielonog6rskim ( 1994-1998).- T. 5 (2000), s. 165-177, ta b., mapy. 

Tom i ak Anna, Wymiana zasob6w pmcy między Polskq a Niemcami w regionie Środkowej Odty. 
-T. 4 ( 1999), s. 283-293, rys. 

Vaculik .Jaroslav, Czesi na polskim Śląsku po 1945 roku. -T. 7 (2004), s. 219-237. 
Wojecki Mieczysław, OsadniciWo lurlnofci greckiej na ziemi lubuskiej. -T. 5 (2000), s. 27-36, 

tab., mapy. 
Wójcik Monika, Stmhura .~połeczno-zaworlowa lur/noki parafii Stare Bogaczowice w fwietle 

kJiqg meltyka/nych w koticu XVII I wieku. -T. 8 (2006 ), s. 13 7-145. 
Zawadka Marek, OrlrzatiJkie porly fr6d/qdowe po 1945 roht. -T. 3 (1998), s. 129-148, mb. 
Zawadka Marek, Pow6dź w 1997 roku na ziemi /ubuJkiej.- T. 5 (2000), s. 147-164, tab. 
Zawadka Marek, Zagospodarowanie mienia p1zejętego od wojsl.· Ferieracji Ro.J:vjskiej ( 1993-2000 ). 

Zmys problemalyki.- T. 6 (2002), s. 275-291. 
Zawadka Marek, Żeglugowy tabor odrzański w XX wieku. - T. 4 (1999), s. 135-157. 

IV. Historia nauki i kultury 

Adamek Katarzyna, Dzieje rezydencji w Zaloniu kolo Zielonej G6ty- od XVII-wiecznego dwom 
do realizacji Karola Ftydetyka Schinkla.- T. 7 (2004), s. 125-137, il. 

Bibliografia ważniejszych prac naukowych pro f dr. hab. Joachima Bmyshewicza (oprac. Czesław 

Osękowski).- T. 2 (1996), s. 7-11. 
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Burda Bogumiła, Jan Ignacy Felbiger-osiemnastowieczny organizator szi.,o/nic!wa na Ś!qsht 
i w Attsttii. -T. 2 ( 1996), s. 49-56. 

Burda Bogu mila, Nowoczesne koncepcje perlagogiczne w zah"fsie sz/.:olnktwa ker/niego na Środkowym 
Nadodrzu w ohtsie wc.usnonowożytnym (Xl'l-XI'I II wiel>}. -T. 4 (1999), s. 73- 83. 

Burda Bogumiła, Studenci z Po!sh na uniwenvtede we FmnJ.jim;ie nad Odrą (XJ!J-XVII l w.) . 
-T. 3 (1998), s. 41-47. 

Ciesielski Rafał , Dolański Dariusz, Żwte muzyczne w G logowie do J.wh:a XVIII wieku. -T. 2 
(1996), s. 41-47. 

Dzwonkawski Tadeusz, Organizacja pmistwowej służby archiwalnej na ziemi tubushej w latach 
1945-1990.- T. 6 (2002), s. 181-191, rys. 

Górski Adam, Dzieje dzwon6w zielonog6nlich. -T. 7 (2004 ), s. 139-154. 
Halczak Bohdan, Narodowa Demohacja w opinii absolwent6w szk61 litrfnich Środkowego 

Nadodrza.- T. 6 (2002), s. 169-180. 
Jaworski Tomasz, Ż)1cie muzyczne w Żantch od XVII do XX wieJ.w. - T. 2 ( 1996), s. 57-66. 
Juckiewicz Paweł, Stosunki polsJ.-o-niemiechrw.l'ttrlniowiecw WJ'wie!le zalecni KomiJjl UNESCO 

PRL i RFN ds. PorlręczniMw Sd·olnych.- T. 6 (2002), s. 251-257. 
Kobzarska-Bar Barbara, Uznanie niemledirgo dziedz iclwa !:N liraowego w procrsie hzraltowania 

sir .\'wiar/omoki 1tgionalnej na Dolnym ,S'Iqsltr ·w latach rlzirwirćrlziP.siqtych. -T. 4 ( 1999), 
s. 26 7-281. 

Kobzarska-Bar Barbara, Znaczenie !w6rczoki losrpha Williga ( 1879-1949) w p!ocesie pojrdnania 
po!sko-niemiechego. -T. 3 ( 1998 ), s. 81-90. 

Ordylawski Marek, W hołdzie Biemlowi. Obchorl)' 60-/eciaurodzin Bofn fawa Biemta w sporcie 
poMim.- T. 8 (2006), s. 239-250. 

Piaseck i Andrzej K., P!ZewodniJ.' po pmsie województwa !ubushego.-T. S (2000), s. 179-21 5, 
ta b. 

Pilarczyk Franciszek, Ksiqż/.'o w fttitllrze p6/noC/lego ,~lqsJ.'a. -T. 4 ( 1999), s. 85-108, rys. 
Pilarczyk Francisze k, Nieznany inwentarz XF!-wiecznrj biblio/eh kokiflnej w L11bsht. -T. 2 

(1996), s. 31-34. 
Ptofesor Hieronim Szczeg6fa - historyJ.· ziem zachodnit-h (Joachim Benyskiewicz).- T. l ( 1992), 

s. 7-9. 
Ratuś Bronisław, Zielonog6rskie /rorlowi.d:o nmrlowe na tle kr(ljtt (analiza liczbowo ·w larach 

1965-1990). -T. l (1992), s. 181- 1992. 
Skobelski Robert, Powstanie i pierwsze lala działabtoJ'ci M11zeum Wilhelma Pieda w Gubinie. 

-T. 9 (2007), s. 119-135, ryc. 
Stachura Kazimierz, Jaworsk i Tomasz, Umieszczanie wyrlm zni w czasie p1zez uczni6w wybm­

nych zielonog6n-J:ich szMI podstawowych. -T. l ( 1992), s. 193-202. 
Wallis Janina, Życie kulturalne na ziemi lubtr.rl.-iej w latach l 945-1950 w J'wie!le cz.asapism "Ziemia 

G01zowsJ.'a" i "Ziemia Lubus/:a".- T. 6 (2002), s. 193-204. 
Woltmann Bernard, Z rlziej6w ht!twy fizycznej tta Śmdkowym Norlodrz 11. - T. l (1992 ), 

s. 203-221, rab. 

V. Archiwalia i materiały źródłowe 

Górski Adam, Dokumenty z wieży kościola w P1 zybvminzu. - T. 8 (2006), s. 283-298, anek­
sy. 

Górski Adam, Źr6dfa do rlziej6w rlzwon6w z teretut obemego powiatu ziefonog6rskiego w G!ocke­
norchiv w Norymbndze. - T. 9 (2007), s. 165-1 74. 
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Grelewicz Beata, Zawmtofć i Jposdb porządkowania akt majątkowych przechowywanych w zasobie 
Archiwum Pmistwowego w Zielonej G drze na pnykfadzie zespołu" Wielka Wfasnofć Ziemska 
w Otyniu". -T 8 (2006), s. 263-272. 

Konopnicka Małgorzata, Regu/aminuroczystoJ'ci złożenia hołdulennego JKM F1ydnykowi Wil­
helmowi, krd/owi pmskiemtt, pnez Suwerenne Księstwo Śląskie i Hrabstwo Kłodzkie dnia 
15 paździemika 1786 r.- T 9 (2007), s. 17S-181. 

Kuczer Jarosław, Materiały do hisfolii Środkowego Nadodrza (XV!-Xl!IIJ wiei') w zasobach 
Ausfliachego Archiwum Państwowego w Wiedniu.- T 8 (2006), s. 273-281. 

Michalak Ryszard, Kokidf Po/skokato/icki i Samodzielne Niezależne Pamfie Rzymskokatolickie 
w polityce wyznaniowej państwa polskiego po l 956 roku. Źrddfa do sprawy Gądkowa Wiel­
kiego.- T 9 (2007), s. 183-216. 

Pilarczyk Franciszek, Nieznany inwentatz XVI-wiecznej biblio/eh kokielnej w Lubsku. -T 2 
(1996), s. 31-34. 

Ścigaj Jerzy, Możliwofel poznania dziejdw Środkowego Nadod1za w polsl'ojęzycznych zasobach 
internetowych. -T 8 (2006), s. 299-306. 

Zdrenka Joachim, lnwentmz zamku bytomskiego z l 538 roku. -T 4 ( 1999), s. 33-43. 
Zdrenka Joachim, Spdr książąt szczecińskich z panami von Bibersfein o dolnołużyckie ziemie 

Bees/.'ow i Stodww w Iwietle mafniafdw rozjemczych (edycja).- T 3 (1998), s. 21-32. 

VI. Recenzje, omówienia książek, polemiki 

Andrzejewski Tomasz, Miejscowofel powiatu nowosolskiego. Rys histotyczny, Nowa Sól 2004, 
ss. 2S l (Adam Górski).- T 9 (2007), s. 226-227. 

Andrzejewski Tomasz, Motyl Krzysztof, Siedziby 1ycershe w księstwie głogowskim. Zamki 
i dw01y Rechenbergdw i SchOnaichdw, Nowa Sól 2002, ss. 64+XVI (Dariusz Dolański). 
-T 7 (2004), s. 401-403. 

Archeologiczne badania ratownicze wzdłuż trasy gazociągu tranzytowego, l. 1: Ziemia Lubuska, 
Poznań 1998, S46 s. (Tadeusz Malinowski).- T S (2000), s. 217-224. 

Biegaiski Bogdan, Organizacje podziemne na Środkowym Nadod1z11 w latach l 945-1956, Zielona 
Góra 1999, 294 s. (Robert Skobelski).- T S (2000), s. 237-239. 

Bogucka Maria, Staropolskie obyczaje w XVI-XV!! wieku, Warszawa 1994 (Urszula Świder­
ska).- T 4 (1999), s. 3SS-3S7. 

B ryli a Wolfgang Ja n, Ewangelicki K ofcidł jezusowy w Zielonej G drze, Zielona Góra 2001, s s. 22, 
il. 12 (Stanisław Kowalski).- T 7 (2004), s. 396-398. 

Conrads Norbert, Książęta i stany. Hist01ia Śląska (1469-1740), Wrocław 200S, ss. 2S6 (Ja­
rosław Kuczer).- T 9 (2007), s. 219-226. 

Dolny Śląsk. Monografia hist01yczna, red. Wojciech Wrzesiński, Wrocław 2006, ss. 916 (Ja­
rosław Kuczer).- T 9 (2007), s. 2SS-2S8. 

D01zerze Od1y. Monogmfia powodzi lipiec l 997, red. Alfred Dubicki, Henryk Słota, Jan Zie­
liński, Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej, Warszawa 1999, ss. 241 (Marek 
Zawadka).- T 6 (2002), s. 31S-317. 

Drabek Wiesław, Rola miast zdegradowanych w sieci osadniczej Śląska, Opole 1999, 248 s. 
(Marek Zawadka).- T S (2000), s. 226-228. 

Dudra Stefan, Łemkowie. Dep011acja i osadnictwo ludnoki lemkowsklej na Środkowym Nad­
odtztt w latach 1947-1960, Głogów 1998, ss. 199 (Robert Skobelski).- T 6 (2002), 
s. 313-314. 
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Dupuy Micheline, La duchesse de Dino. Egi1ie de Ta/leymnd, p1incesse de Courlande, Paris 
2002, ss. 390 (Zbigniew Bujkiewicz).- T. 7 (2004), s. 406-409. 

Dzwonkawski Tadeusz, Pendasi uk Leszek, Dzieje Straży Pożamej w Zielonej Górze, Zielona 
Góra 2005, ss. 115, il. 49 (Daniel Koteluk). -T. 9 (2007), s. 230-232. 

E in Bischa f vor Geticht. Der ProzejJ gegen DanzigerBischof Carl Maria Sple!!1946, wyd. Ulrich 
Brauel i Stefan Samerski, Fibre Verlag, Osnabriick 2005, ss. 315 (Leszek C. Belzyt). 
-T. 9 (2007), s. 240-243. 

"Europa Regiommt", Szczecin 1996, ss. 273 (Anetta Grzesik).- T. 3 (1998), s. 221-225. 
Fąfera Stanisław, Zmys historii prolmmt111y ohęgu zielonogórskiego 1950-2005, Zielona Góra 

2005, ss. 147 (Maciej Baltazar Kostecki).- T. 9 (2007), s. 232-235. 
Glabiszewski Przemysław, Radzewski Franciszek. Wie//;opo!ski działacz szlaclied·i i pism-z 

polityczny czasów saskich, Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Na tik. Wydział Historii 
i Nauk Społecznych. Prace Komisji Historycznej. Tom 57, Pozna!'i 1999, ss. 131 
(Zbigniew Chodyła). -T. 6 (2002), s. 317-322. 

Hosking Goffrey, Russlanrl, Nation tmd lmpelium 1552-1917, London 1997, Berlin 2000, 
ss. 565 (Przemysław Szpaczyński).- T. 8 (2006), s. 323 
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S porzqdzanie spisów homagialnych w księstwach lennych było zwiqzanc z nada­
waniem kontynuacji prawa le nnego poszczególnym właśc i cielom ziemskim. 

W księstwach lennych Śląska po 1629 r. następowało podczas sejmu homagialnego, 
zwołanego dla złożenia hołdu książętom, lub krótko po nim. Po 1646 r. na terenie 
księstwa żagańskiego byli nimi książęta z rodu Lobkowitzów. Samo sporzqdzanie 
spisów dóbr ziemskich w okres ie po wojnic trzydziesto letn iej dokonywało się 

w warunkach centralizacyjnej polityki dworu habsburskiego i tworzenia spójnych 
struktur administracyjnych w poszczególnych prowincjach Króles twa Czech i sa­
mego Cesars twa Rzymskiego Narodu Niemieckiego. Ten schyłkowy okres rzqdów 
dynastii Habsburgów austriackich na Śląsku, obejmujących ogółem lata 1526-1740, 
stanow ił zarazem silny zwrot ku polityce rekatolicyzacyjnej , majqcej swe konkretne 
przełożenie w zmieniających s ię stosunkach społecznych . Przedstawiony spis nie 
jest jedynym tego typu zachowanym źródłem dla okresu wettyńskiego i habsbur­
skiego (1472-1740). Ponieważ dziś dysponujemy prezentowanymi przez Georga 
Ste li e ra spisami z lat 1440, 1467, 1471 , 1472, 1474, 1508, 1509, 151 6, 1520, 1522, 
1538, 1540, 1595, 1700, 1714, które przechowywane są do dziś w Hauptstaatsar­
chiv Dresden 1

, wydaje się słu szne, aby uzupełnić ten dorobek o nieznany dotqd 
spis lenników z 3 listopada 171 9 r. , powstały z okazji h ołdu z łożonemu Philipsowi 
Hiacyntowi von Lobkowitzowi po śmierci jego ojca Ferdynanda Augusta. 

Weryfikacja spisów lennych umożliwia wgląd w stan oraz formułę posiadania 
ziemi przez właścicieli ziemskich czy ziemian, tzw. Lattdschaft, do których zali-

1 G. S t e Ił e r, Leh11sbtieje des FiirJiflllttms Saga11 vo11 1508/09. E in Beitrag zttr Geschich/e des 
Sagm1er A de/s, "Jahrbuch der Schlesischen Friedrich-Wilhelms-llniversitat z u Breslau" (dalej: 
JbllB), 12: 1967, s. 89-125; idem, Ei11 UrbarderSaga11erKammergiitervon 1552mil einem A~tsblid­
attf die Eise11hiimmer im Fiirstmltllrt Sagmt, JbllB, 15: 1970, s. 58-87; idem, Der Adel des Fiintm­
lttms Saga11 1440-1714. Ud:tmdliche Beiltiige zu sei11er Geschichi e, JbllB , 13: 1968, s. 7-60; por. też 
niepublikowane prace tego autora, które częściowo stanowiły pod stawę dl a ww. prac: id em, 
Regesle11 Saga11er Leh11briejevor 151 O, Bo rispoł be i Kije w 1942 (manuskrypt), oraz monografie , gdzie 
zamieszczone są spisy lub wykazy właśc icieli ziemskich księstwa żagańsk i ego: idem, Grmtd- tmd 
Gutsherrm im Fuente11111m Sagan (1400-1940), Sagan 1940; G. S t e Ił er, Wmzel Eusebius von 
LobJ:owilz i11 rlie Kirche11visilatio11 im Fuerste11111111 Saga11 im Jahre 167(1, Breslau 1937. 
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czano wszystkich posesjonatów księstwa żagańskiego2 . Najsilniejszą grupą wśród 

ziemiaństwa była szlachta, posiadająca gros majątków rustykalnych, ale i miejskich, 
na prawie rycerskim. Pozostali posiadacze ziemscy określani tym mianem - to 

instytucje kościelne i miasta królewskie. Kościół był jednym z większych posia­
daczy ziemskich już od czasów nadań średniowiecznych, z kolei miasta posiadały 
nicjednokrotnic okoliczne wsie z przywileju cesarskiego lub w ramach wykupu 
czy dzierżawy tzw. dóbr zastawnych (Pja!!dschilling) i lenn zamkowych (Bttrgle­
he11), będących defac/o własnością królewską. Jako posiadaczy ziemskich księstwa 
żagańskiego nie spotykamy pojedynczych mieszczan czy duchownych. W tym 
wypadku własność ziemska była przypisana wył<.Jcznie do korporacji wyj<!tkowo 
sprawowanej funkcji kościclnej1 . 

Spisy homagialne były pochodną sporządzanych w Rzeszy Niemieckiej od 
przełomu XV i XVI w. tzw. matrykuł (Lrmdesma!ri/ml, /V!atticul, lvfatri/:ul, iv!atrikel), 
czyli klasyfikacji dóbr ziemskich, sporz<1dzanych w formie zestawień, obejmujących 
przede wszystkim informacje dotycz<!Ce włości, ich rodzaju i kategorii prawnej. Na 
ich podstawie dokonywano realnego, fiskalnego oszacowania majątków, a czasem 
nawet militarnego stanów Rzeszy, i w tym sensie ich definicja pozostanie szersza 
w odniesieniu do prezentowanego materiału. Jedną z największych i częściej oma­
wianych w literaturze pozostaje tzw. Womzserirfattil:ef. Był to zaakceptowany na 
sejmie w Wormacji w l 521 r. tabelaryczny wykaz potencjału podatkowego stanów 
Rzeszy. Miał służyć następnie jako podstawa do nałożonego na nie opodatkowania, 
początkowo na przemarsz wojsk cesarskich do Rzymu (Roememzonat) w obliczu 
wojny z Turcją. vV istocie stał się podstaW<! wieloletniego systemu katastralnego 
Rzeszy. W 1527 r. zwyczaj prawny przeniesiony został na Śląsk, którego mieszkańcy 
dokonywali odtąd regularnych wpłat do skarbu państwa'. Znane nam do tej pory 
oszacowanie dóbr, takie jak "Pierwsza rewizja" z 1726 r., zaprezentowana przez 
Kazimierza Orzcchowskiego'', i tabele podatku gruntowego z 1765 r., opracowane 
przez Zbigniewa Kwaśnego i Jana vVoscha7

, różnią się od materiału przedstawione-

2 Do niej zaliczano posiadaczy ziemskich księstwa- szlachtę, i nstytucjc kościelne i miasta: 
K. O r z e c h o w s k i, Hislotia ustroju .~!r;s!:a l 202-17 40, Wrocław 2005, s. 112-113; l\ l. P t a k, 
Zgmmadzmia i 11/"z.ędv slal!OW)f l·sięstwa gfogoM·sbrgo od poa..qtlu XIV w>. rio 17 42 r., Wrocław 1991, 
s. 29-47. 

·
1 Tego rodzaju własność pojawia się też w spisach księstwa głogowskiego z lat 1671, 1681, 

1718 i 1727: Archiwum Pal'istwowe we Wrocławiu (dalej: APW), Księstwo głogowskie 1329-1886, 
Rep. 24, sygn. 511, 513, 527 i 517. 

4 N. C o nr a d s, Książęta i stany. flistotia Ś!r;sl·a (1469-1740), Wrocław 2005, s. 61. 
5 Por.: K. Orz e c h o w ski, P~rlatel· szactlltloill'Y IW tle ':vstemu drminowego daw11ego ,)1/r;ska 

1527-1740. Studium his!otyc;;l!o-pmwne, Wrocław 1999. 
1
' lndykcja dom i n id w, podda11ych i mias! Ślqsh1 wedfug "pier/J!.'SZfj rewiz;i" z l 7 26 roku. M aletiary 

do statvstycztlo-geogmfic;;l!ego opisu ,~/qsl·a z pinwszejpolowiV XVII! wiel·u, oprac. K. Orzechowski, 
Wrocław 1995. 

7 Tabele podad·u gnmfo·wego i ludności wsi Hqshch z ol·olo 1765 tol·u, oprac. Z. Kwaśny, 
J. Wosch, Wrocław 1975. 
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go przede wszystkim celem, w jakim powstały, a co za tym idzie- informacyjnie 
bogatszł formułq, rozsadzająq ramy wykazów lenników. 

Przedstawiony spis został określony mianem Con.rignation, podobnie jak spis 
właścicieli dóbr ziemskich księstwa głogowskiego z 1718 r. W sensie spełnianej 
przez niego funkcji był on jednak matrykułą ziemską i nie ma wątpliwości, że za 
taki powinno się go uważać. Z analizy przedstawionych źródeł wynika zresztą, że 
nazwy te stosowano niekiedy zamiennieH. Spis lenników z 1719 r. odzwierciedla 
stan własności ziemskiej z okresu l. poł. XVIII w. Przedstawia przede wszystkim 
pewien zastany- w danym momencie- układ społeczny, odnoszący się w pierw­
szym rzędzie do własności gruntowej. Pozostanie źródłem informacji, dotyczących 
właścicieli ziemskich, dzierżonej przez nich tytulatury, nawet o sprawowanych 
urzędach czy funkcjach kościelnych lub miejskich (w wypadku reprezentantów 
odpowiednich korporacji), a pośrednio też rodzaju i wielkości posiadanych przez 
nich dóbr. Sporadycznie cesarz mógł zlecać sporządzanie w księstwie głogowskim 
tzw. spisów wyznaniowych, w których przedstawiono określonł liczbq szlachty 
katolickie f. 

Z punktu widzenia szlachty, która stanowiła większość posesjonatów księ­
stwa, fakt wpisana do wykazu lenników oznaczał też formalne potwierdzenie 
uzyskania indygenatu księstwa żagańskiego, a czasem długotrwałego procesu 
nobilitacyjnego. Prawo przydzielania szlachectwa miał ostatecznie król czeski, 
a na Śląsku uzyskiwano je mocą publikacji (po 1629 r.) przez kolegialny Urząd 
Zwierzchni (Obemmt) we Wrocławiu, jako najwyższą instancję administracyjną. 
Tym samym sankcjonowano też prawo inlokaru, czyli prawa do nabycia własności 
ziemskiej w księstwie. Ponieważ bez indygenatu nie można było uzyskać inkola­
ru, oba nadania warunkowały się wzajemnie, co jeszcze w latach 1713 r. i 1725 r. 
specjalnym patentem potwierdzał U rząd Zwierzchni 10

• Dopiero po uzyskaniu 
porwierdzenia służebności lennej można było starać się o urzędy królewskie, takie 
jak starosta (Lmzrle.rhaubtmann), czy stanowe (ziemskie), np. starszego ziemskiego 
(Lanrle.raelte.r!e), pełnomocnika stanów ziemskich (Lanrle.rbestellte), asesorów sądu 
lennego (Mannrecht.ra.r.re.r.ror) i szeregu innych. Ewentualne szlachectwo Rzeszy, 
musiało zostać potwierdzone dla Czech, mimo że cesarz i król byli tą samą osobą 11 • 

W końcu wedle kolejności zawartej w matrykule lub spisie lenników sprawdza­
no obecność wezwanych na obrady zgromadzenia sejmiku ziemskiego księstwa 

" J.H. Z e d l e r, Grosses vollstiindiges Universal Lexicon Al/er Wissmschaftm 1m d Kumie ... , 
t. 14, s. 796, t. 48, s. 210. 

" APW, Księstwo głogowskie 1329-1886, sygn. 529. 
10 W myśluzasadnienia miało to definitywnie wykluczyć posiadanie ziemi przez nieszla­

chetnie urodzonych: Ch. B rac h v o g e l, Continuatiotl derer Kiiyser- und Ko11iglichm Ptivilegiell, 
Sta/1tlenu11d Sancli01111111 Pragmolicum Des Londes Schlesien .. . , Breslau 1717-1730, t. 3, s. 988, oraz 
t. 6, s. 1765. 

11 N. C o nr a d s, op. cif., s. 98. 
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żagańskiego oraz zgromadzeń sejmików weichbildowych. Szlachta występowała 
podczas hołdu osobiście, jedynie kobiety i zmarli mieli swoich pełnomocników 
(per plenipotentiarium). 

W spisie z 1719 r. występują 42 lennicy z obszaru księstwa żagańskiego. Wśród 
nich wymieniono 37 szlachciców, 4 osoby duchowne i l mieszczanina. Wśród 
szlachty S osób posiadało tytuł hrabiego, należąc tym samym do grona szlachty 
wyższej (Herrenstand). Byli to hrabia Erdmann von Promnitz, Friedrich Gottlob 
von Reder, Georg Christopher von Prosskau, Johann Alexandcr von Callenberg 
i hrabina Maria Eleonora Emilia von Plauen. Brak wymienianych przez wcze­
śniejsze spisy baronów von Rechenberg. Jak na skalę zjawiska w tak niewielkim 
księstwie, była to liczba dość wysoka, stanowiąca 13-14% populacji szlacheckiej, 
choć jest to odsetek niższy, jak chociażby w porównaniu z sąsiednim księstwem 
głogowskim, gdzie w 1718 r. 34 baronów i hrabiów stanowiło około 18% ogółu no­
bilów. Ich potencjał majątkowy był jednak nie do porównania, zwłaszcza że duże 
majątki w księstwie żagańskim łączyli z dobrami położnymi w innych księstwach 
śląskich. Promnitzowie posiadali dzierżawę niemal całego okręgu nowogrodzkiego 
jako Herrschaft Naumburg, stąd tak niewielka liczba lenników z tego obszaru. Z kolei 
Prosskauowie i Redemowie występowali jako właściciele majątków przemkow­
skiego i maiomiekiego w księstwie głogowskim 12 • Niewielka liczba właścicieli 
w całym księstwie miała też związek z faktem odzyskania przez Lobkowitzów 
w 2. poł. XVII w. znacznej części dóbr domeny książęcej, wyprzedanych zwłaszcza 
w okresie rządów Wettinów i Promnitzów w XV i XVI wY 

Trudno zrekonstruować proces powstawania matrykuł w księstwach śląskich 
w ogóle. Zwyczajowo był inspirowany rozkazem cesarskim, ale w zasadzie wynikał 
z potrzeby poprawnego funkcjonowania administracji królewskiej, zgromadzeń 
stanowych księstwa żagańskiego oraz nosił znamiona sankcji praw własnościowych. 
W okresie XVII w. na Śląsku nieregularnie powoływano komisje wewnętrzne lub 
zewnętrzne, które pod kuratelą komisarzy cesarskich i starosty księstwa zbierały 
informacje o liczbie i wielkości posiadanych wsi 14

• Możliwe było też zobligowanie 
do wykonania tego zadania gremium okręgowego, w tym wypadku sejmiku we­
ichbildowego (Weichbildstage), który najprawdopodobniej wyznaczał osoby odpo­
wiedzialne za wykonanie spisu dóbr w danym weichbildzie. Takie listy przesyłane 
były następnie z każdego weichbildu do królewskiego urzędu starostwa ziemskiego 
w Żaganiu (Koniglicher Amt der Saganischen Landeshauptmatmschaft), później od ok. 
1629 r. rejencji (Amtregienmgder Hauptmanschaft) 11

. Tam dokonywano ich systema­
tyzacji wedle przyjętego schematu, przepisywano, uwierzytelniano i w zależności 

12 J. Ku c z er, Szlachta w życiu spoleou10-gospodan:zym /;sięstwa glogowd:iego w epoce habs-
burskiej ( 1526-1740), Zielona Góra 2007, s. 158-159. 

" G. S t e l l er, Gnmd- und Gtttshetre!l im Fuen-te!lttmt Sagan ... , s. 30-32. 
14 ].H. Z e d l er, o p. cit., t. 2, s. 444-445; t. 19, s. 2085; t. 31, s. 113-114. 
15 tvl. P t ak, op. cif., s. 48-50 i 113. 
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od rodzaju inicjatywy prawnej składano do urzędu centralnego, którym z reguły 
był Urząd Zwierzchni we Wrocławiu. 

Spis z 1719 r. został sporządzony przy odpowiednim zachowaniu wewnętrznej 
struktury. Dotyczyło to przede wszystkim systematyki podziału terytorialnego dóbr 
na weichbildy żagański, przewazki i nowogrodzki. Reprezentujący je podczas hołdu 
lennicy wystąpili kolejno w liczbie 23, 14, S. Podobną kolejność znamionowały też 
ogólnośląskie wykazy podatkowe'r'. Wykazuje on silną analogię do kolejności za­
bierania głosów podczas obrad ziemskiego sejmiku, ponieważ w innych księstwach 
deliberowano właśnie podług klucza weichbildowcgo'~_ Ponieważ w księstwie 
żagańskim weichbildy przewazki i nowogrodzki utraciły swe znaczenie, sejmik był 
przede wszystkim reprezentacją szlachty żagańskiej. Co istotne, podobna kolej­
ność nie występowała w wypadku obrad zgromadzeń zawężonych : zgromadzenia 
starszych ziemskich całego księstwa (gemeine/enge Zwammettkiinjie) i kolegium 
księstwa (Lrmdeskollegium). W pierwszym gremium uczestniczyli reprezentanci 
szlachty weichbildów zwani starszymi ziemskimi (Landesiilteste), których wybierano 
na sejmach weichbildowych, podczas drugiego obradowali starsi ziemscy oraz tzw. 
wydział ziemski (LandesauSJrhuss) 18 • 

Przygotowany do druku materiał pochodzi z zasobu Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu, gdzie jest przechowywany w zespole księstwa żagańskiego pod 
sygnaturą nr 2. Spis w formie dokumentu zamieszczono na stronach 119-135. 
Materiał stanowi spuściznę działającego we Wrocławiu od 1811 r. Staatsarchiv zu 
Breslau. Spisy homagialne szlachty żagańskiej z 1719 r. w całości oddane zostały 
in extenso, z zachowaniem formy oryginału- bez korekty lingwistycznej. Spis ma 
jednego autora. Rozwinięcia skrótów ujęto w kwadratowe nawiasy, wpisy później­
sze lub uzupełnienia- w nawiasy półkoliste. Na końcu zamieszczono też wykaz 
niemieckich i polskich nazw miejscowości. 

16 l11dykqa domi11iów, podda11ych i miast Śląska . . . , s. 74-82. 
17 Reprezentatywny materiał dotyczący księstwa głogowskiego znamionuje taki właśni e 

układ głosów w kurii i układu spisów dóbr ziemskich: J. Ku c z er, W. Strzyż e w ski, Spisy 
dóbr księstwa głogowskiego z lat 1671-1727, Warszawa 2007, s. 32; APW, Księstwo głogowski e 
1329-1886, rep . 24, sygn. 230, s. 60-65; M. P t ak, op. dl., s. 71-72, 128-158. 

'" M. P t ak, Zg1'0madze11ia i ttrzędy stallowe księstwa żogmisl:iego w Jatach 1413-1742, "Acta 
Universitatis Wratislavensis", nr 908, "Prawo" CXLIX, s. 31-73. 
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Źródło 

Consignation derer hiesig H H. Landestaende s o dass Homagium abzulegen ha ben. 

Sagan.(ischer] Crayss 

l. Titl. Herr Christophorg .Juliany Abbt des duerstl. Gestiffts Can: Reg: St. Augl.: bey 
unsser licben Frauen alhier wegen der Guther Schoenborn 

Z. Titl. Hl. Erdmann Graff von Promnitz, we gen der Berrschaft Naumburg 
3. Titl. Herr Friedrich Gonlob Graff Reder wcgen des halben Schloss forwercks zu 

Cuntzendorff anitzo auch wegen des Lehen-Guths Mertzdorff 
4. H: Georg Christ: Graff von Prosska u we gen Hertwigswaldau 
5. H: Jobann Alexander Graff von Callenberg wcgen Mertzdorff, Ncudocrffel und Ja­

emlitz 
6. Frau Maria Eleonora Aemilic Reussin Graeffin undt fraucn von Plaucn gebl. Freyin 

von Promnitz wegen Dinersbacherscheuct per plenipotentiarium. 
7. H: Joachim Ernst von Unruhe wegen Niedcrgorb 
8. H: Samuel Constantin von Arnoldtwegen Buchwaldt und Borg 
9. H: Pater Rector N: Kuehn wegen des Anthcils zu Niederkuepper 
l O. H: Pater Regens we gen des Schloss- od er Niederfrowcrcks z u Hierschfeldau 
11. Dass Jungfraul: Gestifft zu Sprana u wegen Kona u erscheinct per mandatarium 
l Z. H: Christoph Gonlob von Knobelsdorff wcgen der Guetter Cuntzen- und Gibrigs-

dorff 
13. H: Jobann Wentzcl von Knobelsdorff we gen Erb Antheil zu Hirschfeldau 
14. H: Hermann von Borwitz wcgen Peterswaldawu 
15. H: Jobann Albrecht von Sechltrang wegcn des Lclm- Gmh Gladissgorb 
16. Weyl. H: Hannss Heinrich von Gladiss hinter lasscncr Sohn, NN: wegen Niembtsch 
17. H: Christoph Rudolph von Unruhe wegen Ober Buchwaldt 
18. H: Rudolph von Unruhe wegen Obergarb 
19. H: Gcorg Scbastianus von U nruhc hi n ter lasscne Wini b we gen Bergsdorff erseheinet 

per mandatarium 
ZO. H: Georg Christoph von Seydel wegen dreyer forwerg in Hirschfelde 
Z l. fi: Friedrich August von Knobelsdorff we gen Rueckersdorff 
ZZ. Wcyl: H: Joachim Philipps von Unruhe hinter lasscne Erben fr: Nomertin wegen Erb 

guethels zu Nieder Mednitz, erscheinet per mandatarium 
23. 11: Benjamin von Arnoldtwegen Pencrsdorff 

lm Priebuss.[ischer] Creysse 

l. H: Carl Gonlob von der Heyde wegen Bogendorff 
Z. H: Guenter Ehren Reich von Rade! [?] wegen Hochsdorff 
3. H: Heinrich Siegmundt von RoJu wegen Liebssen 
4. H: Carl Gonlob von Bibran wegen Hermsdorff, Pechern, Dubran und Schrotsham-

mer 
5. H: Carl Moritz von Bibran wegen Gross Penersdorff 
6. H: Carl Gonlob von Halm alss Cessionarius wegen Wendischmuschau 
7. Christan von Dyhern wegen Tschernitz 
8. H: Caspar Christoph von Briessen wegen Liesske 



Spis lemlikrfw k . .-ięsrifJrt żrtr:.mi . .-kią{o z 1719 roku 193 

9. H: Joachim Heinrich von Berge wegen Cromlau 
10. H: Wilhelm Seyfried von Kortwitz weg.[en] Ploischdorff [?] 
11. H: Christoph Ernst von Dyhcrn wegcn Pcinsdorff 
12. H: Ernst Siegmundt von Dyhern wegen Zeippau 
13. H: Johann Gortfried Neumann wegen Haussdorff 
14. Das Soratd. Pitschal wegen leuthen anderen statt. Schweret der H. Graff 

Das Naumbg.[ischer] Crayss 

l. HH: Heinrich Siegmundt, und Balthasar Abrahamb gebruedere von Niessemeuschel 
wcgen Reichcnau, Pagantz, und Poidritz 

2. H: Siegmundt Friedrich von Gladiss wcgen Grossdobritsch 
3. H: Joachim Ernst von Zeschau we gen Grass- undt Wuestendobritsch 
4. H: Joachim Christoph von Gersdorff we gen Klein- und Wuestendobritsch 
S. H: Wolff Heinrich von Lu ck we gen Kortwitz 

Die am 3. Novembris 1719 bo·chehene erbhu!rligung 
dere hiessige staenrle, tmrl solehen Lehenstandt 

Wykaz miejscowości 
występujących w tekście 

Berg[i]sdorff- Dziwiszowa 
Bogendorff- Łuków 
Borg [Barge] -Wilczyce 
Buchwaldt [Ober Buchwaldt]- Bukowina Bobrzańska 
Cromlau- Kromiau [Niemcy] 
Cuntzendorff Naumburgisch- Piaski 
Cunzendorf Ober- Chichy 
Dirtersbach- Dzietrzychowice 
Dobritsch [Klein-, Grass- und Wuestendobritsch]- Dobroszów Wielki 
Dubran [Dubrau] -Dąbrowa Łużycka 
Gibrigsdorff [Girbigsdorf] - Bobrzany 
Gladissgorb- Gorzupnia 
Grass Pettersdorff- Piotrów 
Haussdorff- Bogumil 
Hermsdorff- Żaganiec 
Hertwigswaldau- Charków 
Hierschfeldau- Jelenin 
Hochsdorff [Hannsdorf] - Jankowa Żagańska 
Jaemlitz ~ Jaemnitz [Niemcy] 
Kottau - Kocin 
Kottwitz- Kotowice 
Liebssen- Lubieszów 
Liesske- Lieskau [Niemcy] 
Mertzdorff- Marcinów 
Naumburg- Nowogród Odrzański 
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Neudoerffel- Siemiradz 
Nieder Mednitz- Miodnica 
Niedergarb- Gorzupnia Dolna 
Niederkuepper- Stara Kopernia 
Niembtsch [Niembsch]- Niemcza 
Obergarb- Gorzupia Górna 
Pagantz- Pajęczno 
Pechern [Niemcy] 
Peinsdorff [Beinsdorff] -Mieszków 
Peterswaldau- Skibiec 
Pettersdorff- Ch robrów 
Pitschal 
Ploischdotff 
Poidritz [Poydritz] - Pogórzyce 
Reichenau- Bogaczów [Bogumiłów ?] 
Rueckersdorff- Siecieborzyce 
Schoenborn [Schonbrunn] - Jabłonów 

Schrotshammer- Młotów [Klekot] 
S protran- Szprotawa 
Tschernitz [Niemcy] 
Wendischmuschau -Mosty 
Zeippau- Szczepanów 

Jarosław Kuczer 

Tli E V1\SS/\L CENSUS OF 171'J IN Tli E DlJC:IIY OF Si\Gi\N 

Summary 

Jarosław Kuczer 

Gondueting vassal eensuses in feudał duehies was eonnecred with bestowing the continuing 
vassal rights on lorcis ofthe lands. After 1629, in Silesia's feudał duchies the censuses were con­
ducted cłuring or shortly aftcr a vassal diet convened to pay homage to t he dukc. S ince 1646 thc 
Duke o f Sagan camc from t he housc o f Lobkowitz. Aft er t he thirty-ycar war, t he land ccnsuscs 
wcrc part of thc Habsburg court 's centralist policy of under whieh coherent administration 
structurcs were built in thc provinces of thc Czech Kingdom and the vcry Roman Empire of 
the German Nation. That finał period of t he Austria n Habsburg reign ovcr Silesia ( 1526-1740) 
was marked by a sharp turn towarcis the rc-Catholicising policy which translatceł directly into 
the social relationships. Thc census prescntcd herc is not the only one preserved from thc 
Wettin-Habsburg period (1472-1740). Bccause we alrcady havc access to the censuscs of 1440, 
1467, 1471, 1472, 1474, 1508, 1509, 1516, 1520, 1522, 1538, 1540, 1595, 1700, and 1714, compilceł 
by Georg Stel! er and w h ich can now be scen in Hrmptslaalsarchiv Dresrlm, i t sccms appropriate 
to supplement that body of data by the hitberto unknown vassal census of Novembcr 3, 1719, 
madeon the oceasion of thc vassal homagc paid to Philips Hyacinth von Lobkowitz after thc 
death of his father, Ferdinand August. 
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Ryszard Michalak 

WYTYCZNE KW PZPR W ZIELONEJ GÓRZE 
W SPRAWIE PRZEPROWADZENIA KAMPANII WYJAŚNIAJĄCEJ 

W ZWIĄZKU Z WYNIKAMI RADZIECKO-NIEMIECKICH 
ROKOWAŃ W 1953 ROKU 

Jednym z czynników integracji społeczeństwa polskiego po II wojnie świato­
wej' był popularyzowany na szerokł skalę syndrom antyniemiecki2

• Kreowany 
w Polsce obraz Niemców oparry był na założeniu ich zbiorowej odpowiedzial­
ności za rozpętaną wojnę i jej ofiary. Wszyscy Niemcy (bez wyjątku) byli "źli". 
"Jak świat światem, tak nie będzie Niemiec Polakowi bratem" -to powiedzenie 
odzwiercied lało najlepiej zarówno ducha propagandy, jak i rzeczywiste uczucia 
Polaków wobec Niemców. Rzadko który temat przyniósł propagandystom tak 
łatwe i szybkie sukcesy'. To z winy III Rzeszy zginęło 6 mln obywateli polskich, 
600 tys. osób było inwalidami, a 3 mln 600 tys. skazanych zostało na statlls wdów 
i sierot. Nie było w Polsce rodziny, która nie doświadczyła różnego rodzaju 
krzywd wynikających z ekspansji Herrcnvolku. /\wersję wobec Niemców wyra­
żali komuniści, ale postrzeganie ich w kategorii zła było wyraźnie widoczne także 
w postawie Kościoła rzymskokatolickiego i opozycji antykomunistyczne{ Sam 
Stanisław Mikołajczyk przekonywał wówczas, że "Niemcy to odwieczny wróg 
Polski i Słowiańszczyzny" 5 • 

Dopiero w październiku 1949 r. władze partyjno-państwowe w Polsce musiały 
zmienić dotychczasowy kurs propagandy w sprawie Niemiec i Niemców. Związane 
to było z powstaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wbrew dotychcza­
sowym przekazom Polacy dowiadywali się, że są także Niemcy "dobrzy". Po raz 

' Zob. C. O sęk o w ski, Spolecznistwo Folski zachod11iej i pól11omej w larach 1945-1956. 
Procesy i11regracji i dezinregracji, Zielona Góra 1994. 

1 Zob. B. N i t s c h k e, Wvsiedle11ie czy wypędzenie.? Lud11ość niemiecka w Polsce w larach 
1945-1949, Toruń 2000; eadem, Vettreibtmg u11d Aussied!tmg der deutsclten Bevo/kenmg aus Polm 
1945 bis 1949, l'vlonachium 2003; G. S tra u c h o l d, Autocltro11i polscy, 11iemieccy, c.~;y ... Od na­
cfo11alizmtt do 'komtmizmu (1945-1949) , Toruń 2001; idem, Myśl zacltod11ia i }ej realizacja w Polsce 
Ludowej w larach 1945-1957, Toruń 2003. 

·1 O propagandzie epoki stalinowskiej zob. M. C z y ż n i e w s k i, Propaga11da politvcuta 
władzy ludowej w Polsce 1944-1956, Toruń 2005; A. D u d e k, Meclta11iZ111 iinslmmmtv propaga11dv 
zagranicz11ej Folski w latach 1946-1950, Wrocław 2002. 

4 Por. P. M a d aj czy k, Na drodze do pojednania. Woi:ólorędzia bisk11pów polskich do bisJ.·u­
pów 11iemieckich z 1965 roku, Warszawa 1994, s. 14. 

5 W. B o r o d z i ej, Od Poczdamu do Szklarskiej Poręby, Londyn 1990, s. 260. 
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pierwszy władze w Polsce musi ały wyeliminować z propagandy antyniemieckie 
akcenty. Odtąd wrogi stosunek mial być wyrażany wyłącznic wobec Republiki 
Federalnej NiemiecG. Odpowiedzialnymi za dotychczasowy, jednostronny obraz 
Niemców uczyniono z czasem reprezentantów "odchylenia prawicowo-nacjonali­
stycznego". Kwestię niemiecką wykorzystano w ten sposób do międzyfrakcyjnej 
rozgrywki w partii. 

Wyidealizowany obraz Niemców z NRD opierał s ię (poza kwestią poprawności 
ideologicznej) na uznaniu przez to państwo granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
w 1950 r. 7 Nie oznaczało to wcale, że rzeczywiste stosunki między Pol ską a NRD, 
czy też między PZPR a SED, stały się nagle szczerze przyjacielskie. To samo 
dotyczy kontakrów przedstawicieli miast nadgranicznych, gdzie spotkania te były 
wręcz kurtuazyjne i dotyczy ły wyselekcjonowanych starannie przez obie strony 
osóbs. Sam układ zgorzelecki zos tał okupiony przez Pols kę wieloma us tępstwami. 

W ocenie Tadeusza Marczaka Polska przys tała na likwidację Polskiego Związku 
Zachodniego, Zwi'{zku Polaków w NRD oraz zmni ejszenie o połowę dostaw 
reparacyjnych z NRD9

. 

W połowie 1953 r. nas qpiło wydarzenie, które poruszyło (a nawet przerazi­
ło) zarówno zwykłych mieszkańców ziem zachodnich, jak i członków PZPR. Ci 
os tatni ufali, że ZSRR jest gwarantem granicy zachodniej państwa polskiego. Do 
czasu . W dn iach od 20 do 22 sierpnia odby ły s ię w Moskwie rokowania między 
rz'{dem radzieckim a delegacj'{ rz~Jdową NRD 10

• Spod.;.anie to zaowocowało m.in . 
nas tępuj'{cymi decyzjami ZSRR: 

zaprzestaniem pobierania reparacji od NRD (poczynaj'{c od l stycznia 
1954 r.); 
bezpłatnym przekazanie m na własność NRD przeds iębiorstw znajdujących 
s ię w N RD, a kontrolowanych przez ZSRR; 
obniżeniem wydatków NRD, zwi'{zanych z przebywaniem wojsk radzieckich 
na terytorium NRD do kwoty nieprzckraczaj'{cej 5% dochod ów budżetu 
państwowego NRD; 
zwolnieniem NRD od s płaty długów, które pows tały po 1945 r. z tytułu oku­
pacyjnych wydatków poza granicami Niemiec; 
zwolnienie m NRD od spłaty ZSRR powojennych długów państwowych. 

" Por. D. M a t e l s k i, Niemcy w Polsce w XK wieku, Warszawa-Poznań 1999, s. 259-261. 
7 Zob. T. l\ l a r czak, Gm11ica zachodnia w po/shrjpolitw"l' zagnmicznej 'll!J latmh 1944-1950, 

Wrocław 1995, s. 552-560. 
" Por. C. O s ęk o w s k i, Pogmnirze polsl:o-niemieche w ol:rnie staliiiO'/J!)shm, [w:] Ziemie 

z:ad10dnie i pól11ome Polsl:i '11!' okt-esir slalinowsl:im, red. C. Osękowski, Zielona Góra 1999, s. 46. 
9 Por. T. M a r c z a k, op. d l ., s. 552-560. 
10 Zob. lVvbór lekstów źródłowych do hislotii powszechnej po 11 wo11ie fwialow•ej, t. l: 1945-1955, 

cz. 2, wybór i oprac. A. Basak i T. Marczak, wyd . 3. Wrocław 1992, dok. 108, s. 464-466. 

l 
i 
l 
! 
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Strony rokowań zawiązały ponadto "porozumienie w niektórych innych spra­
wach dotyczących zacieśnienia i rozwoju współpracy ekonomicznej, kulturalnej 
i naukowo-technicznej". ZSRR zobowiązał się do dostaw towarów do NRD na 
sumę 590 mln rubli oraz przyznał NRD kredyt w wysokości 485 mln rubli. Moskwa 
zapowiedziała również "kroki, mające na celu zwolnienie z dalszego odbywania 
kary niemieckich jeńców wojennych" 11

• 

Tymczasem społeczeństwo polskie (w szczególności mieszkańcy ziem za­
chodnich) podejrzewało, że za kulisami oficjalnych rozmów i decyzji rozmawiano 
także o rewizji granicy na Odrze i Nysie Lużyckiej. W nie lada kłopocie znalazł 
się więc zarówno rząd PRL, jak i partyjni funkcjonariusze w terenie. Szczegól­
nie ci ostatni obawiali się, że mieszkańcy ziem odzyskanych wpadną w panikę. 
Zachwiana została też ich wiara w ZSRR i PZPR. Należało podjąć kroki na rzecz 
uspokojenia społeczeństwa polskiego. Jakby przeczuwając skutki rokowań władz 
ZSRR i NRD, w województwie zielonogórskim jeszcze przed tym wydarzeniem, 
bo już w lipcu, wielokrotnie przypominano czytelnikom "Gazety Zielonogórskiej" 
o solidarności i przyjaźni PRL i NRD 12

• Sprawie rokowań już po ich zakończe­
niu poświęcone było zaś posiedzenie Egzekutywy KW PZPR w Zielonej Górze 
w dniu 28 sierpnia 1953 r. 13 Wówczas to przyjęte zostały "Wytyczne w sprawie 
kampanii wyjaśniającej w związku z wynikami radziecko-niemieckich rokowań" 14 • 

Ich autorem był kierownik Wydziału Propagandy KW PZPR w Zielonej Górze 
Tadeusz Zalewski. Plan Zalewskiego był następnie realizowany na terenie całego 
województwa zielonogórskiego. 

Niezależnie od konkretnych treści plan ukazuje nade wszystko fiasko działań 
propagandowych lat 1949-1953, kiedy to kreowano podział na "dobrych" i "złych" 
Niemców. NRD była postrzegana w Polsce jako twór równie groźny, jak państwo 
"zachodnoniemieckich rewizjonistów", a społeczeństwo polskie nadal mówiło 
jednak o Niemcach- stale zagrażających Polsce i Polakom. Taki obraz Niemców 
był szczególnie żywy w 1955 r., kiedy to w ciągu września trwały rozbudzające 

11 Por. ibid. 
12 Zob. "Gazeta Zielonogórska" 1.07.1953, nr 155, s. 2; 2.07.1953, nr 156, s. 2; 10.07.1953, 

nr 163, s. l; 18-19.07.1953, nr 170, s. 2. 
u Archiwum Państwowe w Zielonej Górze- Oddział w Wilkowi e, KW PZPR w Zielonej 

Górze- Egzekutywa KW, sygn. 214 (stara sygnatura: 36/IV/25), Protokół nr 50 z posiedzenia 
Egzekutywy KW PZPR w Zielonej Górze z dn. 28 VIII 1953 r., k. 294-312. Obecni na posie­
dzeniu członkowie Egzekutywy: F. Lorek- I sekretarz KW PZPR, J. Staromłyński-sekretarz 
KW PZPR, S. Michalski- sekretarz KW, M. Kwiecień- kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR, Ł. Sołtys - przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju, T. Za­
lewski - kierownik Wydziału Propagandy KW PZPR, J. Gomółka - I sekretarz KM PZPR 
w Zielonej Górze, S. Żmudziński -komendant wojewódzki MO, S. Majsak-przewodniczący 
Okręgowej Rady Związków Zawodowych. Szefa Wojewódzkiego UBP K. Malkiewicza zastę­
powal wiceszef Trzciński. 

14 Ibid., k. 300. 
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wyobraźnię Polaków rozmowy pomiędzy władzami ZSRR, RFN i NRD 1
'i. Kiedy 

w 1956 r. władze NRD oceniły zmiany polityczne \V PZPR jako kontrrewolucyjne 
i antysocjalistyczne, a granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej zaczęli kwestionować 
niektórzy liderzy SED 16

, stało się jasne, że przyjaźń PRL i NRD to zjawisko 
jedynie propagandowe 17

. Władysław Gomułka, który w październiku 1956 r. 

powrócił do władzy, do końca swych rz:.jdów nic ufał temu par'istwu 1 ~. Narmainie 
ani plan Zalewskiego z 1953 r., ani też inne akcje propagandowe nie przyniosły 
pełnego uspokojenia społeczeństwa. Mieszkańcy Polski zachodniej przez długie 
lata wzbraniali się przed inwestycjami w swoich domostwach, sicdZ:.jC nicjako "na 
walizkach" w obawie, że obszar NRD przesunie się na wschód . 

WYTYCZNE• 

W sprawie przeprowadzenia kampanii wyjaśniającej w ZWi<jZku 

z wynikami radziecko-niemieckich rokowań 

W zwi;jzku z wynikami radziecko-niemieckich rokowai'\ i oświadczeniem rz;jdu polskiego 

-należy niezwłocznie zaznajomić z materiałami ogłoszonymi w prasie ca ly aktyw parryjny 
i przygarować go do wyjaśnienia polityki ZSRR i Polski wobec Nicmice wszystkim człon­
kom Partii i szerokim masom, zwracając szczegulną [sic] uwagę na przeJmlwicnic [sic] tow. 
MALENKOWA na tle obecnej syruacji mi<ydzynarodowej. 

Należy analogicznie jak po Nocie ZSRR w sprawie Niemiec, zaznajomić z podstawową 
treścią dokumentów i artykułów "Trybuny Ludu" aparat parryjny i kierowniczy aktyw KP/ 

KM [Komitetów Powiatowych/Komitetów Miejskich- R.J{], zapewnić przy jego pomocy 
szybkie obslużenie POP [Podstawowych Organizacji Partyjnych - R.M.] zarówno w mieście, 
jak i na wsi. W miastach należy zwołać bez zwłoki w tym cel u odprawy Sekretarzy POP, 
w powiatach wiejskich obsłużyć przez ak tyw KW [Komitetu Wojewódzkiego- R.M.] i KP 
odprawy Sekretarzy POP w gminach. Sekretarze POP przy pomocy aktywu z wyższych 
instancji przeprowadzą odprawy agitatorów. 

Akcja wyjaśniająca treść i znaczenie Noty ZSRR w sprawie Niemiec w orga nizacjach 
partyjnych wykazała, że nic tylko wśród sze rokich mas, ale i w szeregach Partii panuje 
jeszcze wiele niejasności i uprzedzeń wobec kwestii niemieckiej, że argumentacja burżu­
azyjno-nacjonalistyczna nie została bynajmniej w sprawie niemieckiej jeszcze przezwy-

15 Zob. szczegółowe relacje z tych spotkai'i w "Gazecie Zielonogórsk iej": 10-11.09.1955, 
nr 216, s. 1-2; 12.09.1955, nr 217, s. 2; 13.09.1955, nr 218, s. 1-4; 14.09.1955, nr 219, s. l; 
15.09.1955, nr 220, s. 1-2; 16.09.1955, nr 221, s. 2; 17-18.09.1955, nr 222, s. 1-2; 21.09.1955, 
nr 225, s. 1-3. 

"' Por. C. O sęk o w ski, Pogro11icu ... , s. 47. 
17 Zob. Z. Kozi k, Niemcy w NRD a polsl.-ir ktyzvsy 1956 i 1989-/98/, Piotrków Trybu­

nalski 1998. 
1
' Por. P. l'vl a d aj c z y k, o p. cit., s. 34- 35. 

" Zachowano język i pisownię oryginału. 

.... 
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ciężona, że niezbędna jest głębsza ideologiczna praca w tej dziedzinie w szeregach Partii 
i intensywna agitacja wśród mas. 

Dlatego akcja wyjaśniająca wymowę wystąpienia row. MALENKOWA w powiązaniu 
z Notą Radziecką, wynikami rokowań radziecko-niemieckich i oświadczeniem Rządu 
Polskiego należy w ciągu dwuch {sic] najbliższych tygodni objąć całą partię, organizując 
referaty na otwartych zebraniach wszystkich organizacji partyjnych. 

Tezy do referatu zostaną przesłane przez Wydział Propagandy KW. KP/KM przygo­
tują seminaryjnie na ich podstawie aktyw, prelegentów i aparat partyjny do referatów na 
zebraniach POP. 

Równolegle z propagandą wewnątrz Partii- należy rozwinąć poprzez terenowe KFN 
[Komitety Frontu Narodowego- R.M.] i KOP [Komitety Obrońców Pokoju- R.M.] oraz 
organizacje masowe, w oparciu o [sic] szeroki aktyw partyjny i bezpartyjny akcje publicznych 
odczytów i pogadanek na wsi, która powinna objąć w ciągu 1-szej połowy września ludność 
wiejską, ludność miast i osiedli na miejscach {sic] zamieszkania. Szczegułowe [sic] wytycz­
ne wyśle w rej sprawie Wojewódzki Komitet Frontu Narodowego i Wojewódzki Komitet 
Obrony Pokoju. W ustnej propagandzie należy nawiązać do przekreślenia amerykańskiego 
monopolu również w zakresie bomby wodorowej i doniosłe konsekwencje tego faktu. 

Przewaga Obozu Pokoju wzmacnia się coraz bardziej . Tym donioślejsze jest twarde 
os trzeżen ie pod adresem niemieckich rewi zjonistów i neohitlerowców oraz ich amerykań­
skich protektorów. 

Ostatnie posunięcia Rządu radzieckiego wzmacniają bezpieczeństwo Polski i nieru­
sza ło ość [sic] naszych granic. 

Nawiązując do przemuwienia [sic] tow. MALENKOWA należy wskazać na do­
świadczenie naszego narodu, który rylekroć był ofiarą agresji niemieckich feudałów 
i imperialistów, szczegulnie [sic] zaś dotkliwie ucierpiał na skutek napadu hitlerowskiego. 
Podstawą naszego trwalego Pokoju i bezpieczeństwa jest pokrzyżowanie agresywnych 
imperjalisrycznych [sic] planów odbudowy Niemiec neohitlerowskich i militarystycznych 
jako ogniska nowej wojny, warunkiem powstania zjednoczonego państwa niemieckiego 
jest zabezpieczenie się przed odrodzeniemmilitaryzmu i zabezpieczenie demokratycznego 
rozwoju Niemiec. 

Podstawą dla demokratycznego rozwoju Niemiec i potwierdzenia słuszności i realności 
tej drogi jest Niemiecka Republika Demokratyczna. 

Zarówno pomoc ZSRR dlaNRDjak i zrzeczenie się przez Polskę odszkodowań- całą 

naszą politykę poparcia NRD należy wiązać z najżywotniejszym zainteresowaniem narodu 
polskiego w zwycięstwie sil antywojennych i demokratycznych niemieckich, które przeciw­
stawiają się odbudowie militaryzmu, faszyzmu i odwetowym knowaniom imperialistów. 

Naszą politykę poparcia NRD i walki narodu niemieckiego o zjednoczone demokra­
tyczne i pokojowe Niemcy, należy przeciwstawić zdradzieckiej pozycji kliki emigracyjnej 
i podziemnych niedobitków reakcji, którzy poszli na służbę amerykańskich i hitlerowskich 
wrogów Polski. 

Należy więc demaskować tych, którzy żerują na nacjonalistycznych przesądach, usi­
łują podważyć zaufanie do naszej polityki zagranicznej i występują przeciwko poparciu 
dla N.R.D. 
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Kto występuje przeciwko polityce naszego Rządu wobec Niemiec, ten faktycznie 
pomaga niemieckim odwetowcom w ich antypolskich wojennych knowaniach. 

Poparcie dla polityki Rządu polskiego w imię pokrzyżowania tych planów imperjali­
stycznych [sic], wymaga konsolidacji wewnętrznej, umocnienia szeregów Frontu Narodo­
wego, wzmocnienia czujności wobec wrogów i obcych agentów usihtj<jcych osłabić nasze 
państwo i poderwać [sic] nasze budownictwo w interesie imperialistów. Poparcie dla słusznej 
polityki- to rozwijanie naszych sił gospodarczych i obronnych, realizacja planów produk­
cyjnych, wzrost wydajności pracy w przemyśle i budownictwie, sprawa przeprowadzenia 
zbiorów okopowych i siewów jesiennych, realizacja dostaw obowiązkowych dla państwa. 

Szczegulny [sic] wysiłek w tej akcji politycznej niezbędny jest na terenach zamiesz­
kałych przez ludność autochtoniczną (Sulechów, Międzyrzecz, Skwierzyna) oraz w po­
wiatach i gminach nadgranicznych. Należy tu położyć specjalny nacisk na główne myśli 
przemuwienia [sic] tow. MALENKOWA i wskazać na doświadczenia 50 lat historii, na 
nieodwracalność zmian dokonanych na skutek rozgromienia hitleryzmu, na perspektywy 
rozwoju pokojowego stosunków polsko-niemieckich oraz na siłę obozu pokoju i socjalizm, 
która gwarantuje niewątpliwie zwycięstwo naszej polityki. 

W związku z powyższym ustala się następujący wojewódzki plan organizacyjny. 
I. l) Seminarium aparatu KW, prelegentów KW i czołowego aktywu ZW ZMP [Zarządu 

Wojewódzkiego Związku Młodzieży Polskiej- R.M.], ORZZ [Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych - R.M.], ZW LK [Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet - R.;v!.], WKFN 
[Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego- R.M.] w dniu 3l.VIII.53 r., seminarjum 
[sic] poprowadzi tow ........................ [nie wpisano nazwiska- R.M.] 

2) Seminarium aparatu KP, KM, prelegentów KP, Sekr[etarzy] KG [Komitetów 
Gminnych- R.M.], KZ [Komitetów Zakładowych- R.Jtr] i czołowego aktywu KP, w dniu 
3.IX.53 r. Seminaria przeprowadzą odpowiedzialni za powiaty z ramienia Egz[ckutywy] 
KW. 

3) Odprawy-seminaria- Sekretarzy organizacji partyjnych i przcw[odniczących] kół 
ZMP w miastach w dniu 4.IX.53 r. Seminaria obsłuży l-szy Sekr[etarz] lub Sekr[etarz] 
Propagandy KP. 

4) Odprawy-seminaria- w gminach sekretarzy POP i agitatorów wiejskich i przew[od­
niczących] kół ZMP od dnia 4.-7.IX.53 r. Seminaria obsłużą odpowiedzialni za gminy z 
ramienia Egzekutywy KP. 

S) Odprawy-seminaria agitatorów. 
a) w organizacjach partyjnych w miastach od5.-ó.IX.53 r. Seminaria obsłużą Sekretarze 

POP przy udziale pracowników KW i KP, prelegentów KP i aktywu KP. 
6) Otwarte zebrania partyjne. 
a) w miastach od 5.-10.IX.53 r. zebrania obsłużone będą przez czołowy aktyw KW, 

KP-KM, prelegentów KW, KP. 
b) zebrania na wsi PGR [Państwowe Gospodarstwa Rolne], Spółdz[ielnie] Prod[uk­

cyjne], gromady [rolników] indywidualnych od 6.-15.IX.53 r. 
Zebrania obsługiwać będą pracownicy aparatu KW, KP, prelegenci KW, KP, i czołowy 

aktyw KG. 
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U w a g a: 

Wszyscy pracownicy KW w okresie trwania otwartych zebrań partyjnych winni 
wystąpić (obsłużyć) co najmniej 2 zebrania, jedno w mieście drugie na wsi, oraz jedną 
odprawę sekretarzy POP lub odprawę agitatorów. Sprawozdanie z zebrań należy składać 
w Wydz[iale] propagandy KW. Kierownicy Wydziałów KW winni dopilnować i użożliwić 
[sic] pracownikom Wydziałów do realizacji w/w planu. 

Analogicznie dotyczy w pracowników KP i KM. 
II. l) Plenum Wojew[ódzkie] KFN i PKOP przy udziale prelegentów WKFN w dniu 

4.IX.53 r. Obsłuży tow. Zalewski. 
2) plenum Pow[iatowe] KFN i PKOP przy udziale przewod[niczących] GKFN oraz 

przy udziale prelegentów PKFN w dniach od 5.-7.IX.53 r. Obsługują członkowie Prez[y­
dium] WKFN i prelegenci WKFN. 

3) Publiczne odczyty i pogadanki. 
a) Wiece dla ludności miast powiatowych w terminie od 7.-10.IX.53 r. Obsługuje 

aktyw WKFN i WKOP. 3 Wiece obsłużą Posłowie na Sejm. 
b) Wiece dla ludności miasteczek i siedzib gmin w terminie od 7.-12.IX.53 r. Obsłu­

guje aktyw WKFN i PKFN z aktywem KOP. 
c) Zebrania gromadzkie w terminie od 8.-15.IX.53 r. Obsługiwane przez aktyw WKFN, 

PKFN, GKFN i aktyw KOP. 
d) W większych miastach (Zielona Góra, Gorzów, Zary, Nowa Sól, Zagań, Świebodzin) 

odbyć plenarne obrady obw[odów] KFN. Następnie zorganizować zebrania dla mieszkań­
ców poszczegulnych [sic] dzielnic. Zebrania winny być obsłużone przez aktyw PKFN. 

4) Zobowiązać TWP [Towarzystwo Wiedzy Powszechnej- R.M.) do udzielenia od­
czytów na temat problemów Zjednoczenia Niemiec. 

U w a g a: 

W gromadach gdzie na otwarte zebrania partyjne zbierać się będzie większość miesz­
kańców- nie ma potrzeby organizować zebrań przez GKFN. 

Redakcja "Gazety Zielonogórskiej" winna w okresie od 1-15 września zamieszczać 
artykuły i sprawozdania z otwartych zebrań partyjnych i wieców. 

Ekspozytura Woj[ewódzkiej] Rozgłośni Radiowej w programach lokalnych podawać 
winna reportaże- wypowiedzi z zebrań- wypowiedzi poszczegulnych [sic] obywateli itp. 
Analogicznie dotyczy to Radiowęzłów terenowych i na [sic] zakładach pracy. 

Woj(ewódzki] Ośrodek Szkolenia Partyjnego przeprowadzi w okresie od l-1S.IX.53 r. 
dwa razy w tygodniu konsultacje dla aktywu na temat spraw niemieckich. 

KP-KM w oparciu o [sic] niniejszy, niezwłocznie opracują własny plan i prześlą do 
Wydz[iału) Propagandy KW (przywiozą odpowiedzialni za powiaty). 

KP-KM zobowiązane są systematycznie nadawać meldunki do Ref[eratu] Spra­
wozdawczego z zebrań - wypowiedzi oraz charakterystyczne dane dotyczące nastrojów 
ludności. 

Zielona G6ra dnia 28. VIII. l 953 r. 

Komitet WojewddzJ:i P.Z.P.R. 

w Zielonej G6tze 
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Tli E GUIDELINES BY KW l'Zl'R IN ZIELONi\ GÓR!\ 
ON Tli E INFORI\11\TION Ci\1\11'1\IGN IN CONNECTION 

WITII Tli E SOVIET-GERI\11\N Ti\LKS IN 1953 

Summary 

Ryszard Michalak 

On 20-22 August, 1953, in Moscow, negotiations were held between the Soviet government 
and the GDR government delegation. The Polish society suspected that bchind the scenes 
there were talks about the revision ofPoland's western border, running along the Nysa and the 
Odra rivers. The party and state authorities feared the inhabitants ofthe Recovered Territories 
might be thrown into a panie. 1\leasures bad to be taken to reassure the Polish society. The 
negotiations we rethen the topie o f a meeting on August 28, 1953, o f t he top bras s o f KW PZPR 
('Zielona Góra's Commince ofthe Polish United Workers' Party) which passed the "guidelines 
on the information campaign in connection with the Soviet-German talks." The autbor was 
Tadeusz Zalewski, Propaganda Chief of KW PZPR in Zielona Góra. The Zalewski plan was 
t hen implemented across t he w hole of the Administrative Department of Zielona Góra. The 
need to adopt the plan attested to the fiasco ofthe propaganda work carried out over the period 
of 1949-1953 which promotceł the division ofGermans into 'good' and 'bad' ones. In fact, GDR 
was considered in Poland as equally dangerous as the country of "West-German revisionists," 
and the Poles saw just one German nation- still threatening Poland and i ts inhabitants. 





UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI 

STUDIA ZACHODNIE 10 • ZIELONA GÓRA 2008 

Edward R y m a r, Klucz do ziem polskich, czyli dzieje ziemi lubuskiej aż po jej utratę 
przez Piastów i ugruntowanie władzy margrabiów brandenburskich. Z dziejów regionu 

lubuskiego. l Der Schlussel zu den polnischen Landem oder die Geschichte des Leubuser 
Landes bis zu dessen V er/ust durch die Piasten und der Festigung der Herrschaft der 
Brandenburger Markgrafen. Aus der Geschichte des Le ubuser Landes, Wojewódzka i 

Miejska Biblioteka Publiczna, Gorzów Wielkopolski 2007, ss. 271, ilustr., mapy. 

Coraz częściej (choć jeszcze nie w wystarczającym stopniu) pojawiają na rynku 
wydawniczym dwujęzyczne prace naukowe i popularnonaukowe, które mają 

ambicje dotarcia do zagranicznego czytelnika. Również praca Edwarda Rymara 
pretenduje do tych prac i to nie tylko ze względu na temat. Część polska ze wstę­
pem liczy 131, niemiecka zaś 140 strony. Nie byłoby w tej pracy nic nowego, gdyby 
nie temat, który powinien zainteresować nie tylko czytelnika regionu lubuskiego. 
Wielki znawca tematu, jakim jest Rymar, prezentują go w sposób przystępny 
i oryginalny w podwójnym stopniu: temat sam w sobie, jak i temat stanowiący 
część koncepcji autora dotyczącej początków państwa polskiego i jego stosunku 
do Rzeszy Niemieckiej, nieco odbiegającej od opinii panującej w historiografii 
polskiej. 

Praca dzieli się na trzy podstawowe rozdziały z wieloma podrozdziałami, 
w których autor omówił dzieje ziemi lubuskiej w porządku chronologicznym: 
rozdz. I: "Za pierwszych Piastów, II: "W Polsce dzielnicowej (1138-1249)" i III: 
"Kondominium magdebursko-śląskie (1249-1250)". Historyczną ziemię lubu­
ską dzieli dzisiaj państwowa granica polsko-niemiecka, przebiegająca na rzece 
Odra. Mimo że dzieje ziemi lubuskiej mają dość bogatą literaturę przedmiotu, 
to dotychczas brakowało w historiografii polskiej osobnego opracowania historii 
regionu łubuskiego do czasu "zerwania politycznego związku ustrojowego z resztą 
ziem polskich, przez wtopienie w struktury państwa brandenburskiego w drugiej 
połowie XIII wieku". Czytełnik musi sobie uświadomić, że od tego czasu losy tej 
ziemi toczyły się oddzielnie i odmienie od pozostałych polskich ziem piastowskich 
przez okres aż prawie 700 lat. 

Temat skłonił autora do zajęcia się m. in. takimi zagadnieniami, jak kwestia 
plemienna "Lubuszan" i Słupian, rzekomy niemiecki obszar trybutarny na ziemi 
lubuskiej, problem jej przynależności do Śląska czy Wielkopolski, dzieje tego 
obszaru w okresie rozbicia dzielnicowego, w tym pod panowaniem Wettynów, 
i utrata jego lewobrzeżnej części. W końcowym rozdziale autor skoncentrował się 
na omówieniu legnickiego aktu Bolesława Rogatki z 20 kwietnia 1249 r., w którym 
książę piastowski scedował ziemię lubuską na rzecz arcybiskupa magdeburskie­
go Wilbranda. W pracy został przytoczony nie tylko tekst łaciński tego aktu, ale 
również jego polskie tłumaczenie i obszerny doń komentarz, wyjaśniający wiele 
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kwestii, ułatwiający tym samym czytelnikowi zrozumienie jego treści. Za to ze 
strony użytkownika nal eż:.j s ię autorowi gor:.jce słowa podziękowania. Z zapisów 
aktu poznajemy również dość dokładny opis granic kasztelani lubuskiej, który 
autor skomentował, i nie tylko. 

Jakkolwiek w zamierzeniach ks ięcia Bolesława Rogatki akt ten miał być jedy­
nie manewrem politycznym, dokonanym w chwili szczególnego zagrożenia , tak by 
go zmienić lub zlikwidować przy najbliższej korzys tnej okazji po jego zwycięstwie 
w śl:.jskim sporze dynastycznym, to okazało s ię, że na wieki zmienił on losy tej 
ziemi, a ks iążę otrzymał w polskich źródłach narracyjnych opinię złego władcy. 
Z właściciela książę stał s i ę lenniki em lewob rzeżnej części ziemi lubuski ej, która 
nabrała formy fe udalnego kondominium kościelno-państwowego, którego nie 
udało s ię już nigdy odzyskać . M i mo tego najnowsza historiografia polska okazała 
s ię bardziej ł askawa w ocenie ks i ęc ia, uznaNe krok Rogatki jako przejaw jego 
politycznego realizmu. Dalsze konse kwencje tej decyzji i kolejnych wydarzeń 
historycznych to przejęcie lennej połowy ziem i lubusk iej Rogatki przez magra­
biów brandenburskich dynastii askańskiej j11 ż w 1250 r. Stąd utrata tego "klucza 
kraju", o który rozbijała s ię doqd cała ekspansja fe udałów niemieckich w tym 
regionie na ziemie polskie i pomorskie, ułatwiła dalszy niemiecki Dm n g n ach Osim 
w nas tępnych latach, czego wyniki przetrwały aż po rok 1945. 

Ciekawa i pouczająca lektura sk ierowana nie tylko do zawodowych historyków, 
ale do wszystkich miłośników ziemi lubuskiej po tej i tamtej stronie Odry. 

Joachim Zdrenl·a 

Ewa S y ska, Dokumenty Gorzowa Wielkopolskiego (Landsbergu) z lat 1257-1373, 
Gorzów Wielkopolski-Poznań 2006, ss. 127. 

W2006 r. z inicjatywy kilku gorzowskich instytucji- Urzędu Miasta, Archi­
wum Państwowego i Towarzys twa Przyjaciół Archiwum i Pamh1te k Prze­

szłośc i -zostały wydane w opracowaniu Ewy Syskiej regesty śred niowiecznych 

dokume ntów Gorzowa. Zbiór otwiera regest zaginionego dokumentu z 1257 r., 

dotyczącego lokacji miasta Gorzowa, zamyka go zaś regest dyplomu wystawio­
nego w 1373 r., informuj~1cego o nadaniu w lenno sqd u wyższego w Gorzowie 
(Landsbergu) mieszczanom z Frankfurtu nad Odrą. Rok 1373 jes t datą graniczną 
-zakończyło się wówczas w Nowej Marchii panowanie Askańczyków, rozpoczęło 
się panowanie Wittelsbachów. 

W wydawnictwie zgrupowano wszystkie znane dokumenty Gorzowa z tego 
okresu. Łącznie jest ich 94, z czego, jak we wstępie objaśnia autorka, 48 dokumen­
tów zachowało s ię do chwili obecnej w oryginale, a znaczna ich część, bo aż 41, 
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znajduje s ię w zbiorach Archiwum Pańsn.vowego w Gorzowie Wielkopolskim. 
Pozos ta łe spośród oryginalnych dokumentów są przechowywane w zbiorach 
Archiwum Archidiecezjalnego w Poznaniu oraz w Brandenburgisches Lande­
shauptarchiv w Poczdamie i w Geheimes Staatsarchiv Preuss ischer Kulturbesitz 
w Berlinie . W przygotowaniu wydawnictwa autorka korzystała także z wielu ko­
piarzy, zawierających odpisy interesujących dokumentów, a przechowywanych 
w archiwach i bibliotekach polskich i obcych. Przy redakcji reges tów posiłkowano 
s ię także dawnymi niemieckimi edycjami źródłowymi. Wiele spoś ród wymienio­
nych dokumentów nie było opublikowanych w żadnym dyplomatariuszu, znane są 
jedynie z regestów w przedwojennych, często trudno dostępnych wydawnictwach. 
Zebranie więc w jednej publikacji regestów rozproszonych dokumentów stanowi 
dodatkową wartość tej pracy. Warto podkreślić, że w publikacji zamieszczono foto­
grafie niepublikowanych dokumentów i przywieszonych doń pieczęci. Fotografie 
są wyraźne i można z nich odczytać tekst dyplomu. 

Omawiana publikacja jestjedną z kilku już prac E. Syskiej na temat źródeł do 
historii Nowej Marchii 1

• Działania naukowe E. Syskicj zasługują na uwagę, tym 
bardziej że, jak pisze autorka: "Pomimo blisko sześćdziesięciu lat, które upłynęły 
od czasu włączenia do Polski ziem historycznej Nowej Marchii, nic doczekaliśmy 
s ię należytego omówienia stanu zachowania źródeł do ś redniowiecznych dziejów 
tego obszaru " 2

• Jej publikacje uświadamiają, że wiele zagadnień z dziejów Nowej 
Marchii w średniowieczu czeka na swego badacza. Również podstawowa histo­
ryczna literatura polska na te n temat liczy już kilkadzies iąt lat i wymaga pewnych 
korekt3. 

Praca ta jest znakomitą pomocą naukową dla historyka zaj mującego się śre­
dniowiecznymi dziejami Nowej Marchii. Oprócz regestów od najd ujemy w niej 
wiadomości o zachowanych pieczęciach i oczywiście konieczne w tego typu 
wydawnictwach informacje o dotychczasowych edycjach, odpisach i regestach. 
W pracy zamieszczono także obszerne przypisy do regestów, obfitujące w informa­
cje bibliograficzne i genealogiczne. Publikację E. Syskiej można z powodzeniem 

1 E. S y s k a, Die Urktmdm der Stad! La11dsbetg a11 der IVatthe (Gotzów Wielkopolski) aus 
der As/:anier- tmd Wittelsbacheru it 1257-1373, "jahrbuch fiir die Geschich te Mincl- und Ost­
deutschlands", 48, 2002; cadem, Źródła do dziejów NowejMarchii z okresu pa11owa11ia Askoticzy/:ów 
i Willeisbachów (do 1373 r.), "Studia Źródłoznawcze", t. 43, 2005 . 

2 Eadem, Źr6dła do dziejów ... , s. 61. 
.1 Przykładowo trzeba tu przywołać następujące prace: W. F e n r y c h, Nowa Marchia 

wdziejach politycznych Polski w XIII i X IV w. , Poznań-Zielona Góra 1959; A. C z a c h ar o w s ki , 
Spolecz11e i politycz11e sily w walce o Nową Man:hię w latach 1319-1373, Tonu"\ 1968; J. W a l a c h o­
w i c z, Genez.o. i Ttslrójpolityc.~;rty NowejMarchii do pockq!J.'a XIV w., Warszawa-Poznań 1980; Z. W i e l­
g o s z, Nowa Marchia w historiografii 11iemieckiej i polskiej, Poznań 1980. Z nowszych opracowań 
należy wymienić liczne opracowania E. Rymara, przykładowo: E. R y m a r, Sladia i malerialy 
z dziejów Nowł'j Marchii i Gotzowa, Gorzów 1999, oraz G.j. B r z u s t o w i c z a, Rycerstwo ziemi 
choszcutishej XIII-XIV w. Polityl:a- gospodarka -l:ult11ra- gwealogia, Warszawa 2004. 
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wykorzystać w badaniach genealogicznych i prozepagraficznych nad rycerstwem 
Nowej Marchii i terenów ościennych, a także nad mieszczaństwem nowomar­
chijskim. 

Zaprezentowany obfity zbiór dyplomów gorzowskich jest tym bardziej godny 
zainteresowania, że większość archiwaliów miejskich z terenu Nowej Marchii 
zaginęła podczas działań II wojny światowej . Dokumenty gorzowskie mogą więc 
częściowo wypełnić tę lukę źródłowq i pomóc w odtworzeniu historii miast tego 
obszaru. 

1 oatma Karczewsi.·a 

Bibersteinowie w dziejach pogranicza śląsko-łużyckiego, 
red. Tomasz Jaworski, Zielona Góra 2006, ss. 246 

.,Bibersteinowie- znamienity ród, wywodzący się ze Szwajcarii, który przybył 
około 1109 r. do Polski. Jego członkowie osiedlali się na terenach Czech i Śląska 
a także w rejonach przygranicznych, szczególnie na Lużycach, gdzie zgromadzili 
znaczny maj q tek ziemski, w skład którego wchodziły miejscowości: Beeskow, Stor­
kaw, Żary, F orst i Trze biel. .. " 1• Zwięzla nota biograficzna, uzupełniona w dalszej, 
nieprzytoczonej części informacjami o uzyskanych godnościach oraz o podziałach 
rodu na poszczególne linie, nie oddaje rzeczywistego znaczenia i potęgi jednego 
z najznamienitszych rodów osiadłego w XIII w. na pograniczu śląsko-łużyckim. 
\V 2005 r. poświęcono Bibersteinom konferencję naukową, która odbyła się 
w Żarach -mieście związanym wielowiekowq tradycjq z tym rodem. Przez ponad 
trzy wieki Bibersteinowie wyznaczali nie tylko wanmki rozwoju miast do nich 
należących, lecz również z racji aspiracji i zgromadzonego majqtku wpływali na 
losy większych jednostek terytorialnych. 

Owocem konferencji stała się wydana przez Oficynę Wydawniczą Uniwersy­
tetu Zielonogórskiego w 2006 r. ksi<1żka. Jej tematyka wpisuje się w zauważalny 
szczególnie w ostatnim dziesięcioleciu nurt badań nad szlachtą śląskq, którego 
głównym celem stało się ustalenie cech definiujących t<; grupę społeczm1 w różnych 
okresach historycznych. W dqżeniu do wyznaczenia prawidłowości rządzących 
procesem społecznym historycy nieustannie natrafiają na dotkliwe braki badań 
jednostkowych, uniemożliwiające rzeteln<J syntezę. Odnosi się to do wszystkich 
dziedzin historii, w tym do historii społecznej, cierpi~1eej również na niedostatek 
analiz szczegółowych. Z uwagą zatem n:1leży przyjmować wszystkie inicjatywy 
badawcze, które wypełniają te luki, a do takich należy zorganizowana konferencja 
i będąca jej rewiratern książka. 

1 Grosses vollstii!Jdiges UlliVCI)'OIIexirotJ al/er IVisseuscha/im 1111d Kiins/e ... (wyd. J. H. Zedler), 
Halle-Leipzig 1731-1754, X, s. 1742. 
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Obok wymienionych powodów, potwierdzających zasadność przedsięwzię­
cia, pojawił się jeszcze jeden, na który zwrócili uwagę organizatorzy i uczestnicy 
spotkania. Ma on szerszy, społeczny wymiar. Chodzi o ciągłość i siłę tradycji za­
wartej w dziejach rodzin, moc wartości niepodlegających zmianom, wartości, które 
budują naszą teraźniejszość i nas konstytuują . Dowodem na to była obecność na 
konferencji potomków Bibersteinów- Kuno von Bibersteina oraz Kazimierza de 
Biberstein-Starowieyskiego. Ich aktywny udział w omawianym wydarzeniu został 
odzwierciedlony również w publikacji. 

Książka podzielona została na dwie części. W pierwszej zawarto wygłoszone 
na konferencji referaty, natomiast w części drugiej opublikowano wspomnienia 
i pamiątki rodzinne Bibersteinów. Kształt i poziom części pierwszej, stanowiącej 
zasadniczy trzon publikacji, został wyznaczony przez uczestników spotkania, którzy 
zaprezentowali wyniki badań dotyczących różnorodnych zagadnień. Źródłowy cha­
rakter wielu wystąpień oraz syntezy zjawisk oparte na bogatej literaturze wpłynęły 
na to, że prezentowana książka nabrała cech pracy naukowej. Poza tym zaskakująca 
różnorodność tematyki związanej z Biberste inami wprowadziła do pracy wątki 
popularyzatorskie. Szerokie spektrum zainteresowań badawczych prelegentów 
określiło podział tej części publikacji na pięć grup tematycznyc h. Zawarto w nich 
kwestie dotyczące pochodzenia rodu, etapów nabywania i zarządzania dobrami 
oraz społeczno-kulturalnego wymiaru działalności odzwierciedlonego w religii, 
sztuce i literaturze. 

W badaniach prozopograficznych, definiujących cechy określonych zbiorowo­
ści, uwaga badacza na początku skupia się na ustaleniu pochodzenia i udowodnieniu 
ciągłośc i rodu poprzez wyznaczenie jego kolejnych członków. Tak stało się i tym 
razem. Pierwsza grupa tematyczna, którą poprzedził wydaje się zbyt lakoniczny 
wstęp, omawia dzieje rodu- tak też zatytułowano ten zbiór artykułów. Znalazły 
się w nim cztery wypowiedzi, z których pierwsza, autorstwa Tomasza Jurka, ma 
charakter wprowadzenia do problematyki i przedstawia zjawisko napływu rycerstwa 
z terenów Rzeszy Niemieckiej na Śląsk. Przybycie protoplastów omawianej linii 
łużycko-śląskiej autor umieścił w 2. poł. XIII w. i wyjaśnił na podstawie motywów, 
właściwych znacznej grupie wędrowców poszukujących w tym czasie na dworach 
Piastowiczów możliwości kariery. Dalsze losy Bibersteinów śledzimy w pracy Mar­
cina Łukaszewskiego, który za pomocą podstawowej literatury przedstawił w nieco 
zawiły sposób genealogię rodziny. Wywód ograniczył do jednej linii, kończąc go 
na 2. pol. XIV w. Zwięzłość przekazu sprawiła, że odbiorcy odmówiono prawa 
prześledzenia losów rodziny na szerszym tle społeczno-politycznym, jak w wy­
stąpieniu następnego prelegenta, Marka Cetwińskiego- autora pracy dotyczącej 
polskich współrodowców Bibersteinów, oraz Lenki Bobowej, której zamykająca 
część pierwszą wypowiedź stanowiła przywołanie szerszej perspektywy historycz­
nej . Bibersteinowie z racji posiadanego majątku Frydlant, leżącego w północnych 
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Czechach, odgrywali istotną rolę w polityce Luksemburczyków, czego dowodem 
według autorki była obecność Friedricha z Bibersteinu oraz jego następców na 
dworze i w dokumentach Karola IV. 

Podstawowy wyznacznik prestiżu danego rodu stanowiła wielkość własności 
ziemskiej oraz ranga stanowisk piastowanych przez członków rodziny. Tymi za­
gadnieniami zajęli się autorzy artykułów w drugiej grupie tematycznej. Na wstępie 
należy stwierdzić bardzozróżnicowany poziom merytoryczny prezentowanych tutaj 
wypowiedzi. Jest to raczej naturalna konsekwencja prac zbiorowych, a tym bardziej 
prac publikujących materiały konferencji, na której występują zarówno adepci 
nauki, jak i badacze z dużym doświadczeniem . Stąd też z obowiązku piszącego 
recenzję książki odnotowuję konieczność pogłębienia wniosków i poszerzenia lite­
ratury w referatach osób poczqtkuj~Jcych . W części tej zamieszczono m.in. artykuł 
Tomasza Jaworskiego- redaktora naukowego prezentowanej publikacji, dotyczący 
okoliczności warunkujących działalność handlową i gospodarcz4 Bibersteinów. 
Autor skupił się przede wszys tkim na wydarzcniach politycznych; wojny i spory 

członków rodu stanowiły jego zdaniem tło wzmiankow:.tnej w tywlc płaszczyzny 
działań. Praca ma faktograficzny charakter, skrupulatnie prześledzono w niej za­
biegi rodziny wokół pozyskiwania, utrzymywania i częściowo zagospodarowywania 
kolejnych majqtków. W podobnej konwencji jest utrzymana również praca Piotra 
Haracza, w której autor zajął się Bibersteinami jako wbścicielami trzebielskiego 
państwa stanowego. Prace te częściowo analizują pojawiaj~!CY się każdorazowo przy 
obzji omawiania wielkich własności ziemskich problem ich statusu prawnego. 
W odniesieniu do władztwa Bibersteinów na pograniczu śląsko-łużyckim jest to 
kwestia zasadnicza, bowiem ich majqtki tworzyły wolne państwo stanowe- odrębną 

jednostkę administracyjną o szczególnych uprawnieniach gospodarczo-sądowni­
czych, o czym na marginesic wspomniał Adam \Vojnałowicz. Postlllat poszerze­
nia naszej wiedzy w tym zakresie dotyka nic tylko prezentowanego rodu, lecz 
zjawiska w ogóle. Podobnie z reszq, jak i istoty stanowisk, zakresu kompetencji 
i skali ich społecznego oddziaływania, czemu poświęcił uwagę Jarosław Kuczer. 
Przedmiotem rozważań autora była szczególna rola rodziny w strukwrach politycz­
no-administracyjnych księstwa głogowskiego w XVI w. Wyraziła się w przejęciu 
zastawu księstwa przez Hieronima von Biberstein oraz w objęciu przez niego 
posady starosty ziemskiego- centralnego urzędu w księstwie głogowskim. Pracą 
z zakresu historii gospodarczej i społecznej jest ostatnia z prezentowanych w tej 
części- vvypowiedź Ireny Sochackiej, która odniosła się do trudnego do uchwycenia 
w źródłach zjawiska ludności luźnej w bibcrsteinowskich dobrach. 

W części kolejnej, poświęconej kwestiom religii, Agnieszka Lipińska przed­
s tawiła mało znany problem recepcji nowej wiary na terenach przygranicznych, 
zamieszkanych przez ludność łużycką, która stosunkowo późno zapoznała się 
z wpływami katolicyzmu. Swoją drogą, interesujący jest stosunek Kościoła kato-
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lickiego do Łużyczan, którzy- jak wynika z tekstu, przyjęli nowq wiarę bezpro­
blemowo, w czym z reszq roli Bibersteinów nie było żadnej. Można doszukać 
się jej natomiast w marginalnie omawianych fundacjach, a już z całą pewnością 
w pokonywaniu zagrażajqcej katolicyzmowi nawały husytyzmu. Podobnie aktywna 
postawa charakteryzowała wbścicieli Żar również podczas reformacji. Jak wynika z 
tekstu Przemysława Szpaczyńskiego, pojawienie się nowego wyznania przypadło na 
czasy panowania Hieronima von Biberstein, który z racji pełnienia urzędu starosty 
księstwa oficjalnie reformacji był przeciwny, choć zwolenników Lutra w swoich 
dobrach tolerował. Niejasne jest przejście na luteranizm nast9pcy Hieronima. 
Wprawdzie w literawrze przedmiotll sprawq powszechnie znanq jest stosunek 
biskupów wrocławskich do reformacji i kwestia ta znacznie wykracza poza okres 
przynależności Żar do Bibersteinów, to jednak wydaje się, że należało w kilku 
słowach wyjaśnić okoliczności wprowadzenia swobody wyznaniowej w dobrach 
żarskich przez kolejnego właściciela biskupa Baltazara von Promnitz. 

O istnieniu współcześnie śladów obecności Bibersteinów mówili kolejni 
prelegenci, których wystqpienia umieszczono w części zatytułowanej lakonicznie: 
"Sztuka". Dokonano zatem w niej prezentacji wyników badań Wojciecha Strzy­
żewskiego, dotycz<lcych charakterystyki heraldycznej rodziny von Biberstein, oraz 
zamieszczono dwa wystąpienia: Joachima Zdrenki oraz Frantiska Svejdy, dotyczqce 
korespondujących ze sobq tematów: płyt nagrobnych, inskrypcji oraz nagrobków 
Bibersteinów w kościele dziekańskim we Frydlandzie. 

Następną z wyodrębnionych grup tematycznych poświęcono miejscu Bi­
bersteinów w literaturze. Przeczytałam jq z dużą uwagą, nieczęsto się bowiem 
zdarza, że rody znajdujq aż taki oddźwięk w piśmiennictwie. Tak właśnie do 
problemu obecności Bibersteinów w niemieckiej historii regionalnej odniósł 
s ię Milan Svoboda. Jego praca ma charakter syntetywjqcy. Następnie Sylwia 
Kocioł zastanawiała się nad wizerunkiem rodu w ksiqżce Hermanna Srandkego 
Heimalkunde der Nierlerlausitz. Wydaje się, że przy tej okazji należało się pokusić 
o ocenę wartościuj~lC'\ informacje na temat właścicieli Forstli zawarte w tej ksiqżce. 
Z dużym zaskoczeniem przyjęłam odnotowaną przez Marcina Tomasza Woźniaka 
obecność Bibersteinów w literaturze fantasy, w gatunku niedawno w literaturze 
wywołanym i mającym, jak się okazuje, wspólny z historią przedmiot zaintereso­
wania. Do Bibersteinów należał w połowie XVI w. zamek Kamieniec, wzniesiony 
w Odrzykoniu, miejscowości leżqcej w dzisiejszym województwie podkarpackim. 
Z zamkiem zwiqzane sq przedstawione przez Izabelę Taraszczuk podania o pocho­
dzeniu nazwy miejscowości oraz o rezerwacie Przqdki. To wysqpienie zamknęło 
pierwszq zasadniczą część publikacji. 

Część drugą stanowi aneks, w którym, jak wspomniano, zamieszczono pa­
miątki i wspomnienia rodziny von Biberstein. Otwiera j'l wypowiedź Kuno Rogali 
von Biberstein, pochodzącego z polskiej gałęzi rodu. Podobnie jak i jego bliscy, 



212 Rer.mzje i omrfwiettirt 

poświęcił on wiele czasu na gromadzenie pamiątek i na badania historii Biberste­
inów, jakich niewielki fragment dzięki autorowi poznajemy. Swoje wspomnienia, 
dotyczące rodziny Biberstein-Starowieyski, przekazał również drugi, pochodZ<)CY 
z rodu uczestnik konferencji Kazimierz de Biberstein-Starowieyski. Natrafił on na 
interesującego się historią tej rodziny mieszkańca Starej Wsi Żywieckiej, dzięki 
któremu uzyskał wiele cennych o niej informacji. Po konferencji z organizatorami 
skontaktował się Bogusław de Bibcrstcin-Kazimirski, przekazując nicpublikowa­
ne dotąd wspomnienia o rodzinie, zamieszczone jako ostatnie w aneksie. Wiele 
miejsca poświęcił w nich Janowi de Biberstcin-Kazimiskicmu z Olsztyna, który 
-jak twierdzi autor, czując się zobowiązany wobec swego pochodzenia, starał się 
w codziennym życiu dowodzić szlachetności, odwagi i prawości. 

Na zakończenie nadmieniam, że wstęp oraz spis treści zostały zaopatrzone 
w angielską i niemiecką wersję, zaś każdy z artykułów w streszczenia w tych 
językach, co niewątpliwie stanowi duży walor książki. Na uwagę zwraca również 
staranna szata graficzna. Ponadto, co warto jeszcze podkreślić, książka ma cenną 
zaletę- trafia do szerokiego kręgu odbiorców. Do tych, którzy poszukują wiedzy 
o swoim regionie i jego przeszłości oraz do tych, którzy na co dzień zajmują się 
badaniami naukowymi nad podobną tematyką. Być może, jednych i drugich 
skłoni do kontynuacji idei przyświecającej organizatorom konferencji i stanic się 
inspiracją do powstania kolejnych tego typu prac. 

Mafgorzara Konopnicka 

Jens F r i e d h o f f, Die Familie von Hatzfeldt, Adelige Wohnkultur und Lebenstahrung 
zwischen Renaissance und Barock, DOsseldorf 2005, ss. 667 

Wydana w 2005 r. praca Jcnsa Friedhoffa jest pierwsz~l tak obszerną monogra­
fią rodziny szlacheckiej czy arystokratycznej z terenów Europy Środkowej. 

Prekursorskie, choć niezwykle erudycyjne podejście do tematu daje o sobie znać 
już w spisie treści, a poszczególne partie tekstu wskazujq na szerokie wykorzysta­
nie źródeł i dbałość przy ich gromadzeniu 1• Zwraca uwagę również bogate wyko-

1 Już na wsrępie należy nadmienić, iż wykorzystano ru zasób niezwykle obszernego 
arhiwum w Schi:insrein, H.arzfeld- Wildenburgsches Archiv, dalej Ki:iln-1\Ierheim, Archiv Harz­
feld-Trachenberg, Landeshauprarchiv Koblenz, l-lauprsraarsarchiv DUsseldorf, Sraarsarchiv 
i\Hinsrer, Sraarsarchiv Marburg, Sraarsarchiv Darmsradr, Sraarsarchiv Wl'lrzburg, Wojewódzkie 
Archiwum Par'isrwowe we Wrocławiu, Hohenlohe Zenrralarchiv Neuensrein, 1-lisrorisches 
Archiv der Sraclt Koln, Sradrarchiv Wl'nzburg, Sradrarchiv Rorhenburg a.d. Tauber, FUrsriich 
Wirrgensreinsches Archiv Berleburg. 
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rzystanie źródeł drukowanych oraz zebrana literatura. Die Familie von Hatzfeld ... 
wpisuje się w nowy cykl wydawniczy powstałego w 1982 r. towarzystwa Vereinigte 
Adelsarchive im Rheinland, w którego skład weszli przedstawiciele nadreńskich 
rodzin szlacheckich nadzorujący udostępnianie rodowych archiwaliów. Jej celem 
jest publikacja prac dotyczących dóbr nadreńskich, uporządkowanie i zarząd 
archiwami tego regionu. 

Autor wychodzi od analizy biograficzno-wydarzeniowej dziejów rodziny, 
z podstawowym założeniem ustalenia jej rzeczywistej pozycji stanowej (rozdział 
pierwszy: "Biographisch-eregnisgeschichtliche Untersuchung"). Koncentruje się 
więc na okresie 1138-1570 jako przestrzeni czasowej, decydującej o późniejszych 
dziejach Hatzfeldów heskich. W tym samym rozdziale przeprowadzono też ana­
lizę dziejów linii wildenburskiej (1387-1636). Zebrany materiał zmusił autora do 
popełnienia "wykroczenia" czasowych, co w swobodny sposób narusza strukturę 
pracy, co staje się szczególnie widoczne w rozdziale drugim ("Die Anfange des 
1-Iauses Hatzfeld. Herrschaftsaufbau und - konsolidierung im oberhessischen 
Raum und im Wildenburger Land"), dającym szeroki opis początków własności 
gruntowej i konsolidacji dóbr ziemskich Hatzfeldów na obszarze Górnej Hesji 
i okręgu wildenburskim. 

W rozdziale trzecim ("Grundherrschaft, Eigenwirtschaft, Fiirstendienst und 
Kreditgeschlifte. Oie wirtschaftlichen Grundlagen Hatzfcldscher Herrschaft") 
znajdujemy problematykę związaną z prowadzeniem majątku oraz funkcjonowa­
niem jego zamkowego centrum w Schonstein. Jest on w dużej mierze kontynuacją 
drugiego rozdziału, gdyż rozwija problematykę ekonomiki na podstawie analizy 
stanu posiadania, przychodów i wydatków majątku, ale również zawieranych przez 
Hatzfeldów transakcji kredytowych poszczególnych "domów". Hatzfeldowie prócz 
szerokich dóbr lennych i alodialnych posiadali również niezwykle dużej liczby 
dzierżaw, spośród których na największą uwagę zasługują arcybiskupstwo kapitu­
larne w Moguncji i zamek Mellnau. Do tego autor dołącza bogaty opis zastawów 
ziemskich i urzędniczych na terenie południowej Westfalii, jakie rodzina uzyskiwa­
ła wraz z rozwojem swojej potęgi. W pracy została wykorzystana i zaprezentowana 
struktura dochodów z lat 1698-1701, sporządzona na podstawie danych urzędu 
rentowego, wyszczególniająca wpływy z produkcji rolnej i ze sprzedaży pogłowia 
zwierzęcego. Wzmiankowane są tutaj przykłady winiarstwa (Frankonia), uprawy 
zbóż i hodowli owiec (Frankonia, Turyngia i Śląsk), gospodarka rybna (Śląsk). 
Na terenie szczególnie interesującym śląskoznawców-wolnego państwa stano­
wego Żmigród- w 1673/74 r. znajdowało się aż 14 folwarków, z 14 owczarniami 
każdy. Taki dowód uwydatnia jakość stworzonego przez Hatzfeldów na Śląsku 
ośrodka produkcyjnego. Szczególną pozycją w tym rozdziale pozostają informa­
cje dotyczące najważniejszych rozchodów majątku, podzielonych tu na opłaty 
związane z funkcjonowaniem hrabiowskiej rodziny, stajni i ogrodów, pańskiej 
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kuchni, wyposażeniem dla urzędników i deputatów, kosztami budowy i płac dla 
rzemieślników zatrudnionych w majątku, kosztami utrzymania młynów, jesien­
nym zamknięciem prac sezonowych, utrzymaniem kancelarii i in. Autor wśród 
zgromadzonego materiału rozpoznał również prywatne rachunki poszczególnych 
członków rodziny z lat 1722-1723. 

O ile rozdział trzeci zajmuje się wiejskimi posiadłościami Hatzfeldów, o tyle 
w rozdziale czwartym ("Stadtischer Immobilienbesitz der Familie von Hatzfcld") 
został stworzony obraz m4ltków miejskich w takich aglomeracjach i miasteczkach, 
jak Kolonia, Siegen, Schonstein, Bonn, Bielcfcld, Wiirzburgu, Jiilich, Aachen, 
Engers i Wrocław. Z punktli widzenia badań śląskoznawczych stan posiadania 
Hatzfeldów we Wrocławiu interesuje nas najbardziej . Znajdziemy tu opis topo­
graficzny parceli ziemskich Hatzfcldów w stolicy Śląska, historię ich posiadłości , 
historię budowy i rozbudowy ich kamienicy, jej wyposażenia i wykorzystania. Dość 
interesujący pozostaje opis stanu tejże z końca XV li w. i jej późniejszej restauracji 
w latach 1714-1722 przez Christophera Backnera oraz w latach 1764-1774 przez 
Carla Gattharda Langhansa w stylu wczesnoklasycystycznej budowli miejskiej 
o charakterze rezydencjonalnym. Ostatnie dane na temat miejskiej siedziby rodu 
pochodzą z kor1ca XVII I w. i dotyczą jej wyposażenia. Podobnie autor zajął się 
w tym względzie zarówno historią, rozplanowaniem i stanem utrzymywanych 
pozostałych budynków miejskich Hatzfeldów, jak również ich wartością i przezna­
czeniem użytkowym. Znalazły miejsce również informacje o wyglądzie budynków 
i przypisanej do rezydencji miejskich służbie. 

Rozdział piąty ("Das SchloJ3 ais Ort adeliger Rcprasentation und Lcbensfi"th­
rung") nawiązuje do historii kultury materialnej, koncentrując się na problemie 
sposobu mieszkania jako reprezentacji statusu społecznego Hatzfeldów. Dlatego 
też autor prześledził rozwój budowlany takich obiektów, jak zamek Crottorf 
w latach 1600-1722 oraz zamków w Żmigrodzic, Haltenbergstctten, Laudcnbach, 
Waldmannshofen i Untcrschi"tpf. Zbliżony tematycznie jest ostatni rozdział ("Ein­
blickc in die adelige Haushaltsfi"thrung"), poświęcony tematyce życia codziennego 
i budżetu związanego z płacami dla służby, spuściznami testamentarycznymi e/c. 

Słusznie realizowany zamysł Jensa friedhoffa pozwolił na stworzenie obrazu 
przestrzeni życia codziennego poprzez znakomite zrozumienie realiów, w jakich 
przyszło żyć członkom rodziny. Szczególnie ciekawy pozostaje trzeci podrozdział, 
gdzie zostały zawarte przemyślenia i analizy dotyczące życia rodzinnego: wychowa­
nia i wykształcenia jej członków, wspierania zakonów i kapituł kościelnych, kwestii 
małżeńskich, spadkowych, gwarancji wdowich, określonych jako "centralne aspek­
ty polityki rodzinnej". Autor podkreśla zasługi Hatzfeldów w służbie habsburskiej, 
zwłaszcza w okresie wojny trzydziestoletniej, kiedy to Melchior von Hatzfcld na 
własny koszt prowadził kampanię śląsb1, za co został podniesiony w 1635 r. do 

rangi Generalfeldmarszałka. Miał wówczas odznaczyć się jako doskonały strateg 
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i dowódca zarówno wojsk cesarskich, jak i postawionych do stanu gotowości wojsk 
"stanowych" Rzeszy. Zasługi wielu generacji przyczyniły się zresztą do faktu sta­
łego pięcia się rodziny po drabinie społecznej, co pozwoliło w 1629 r. uzyskać tytuł 
barona późniejszej śląskiej linii z Crottorf, a następnie w 1641 r. status hrabiów 
z przydzielonym im majątkiem, wolnym państwem stanowym Żmigród, położo­
nym na północnym Śląsku. Wreszcie w 1741 r., wraz z wkroczeniem na Śląsk armii 
Fryderyka II Wielkiego, rodzina uzyskała tytuł książęcy i przyłączyła się do obozu 
pruskiego razem z nowymi książętami von Schonaich i wieloma innymi większymi 
lub mniejszymi rangą rodzinami arystokracji śląskiej. 

Praca .Jensa Friedhoffa wypełnia kolejną lukę w dziejach pisanych szlachty 
środkowoeuropejskiej. Ród Hatzfeldów, niezwykle rozgałęziony, silny i aktywny 
na wielu polach życia społecznego- od kultury do polityki- stał się doskonałym 

przykładem dla ukazania relacji cesarza z najsilniejszymi rodami hrabiowskimi 
i książęcymi, ale również pozwala prześledzić funkcjonowanie klienteli magnac­
kiej, co w zestawieniu z bogatym dorobkiem literatury polskojęzycznej może dać 
interesujące wyniki. Praca przedstawia warunki, jakie musiały spełnić działania 
rodziny, aby scentralizować i zachować stan posiadania niezwykle rozległych dóbr 
ziemskich. 

Jarosław K11czer 

Jarosław Syrnyk, Zagadnienie ukraińskie w powiecie lubińskim (1947-1989), 
Lubin-Wrocław 2007, ss. 88. 

P o 1989 r. ukazało się kilka ważnych i interesujących publikacji dotyczących 
losów ludności ukraińskiej w Polsce po II wojnie światowej. Dotyczyły one 

przede wszystkim zagadnień związanych z akcjami przesiedleńczymi z lat 1944-
194 7. Dotykały także kwestii polityki państwa wobec tej społeczności w okresie 
powojennym, kształtowania się życia religijnego i oświatowego. Poruszane były 
także zagadnienia związane z kształtowaniem przez ówczesne władze negatywnego 
stereotypu Ukraińca, kreowanego przez oficjalną propagandę w prasie, literaturze 
i filmie. W ostatnim okresie pojawiły się publikacje ukazujące kwestię ukraińską 
na podstawie materiałów przechowywanych w Instytucie Pamięci Narodowej . 
Rzucają one nowe światło na poruszaną wcześniej, w szerokim tego słowa rozu­
mieniu problematykę ukraińską . 

Myślę, że pomocną w zrozumieniu tragicznych i skomplikowanych losów 
Ukraińców na ziemiach odzyskanych będzie książka Jarosława Syrnyka Zagad­
flienie ukraitiskie. Składa się ona z trzech rozdziałów. Pierwszy został poświęcony 
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kwestii ukraińskiej w Polsce Ludowej. W ogólnym zarysie omówiono zasadnicze 
elementy składające się na całokształt stosunków pat'istwa wobec Ukraińców w la­
tach 1944-1989 (m.in. wysiedlenia na Ukrainę, akcję "Wisła", proces osadniczy 
na ziemiach odzyskanych oraz politykę państwa wobec tej ludności). W kolejnym 
rozdziale ukazano funkcjonowanic ludności ukraińskiej w powiecie lubińskim do 
1956 r. Warto zaznaczyć, co zresztą mocno akcentuje Jarosław Syrnyk, że był to 
najtrudniejszy okres w życiu przesiedleńców. Zarówno ze względów materialnych, 
ale także psychologicznych. Poczttcie obcości było silne szczególnie wśród starszego 
pokolenia. W rozdziale trzecim zostały przedstawione losy Ukraińców po 1956 r. 
Autor scharakteryzował procesy demograficzne i społeczne, powstanie i działalność 
Ukraińskiego Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego (UTSK). W rozdziale tym 
omówiono także zagadnienia religijne oraz kwestię łemkowsk'l. 

Omawiana książka oparta jest na szerokim materiale źródłowym, wśród któ­
rego należy wymienić archiwalia zgromadzone w Instytucie Pamięci Narodowej 
w Warszawie i we Wrocławiu. Uwpcłnia.i~l je zasoby z Archiwum Akt Nowych 
i Archiwum Państwowego we Wrocławiu. Szkoda, że autor nie wykorzystał mate­
riałów kościelnych zgromadzonych w Archiwum Prawosławnej Diecezji Wrocław­
sko-Szczecińskiej we Wrocławiu . Wniosłyby one wiele interesujących materiału 
dotyczącego kształtowania się życia religijnego na terenie powiatu lubińskiego. 

Wartościowe jest w pracy podejście do kwestii określenia narodowościowego 
Lemków. W toczącym się sporze o to, kim są Lemkowic (odłamem ludności ukra­
ińskiej czy grupą narodową odrębną wobec Ukraińców), autor odrzuca skłonność 
do apriorycznego przypisywania całej społeczności łemkowskiej, jednej bądź 
drugiej postawy w kwestii samookreślenia narodowego (s. 8). Przychyla się do, 
wydaje że racjonalnego na tym etapie dyskusji naukowych, stanowiska Tadeusza 
A. Olszańskiego, iż"[ ... ] nie ma powodu, by odmawiać miana narodu tym, którzy 
za naród łcmkowski się uważaj<J- ale także- by kwcstionovvać ukraińskość tych, 
którzy uważaj~! się za Ukraińców" (s. 8). 

Autor podkreśla, że w okresie obcjmuj~Jcym lata od 1947 do 1952 w doku­
mentach administracji nie używano zasadniczo pojęcia "ludność łemkowska", ani 
tym bardziej "ludność ukraińska". Zastępowane ono było określeniami "prze­
siedleńcy z akcji Wisła" lub pochodnymi, jak np. "ludność z akcji »W«". Często 
uży\vano ich jako zamienników słowa" Ukrainiec", którego w myśl zaleceń władz 
centralnych miano unikać. Dodać jednak należy, że często stosowane, szczegól­
nie w pierwszym okresie po akcji deportacyjnej, było także określenie "ludność 
karnie przesiedlona". W wielu dokumentach archiwalnych (zgromadzonych m.in . 
w Archiwum Państwowym w Zielonej Górze) pojawiają się także wyjaśnienia, 
dotyczące przesiedleńców, w których używane było sformułowanie "Lemkowie". 
Znajdowały się one m.in. w materiałach przesyłanych przez poszczególne Prezydia 
Powiatowych Rad Narodowych. W ten sposób określała się część tej społeczności 
w bezpośrednich kontaktach z lokalną władzą. 
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Wiele cennych informacji zawiera część poświęcona powstaniu i działalności 
kół UTSK na terenie powiatu lubińskiego. Scharakteryzowane zostały m.in. cele 
działalności na terenie powiatu (były one zresztą zbieżne z postulatami Lemków 
z innych powiatów), a dotyczyły m.in. przywrócenia prawa własności do pozostawio­
nych gospodarstw, rozpatrzenia możliwości powrotu, zmian w ordynacji wyborczej, 
które umożliwiłyby dostanie się do Sejmu czy wprowadzenie obowiqzkowego 
nauczania rodzimego języka . Dużą wartość ma odtworzona struktura Towarzystwa, 
funkcjonowanie jego kół oraz ich skład osobowy. 

Obok wielu zalet opracowanie Syrnyka wykazuje jednak i kilka mankamen­
tów. Zbyt ogólnikowo zostały potraktowane zagadnienia religijne (dotyczy to 
zarówno Kościoła prawosławnego, jak i greckokatolickiego). Religia i Cerkiew 
odgrywały znacząc'! rolę wśród przesiedleńców. Cerkiew właściwie w pierwszych 
łatach po przesiedleniu stanowiła ostoję zachowania tożsamości. Była jedynym 
miejscem, poza domem, gdzie można było usłyszeć rodzimą mowę 

Błędnie podana jest data erygowania parafii w Rudnej, którą Syrnyk określa 
na rok 1958 (s . 70). Starania o jej utworzenie podejmowano już od końca 1947 r., 
w 1951 zostały one wsparte przez metropolitę Makarego, a 15 kwietnia 1952 r. 
Urząd do Spraw Wyznań wyraził zgodę na utworzenie tam placówki duszpaster­
skiej. Już 30 maja 1952 r. miejscowej ludności prawosławnej przekazano kościół 
poewangelicki. 

Nieścisłe są dane dotyczqce pełnienia funkcji proboszczów poszczególnych 
parafii na terenie powiatu lubińskiego. Ks. Jerzy Zilitynkiewicz pełnił funkcję 
proboszcza w Lubinie już od 1959 r., a nie jak podano od 1960 (s. 72). Również ks. 
Jerzy Hnatów był proboszczem w Studzionkach od 1964 r., a nie od 1967 r. (s. 73). 
Ks. Bogdan Sencio był proboszczem w Zimnej Wodzie do 1975 r., a nie do 1977 r. 
(s. 73), także ks . Jan Pietruczyk pełnił funkcję proboszcza w tej miejscowości do 
1990 r., a nie jak podano do 1989 (s. 73 ). 

Wspomnieć należy także o niewykorzystaniu przez Syrnyka kilku ważnych 
opracowań dotyczących omawianych zagadnień. Autor pominął całkowicie m.in. 
p u b li kac je Antoniego Mironowicza (KoJ'ciól prawosławny na ziemiach polskich w XIX 
i XX wieku, Białystok 2005) oraz Heleny Duć-Fajfer (Łemkowie w Polsce, Lublin 
1992). Szczególnie ta ostatnia wnosi wiele do dyskusji dotyczącej samookreślenia 
i tożsamości Lemków. 

Wydaje się, że zamierzeniem Syrnyka było tylko zarysowanie czy wyznaczenie 
pola do dalszych badań, dotyczących problematyki ludności ukraińskiej w powiecie 
lubińskim. Świadczy o tym zbyt ogólnikowe potraktowanie wspomnianych już 
zagadnień wyznaniowych oraz kwestii łemkowskiej. Ta ostatnia była i jest istotna 
w procesie kształtowania się, samookreślenia tej społeczności. Trudno zgodzić się, 
że była ona inspirowana tylko przez czynniki zewnętrzne (Lemko-Sojuz z USA) czy 
działalność służby bezpieczeństwa. Przydatne okazałyby się materiały porówna w-
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czc z innych powiatów, m.in. z województwa zielonogórskiego, na którego terenie 
istniały silne tendencje do artykułowania własnej odrębności przez Lemków. 

Ponadto należy zwrócić uwagę na fakt, że "zagadnienie łemkowskie" jest 
nadal aktualne. Lemkowie byli założycielami zarówno Stowarzyszenia Lemków, 
jak i wchodzącego w skład Związku Ukraińców w Polsce- Zjednoczenia Lemków. 
To pierwsze powstało w okresie przemian demokratycznych w Polsce i trudno 
byłoby doszukiwać się w jego genezie "obcych" inspiracji. 

Mimo wskazanych mankamentów i nielicznych nieścisłości w warstwie 
merytorycznej praca stanowi istotny wkład w poznanie zagadnienia ukraińskiego 
w Polsce. Na przykładzie powiatulubińskiego ukazano dramat tej społeczności po 
przymusowym wysiedleniu w 1947 r. Za nicwqtpliw~J zaletę książki należy uznać 

szeroko wykorzystaną ikonografię. 

Stefan D11dm 

Konflikt o Dom Katolicki w Zielonej Górze w dniu 30 maja 1960 roku w świetle 
dokumentów, red. naukowa Tadeusz Dzwonkowski, Stanisław Jankowiak, Filip Leśniak, 

Czesław Osękowski, Poznań 2006, ss. 480 

H istoria Kościoła katolickiego w PRL oraz jego relacji z władzami państwowymi 

to jeden z najbardziej interesujących obszarów powojennych dziejów Polski. 
Nic więc dziwnego, że problematyka ta znajdowała się w orbicie zainteresowań 
naukowych wielu badaczy, zarówno przed, jak i po przełomie 1989 r. Efektem 
tego stało się powstanie wielu opracowań podejmujqcych kwestie stosunków 
pańsnvo-Kościół zarówno w skali ogólnokrajowej, jak i regionalnej . Zaznaczyć 
przy tym należy, że publikacje wydane przed 1989 r. charakteryzują się daleko 
posuniętq jednostronnośc ią i reprezentują przede wszystkim oficjalne stanowisko 
kierownicrwa Polskiej Zjednoczonej Parrii Robotniczej' . 

1 Z ważniej szych publikacji odnoszących s ię do całokształtu relacji państwo-Kościół 

w okresie powojennym, które ukazały się po l 989 r., wymienić należy: l\ l. .J a s i u k i e w i c z, 
Koki61 /;atoli c /:i w po/s /:im iyd11 polityc-;;11ym l 945-1.989. Podstfi'1J!!Oru>e 1/Wrmml:ol!l•allia, W racław l 993; 
A. M i c e w ski, Kości61-Prnistwo 1945-/989, Warszawa 1994; A. D u d e k, Pmislwo i Koki6ł 
1945-1970, Kraków 1995; B. B a n k o w i c z, A. D u d e k, Ze Jlllrli6l!l• 11ad dzil'jami Kośdola 
i katolicyzmii w PRL, Kraków 1996; H. D o m i n i c z a k, OtgOity bezpiec-;;nistwa PRL w walce 
z Kokiolem liatolid:im 1944-1990. W .l'wiet/e dol.•ttmml6w MSW, Warszawa 2000; Spolec-utistwo. 
Pmistwo. Ko:idól/945-2000. red. A. Kawecki, K. Kowalczyk, A. Kubaj, Szczecin 2000; B. F i ja ł­
k o w ska, Parlia wobec religii i KoMola w PRL, t. l: 1944-1955, Olsztyn 1999, t. 2: 1956-1970, 
Olsztyn 2002; A. D u d e k, R. Gry z, Komliitiki i Ko.l'd61 w Polsce ( 1945-1989), Kraków 2003; 
Z . Z i e l i ń s ki , Kościół w Polsce 1944-2002, Radom 2003; J. Żary n, Dzieje Kośdola lialolicbego 
w Po/sce (1944-1989), Warszawa 2003. 
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Komunistyczne władze PRL, realizując doktrynalne założenia marksistow­
sko-leninowskiej wersji socjalizmu, głosiły oficjalnie zasadę wolności wyznania, 
faktycznie jednak dążyły do wyeliminowania religii, wiary oraz Kościoła z życia 
publicznego, ale również prywatnego obywateli. Najbrutalniej realizowano ten 
scenariusz w okresie stalinizmu, czyli w łatach 1948-1956. Aparat państwowy podjął 
wówczas szerokie działania przeciwko Kościołowi, których charakter wyznaczały 
aresztowania i procesy duchownych, ograniczanie kościelnego stanu posiadania 
(przejęcie "Caritasu" i tzw. dóbr martwej ręki)2 , administracyjne utrudnienia 
w nauczaniu religii i prowadzeniu budownictwa sakralnego, zainicjowanie we­
wnętrznego rozbicia wśród duchowieństwa (ruch "księży patriotów"), wreszcie 
próba ingerencji w struktury wewnętrzne Kościoła związana z wydaniem w lutym 
1953 r. dekretu o obsadzaniu stanowisk kościelnych. Ukoronowaniem tych działań 
stał się głośny proces biskupa Czesława Kaczmarka oraz internowanie samego 
kardynała Stefana Wyszyńskiego 1 . 

Zmiana polityki władz partyjnych wobec Kościoła nastąpiła wraz z przełomem 
politycznym 1956 r. i objęciem władzy w PRL przez ekipę Władysława Gomułki, 
która zainicjowała działania na rzecz normalizacji relacji państwo-Kościół: uwol­
niono z aresztu prymasa Wyszyńskiego, zezwolono na powrót do swoich diecezji 
biskupom usuniętym w łatach ubiegłych, rozpoczęto prace Komisji Wspólnej 
Rządu i Episkopatu, zmieniono na korzyść Kościoła dekret o obsadzaniu stanowisk 
duchownych, wznowiono wydawanie kilku czasopism katolickich, przywrócono 
religię w szkołach oraz dopuszczono księży do więzień i szpitali4• 

Wymienione ustępstwa ze strony państwa wpłynęły na pobudzenie uczuć 
religijnych w całym kraju (pielgrzymki, uroczystości, umieszczanie krzyży w szko­
łach i rozwój duszpasterstwa wśród różnych grup zawodowych) oraz znaczne 
zwiększenie aktywności duchowieństwa. Religia katolicka stanowiła w szerokim 
odczuciu nie tylko wiarę, ale także tradycję narodową, związaną z systemem war­
tości i zbiorową świadomością. Laicyzację i ateizm miliony Polaków odbierały więc 
w tym kontekście jako zamach na tożsamość narodową. Tymczasem dla rządzącej 
PZPR religia i wiara stanowiły w dalszym ciągu synonim zacofania i pozostałość 
mentalności feudalnej. Stąd też wzwstająca aktywność Kościoła po 1956 r. została 
uznana przez kierownictwo PZPR na czele z Gomułką za zagrożenie dla partyjnego 
monopolu na organizowanie i kontrolowanie życia społecznego1 . 

2 Zob.: J. Ż a r y n, Kości dl a władza w Polsce (I 945-1950}, Warszawa 1997, s. 272 i n. 
' Zob.: część pierwsza: "Okres władzy Bolesława Bieruta 1944-1956", [w:] H. D o m i n i­

czak, Organy bezpieczetislwa PRL w walce z Kościołem J.·atolicbm 1944-1990. W świetle dokttmen/6w 
MSW, Warszawa 2000, s. 13 i n.; B. Fijałkowska, op. cit., r. I. 

4 Zob.: rozdział "Duszpasterskie owoce Października", [w:] Z. Z i e l i ń ski, o p. ci/., s. 132 
i nn.; A. D u d e k, Kr6tkotrwala ttormalizarja w stosunkach Kości61-pmistwo ( 1956-1 957), "Polska 
1944/45-1989. Studia i materiały", t. l, Warszawa 1995, s. 185-199. 

s Por.: A. Friszke, Polska. Losy pmis/wa i narodu 1939-1989, Warszawa 2003, s. 273. 
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W tych okolicznościach doszło w Polsce cło kolejnego etapu zmagań państwa 
z Kościołem. Tym razem komuniści, wyclai~!C walkę "klerykalizmowi", nie za­
mierzali sięgać do represyjnych metod stosowanych za czasów rzqdów Bolesława 
Bieruta, choć skala antykościelnej akcji dorównyvvała na pewno tej sprzed kilku 
zaledwie lat. W 1958 r. Kościołowi odmówiono zwrotu przejętego w 1950 r. "Ca­
ritasu", dokonano spektakularnej rewizji w Instytucie Prymasowskim na Jasnej 
Górze, zaś program "Wielkiej Nowenny", ogłoszony przez Wyszyńskiego, a zwią­
zany z nadchodzqcymi obchodami milenijnymi uznano za próbę "zaszczepienia 
całemu społeczeństwu fanatyzmu religijnego"''. W ślad za tym poszły kolejne 
działania: ponowne wyeliminowanie religii ze szkóF, usunięcie ze szpitali i pla­
cówek oświatowych krzyży ("dckrucyfikacja")K, zwiększenie obciqżeń fiskalnych 
wobec instytucji kościelnych, powoływanie kleryków do wojska, zwalnianie z pracy 
w aparacie państwowym osób podejrzanych o "sprzyjanie klerykalizmowi" etc. 
Ważnym elementem antyreligijnej ofensywy były również działania zmierzające do 
ograniczenia bazy materialnej Kościoła, m.in. zaprzestanic wydawania pozwoleń na 
budowę nowych budynków sakralnych, a nawet zabranianie remontów kościołów'). 

Szczególne warunki w tym względzie panowały na terenach poniemieckich, gdzie 
wiele obiektów administracja kościelna jedynie dzierżawiła. Dawało to władzom 
państwowym możliwości wprowadzenia wysokich opłat czynszowych lub po prostu 
konfiskaty budynkóww. Kwestię przejmowania obiektów użytkowanych przez 
s tronę kościelną regulowało pismo okólne z kwietnia 1959 r., które dotyczyło po­
niemieckich maj<ltków duchownych na ziemiach odzyskanych. Dawało to podstawę 
do zajęcia na rzecz skarbu p<ll'istwa m.in. Domu Katolickiego w Zielonej Górze 11

. 

Akcja eksmisji i konfiskaty obiektu przeprovvadzona przez władze w dniu 30 maja 
1960 r. zakończyła się znanym konfliktem z wiernymi i wielogodzinnymi zajściami 
z udziałem kilku tysięcy osób. Zdewastowano wówczas Komendę tvliejską MO 
i spalono samochody milicyjne; rany w czasie zajść odniosło 160 funkcjonariuszy 
i kilkuset demonstrantów. Wieluuczestników protestu spotkały następnic dotkliwe 
represje, z kilkuletnimi karami więzienia włącznie 1 2 • 

'· Cyr. za: ibid., s. 273-274. 
7 Zob.: rozdział "Narasranickonflikw (1959-1965).Usunięcic religii ze szkół", [w:J A. D 11 d ck, 

R. Gry z, op. ril., s. 147 i n. 
' Zob.: J. Żary n, Dzieje Ko,'dola /:oto/irhrgo ... , s. 188 i n. 
'' Zob.: ibid., s. 196 i n.; A. D u d ck, R. Gry z, op. dt., s. 163 i n. 
111 Trud n<! sytuację Kościoła na ziemiach odzyskanych pogłębiała rzadsza niż w innych regio­

nach kraju s ieć parafii oraz dotkliwy brak duchownych, co znacznic utrudniało prowadzenie pracy 
duszpasterskiej (T. D z w o n k o w ski, S. J a n k o w i ak, F. L e śni ak, C. O s'( k o w ski , 
Po/ityl:a ·wiar/z wobec Kokiola !.'fltolicl:iego w lalarii l 956-196{1, [w: l Ko11j/i/:t o Dom Kr1tolid:i ill' Zielo11ej 
Gór;..!' w rl11i1130 moja !960 ro/..·1t w >'wiNie rlol.·!lmmtów, red. idem, Pozna11 2006, s. XIII). 

11 Zob.: A. D u d e k, R. Gry z, op. cit., s. 205. 
12 Do kontlil~tów i zajść na tle majątku kościelnego dochodziło na przełomie lat 50. i 60. na 

terenie całej Polski, m.in. w Nowej I-lucie, Kraśniku i Toruniu (zob.: A. D u d e k, T.l\1 ar s z a 1-
k o w s ki , IVolh 11lir-z11e ze• PRL 1956-!989, Kraków 1999, s. 92 i n). 
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Geneza i przebieg wydarzeń zielonogórskich zostały już dokładnie zbadane 
przez miejscowych naukowców, znajdując odzwierciedlenie w wielu publikacjach 13

. 

Ich uzupełnieniem i poszerzeniem będzie na pewno omawiany zbiór dokumentów, 
skupiający i systematyzujący źródła do badań nad konfliktem o Dom Katolicki. 
Publikację rozpoczyna kilkunastostronicowa charakterystyka polityki władz komu­
nisrycznych wobec Kościoła katolickiego w latach 1956-1960 oraz nota wydawnicza, 
w której Autorzy informują o miejscach przechowywania publikowanych źródeł 
(Archiwum Państwowym w Zielonej Górze, archiwa Instytutu Pamięci Narodowej 
w Warszawie i oddziału IPN w Poznaniu, Archiwum Akt Nowych w Warszawie 
oraz Archiwum Diecezjalnym w Zielonej Górze) oraz instytucjach, w których 
zostały wytworzone (Urząd do Spraw Wyznań w Warszawie, Wydział do Spraw 
Wyznań Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Zielonej Górze, Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Zielonej Górze, centralne i terenowe ogniwa aparatu 
bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej: Wydział V Departamentu III Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i podporządkowana mu sekcja Wydziału III Komendy 
Wojewódzkiej MO, Komenda Miejska i Powiatowa MO w Zielonej Górze; aparat 
sprawiedliwości: Prokuratura Powiatowa i Prokuratura Wojewódzka w Zielonej 
Górze, Sąd Powiatowy i Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze oraz areszt śledczy; 
PZPR oraz podporządkowane jej organizacje polityczne; Urząd Parafialny Parafii 
pw. Św. Jadwigi w Zielonej Górze; Kuria Diecezjalna Ordynariatu Gorzowskiego 
w Gorzowie Wielkopolskim). 

Opracowując swój zbiór Autorzy przyjęli czytelną konstrukcję, odpowiadają­
cą chronologicznie kolejnym fazom konfliktu zielonogórskiego. Część pierwsza 
("Dokumenty wytworzone w okresie poprzedzającym wydarzenia 30 maja 1960 
roku"), zawierająca 58 dokumentów, odnosi się do dwóch początkowych etapów 
konfliktu o Dom Katolicki z których pierwszy rozpoczął się na długo przed jego 
wybuchem, a zakończył 3 kwietnia 1960 r., kiedy szef Urzędu do Spraw Wyznań 
Jerzy Sztachetski podjął decyzję o eksmisji. Drugi etap trwał natomiast do 30 maja 
1960 r., gdy władze przygotowywały się do dokonania eksmisji, natomiast proboszcz 
Parafii pw. Św. Jadwigi, ks. Kazimierz Michalski usiłował temu zapobiec 14

• Część tę 
otwiera dokument, pochodzący jeszcze z 1945 r., traktujący o przekazaniu Parafii 
pw. Św. Jadwigi w Zielonej Górze kilku obiektów w mieście, w tym budynku 
przyszłego Domu Katolickiego 15

• Kolejne dokumenty stanowią ilustrację ówcze­
snej polityki władz wobec Kościoła i dotyczą przede wszystkim" wrogiej postawy" 
i "szkodliwej działalności" proboszcza Parafii pw. Św. Jadwigi, niepożądanych 

13 Zob. m.in.: C. O sęk o w ski, Konflikt o Dom Katolicki w Zielonej Górze w 1960 rolm, 
"Studia Zielonogórskie" 1995, nr l; B. B i e g a l ski, T. D z w o n k o w ski, M. S z y l k o, 
Wydarz,mia zielonogórskie w 1960 roku, Zielona Góra 1995. 

14 Konflikt o Dom Katolicki ... , s. XVII. 
15 Strona państwowa powołała się w tym dokumencie na Ustawę z dnia 6 maja 1945 r. 

o majątkach opttszcz,onych i porzuconych (Dziennik Ustaw RP z 1945 r., nr 17, poz. 97). 
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dla władz różnych form aktywności społecznej i duszpasterskiej duchowieństwa 
w województwie zielonogórskim, wreszcie gęstniejącej atmosfery wokół Domu 
Katolickiego (decyzja o eksmisji i przygotowania władz do jej przeprowadzenia, 
stanowisko Kościoła w tej sprawie). 

Część druga ("Dokumenty sporządzone po wydarzeniach 30 maja 1960 roku"), 
prezentująca 191 dokumentów, dotyczy kolejnych etapów konf1ikru: dnia 30 maja 
1960 r., czyli daty dokonania eksmisji w Domu Katolickim przy Placu Powstańców 
Wielkopolskich, która wywołała całodniowe rozruchy w Zielonej Górze, oraz okresu 
po 30 maja, związanego z represjami wobec kilkuset uczestników zajść 1 ('. Mamy 
więc tutaj m.in. materiały zawierające opis przebiegu wydarzeń (zarówno ze strony 
władz, jak i Kościoła), partyjne analizy powodów zaistniałej sytuacji, sprawozdania 
służbowe, informacje o postawach duchowieństvva, doniesienia o nastrojach spo­
łecznych w Zielonej Górze po razmchach (m.in. w szkołach i zakładach pracy), 
meldunki na temat społecznego oddźwięku wydarzeń wśród różnych środowisk 
na terenie województwa zielonogórskiego (Nowa Sól, Sulechów, Szprotawa, Świe­
bodzin i Żagań), odgłosy wydarzeń zielonogórskich za graniq (w tym nasłuchy 
audycji Radia Wolna Europa), wykaz osób aresztowanych - uczestników zajść, 
i protokoły ich przesłuchań, akty oskarżenia i treści wyroków oraz korespondencję 
między czynnikami kościelnymi a państwowymi. Ostatnie dwa dokumenty mają 
dla prezentowanego zbioru znaczenie wręcz symboliczne, ponieważ są to wyroki 
Sądu Najwyższego z 1998 r. i 2005 r., uniewinniające dwóch skazanych przez 
perelowski sąd w 1960 r. za udział w rozruchach zielonogórskich. 

Dopełnieniem publikacji jest bardzo istotny w tego typu wydawnictwach in­
deks osób oraz seria unikatowych zdjęć ("Dokumentacja fotograficzna wykonana 
przez Służbę Bezpieczeństwa 30 maja 1960 r. i w dniach następnych"), pochodzą­
cych z Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Poznaniu, wykonanych przez 
funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa, które wykorzystywano następnie w roz­
poznawaniu i ściganiu najbardziej aktywnych uczestników zajść z maja 1960 r. 

Największ<J zaletą charakteryzowanej publikacji jest to, że zaprezentowała 
mało znane lub nieznane w ogóle historykom dokumenty. Sami Autorzy, podkre­
ślając słusznie znaczny wkład pracy w stworzenie zbiow, stwierdzaj<}, że zawiera on 
"właściwie wszystkie źródła do badań nad kontlikrem o Dom Katolicki w Zielonej 
Górze, znajdujące się w polskich archiwach" (s. XVII). W tym kontekście należy 
mieć nadzieję, że zgromadzenie tak licznych i rozproszonych dotychczas w wielu 
archiwach dokumentów będzie cennym i znaczącym ułatwieniem dla przyszłych, 
pogłębionych analiz dziejów Kościoła katolickiego i jego relacji z władzami komu­
nistycznymi tak na ziemiach odzyskanych, jak i w Polsce. 

Robet1 Skobelski 

16 Ko11jlih o Dom Kato/id-i ... , s. XVII. 
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Polityka i dyplomacja polska wobec Niemiec. T. 2: 1971-1990, 
wstęp, wybór i oprac. dokumentów Mieczysław Tomala, Warszawa 2006, ss. 718 

Warszawskie wydawnictwo "Elipsa" wydało zbiór dokumentów, ilustrujący 
relacje polskiej polityki i dyplomacji wobec Niemiec od początku procesu 

wzmożonej aktywności stosunków Polski z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną i Republiką Federalną Niemiec w roku 1971 do zjednoczenia Niemiec 
3 października 1990 r. Jest to kontynuacja omówionego przez mnie I tomu źródeł 
("Studia Zachodnie", nr 9, red. D. Dolański, Zielona Góra 2007, s. 250-255). 
Praca, obejmująca niespełna 20 lat relacji PRL z oboma państwami niemieckimi, 
jest zbiorem niezwykle obszernym. Publikacja wszechstronnie, podobnie jak 
jej pierwsza część, opracowana przez Mieczysława Tomalę, liczy aż 709 stron 
(718 stron z indeksem), na których autor zgromadził aż 266 dokumentów, tj. dwa 
razy więcej niż w I tomie. Podobnie jak poprzednio, całość zbioru, poprzedzoną 
obszernym wstępem, uzupełnia bardzo przydatny, szczególnie dla osób parających 
się zawodowo problematyką stosunków polsko-niemieckich- dobrze opracowany, 
rozbudowany przez krótkie notki- indeks osobowy, który w istotny sposób ułatwia 
znalezienie potrzebnych, interesujących czytelnika informacji. 

Do tej pory brak było publikacji źródłowej, która pomogłaby wyjaśnić tak 
kompleksowo nierzadko skomplikowane motywy działania, którymi kierowała się 
polska dyplomacja wobec państw niemieckich powstałych po II wojnie światowej. 
Praca Tomali ułatwia również porównanie polityki prowadzonej przez Polskę 
wobec NRD i RFN. Wyznaczenie cezur na lata 1945-1990 (zakończenie II wojny 
światowej- zjednoczenie podzielonych w jej wyniku Niemiec) spowodowało, że 
zbiór dokumentów obejmuje okres we wzajemnych stosunkach niejako zamknię­
ty. Praca wymagała od autora bardzo szerokich kwerend, a trudności nastręczało 
rozproszenie bazy źródłowej. Wiele z przedstawionych dokumentów było do nie­
dawna utajnionych, co w istotny sposób komplikowało dostęp do nich. Zdarzały 
się wypadki nieprawidłowej klasyfikacji archiwaliów, niechronologicznego ich 
ułożenia. Wiele dokumentów nie jest datowanych i podpisanych, co zmusza do 
wydedukowania dopiero z tekstu przybliżonego czasu ich powstania. Jak zaznaczył 
Tomala, data sporządzenia notatki często nie pokrywała się z datą opisywanego 
wydarzenia. Niektóre z szyfrogramów znajdowały się do tej pory w zamkniętej 
i zalakowanej kopercie, co dowodzi, iż pierwszym ich czytelnikiem był autor 
niniejszego zbioru. 

Autor zbioru zdaje sobie sprawę, że nie może on zawierać wszystkich doku­
mentów, traktujących w sposób pośredni lub bezpośredni o stosunkach polsko­
niemieckich. Tomala wybrał wyłącznie te materiały źródłowe, które jego zdaniem 
najpełniej ilustrują działania polskiej służby dyplomatycznej wobec obu państw 
niemieckich w dobie odprężenia Wschód-Zachód, a co za tym idzie wzmożonej 
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aktywności, szczególnie w stosunkach Polski z Republiką Federalną Niemiec. 
Równocześnie Tomala poleca wydane wcześniej zbiory dokumentów traktujących 
o stosunkach Polski z NRD oraz z RFN, które są uzupełnieniem omawianej przez 
niego tematyki (s. 41-42). 

Omawiany zbiór dokumentów powstał w korzystniejszych warunkach niż 
wcześniejsze prace tego typu. Zmieniła się w sposób zasadniczy sytuacja polityczna 
na świecie i co najistotniejsze-status samych Niemiec. W wyniku tego pojawiła 
się możliwość cofnięcia klauzuli tajności wielu arcyciekawych dokumentów, 
które dzięki temu mogły ujrzeć światło dzienne. Zarówno czytelnik, jak i ba­
dacz, specjalista tego okresu w stosunkach międzynarodowych Polski, otrzymali 
znacznie lepszą bazę źródłową, mogącą zweryfikować istniejące dotychczas oceny 
i interpretacje. 

Tomala zaznacza, iż wybór tytułu zbioru dokumentów: Polityka i rźrplomacja 
polska wobec Niemiec nie ma charakteru przypadkowego i jest jak najbardziej prze­
myślany; oddaje ówczesny stan faktyczny. Klasyczna dyplomacja polska okresu 
1945-1970, jak i późniejszego okresu do 1989 r., była w dużym stopniu ograniczona, 
a politykę zagraniczną kreował Komitet Centralny PPR, a następnie PZPR. Naj­
ważniejsze decyzje z nią związane zapadały na posiedzeniach Biura Politycznego, 
natomiast Ministerstwu Spraw Zagranicznych pozostawała rola czynnika wykonaw­
czego. Tylko w bardzo krótkim okresie w połowie lat 50. ubiegłego wieku MSZ 
uzyskało pewną samodzielność w kształtowaniu polityki zagranicznej PRL. 

Zbiór dokumentów ze względów formalnych skonstruowano w sposób chro­
nologiczno-problemowy. Pierwsza część pracy zawiera źródła dotyczące polityki 
i dyplomacji polskiej wobec Niemieckiej Republiki Demokratycznej, a druga­
polityki i dyplomacji polskiej wobec Republiki Federalnej Niemiec (w tej części 
znajdują się dwa dokumenty z Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie Zachodnim). 
Na 266 cytowanych dokumentów tylko 73 odnoszą się do relacji z NRD, a aż 193 
-z RFN. Wśród dokumentów poświęconych polskiej polityce i dyplomacji wobec 
NRD 32 dokumenty dotyczą lat 70. ubiegłego wieku, 37 dokumentów ukazuje 
relacje PRL-NRD w latach 80., a 4 dokumenty związane są z rokiem 1990. 

Wybór źródeł dotyczących stosunków z RFN jest, jak stwierdzono, dużo ob­
szerniejszy. Lata 70. ubiegłego stulecia reprezentuje w sumie 116 dokumentów, 
natomiast lata 80. -57 dokumentów. Aż 20 źródeł odnosi się do wydarzeń roku 
1990, co wydaje się zasadne, ze względu na to, iż był to rok, w którym doszło do 
zjednoczenia obu państw niemieckich. Źródła opublikowane w ramach zbioru mają 
bardzo zróżnicowany charakter co do formy. Generalnie przeważają dokumenty 
stricte dyplomatyczne. Większość ma postać notatek (pilnych, informacyjnych) -
44 (NRD), 64 (RFN), oraz szyfrogramów, odpowiednio 11 i 61. Resztę stanowią 
protokoły, informacje, raporty, pisma, listy, opracowania i wiele innych. 

Mieczysław Tomala dokonał kwerend, podobnie jak w I tomie źródeł, przede 
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wszystkim w dwóch krajowych archiwach centralnych. Z Archiwum Akt Nowych 
pochodzi 17 dokumentów obrazujących relacje PRL-NRD i 33 dokumenty 
dotyczące relacji (PRL-RFN). Natomiast ze zbiorów Archiwum Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych wykorzystano aż 53 dokumenty dotyczące PRL-NRD i 137 
dokumentów PRL-RFN. Z Archiwum Urzędu Rady Ministrów zaczerpnięto 2 do­
kumenty dotyczące PRL-NRD i 11 dokumentów PRL-RFN. Poza 8 pozycjami 
z archiwum własnego autora, jedno źródło zostało wydrukowane wcześniej w innym 
zbiorze dokumentów, po jednym w czasopismach ("Nowe Drogi" i "Rzeczpospo­
lita"), jedno jest fragmentem Sprawozdania Stenograficznego Sejmu PRL oraz 
jedno pochodzi z archiwum zagranicznego. 

Część poświęconą stosunkom Polski z Niemiecką Republiką Demokratyczną 
otwiera pilna notatka, opatrzona klauzulą "tajne", sporządzona przez ministra 
spraw zagranicznych PRL Stefana Jędrychowskiego z jego oficjalnej wizyty 
w NRD w dniach 6-8 stycznia 1971 r. W uwagach ogólnych o wizycie minister 
zanotował m.in.: 

W rozmowach z kierownictwem parryjno-rządowym NRD spotkaliśmy się ze zro­
zumieniem wydarzeń grudniowych i poparciem dla naszego kierownictwa partii i rządu. 
Znajdowało to również wyraz w zapewnieniach o konieczności podtrzymywania bliskich 
wzajemnych kontaktów. [ ... ]. 

Należy również odnotować fakt, że towarzysze NRD-owscy wielokrotnie podkreślali 
wobec nas potrzebę odgradzania się NRD od RFN i zacieśniania więzów łączących NRD 
z KS-ami [krajami socjalistycznymi- D.F.], w tym także z Polską [ ... ] (s. 47). 

Jak widać, relacje międzypaństwowe opierały się w dużej mierze na wielkim 
zaufaniu i wzajemnym poparciu na zasadzie wzajemności. Nie przeszkadzało to 
jednak w pouczaniu polskich towarzyszy, I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
i prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza, przez I sekretarza KC SED 
Waltera Ulbrichta w kwestii obsady stanowiska ambasadora PRL w NRD. W pro­
tokole ze spotkania w Berlinie 11 stycznia 1971 r. możemy przeczytać: 

\V. Ulbricht: Stosunki dwustronne. Mówiąc szczerze, nasze stosunki po wojnie rozwi­
jały się dobrze. Polska otrzymała od nas wiele patentów. Była w tym duża zasługa ówcze­
snego ambasadora lzydorczyka, który był dobrym Polakiem i mial dobry nos, co w NRD 
jest ciekawe, tak jak żaden inny ambasador z KS. [ .. . ] Podobno w Warszawie oskarżono go 
po tym, że zbyt blisko współpracowal z nami. Nie wiem, dlaczego go odwołano. Gdyby 
był naszym ambasadorem, dostałby raczej order. [ ... ](s. 48-49). 

Interesująco przedstawia się tajna notatka z rozmowy przedstawicieli kie­
rownictwa partyjno-państwowego PRL i NRD w Przełazach (woj. zielonogórskie 
-obecnie: lubuskie) z dnia 23 czerwca 1972 r. Dowodzi ona jednoznacznie nie­
samodzielnego charakteru polityki zagranicznej NRD, która tak jak i inne kraje 
socjalistyczne podporządkowywała ją interesom radzieckim: 
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[ ... ]tow. Honecker poinformował o stanie rozmów między NRD a NRF o podstawach 
wzajemnych stosunków. W rozmowach tych NRD prezentuje wypracowaną i skonsultowaną 
z kierownictwem KPZR koncepcję wymiany poglądów na temat podstaw wzajemnych 
stosunków (s. 70). 

Zdawano sobie doskonale sprawę z tego, że dobre czy nawet bardzo dobre sto­
sunki międzypaństwowe nie zawsze miały bezpośrednie przełożenie na faktyczne 
relacje polsko-enerdowskie postrzegane przez zwykłych obywateli. Jedna z tzw. 
notatek informacyjnych mówi o negatywnych zjawiskach w ruchu bezpaszportowo­
bezwizowym. Sporządził ją z rozmowy z charge d'affaires Ambasady NRD w PRL 
F. Baumanem jeden z urzędników polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
W. Napieraj. W dokumencie czytamy m.in.: 

Scharakteryzowałem najczęstsze przypadki szkodliwego zachowania się obywateli 
NRD, będące przyczyną interwencji milicji, jak próby nielegalnego przekraczania granicy 
PRL, obserwowanie i fotografowanie obiekrów specjalnych i wojskowych, dokonywanie 
tendencyjnych [sic!] fotografii , zakłócanie porządku publicznego, ubliżanie przedsrawicie­
Iom MO w czasie interwencji i posuwanie się do obrażania narodu polskiego. 

Pracownik polskiego MSZ zwracał, nie po raz pierwszy, szczególną uwagę 
na to: 

[ ... ]że otrzymujemy skargi od obywateli polskich odnośnie niewłaściwego i brutalnego 
zachowania się policji ludowej NRD wobec naszych turystów, jak bicie zatrzymanych, 
demonstracyjne prowadzenie w kajdankach przez ulice miast, obrażanic godności osobistej 
i narodowej, pogardliwy stosunek do polskich dokumentów i inne (s. 118). 

W części pracy poświęconej relacjom polsko-zachodnioniemieckim zwraca 
uwagę niepodpisany materiał, będący przygotowaną w polskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych koncepcją stosunków PRL-RFN, a opracowany prawdo­
podobnie w czerwcu 1973 r. Dokument jest utrzymany w bardzo ostrym tonie, 
a propozycje, które zawiera, doprowadziłyby z pewnością do zaostrzenia stosunków 
pomiędzy oboma państwami. Z czego zresztą doskonale zdawali sobie sprawę jego 
twórcy. W punkcie 7 tej koncepcji możemy przeczytać: 

Przygotować do przesiedlenia 1.000 najbardziej zajadłych rodzin ubiegających się 
o wyjazd do NRF. Osiedlić ich w wojewódzrwach rzeszowskim, lubelskim i białostockim. 
Ich mieszkania przydzielić natychmiast rodzinom polskim, które żyją w trudnych warun­
kach mieszkaniowych na Śląsku. 

Rodziny do przesiedlenia wytypować z takich, które porzuciły pracę, licz:tc na szybszy 
wyjazd z Polski [ ... ] (s. 308). 

Jak dwuznaczną politykę wobec Republiki Federalnej Niemiec prowadziły 
polskie czynniki polityczne, świadczy np. Decyzja Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie zawarcia porozumień z RFN. Dokument nosi datę 8 marca 1974 r. i jest 
opatrzony klauzulą "tajne specjalnego znaczenia". Biuro Polityczne, chcąc pod-
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kreślić dobrą wolę polskich władz w kwestii wyjazdów na stałe do NRD i RFN 

obywateli polskich, postanawia w nim m.in.: 

Potwierdzić gorowość rządu PRL realizacji Informacji z 1970 r., tj. wydania w ciągu 
najbliższych 3 do S lat zezwoleń na wyjazd do NRD i NRF w granicach do 80 tys. osób, co 
razem z tymi osobami, które już wyjechały do końca 1970 r., stanowić będzie ok. 130 tys. 
osób. Oświadczyć, że wydanie zezwolenia na wyjazd nie oznacza obowiązku wyjazdu, jeśli 
petent z określonych względów z zamiaru wyjazdu zrezygnuje. Stosownie do tego rozłożyć 
wyjazdy w poszczególnych latach (s. 351). 

Jednak równocześnie Biuro Folityczne nakawje: 

Zalecić Komitetom Wojewódzkim PZPR, aby w drodze pracy i politycznej i odpo­
wiednich kroków gospodarczo-socjalnych doprowadziły do dobrowolnego wycofywania 
podań przez osoby, które zgłos ił y chęć wyjazdu (s. 351 ). 

Zupełnie inny charakter mają dokumenty charakterywjące wzajemne relacje 

po czerwcowych wyborach w Polsce w 1989 r. Republika Federalna Niemiec jest 

już wtedy jednym z najbliższych partnerów Polski, a za chwilę stanie się również 

jej adwokatem podczas procesu wstępowania do NATO oraz akcesji do Unii 

Europejskiej. 

Jednym z przykładów tego rodzaju źródeł jest szyfrogram nr 8490, opatrzony 

klauzulą "pilna, tajne specjalnego znaczenia" z S października 1989. To relacja 
z rozmowy ministra spraw zagranicznych Polski Krzysztofa Skubiszewskiego 

z jego zachodnioniemieckim odpowiednikiem Hansem-Dietrichem Genscherem. 

Rozmowa ta odbyła się w polskim Stałym Przedstawicielstwie w Nowym Jorku 

29 września 1989 r. Jej początek był następujący: 

l. S.[kubiszewski] podjął wszys tkie zasadnicze ternary z zakresu stosunków wzajem­
nych , koncentrując się na sprawach finansowo-gospodarczych. Wskazał, że w obecnej 
trudnej sytuacji w Polsce nasz nowy rząd musi niezwłocznie wykazać się pewnymi 
sukcesami. Chodzi z jednej strony o uzyskanie w pilnym trybie zagranicznej pomocy 
finansowej, z drugiej zaś o długotrwały program pomocy. [ .. . ]. 

2. G.[enscher] wyraził żal, że w ostatnim okresie uczyniono mało w srosunkach pol­
sko-niemieckich. Uważa, że należy przygarować cały pakiet działań pomagających 
Polsce: 
a) naszemu krajowi potrzebny jest "oddech" w Klubie Paryskim. Trzeba przełożyć 

płatności, bo obsługa kredytów przez Polskę pozbawiłaby ją całkowicie środków 
na inne cele [ ... ]. 

b) kredyt "Jumbo" ma zostać częściowo umorzony, częściowo przeliczony na złotówki 
[ ... ]. 

c) należy przyciągnąć do Polski niemieckie inwestycje i joint venwres [ ... ]. 
d) należy skorzysrać z eksperryz specjalistów z RFN, którzy mogliby wypowiedzieć 

się co do rozwiązania polskich problemów gospodarczych (s. 647-648). 
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kie po II wojnie światowej. Jest ono nie tylko merytorycznym wyborem źródeł, 
ale także swoistym przewodnikiem po powojennych, jakże skomplikowanych 
relacjach polsko-niemieckich. W interesująco skonstruowanym wstępie autor 
poprzez umiejętną narrację przedstawił stosunki Polski z państwami niemieckimi, 
co też starał się zilustrować kompetentnie dobranymi źródłami. Dzięki obszernym 
komentarzom wydawnictwo to ma istotny walor dydaktyczny, który ułatwia korzy­
stanic ze zbioru także mniej przygotowanym pod względem ogólnohistorycznym 
czytelnikom. 

Ta dwutomowa, obszerna publikacja jest inicjatywą ze wszech miar poży­
teczną również dla osób zajmujących się problematyką polityki zagranicznej, 
a w szczególności stosunków polsko-niemieckich, zawodowo, jak np. dziennikarze, 
studenci, nauczyciele czy pracownicy naukowi. Pozwala uniknąć, a z całą pewnością 
ograniczyć, czasochłonne kwerendy archiwalne, które w dużym stopniu można 
zastąpić cytowaniem i krytyk~l opublikowanych już dokumentów. 

Datiw·z F abisz 


